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LĄDOWANIE 
NA FILIPINACH 
W 1944 R. 

Od 1942 r. priorytetem aliantów było pokonanie Niemców, Włochów i ich so¬ 
juszników w Europie. Dopiero potem zasadnicze siły i środki miały zostać skie¬ 
rowane na Pacyfik, by rozprawić się z Japończykami. W połowie 1942 r. udało 
się powstrzymać japońską ofensywę, a następnie stopniowo odzyskać niektóre 
utracone terytoria. Rozbudowa sił aliantów na Pacyfiku, zgodnie z przyjętą stra¬ 
tegią przebiegała wolniej niż w Europie, mimo to w końcu uzyskano przewagę 
nad Japończykami i w połowie 1944 r. można było przystąpić do operacji pro¬ 
wadzonych z większym rozmachem. 
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Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 


lipca 1944 r. amerykański prezy¬ 
dent Franklin D. Roosevelt przy¬ 
był na pokładzie krążownika cięż¬ 
kiego USS Baltimore (CA-68) do Pearl Harbor 
na konferencję z dowódcami Teatru Wojny 
na Pacyfiku, który był podzielony na dwa te¬ 
atry działań wojennych: South West Pacific Area 
(SWPA), obejmujący Indochiny z wyłączeniem 
Malajów i Birmy, za które odpowiadali Brytyj¬ 
czycy, Indonezję (wówczas Holenderskie Indie 
Wschodnie), Filipiny, Nową Gwineę, Wyspy Sa¬ 
lomona, Nowe Hebrydy i znajdujące się pomię¬ 
dzy nimi wyspy oraz Central Pacific Area (CPA), 
który znajdował się na wschód i na północ od 
tego obszaru. Na terenie CPA dominował oce¬ 
an, z niewielkimi jedynie wyspami, od Tajwanu 
(wówczas Formoza), poprzez Wyspy Riukiu, 
Iwo Jima, Mariany, Karoliny, Wyspy Marshalla, 
Wyspy Gilberta, atol Wake i Hawaje. 



S Generał Douglas MacArthur - kontrowersyjny do¬ 
wódca Teatru Działań Wojennych Zachodniego i Po¬ 
łudniowego Pacyfiku, którego rodzina była mocno 
związana z Filipinami i Filipińczykami. 

Podział Teatru Wojny na Pacyfiku wydawał 
się być naturalny - obszary w większości mor¬ 
skie trafiły pod dowództwo adrrn Chestera W. 
Nimitza (1885-1966), który dowodzi! potęż¬ 
nymi silami okrętowymi, lotnictwa morskie¬ 
go i piechoty morskiej, obszary zaś, na kró- 
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rych znajdowały się duże połacie lądu, zostały 
podporządkowane dowodź iw u gen, Douglasa 
MacArthura (1880-1964). W istocie jednak 
obaj dowódcy prowadzili dwie niemal nieza¬ 
leżne kampanie, z własnymi celami i różnymi 
metodami. Dochodziło do rywalizacji o siły 
i środki, jako że i MacArthurowi podlegały też 
pewne siły okrętowe i lotnictwa morskiego. 
Główną przyczyną takiego podziału były spra¬ 
wy personalne i ambicje poszczególnych do¬ 
wódców, ostatecznie na Pacyfiku nie było jed¬ 
nego, nadrzędnego dowództwa. Dwie równo¬ 
ległe kampanie trwały więc do końca wojny. 

Gen. Douglas MacArthur, kontrowersyjny 
dowódca Teatru Działań Wojennych Zachod¬ 
niego i Południowego Pacyfiku, oczekiwał, że 
natarcie w kierunku Wysp Japońskich, które 
miały zostać zdobyte w celu ostatecznego po¬ 
konania japońskiego imperium, będzie prowa¬ 
dzone przez Nową Gwineę, dalej na Filipiny, 
a w końcu przez Formozę (Tajwan) i Wyspy 
Riukiu, wprost do macierzy siego terytorium 
japońskiego. Duże połacie lądu stojące na dro¬ 


dze do Tokio miały dać szansę na rozwinięcie 
znacznych sił lądowych niezbędnych do osta¬ 
tecznej inwazji, a ponadto w kolejnych dużych 
bitwach na lądzie miał zostać rozbity trzon ja¬ 
pońskich wojsk lądowych, który mógłby ewen¬ 
tualnie stawić opór Amerykanom w ostatecz¬ 
nej bitwie o macierzyste wyspy. Alternatywą 
dla tej koncepcji były „żabie skoki ' adm. Ni¬ 
mitza, polegające na zdobywaniu niewielkich 
wysp centralnego Pacyfiku, by założyć na nich 
kotwicowiska dla wielkich zespołów' floty wo¬ 
jennej i lotniska dla lotnictwa bombowego, 
zdolnego do atakowania Japonii. W okresie od 
czerwca do listopada 1944 r. Siły Centralnego 
Pacyfiku zajęły w ramach operacji „Forager" 
Mariany i Wyspy Palau. Natychmiast na wy¬ 
spach Guam, Sąipan i Ti niań w Archipelagu 
Marianów zbudowano lotniska dla bombow¬ 
ców ciężkich B-29 Supefiortress, które mogły 
z nich atakować duże miasta japońskie, w rym 
'Ib kio. Na wyspie Tin łan znalazły się 58. i 313. 
Skrzydło Bombowe, na Guam 314. i 315, 
Skrzydło Bombowe, a na Saipanie 73. Skrzydło 
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Bombowe. Każde z nich w składzie czterech 
grup bombowych i każde dysponowało własnym 
lotniskiem. Była to potężna siła, która tworzyła 
XXI Dowództwo Bombowe dowodzone przez 
gen. Curtisa Lemay a, podległe 20. Armii Lotni¬ 
czej, podporządkowanej bezpośrednio dowódz¬ 
twu US Army Air Force. Od stycznia 1945 r. 
amerykańskie bombowce bazujące na Maria¬ 
nach zaczęły systematyczne niszczenie japoń¬ 
skich miast, stopniowo spierając je na pył. Ni¬ 
szczenie przemysłu wraz z blokadą morską pro¬ 
wadzoną niezwykle skutecznie przez amery¬ 
kańskie okręty podwodne potężnie osłabiało 
zdolność Japończyków do prowadzenia woj¬ 
ny. Ostatecznie Japonię powalono na kola¬ 
na w ten właśnie sposób i po dwóch atomo¬ 
wych ciosach, Hiroszima i Nagasaki, zadanych 
6 i 9 sierpnia 1945 r., inwazja okazała się nie¬ 
potrzebna. Jednak w 1944 r. nikt się nie spo¬ 
dziewał takiego obrotu spraw. 

W tym momencie zaczęto rozważać moż¬ 
liwe dalsze posunięcia. Oczywiście, wstępne 
plany dalszych kierunków działania były przy¬ 
gotowane, ale spór pomiędzy adm. Nimitzem 
a gen. MacArthurem co do głównego kierun¬ 
ku natarcia na Japonię nie ustawał. 

Już w maju 1943 r. amerykański Połączony 
Komitet Szefów Sztabów uzyskał zgodę alianc¬ 
kiego Wielonarodowego Komitetu Szefów Szta¬ 
bów na to, żeby natarcie na Japonię nastąpiło 
przez Pacyfik, nie zaś od strony AJeutów, Bir¬ 
my i Indochin czy przez Chiny. 8 maja 1943 r. 
Połączony Komitet Szefów Sztabów, bazując 
na wspomnianej zgodzie, zatwierdził dokument 
zatytułowany „Strategiczny plan pokonania Ja¬ 
ponii” {Strategie Plan to Defeat Japan ). Plan wy¬ 
znaczał cel, jakim było zmuszenie Japonii do bez¬ 
warunkowej kapitulacji. Przewidywano, że dla 
osiągnięcia tego celu inwazja na macierzyste 
Wyspy Japońskie będzie niezbędna. Wcześniej 
jednak planowano jak największe osłabienie 
potencjału Japonii poprzez strategiczne bom¬ 


bardowania lotnicze. Początkowo przewidywa¬ 
no, że bazą dla samolotów bombowych ataku¬ 
jących Japonię będą Chiny, jednakże później 
wprowadzono poprawkę do planu, podejmu¬ 
jąc decyzję o założeniu baz dla bombowców na 
Marianach, na południowy wschód od Japonii. 
W planie tym wyznaczone) dwa kierunki na¬ 
tarcia na Japonię - przez wyspy centralnego 
Pacyfiku w kierunku Marianów, za co miały 
odpowiadać siły adm. Nimitza, oraz wzdłuż wy¬ 
brzeża Papui-Nowej Gwinei, w kierunku Fili¬ 
pin, co było zadaniem sił gen. MacArthura. Ko¬ 
lejne zdobywane wyspy miały być bazami służą¬ 
cymi zabezpieczeniu amerykańskich morskich 
szlaków komunikacyjnych w kierunku Nowej 
Gwinei, i dalej na Filipiny oraz w kierunku 
archipelagu Wysp Mariańskich. Działania te 
miały być koordynowane tak, by oba amerykań¬ 
skie zgrupowania operacyjno-strategiczne wza¬ 
jemnie się wspierały zmuszając Japończyków 
do podziału sił obrony. 

Amerykanie mogli sobie pozwolić na skie¬ 
rowanie na Pacyfik sił wystarczających do stwo¬ 
rzenia przewagi nad Japończykami, mimo kon¬ 
centracji głównego wysiłku na Europejskim 
Teatrze Wojny. Lata 1939-1945 to w Stanach 
Zjednoczonych okres wyjątkowej prosperity, 
nie tylko ze względu na rosnącą produkcję uz¬ 
brojenia i zwiększenie zatrudnienia. Nastąpił 
bowiem znaczny wzrost produkcji w niemal 
wszystkich sektorach, a produkt narodowy brut¬ 
to wzrósł z około 80 miliardów ówczesnych 
dolarów w 1939 r. do blisko 260 mld USD 
w 1945 r. Przy tym udało się wydatki na zbro¬ 
jenia utrzymać na poziomie do 40% budżetu 
państwa, co było ewenementem wśród wal¬ 
czących stron, w innych państwach bowiem, 
a zwłaszcza w państwach Osi, wydatki te znacz¬ 
nie przekraczały 50% budżetu. Utrzymano ni¬ 
skie podatki, stosując jedynie ten zabieg, że ob¬ 
niżono dolne progi podatkowe zyskując tym 
samym większe przychody ale stopy procento¬ 



Trwające od 7 sierpnia 1942 r. do 8 lutego 1943 r. walki o wyspę Guadalcanal w archipelagu Wysp Salomona były 
początkiem amerykańskiej kontrofensywy lądowej w trwającej od ośmiu miesięcy wojnie z Japonią. 



5 Admirał Chester W. Nimitz - oficer okrętów podwod¬ 
nych i nawodnych, szef Operacji Morskich, dowódca 
floty Stanów Zjednoczonych na Pacyfiku w czasie 
drugiej wojny światowej. 


we nie zostały podniesione przez całą wojnę, 
więc Amerykanie nie odczuli tak bardzo wysił¬ 
ku wojennego. Koszty życia wzrosły co prawda 
w ciągu tych sześciu lat o około 20%, ale jed¬ 
nocześnie pensje robotników wzrosły o około 
70%, więc poziom życia obywateli nawet się 
poprawił. Dzięki tym zabiegom przez całą woj¬ 
nę udało się utrzymać poparcie społeczeństwa 
dla wysiłku wojennego. Potężna gospodarka 
Stanów Zjednoczonych pozwalała na uzyska¬ 
nie wielkiej produkcji zbrojeniowej. W1941 r., 
zanim jeszcze kraj ten przystąpił do wojny, wy¬ 
produkowano uzbrojenie warte 4,5 mld USD, 
podczas gdy w tym samym czasie produkcja 
uzbrojenia w Japonii sięgnęła 2 miliardów do¬ 
larów, choć Japonia prowadziła już wojnę z Chi¬ 
nami. Staiiy Zjednoczone, w przeciwieństwie 
do Japonii, miały też niezakłócony dostęp do 
wszelkich zasobów potrzebnych tak dla prze¬ 
mysłu, jak i do utrzymania produkcji wojen¬ 
nej i działań wojsk, W Stanach Zjednoczonych 
w latach 1942-1945 przetworzono 200 razy 
więcej ropy naftowej niż w Japonii w tym sa¬ 
mym czasie, co oznacza, że na każdy litr ben¬ 
zyny dostępny japońskim siłom zbrojnym, 
amerykańskie siły zbrojne miały 200 litrów! 
Produkcja stali w Stanach Zjednoczonych była 
„tylko” trzynaście razy większa niż w Japonii, 
jednak w produkcji aluminium stosunek ten 
był już o wiele bardziej niekorzystny dla Ja¬ 
ponii. Potężna amerykańska produkcja prze¬ 
mysłowa była też możliwa przez zwiększenie 
zatrudnienia w przemyśle o 14 milionów osób 
w toku wojny, ale przede wszystkim poprzez 
zwiększenie średniego czasu pracy zakładów 
przemysłu zbrojeniowego z 40 godzin tygo¬ 
dniowo w 1941 r. do 90 godzin tygodniowo 
w 1945 r. Natomiast w Japonii wystąpił dra¬ 
styczny brak siły roboczej, a zwłaszcza odpo¬ 
wiednio wykwalifikowanych techników i ro¬ 
botników. Mobilizacja mężczyzn w wieku po¬ 
borowym sprawiła, że do fabryk trafiły kobiety, 
młodzież szkolna i srarszc pokolenie mężczyzn, 
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a wszyscy bez odpowiedniego przygotowania fa¬ 
chowego, Brak wykwalifikowanej siły roboczej 
oznaczał zas większe marnotrawstwo materia¬ 
łów do produkcji, których i tak w Japonii bra¬ 
kowało. W przypadku wytwarzania samolotów 
oznaczało to, że japońscy robotnicy potrzebują 
czterokrotnie więcej roboczogodzin na wyko¬ 
nanie jednego samolotu niż amerykańscy, wy- 


nimi znajduje się grupa. wysp regionu zwane¬ 
go Visays, z dużą wyspą Samar po wschodniej 
stronie, Cebu i Bohol po południowej stro¬ 
nie oraz Leyte i Masbate w centrum, po za¬ 
chodniej stronie zaś leżą wyspy Negros i nieco 
bardziej na północ - wyspa Panay. t Pomiędzy 
wyspą Panay a Luzonem znajduje się kolejna 
z większych wysp - Mindoro. Na południowy 


się wojna amerykańsko-filipińska, zakończo¬ 
na w marcu 1901 r. ? , opanowaniem Filipin 
przez Stany Zjednoczone. Pod nowym pa¬ 
nowaniem nastąpił rozwój gospodarczy kra¬ 
ju, który w 1935 r. uzyskał częściową niepod¬ 
ległość stając się państwem stowarzyszonym 
ze Stanami Zjednoczonymi, na którego cze¬ 
le stanął pierwszy prezydent Filipin, Manuel 
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S Główne kierunki amerykańskich uderzeń na Pacyfiku po zwycięstwie nad flotą japońską w bitwie o Midway (czerwiec 1942 r,). Rys, Piotr Wawrzkiewicz. 


kwalifikowani robotnicy. Stało się tak mimo 
faktu, że baza produkcyjna przemysłu zbro¬ 
jeniowego w Stanach Zjednoczonych podczas 
wojny wzrosła o około 50%, -a istniejące zakła¬ 
dy musiały zwiększać zatrudnienie ze względu 
na wprowadzenie trójzmianowego systemu pra¬ 
cy, ale społeczeństwo amerykańskie było znacz¬ 
nie lepiej przygotowane pod względem wiedzy 
technicznej niż ówczesne japońskie, więc przy¬ 
uczenie nowych pracowników zajmowało mniej 
czasu. Dzięki temu Amerykanie byli w stanie 
stworzyć przytłaczającą przewagę pod wzglę¬ 
dem ilości i jakości uzbrojenia i sprzętu prze¬ 
kazywanego wojskom, większe zaś możliwości 
mobilizacyjne pozwalały na wystawienie licz¬ 
niejszych sił, przy zachowaniu odpowiedniego 
zatrudnienia w przemyśle i rolnictwie. W tej 
sytuacji dodatkowe odcięcie przemysłu Japonii 
od krytycznych dla niego zasobów, miało ka¬ 
tastrofalne skutki dla jego wysiłku wojennego, 

FILIPINY 

Filipiny to grupa ponad 7100 wysp na pogra¬ 
niczu Oceanu Spokojnego, na południowy 
wschód od kdochin, o łącznej powierzchni 
lądu około 300 rys, km z , Dwie największe wy¬ 
spy, położona na północy Luzon, na której 
znajduje się stolica kraju Manila oraz położona 
na południu Mindanao stanowią około dwie 
trzecie terytorium całego państwa. Pomiędzy 
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zachód od głównych wysp jest położona jeszcze 
jedna duża wyspa - Palawan. 

W momencie, gdy Ferdynand Magellan 
odkrył Filipiny w 1521 r. i przyłączył je do Hi¬ 
szpanii, na wyspach funkcjonowało kilka pań¬ 
stewek, założonych przeważnie przez przyby¬ 
szy z Malajów, Chin, a nawet z Arabii (którzy 
szerzyli na Filipinach religię islamu). Jednakże 
hiszpańska kolonizacja Filipin zaczęła się do¬ 
piero w 1565 t., wraz z przybyciem Miguela 
Lópeza de Legazpi z Meksyku. Hiszpanie po 
raz pierwszy utworzyli na Filipinach jednolity 
organizm państwowy, szerząc religię katolicką. 
Hiszpanie na Filipinach walczyli z chińskimi 
piratami, odpierali próby przejęcia Filipin przez 
Brytyjczyków, Holendrów i Portugalczyków, 
durni Ii też wewnętrzne rewolty, 

W1898 r, jedna z nich zakończyła w końcu 
hiszpańskie panowanie, kiedy to siły dowodzo¬ 
ne przez fili pińskiego rewolucjonistę, Emilio 
Agujnaldo, wyzwoliły kraj i w styczniu 1899 r, 
proklamowały Republikę Filipin, znaną dziś ja¬ 
ko Pierwsza Republika Filipin. W tym czasie 
amerykańskie wojska znajdowały się już na Fili¬ 
pinach, walcząc z Hiszpanami. Hiszpania pod¬ 
pisała ze Stanami Zjednoczonymi pokój w Pa¬ 
ryżu 10 grudnia 1898 r„ który zakończył woj¬ 
nę amerykansko-hiszpańską i przekazała w je¬ 
go ramach prawa do Filipin Stanom Zjedno¬ 
czonym. Po wycofaniu się Hiszpanów zaczęła 


Luis Quezon y Melina, Amerykańskie wojska 
pozostały w tym kraju, ale równolegle zaczę¬ 
to tworzyć Siły Zbrojne Filipin, na czele któ- 
rych stanął emerytowany amerykański generał, 
Douglas MacArthur. 

Japończycy wylądowali na Filipinach 8 grud¬ 
nia 1941 r t i po kampanii trwającej do 9 kwiet¬ 
nia 1942 l , kiedy to upadł ostatni bastion obro¬ 
ny na półwyspie Bataan, dokonali ich zajęcia. 
Od tego momentu Filipiny znalazły się pod 
brutalną okupacją. Wkrótce po opanowaniu 
Filipin Japończycy skonfiskowali znaczne do¬ 
bra należące do Amerykanów, amerykańskich 
firm, ale także do bogatszych Filipińczyków, To 
posunięcie zachwiało dobrze rozwijającą się go¬ 
spodarką Filipin, Japońskie władze okupacyjne 
kierowane przez gen. Masaharu Homma wpro¬ 
wadziły totalitarny system zarządzania wyspa¬ 
ni i, po dporządkowany zasp oka jan i u wojen nych 
potrzeb Imperium Japońskiego. Sytuacja ra 
uległa nieznacznej zmianie 14 października 
1943 r, f kiedy to Japończycy proklamowali ma¬ 
rionetkowe państwo zwane Republiką Filipin 
(dziś znane jako Druga Republika Filipin), 
2 kolaborującym z okupantem byłym sędzią Są¬ 
du Najwyższego Filipin, Jose Paciano Laurel 
y Garda. Sprawował on urząd prezydenta w ok¬ 
resie od 14 października 1943 r. do 17 sierpnia 
1945 r. W cym samym czasie premierem rządu 
Filipin by] Jorge Bartolome Vargas, były am- 



























basador Filipin w Tokio. Pro japoński rząd po 
inwazji amerykańskiej na Filipinach znalazł się 
na wygnaniu w Japonii, formalnie składając 
dymisję dwa dni po tym, jak Japonia ogłosiła 
zgodę na bezwarunkową kapitulację, 15 sierp¬ 
nia 1945r. 

Po zakończeniu wojny Stany Zjednoczone 
przyznały Filipinom niepodległość, która datu¬ 
je się od 4 lipca 1946 r. ( a pierwszym prezy¬ 
dentem wybranym w wyborach w tym samym 
roku został Manuel Acuńa Roxas, wcześniej 
stojący na czele rządu tymczasowego, zarządza¬ 
jącego Filipinami po wyzwoleniu* „Rozwód” 
z Amerykanami przebiegł spokojnie, Filipiny 
stały się sojusznikiem Stanów Zjednoczonych. 
Na Filipinach armia amerykańska stacjonowa¬ 
ła do końca 1991 r., czyli do zakończenia zim¬ 
nej wojny. 

Dla Japonii Filipiny miały wielkie znacze¬ 
nie. W okresie władzy amerykańskiej, Filipiny 
rozwinęły się gospodarczo, a Manila stała się 
jednym z największych portów w Azji połu¬ 
dniowo-wschodniej. W 1941 r. na Filipinach 
istniało ponad 22 000 km dróg bitych i po¬ 
nad 1400 km linii kolejowych. Rozwinięto 
przede wszystkim rolnictwo, rybołówstwo, 
branie wydobywczą oraz przetwórstwo żywno¬ 
ści, roślin i produktów zwierzęcych. W1941 r. 
Fijipiny produkowały 2,2 min ton ryżu, blisko 
1,5 min ton kukurydzy i 1,3 min ton cukru, 
Przemysł przetwórczy produkował glicerynę, 
mydło, olej spożywczy margarynę i inne pro¬ 
dukty. Filipiny były ważnym dostawcą drew¬ 
na. Na Filipinach znajdowały się też znaczne 
zasoby metali oraz surowców niemetalicznych. 
Co prawda główne zapasy rudy żelaza Japonia 
czerpała w czasie wojny z Mandżurii i z Korei, 
ale również Filipiny były ważnym źródłem 
tego surowca dla japońskiego przemysłu. Na 
Filipinach znajdowały się też znaczne plantacje 
bananów manilskich (abakt), z których wytwa¬ 
rzano liny wszelkich typów. Pod japońską oku¬ 
pacją rozwijano tez produkcję bawełny nie¬ 
zbędnej m.in. do produkcji mundurów i ubrań 
dla ludności cywilnej. 

Najważniejsze było jednak to, że na Fili¬ 
pinach znajdują się znaczne zasoby niklu, mie¬ 
dzi, chromu, ołowiu, manganu, boksytów i in¬ 
nych metalicznych oraz niemetalicznych mine¬ 
rałów. Już przed wojną były one eksportowane 
w dużych ilościach do Japonii. Pod japońską 
okupacją rozwinięto wydobycie miedzi w du¬ 
żych kopalniach w Mankayan, Rapurapu i Anti- 
que, chromu w kopalni Masinioc, manganu 
w kopalniach na wyspach Guindorman, Bohol 
i Busuanga, a rakże rudy żelaza w dużej kopal¬ 
ni w Kalambayangan oraz największej kopal¬ 
ni w Larap. Łącznie Japończycy przejęli po¬ 
nad czterdzieści różnych kopalni i przekazali je 
pod zarząd różnych finrf japońskich. Eksport 
wspomnianych minerałów do Japonii miał 
wielkie znaczenie dla funkcjonowania prze¬ 
mysłu japońskiego. Co ciekawe, produkcja fi¬ 
lipińskich kopalni była większa niż możliwości 
transportowe Japonii. Z tego powodu kopalnia 
z Kalambayangan w latach 1942-1944 wyeks¬ 
portowała do Japonii jedynie 210 tys. ton rudy 



żelaza. Nie udało się natomiast Japończykom 
aktywować kopalni niklu w Samar i Paracale, 
mimo podjętych prób, zasoby tego surowca Fi¬ 
lipin pozostały więc niewykorzystane w toku 
wojny. Podobnie było z manganem, które¬ 
go podczas okupacji wydobyto około BO—100 
tys. ton, ale tylko niewielką ilość tego surowca 
udało się wyeksportować do Japonii, pozosta- 


część z 376 tys. ton z zapasów dwóch kopal¬ 
ni chromu, 

W1940 r. Filipiny wyeksportowały 2 min 
ton rudy miedzi, będąc ważnym źródłem tego 
metalu dla japońskiej gospodarki i przemysłu 
zbrojeniowego. Jednakże pod japońską oku¬ 
pacją wydobycie rudy miedzi znacznie spadło. 
W 1944 r. eksport rudy miedzi z Filipin sta- 
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Dla Japonii Filipiny miały wielkie znaczenie gospodarcze i komunikacyjne. Rys. Piotr Wawrzkiewiez. 


łą część zapasów zgromadzono bezużytecznie 
na Filipinach. Transport niezwykle potrzeb¬ 
nego chromu przebiega! o wiele sprawniej. Na 
Filipinach przed japońskim atakiem zgroma¬ 
dzono znaczne zapasy tego surowca, 100 tys. 
ton przetransportowano wkrótce po zajęciu 
wysp, a następnie wysłano do Japonii znaczną 


no wił jedynie 15% tego surowca, pozyskanego 
przez przemysł japoński. 

Filipiny stanowiły też- ważny bastion na 
drodze dó zasobnych w surowce Indochin, 
Indonezji i Malajów. Zajęcie Filipin pozwalało 
na utrzymanie kontroli nad szlakami komuni¬ 
kacyjnymi z Japonii do Indochin* Singapuru, 
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Malajów i na Sumatrę, transporty bowiem mu¬ 
siały płynąć stosunkowo niewielkim akwenem 
lezącym pomiędzy Luzonem a Formozą (obec¬ 
nie Tajwan), pozostając w zasięgu samolotów 
bazujących na Luzonie. Bardziej południowa 
trasa biegnąca na wschód od Filipin w kierunku 


południe wysuniętej wyspy Filipin, z terminem 
podjęcia działań do 15 listopada 1944 r. Opra¬ 
cowanie wstępnych planów takiej operacji zaję¬ 
ło gen. MacArthurowi trzy miesiące. 15 czerw¬ 
ca zatwierdził on plan swojego sztabu, przewi¬ 
dujący desant w Zatoce Sarangani w południo¬ 



SE Zajęcie w styczniu-lutym 1944 r. kluczowych wysp w archipelagu Wysp Marshalla otwierało Amerykanom drogę 
do kolejnych celów w archipelagach Marianów, Paiau, Filipin i w końcu wysp Iwo Jima i Okinawa. 


Jawy, Borneo i Celebes przebiegała z kolei po¬ 
między archipelagiem Marianów a Filipinami, 
a transporty dłuższy czas musiały pozostawać 
w zasięgu samolotów bądź to z Filipin, bądź 
z Marianów. Filipiny stanowiły też dogodną 
bazę dla amerykańskich okrętów podwodnych 
operujących na Morzu Południowochińskim 
oraz na Morzu Wschodniochińskim. Filipiny 
były więc ryglem dla japońskiej bazy surowco¬ 
wej. Zajęcie wysp przez Amerykanów zamyka¬ 
ło im drogę do zasobów niezbędnych do pro¬ 
wadzenia działań wojennych;* 

AMERYKAŃSKIE PLANY 

Chociaż w „Strategicznym Planie Pokonania 
Japonii” z maja 1943 r. nie sprecyzowano kon¬ 
kretów, to jednak Filipiny odgrywały ważną 
rolę w dalszych rozważaniach strategiczno-ope- 
racyjnych. Stało się tak z wymienionych już 
wcześniej względów, ale także z powodu fak¬ 
tu, że przed wojną była to amerykańska stre¬ 
fa wpływów. Ponadto Filipiny dawały dogodną 
bazę wyjściową do dalszej ofensywy przeciw¬ 
ko japończykom w Chinach, na Formozie 
bądź na macierzystych Wyspach Japońskich, 
Ponadto byłby jo znaczny sukces prestiżowy, 
który pomógłby narodom Azji zrozumieć, ie 
klęska Japończyków jest już bliska. Pewną rolę 
odgrywały też względy osobiste. Gen. MacAr- 
thur pamiętał klęskę amerykańskich sil z zimy 
1941-1942 t osobiście pragną! odegrać się na 
japończykach na Fili pin ad i za swoje upoko¬ 
rzenie. 

Wiosną 1944 r„ amerykańskie plany doty¬ 
czące Filipin zaczęły się konkretyzować, 12 mar¬ 
ca 1944 r. Połączony Komitet Szefów Sztabów 
Sil Zbrojnych Stanów Zjednoczonych nakazał 
gen. Douglasowi MacArthurowi przygotowa¬ 
nie planów' zajęcia Mindanao, najbardziej na 
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wej części wyspy Mindanao, tak by zdobyć 
przyczółek i założyć bazy lotnictwa na lądzie. 
Desant przewidziano na 25 października. Na¬ 
stępnie, 15 listopada, miał zostać wysadzony 
desant^a wyspę Leyte, jeszcze przed całkowi¬ 
tym opanowaniem wyspy Mindanao. Desant 
na Leyte w czasie, gdy trwałyby jeszcze walki 
na Mindanao, miał stanowić zaskoczenie dla 
Japończyków, zwłaszcza że tu miał być skiero¬ 
wany główny wysiłek wojsk amerykańskich. 

Leyte wybrano z kilku względów. Po pierw¬ 
sze, opanowanie wyspy leżącej niemal dokład¬ 
nie w centrum archipelagu Filipin podzieliło¬ 
by siły japońskich obrońców, uniemożliwiając 
ich łatwy przerzut na południe, do wzmoc¬ 
nienia frontu na Mindanao. Leyte była pozy¬ 
cją ryglującą, paraliżując ewentualny manewr 
siłami wojsk japońskich. Ponadto w zatoce 
Leyte istniały bardzo dogodne warunki do ko¬ 
twiczenia znacznych sił morskich, w tym naj- 
więks2ych okrętów, lotniskowców i okrętów li¬ 
niowych. Bazy lotnicze na Leyte umożliwiały 
bombardowanie japońskich pozycji i Instala¬ 
cji na całych Filipinach, nawet przez samoloty 
jednosilnikowe, a samoloty o większym zasięgu 


mogły atakować Japończyków w Chinach i na 
Formozie. Ponadto wyspa była lepszą odskocz¬ 
nią do dokonania inwazji na pozostałą część 
Filipin, natarcie mogło być bowiem wyprowa¬ 
dzone w dowolnym kierunku przy wsparciu 
lotniczym samolotów bazujących na wyspie, 
przy ograniczeniu Japończykom możliwości 
manewru siłami. Z Leyte można było też wy¬ 
prowadzić natarcie bezpośrednio na Formozę, 
szachując japońskie wojska na pozostałych 
wyspach Filipin amerykańskim panowaniem 
w powietrzu. 

Jako że desant i uchwycenie przyczółka na 
Mindanao miał mieć charakter operacji dy¬ 
wersyjnej i wspomagającej, to desant na wyspę 
Leyte miał być największą jak dotąd operacją 
desantową przeprowadzoną pod dowództwem 
MacArthura. Dlatego przewidywał on, że bę¬ 
dzie do tego działania potrzebował silnego 
wsparcia ze strony odpowiednio licznych lot¬ 
niskowców oraz dużej ilości okrętów desanto¬ 
wych do uzyskania odpowiedniego tempa na¬ 
rastania sił na lądzie. 

W tym czasie walki na Nowej Gwinei roz¬ 
wijały się bardzo korzystnie dla Amerykanów. 
22 kwietnia 1944 r. siły alianckie rozpoczęły 
kampanię w zachodniej części Nowej Gwinei 
operacjami „Reckless” (lądowanie na północ¬ 
nym wybrzeżu Nowej Gwinei w pobliżu mia¬ 
sta Hollandia) i „Persecution” (desant w po¬ 
bliżu miasta Aitape, około 230 km na wschód 
od Hollandii). 17—18 maja amerykańskie siły 
opanowały położoną jeszcze dalej na zachód 
wyspę Wake, posuwając się wzdłuż północne¬ 
go wybrzeża Nowej Gwinei coraz dalej na za¬ 
chód, w czerwcu podchodząc pod wyspę Biak. 
Chociaż walki na Nowej Gwinei trwały do sa¬ 
mego końca wojny, tojednakwpołowie 1944 r, 
wojska amerykańskie opanowały rejon odległy 
zaledwie 1650 km od miasta Davao na wyspie 
Mindanao na Filipinach. Niemal w tym sa¬ 
mym czasie siły adm. Nimitza rozpoczęły atak 
na Saipan na Marianach (15 czerwca 1944 r.), 
na wschód od Filipin, Aby przyśpieszyć podej¬ 
ście pod Filipiny MacArthur nie prowadził cią¬ 
głego natarcia na lądzie zmagając się z twar¬ 
dym japońskim oporem w warunkach braku 
pola do manewru na lądzie (dżungla nie jest 
dobrym obszarem do manewrowania wojska¬ 
mi), lecz zdecydował się na serię desantów 
morskich wysadzanych na tyłach przeciwnika 
w pobliżu rejonów, w których szybko można 
było zdobyć jakieś lotnisko i ulokować jednost- 



5 Siły US Army Air Forte wspierające amerykańskie działania na Filipinach pochodziły przede wszystkim z 5. Armii 
Lotniczej. Na zdjęciu należący do jej składu bombowiec ciężki B-24 Łibmtor* 











SZTUKA WOJENNA 






SSW skład 5, Armii Lotniczej US Army Air Force wchodziła m.in. 475. Grupa Myśliwska wyposażona w samoloty 


ki lotnicze na lądzie. Koncepcja ta przynosiła 
odpowiednie owoce, Japończycy bowiem albo 
musieli rozciągnąć swoją obronę wzdłuż wy¬ 
brzeża, albo godzić się na udane desanty na ich 
tyłach. W ten sposób marsz wojsk alianckich 
wzdłuż liczącego ponad 2000 km północnego 
wybrzeża Nowej Gwinei został zdecydowanie 
przyśpieszony. 

Ponieważ sytuacja na Pacyfiku zaczęła się 
rozwijać coraz bardziej korzystnie dla aliantów, 
13 czerwca 1944 r. Połączony Komitet Szefów 
Sztabów zapytał MacArthura i Nimitza, czy wi¬ 
dzą szanse przyśpieszenia działań na Pacyfiku. 
Proponowano trzy różne możliwości: poprzez 
wyznaczenie wcześniejszych terminów plano¬ 
wanych operacji na Filipinach, Formozie i ma¬ 
cierzystych Wyspach Japońskich, poprzez po¬ 
minięcie niektórych planowanych operacji 
i zaatakowanie od razu Formozy lub poprzez 
bezpośredni atak na Wyspy Japońskie, bez ko¬ 
lejnych operacji peryferyjnych. 

Chociaż Filipiny nie zostały wymienione 
w tym zapytaniu, to jednak było oczywiste, że 
w ramach propozycji drugiej i trzeciej zakłada¬ 
no pozostawienie ich w rękach japońskich do 
czasu ostatecznego zwycięstwa. MacArthur od¬ 
powiedział na to memorandum 18 czerwca, 
a Nimitz - 4 lipca. Obaj byli zgodni, że przy¬ 
śpieszenie planowanych operacji nie jest moż¬ 
liwe przede wszystkim ze względu na możli¬ 
wości logistyczne. Dostępne zasoby szybko 
zostałyby wyczerpane, a ich transport przez 
Pacyfik miał określone tempo. Co do pominię¬ 
cia Filipin, MacArthur uznał to za nierozsądne, 
atak na japoński bastion na Formozie bowiem 
bez wsparcia lotniczego z baz na Filipinach 
byłby niezwykle trudną operacją, a ponadto 
nie prowadziłby do tak efektywnego odcięcia 
Japonii od żywotnych zasobów, jak opanowa¬ 
nie Filipin, Nimitz również uważał, że nale¬ 
ży zdobyć przyczółek na Mindanao w zatoce 
Sarangani, a następnie podjąć działania amfi- 
bijne na Leyte, choć termin 15 listopada uwa¬ 
żał za zbyt optymistyczny. Opanowanie tej wy¬ 
spy, w opinii admirała, wystarczałoby do ataku 
na Formozę, natomiast MacArthur uważał* że 
będzie konieczne zajęcie wyspy Luzom by mieć 
możliwość użycia przeciwko Formozie lotnic¬ 
twa taktycznego. 

W swojej odpowiedzi MacArthur napisał, 
że opanowanie Filipin z czysto wojskowego 
punktu widzenia jest niezwykle ważne, prowa¬ 
dzi bowiem do przecięcia żywotnych szlaków 
komunikacyj nych Japonii prowadzących do źró¬ 
deł surowcowych w Azji Południowo-Wschod¬ 
niej, a ponadto daje doskonałą bazę do dalsze¬ 
go ataku na Formozę. Podkreśli! też, że blisko 
17 milionów Filipińczyków pozostaje niemal 
w całości lojalnych wobec Amerykanów; uzna¬ 
jąc swoje bliskie związki ze Stanami Zjednoczeń 
nymt. Udało im się także stworzyć prężny ruch 
oporu. Największą organizacją powstałą jeszcze 
w marcu 1942 r, był Hukbong Bitymi Laban ia 
mg(t Hapon {Hukhdhihap), czyit ..Ludowa Ar¬ 
mia do Walki z Japończykami 5 '. Na czele tego 
ruchu stał Luis Taruc (1913-2005) o lewko¬ 
wych poglądach. Organizacja ta liczyła mak- 


myśliwskie dalekiego zasięgu P-38 Ughtning. 

symalnie do 15 000 bojowników. Co ciekawe, 
po wyzwoleniu w 1945 r. nie została rozwią¬ 
zana, lecz pozostała zbrojnym ramieniem Ko¬ 
munistycznej Partii Filipin, kontynuując walkę 
także z Amerykanami. Równie silny był muzuł¬ 
mański ruch Moro. Ruch ten sformował wie¬ 
le organizacji bojowych, jak na przykład Mara- 
nao Militia, kierowana przez Salipada Penda- 
tun czy Moro-Bolo, batalion dowodzony przez 
Gumbaya Pianga, który wbrew nazwie liczył 
blisko 20 000 ludzi. Ta część ruchu oporu po¬ 
została lojalna wobec Amerykanów. Z kolei sa¬ 


rn i Amerykanie utrzymywali ruch oporu do¬ 
wodzony przez Ramona Magsaysaya, liczący 
około 10 000 łudzi. Wszystkie te organizacje 
zaangażowały się w prowadzenie aktywnej wał¬ 
ki z bronią w ręku przeciwko Japończykom. 

Lojalność Filipińczyków wobec Ameryka¬ 
nów była jednym z argumentów na rzecz wyz¬ 
wolenia Filipin w kolejnym etapie. Pozostawie¬ 
ni e Fi I i pi n p od japoń ską o kupacj ą, miałoby we¬ 


dług MacArthura poważne konsekwencje po 
wojnie, kiedy to nie zostałoby to Amerykanom 
zapomniane. W odpowiedzi gen, Georga C 
Marshall, Szef Sztabu US Army, odpisał Mac- 
Arthurowi, by nie kierował się polityką i osobi¬ 
stymi sympatiami wobec Filipińczyków. W do¬ 
datku Nimitz słusznie argumentował, że wy¬ 
zwolenie archipelagu liczącego ponad 7000 
wysp rozciągającego się 1200 km z północy 
na południe wymaga bardzo długiego czasu 
i wchłonie znaczne ilości sił i środków, które 
mogły być wykorzystane do ataku na wyspy le¬ 


żące bliżej Japonii, a następnie bezpośrednio na 
japońskie wyspy macierzyste. Według Nimitza 
opanowanie Filipin nic było konieczne dla 
ostatecznego zwycięstwa na Pacyfiku. 

Kiedy trwały te rozważania, Marshall za¬ 
prosił MacArthura do Pearl Harbor na wspól¬ 
ną konferencję z Nimitzem. Odbyła się dna 
26 lipca 1944 r., w obecności Rooseveka. Nie 
prowadzono w jej trakcie żadnych zapisów; ale 
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3 Japoński superpancernik Musashi atakowany przez samoloty startujące z lotniskowców dwóch amerykańskich 
lotniskowcowych grup uderzeniowych (zatopiony 24 października T944r, podczas bitwy na morzu Sibuyan). 


MacArthura jest wystarczająco duto środków 
desantowych, by nie było trzeba używać tych 
samych jednostek do obu desantów* Jednakże 
ten odpowiedział, te utycie części sil desanto¬ 
wych zostało jut zaplanowane do dalszych de¬ 
santów na wybrzeży Nowej Gwinei i na wy¬ 
spie Palau, 

27 sierpnia 1944 r. MacArthur przedstawił 
swój plan podejścia do Filipin generałowi Mar¬ 
shallowi, Zgodnie z nim, do 15 września siła¬ 
mi dywizji piechoty i pułku piechoty miał zo¬ 
stać wysadzony desant na wyspie Morotai po 
północnej stronie Archipelagu Maluku, lezące¬ 
go na zachód od Nowej Gwinei, a do 15 paź¬ 
dziernika siły jednej dywizji bez pułkowej gru¬ 
py bojowej miały wylądować na wyspie Talaud, 
położonej w połowie drogi pomiędzy Morotai 
a wyspą Mindanao na Filipinach* Oba te posu¬ 
nięcia miały służyć zabezpieczeniu zachodniego 
skrzydła lądującego na Filipinach desantu, jako 
te lotnictwo bazujące na zdobytych wyspach 
mogłoby kontrolować podejścia do Filipin od 



3 Ostro manewrujące japońskie lotniskowce Zuikaku [po lewej) i Zuiho pod bombami amerykańskiego lotnictwa 
pokładowego w czasie bitwy koło przylądka En g a no (oba zatopione 25 października 1944 r,). 


istnieją pewne relacje. Zgodnie z nimi prezy¬ 
dent zaprosił MacArthura oraz admirałów Ni- 
mitza i Halseya na wspólny obiad, w czasie któ¬ 
rego zadał MacArthurowi pytanie; co dalej? 
a ten miał odpowiedzieć: Filipiny. Według in¬ 
nej wersji Roosevelt wyjął mapę i wskazał wy¬ 
spę Leyte, pytając: dokąd mamy ruszyć stąd? 
MacArthur miał wówczas powiedzieć, źe zaję¬ 
cie wyspy Luzon jest bardziej pożądane dla dal¬ 
szych operacji na Pacyfiku* Niezależnie od tego 
która z wersji jest prawdziwa, MacArthur jasno 
wyraził swoją opinię - zajęcie Filipin, a przede 
wszystkim położonej w północnej części archi¬ 
pelagu wyspy Luzon ze stolicą państwa Manilą, 
jest niezbędne da jak najszybszego pokonania 
Japonii. " * 

W toku konferencji zatwierdzono pierwot¬ 
ny plan MacArthura, w myśl którego pierwszy 
desant miał zostać wysadzony w zatoce Saran- 
gani w południowej części wyspy Mindanao, 
w celu założenia baz na lądzie. Przesunięto je¬ 
dynie terminy, desant na Mindanao miał zo¬ 
stać wysadzony 1 listopada 1944 r., desant zaś 
na wyspę Leyte listopada. Następnie, po 
opanowaniu Leyte, na wyspie tej miały zo¬ 
stać zgromadzone odpowiednie siły, a także 
miały zostać przygotowane lotniska, by przy¬ 
jąć odpowiednią ilość samolotów do kontro¬ 
lowania z powietrza wód wokół Leyte, wyspy 
Samar oraz cieśniny Surigao. Stopniowo mia¬ 
ła też zostać wywalczona powietrzna przewa¬ 
ga nad Luzom W kolejnej fazie operacji miała 
zostać opanowana właśnie ca wyspa* a następ¬ 
nie miały zostać zlikwidowane japońskie gar¬ 
nizony na pozostałych wyspach Filipin. Aby 
plany te zrealizować, Nlmitz miał przekazać 
MacArthurowi część swoich sił desantowych. 
Połączony Komitet Szefów Sztabów popro¬ 
si! jedynie tego ostatniego o przeanalizowanie 
możliwości przyśpieszenia desantu na Leyte do 
15 listopada. 

Wkrótce po konferencji w Pearl Harbor, 
po powrocie do swojej Kwatery Głównej w Bris- 
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bane w Australii, MacArrhur zebrał swój sztab 
i wyjaśnił, dlaczego uważa jednoczesny atak 
na zatokę Sarangani i na Leyte za niemożliwy. 
Po pierwsze okręty desantowe użyte w zatoce 
Sarangani musiały wrócić w celu uzupełnienia 
paliwa, amunicji i ponownego załadunku. Po 
drugie, na lądzie na wyspie Mindanao miało 
osiągnąć gotowość do działań sześć grup lot¬ 
nictwa taktycznego, by móc wspierać opera¬ 
cje na wyspie Leyte. Po trzecie, lotmskowcowe 
grupy uderzeniowe wspierające desant w za¬ 
toce Sarangani musiały także uzupełnić zapa¬ 
sy przed wyruszeniem na Leyte. jednakie pla¬ 
niści w Waszyngtonie uważali, że w dyspozycji 


połudn io wo-zac bodni ej strony* ut rudn łając 
wzmocnienie garnizonu na Filipinach siłami 
japońskimi z Indonezji- Właściwy desant w za¬ 
toce Sarangani miał zostać wysadzony 15 listo¬ 
pada w sile dwóch dywizji piechoty a 7 grud¬ 
nia miał zostać wysadzony dodatkowy desant 
powietrzny w sile batalionu powietrzno-de- 
sancowego i pułku piechoty, w celu zajęcia lot¬ 
niska w centrum wyspy Mindanao. Główne 
uderzenie na wyspę Leyte w sile pięciu dywi¬ 
zji piechoty miało nastąpić 20 grudnia 1944 r., 
z zadaniem całkowitego opanowania wyspy 
oraz założeniem silnych baz lotniczych do 
wspierania dalszych operacji na północy. 





















Na spotkaniu Połączonego Komitetu Szefów 
Sztabów w Waszyngtonie 1 września 1944 r. 
zatwierdzono powyższe plany. 8 września ro¬ 
zesłano do MacArthura i Nimkza dyrektywę, 
nakazującą opanowanie zatoki Sarangani i atak 
na wyspę Leytę do 20 grudnia, Nimitz miał 
ponadto przekazać do dyspozycji MacArthura 
niezbędne środki desantowe oraz część sił mor¬ 
skich do wsparcia ataku na Filipiny Ponadto 
zarówno Nimitz, jak i gen, Joseph W Stilwell, 
dowódca sił amerykańskich w Chinach, Bir¬ 
mie i w Indiach otrzymali polecenie pośrednie¬ 
go wsparcia swoimi operacjami działań Mac¬ 
Arthura, 

W ramach przygotowań do operacji ame¬ 
rykańskie samoloty pokładowe zbombardowa¬ 
ły wyspy Palau l Yap 7 i 8 września 1944 r„, 
a japońskie instalacje na wyspie Mindanao 
12 i 14 września, W czasie tych bombardo¬ 
wań okazało się, że japońska obrona na Filipi¬ 
nach była stosunkowo słaba, W dodatku 
Amerykanie dowiedzieli się od Filipińczyków, 
że japońska obrona na wyspie Leyte niemal nie 
istniała. Pod wpływem raportów pilotów adm, 
William F, Halsey, dowódca 3, Floty podległej 
Nimłtzowi, rekomendował przyśpieszenie ope¬ 
racji, Aby tó uzyskać, Halsey rekomendował, 
by zrezygnować z desantów na wyspach Yap, 
Tjlaud i Mindanao. Admirał uważał, że moż¬ 
na dokonać bezpośredniego ataku na Leyte, 
zająć wyspę przy stosunkowo niewielkich stra¬ 
tach i od razu uchwycić kontrolę nad całym ar¬ 
chipelagiem, Halsey uważał, że lotnictwo po¬ 
kładowe z lotniskowców podległej mu floty 
samo jest w stanie zapewnić panowanie w po¬ 
wietrzu w rejonie lądowania na Leyte, a także 
wspardezpowietrza desantującym się wojskom. 
Rozwiązanie to miało też takie zalety, że wojska 
przeznaczone do wcześniejszych desantów na 
Yap, Talaud i Mindanao, mogły być teraz użyte 
do wzmocnienia sił ląduj ących na Leyte, Nimitz 
wyraził gotowość przekazania do dyspozycji 
MacArthura sił III Amphibious Force, łącz¬ 
nie z XXIV Korpusem, które w Pearl Harbor 
przygotowywały się do desantu na Wyspie Yap. 
W tej sytuacji Marshall, który podkreślił, że choć 
informacje od Filipińczyków, że na Leyte nie 
ma żadnych sił japońskich są nieprawdziwe, ro 
jednak obrona na wyspie jest dostatecznie sła¬ 
ba, by I. Dywizja Kawalerii i 24. Dywizja Pie¬ 
choty mogły przy odpowiednim w sparciu lot¬ 


SZTUKA WOJENNA 



niczym z lotniskowców dokonać ataku bezpo¬ 
średnio na Leyte. W drugim micie można by 
wykorzystać niedawno sformowany XXIV Kor¬ 
pus (7, i 96. Dywizje Piechoty) skoncentrowa¬ 
ny na Hawajach, MacArthur w tej sytuacji od¬ 
powiedział, że desant bezpośrednio na wyspę 
Leyte, z pominięciem trzech planowanych de¬ 
santów poprzedzających atak na tę wyspę, jest 
możliwy, 

15 września gen, Marshall (szef Sztabu 
US Army), adm, Ernest J, King (szef Operacji 
Morskich, czyli szef Sztabu U5Navy),gen, Hen¬ 
ry H, Arnold (szef Sztabu US Army Air Furce) 
i adm. Wiłam D, Leahy (szef personelu pre¬ 
zydenta Roosevelta) przebywali w Montrealu 


nych i gospodarki pracującej na rzecz japoń¬ 
skiej machiny wojennej. Leyte nie jest dużą 
wyspą, ósmą co do wielkości na Filipinach, bli¬ 
sko piętnaście razy mniejszą od największej wy¬ 
spy Luzom Jest to wyspa należąca do prowincji 
Visay, złożonej z kilkunastu wysp położonych 
pomiędzy Luzonem a drugą co do wielkości 
wyspą Filipin - Mindanao, Odległość od naj¬ 
większego miasta na Leyte, Tacloban, do Mani¬ 
li wynosi około 475 km, Leyte ma kształt zbli¬ 
żony do wydłużonego z północy na południe 
owalu o nieregularnych kształtach, o długości 
około 185 km i szerokości od 25 do 70 km. 
Wyspa jest otoczona rozległym szelfem o śred¬ 
niej głębokości około 40 m. 



S Ostatnie chwife lotniskowa/a/Me trafionego w sumie siedmioma torpedami i czterema bombami zrzuconymi 
z amerykańskich samolotów bazowania pokładowego. 


w Kanadzie, gdzie otrzymali odpowiedź Mac- 
Arthura, Po szybko odbytej konferencji zdecy¬ 
dowali oni o rezygnacji z desantów na Yap, Ta¬ 
laud oraz w zatoce Sarangani na wyspie Min¬ 
danao i wykonaniu bezpośredniego ataku na 
wyspę Leyte maksymalnymi dostępnymi si¬ 
łami, Połączony Komitet Szefów Sztabów na¬ 
kazał MacArthurowi przystąpienie do desantu 
na Leyte 20 października 1944 r, 3 październi¬ 
ka uzupełniono rozkaz dyrektywą, w której: na¬ 
kazano w dalszej kolejności podjęcie ataku na 
Luzon 20 grudnia 1944 r. 

PIERWSZY CEL - LEYTE 

Wyspa jest położona niemal dokładnie w cen¬ 
trum Archipelagu Filipin, co pozwala na kon¬ 
trolowanie manewru siłami na całych Filipi¬ 
nach i za pomocą lotnictwa — paraliżowanie 
funkcjonowania wszelkich instalacji militar¬ 


Leyte podobnie jak i wiele innych wysp 
na Filipinach jest pochodzenia wulkanicznego, 
stąd górzysty teren na większości jej terytorium. 
Pasmo górskie rozciąga się od cieśniny Biliran 
na północy do zatoki Cabalian na południu, 
przedzielone Doliną Ormoc. Góry są w więk¬ 
szości pokryte tropikalnymi lasami, a wzdłuż 
nich ciągnąśię ostre grzbiety, pomiędzy którymi 
znajdują^tę głębokie doliny. Owe trudno do¬ 
stępne gtzbiety i doliny stanowią naturalne 
przeszkody w poruszaniu się wojsk i czynią te¬ 
ren wyspy niezwykle dogodnym do obrony, 
W północno-wschodniej części wyspy znajdu¬ 
je się stosunkowo duża równina Leyte od zato¬ 
ki Leyte po zatokę Carigara. Ma ona długość 
wzdłuż wybrzeża około 40 km i szerokość oko¬ 
ło 15 km, ze zwężeniami na północy i na po¬ 
łudniu. Jest ona jednocześnie najbardziej za¬ 
ludnioną częścią wyspy Leyte. W dolinie od 
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to Carigara i Burago na północnym wybrze¬ 
żu, Baybay i Ormo na zachodnim wybrzeżu 
i Talo, Tanauan oraz Abuyog na wschodnim 
wybrzeżu* Wszystkie miasteczka były połączo¬ 
ne drogami bitymi. W północnej części wyspy 
sieć drogowa była nieco lepsza, służąc głównie 
transportowi produktów rolnych z głębi lądu do 
największego portu Tacloban. Sieć dróg w po¬ 
łudniowej części wyspy była połączona z siecią 
północną jedynie jedną wąską ścieżką, utrud¬ 
niając komunikację pomiędzy oboma częścia¬ 
mi Leyte. Całą wyspę zamieszkiwało przed 
wojną około 915 tys. mieszkańców. W więk¬ 
szości przypadków ludność była zatrudniona 
w sektorze rolniczym. Na wyspie uprawiano 
głównie ryż, kukurydzę, ziemniaki, trudniono 
się też rybołówstwem. 

W rejonie Taclobanu, na południe od mia¬ 
sta, na półwyspie Cataisan, leżało zbudowane 
przez Japończyków lotnisko. Ponadto na wy¬ 
spie istniały cztery lądowiska, trzy w pobliżu 
miasteczka Burauen (Buri, Bayug i San Pablo) 
oraz jedno koło miasteczka Dulag. 

Amerykańscy planiści ocenili, że by kontro¬ 
lować wyspę Leyte, trzeba było opanować do¬ 
liny Leyte i Ormoc, a także przyległe do nich 
wzgórza, a szczególnie wysokie wzgórza pod 
Pało. W zatoce Ormoc też znajdowało się do¬ 
godne kotwicowisko dla okrętów. 

Na wyspie funkcjonował ruch oporu, co 
wywoływało represje ze strony Japończyków. 
Przeprowadzili oni m.in. kilka operacji pacyfi- 
kacyjnych, w grudniu 1943 r* odzyskując pełną 
kontrolę nad Leyte. Bojownicy ruchu oporu 
wycofali się do lasów na wzgórzach. Jednakże 
już w lutym 1944 r. ruch oporu na wznowił 
działalność. 



wieków uprawiano ryż, ale poza polami ryżo¬ 
wymi znajdują się tu też najWiększemiasta Ley¬ 
te, tutaj też istniały tak ważne dla sił MacAr- 
thura lotniska. Jednakże zalane wodą pola ry¬ 
żowe kanalizowały ruch pojazdów mechanicz¬ 
nych do dróg bitych biegnących przez dolinę. 
Ich sieć nie była zbyt rozwinięta, a ponadto ich 
stosunkowo słaba nawierzchnia bitumiczna lub 
piaszczysta pozwalała na ruch jedynie średnich 
i lekkich pojazdów wojskowych jednym pasem 
ruchu, nie mógł więc to być ruch dwukierun¬ 
kowy. Plaże w zatokach Leyte i San Bernardino 
najlepiej na całej wyspie nadawały się do prze¬ 
prowadzenia desantu morskiego. Jednakże naj¬ 
lepszymi miesiącami do prowadzenia ope¬ 
racji desantowej był okres od początku, lip ca 
do końca września, później zaczynała się pora 
monsLinowa, z silnymi wiatrami powodujący¬ 
mi wysokie Fale oraz częstymi silnymi opada¬ 
mi, ograniczającymi widoczność i dodatkowo 
utrudniającymi poruszanie się pojazdów me¬ 
chanicznych. Z plaż prowadziło niewiele dróg 
W gjąb lądu, co utrudniało rozwinięcie desan¬ 
towanych wojsk. Natomiast sama zatoka Leyte 
jest dość rozległa, stanowiąc doskonałe kotwi- 
cowisko dla dużej liczby okrętów. Południowe 
wybrzeże Doimy Leyte w kierunku zatoki 
Carigara nie nadawało się do desantowania ze 
względu na płycizny i silne prądy pływowe. 

I LISTOPAD-GRUDZIEŃ 


W trwających ponad dwa miesiące walkach o Leyte, śmierć poniosło około 49 000 z ogólnej liczby 55 000 bronią¬ 
cych się Japończyków, przy stratach amerykańskich 13 434 osób zabitych i 12144 rannych. 


PRZECIWNIK 

Amerykanie oceniali siły japońskie na całych Fi¬ 
lipinach na około 180 tys. oficerów i żołnierzy, 
z czego około 80 tys. stacjonowało na wyspie 
Luzon, 50 tys. w rejonie Visay i 50 tys. na Min- 
danao. Na Filipinach było 100-120 lotnisk, na 
których znajdowało się 700-1500 samolotów, 


Największym miastem na Leyte jest Taclo¬ 
ban położone nad zatoką San Bernardino w Do¬ 
linie Leyte, na północnym skraju zatoki Leyte 
rozciągającej się pomiędzy wschodnim wybrze¬ 
żem wyspy Leyte i południowo-zachodnim wy¬ 
brzeżem wyspy Samar. Jego przedwojenna po¬ 
pulacja sięgała 31 tys. osób. Inne miasteczka 





















z czego około połowy to maszyny bojowe, po¬ 
zostałe to transportowe, łącznikowe i szkolne. 

Na Leyte stacjonowało około 21 700 ofi¬ 
cerów i żołnierzy. Głównymi elementami bo¬ 
jowymi były 20. i 37. pułki piechoty z 16. Dy¬ 
wizji Piechoty, wsparte jednostkami 102. Dy¬ 
wizji Piechoty, 16. pułkiem rozpoznawczym 
z 16. DP i 7. samodzielną kompanią czołgów. 
Całością sił dowodziło i kierowało dowództwo 
i sztab 16. Dywizji Piechoty. Ponad 10 000 żoł¬ 
nierzy, czyli blisko połowa całego stanu, służyła 
w pododdziałach logistycznych i zabezpiecza¬ 
jących. Jednostki te dysponowały jedynie dość 
słabą artylerię nadbrzeżną oraz kilka dział po- 
lowych na wzgórzach otaczających Tacloban. 
Dwa najważniejsze lotniska japońskie na Leyte 
to Tacloban i Dulag, oprócz tego funkcjonowały 
też trzy (wcześniej wymienione) lądowiska. Na 
całych Filipinach Japończycy mieli do dyspozy¬ 
cji około 440 myśliwców i 340 bombowców. 

Tyle amerykańskie oceny z okresu plano¬ 
wania, teraz pora na przedstawienie japońskich 
sił na podstawie źródeł historycznych. Filipin 
broniła 14. Grupa Armii dowodzona przez 
gen. Tomoyuki Yamashita, licząca łącznie bli¬ 
sko 432 tys. żołnierzy, znacznie więcej, niż to 
oceniali wówczas Amerykanie. W rejonie Vi- 
says i na wyspie Mindanao obronę rozwinęła 
3£. Armia gen. por. Sosaku Suzuki, składają¬ 
ca się z czterech dywizji piechoty i trzech sa¬ 
modzielnych brygad mieszanych. Na wyspie 
Leyte obronę rozwinęła 16. Dywizja Piechoty 
gen. por. Shiro Makino. Ocena przeciwnika na 
wyspie była prawidłowa, siły japońskie faktycz¬ 
nie sięgały nieco ponad 21 tys. żołnierzy. Na 
Filipinach stacjonowała też 4. Armia Lotnicza 
i podległa Imperialnej Marynarce Wojennej 
1. Armia Lotnictwa Morskiego. Łącznie Japoń¬ 
czycy dysponowali na Filipinach 884 samolo¬ 
tami, w większości bojowymi. 

AMERYKAŃSKIE SIŁY 
WYZNACZONE 
DO ATAKU NA LEYTE 

Siły te wystawiono głównie ze składu wojsk 
Dowództwa Południowo-Zachodniego Pacyfi¬ 
ku gen. MacArthura, ale zostały one uzupełnio¬ 
ne przez 3. Flotę adm. Williama F. Halseya, 
ze składu wojsk Dowództwa Centralnego Pa¬ 
cyfiku adm. Nimitza. Halsey, odważny i zdecy¬ 
dowany, ochrzczony przez prasę „Buli” Halsey 
(byk Halsey), nie był wielkim myślicielem, ałe 
działał pewnie i konsekwentnie. 

Trzon 3. Flot)' stanowiła grupa lotniskow¬ 
ców uderzeniowych Task Force 38 dowodzo¬ 
na przez wiceadm. Marca A. Mirschera (1887— 
-1947), pilota lotnictwa morskiego. W skład 
TF-38 wchodziły cztery lomiskowcowe grupy 
uderzeniowe: 

“TG-38.1 (wiceadm. John 5. McCain; USS 
Wasp [OM 3], USSHorm [CV-ł2L USS 
Yorktoum [CY-10] i USS Hancock [CV-19] 
- lotniskowce typu Essex t USS Cowpem 
[CYL-25] i USS Monterzy [CYL-26] - lot¬ 
niskowce lekkie typu Independence, krą¬ 
żowniki ciężkie USS Chester [CA-27J, USŚ 
Salt Lakę City [CA-25], USS Pemacola 
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[CA-24], USS Wichita [CA-45], USS Bo¬ 
ston [CA-69] i USS Canberra [CA-70], 
krążowniki lekkie USS Houston [CL-81], 
USS San Diego [CL-53] i USS Oakhmd 
[CL-95] i 21 niszczycieli); 

"TG-38.2 (kontradm. Garald F. Bogan; 
USS Intrepid [CV-11] i USS Bunker BU 
[CV-17] - lotniskowce typu Essex, USS In- 
dependence [CVL-22] i USS QMCVL-28] 
- lotniskowce lekkie typu Independence, ok¬ 
ręty liniowe USS Iowa [BB-61] i USS New 
Jersey [BB-62], krążownik ciężki USS Vin- 
cennes [GA-44], krążownik lekki USS Mia¬ 
mi [CL-89] i 18 niszczycieli); 

■TG-38.3 (kontradm, FredericC. Sherman; 
USS i&£v[CV-9], USS Ticonderoga [CV-14], 
USS Lexington [CY-16] - lotniskowce ty¬ 


pu Essex, USS Princeton [CVL-23] i USS 
Langley [CVL-27] - lotniskowce lekkie ty¬ 
pu Independence , okręty liniowe USS Massa¬ 
chusetts [BB-59], USS Indiana [BB-58], 
USS South Dakota [BB-57] i USS Alabama 
(BB-óO], krążowniki lekkie USS Santa Fe 
[CL-60], USS Mobile [CL-63], USS Reno 
[CL-96] i USS Birmingham [CL-62], 13 ni¬ 
szczycieli); 

■TG-38.4 (kontradm. Ralph E. Davisom; 
lotniskowiec typu Essex - USS Franklin 
[CV-13], lotniskowiec USS Enterprise [CV-6], 
lotniskowce lekkie typu Independence - USS 
San Jacinto [CVL-30] i USS Belleau Wood 
[CVL-24], krążownik ciężki USS New Or- 
leans [CA-32], krążownik lekki USS Biloxi 
[CL-80] i 14 niszczycieli). 



Podejście do Filipin japońskich sit głównych i pomocniczych. Rys, Piotr Wawrzkiewicz. 
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S Wraz t przegraną walk o Leyte japończycy stracili możliwość utrzymania w swym posiadaniu Filipin, oddając 
Amerykanom bastion, z którego można było odciąć Japonię od ważnych dla gospodarki surowców, i skąd wkrótce 
mferfo nadejść ostateczne, kończące wojnę na Pacyfiku uderzenie na Wyspy Japońskie, 


Drugą częścią składową 3, Floty stanowi¬ 
ły dwie grupy; Grupa eskortowa TG-30,7 do¬ 
wodzona przez kmdr. Williama V, Saundersa, 
w jej skład wchodził lotniskowiec eskortowy 
U SS Anm (CVE-57) i siedem niszczycieli es¬ 
kortowych oraz Grupa wsparcia logistycznego 
TG-30,8 dowodzona przez kmdr, Jaspera T, 
Acuffa, składająca się z dziesięciu lotniskowców 
eskortowych (USS Altamaba [CVE-18], USS 
Bames [CVE-20], USS Sitkah Bay [CVE-8ć], 
USS Cape Esperance [CVE-88], USS Kwajalein 
[CVE-98], USS Shipley Bay [CVE-85], USS 
Steamer Bay [CVE-87], USS Nehenta Bay 
[CVE-74], USS Sargent Bay [CVE-83] i USS 
RudyerdBay [CVE-81]), ośmiu niszczycieli, pięt¬ 
nastu niszczycieli eskortowych oraz trzynastu 
tankowców (USS Monongahela [AO-42], USS 
Millicoma [AO-73], USS Kennebago [AO-81], 
USS Tomahawk [AO-88], USS Pktte [AO-24], 
USS Tappahannock [AO-43], USS Pecos [AO-65] , 

' USS Schuylkill [AO-76], USS Escambia [AO-80], 
USS Neosho [AO-23], USS Saugatuck [AO-75], 
USS Sabinę [AO-25] i USS Nantahala [AO-60]). 

Cała 3. Flota została przydzielona MacAr- 
thurowi ze składu sił Nimitza. 

W składzie sił gen. MacArthura była 7. Flo¬ 
ta dowodzona przez adm. Thomasa C. Kinkai- 
da, która do działań na Leyte wystawiła dwa 
zasadnicze zespoły zadaniowe; Task Force 78 
i Task Force 79. 

Pierwszy dowodzony przez kontradm, Gc- 
orge L. Wylera był przeznaczony do wysadze¬ 
nia desantu w północnej części zatoki Leyte, 
W jego składzie były trzy okręty liniowe: USS 
West Virgima (BB48), USS Maryland (BB-46) 
i US§ Mississippi (BB-41), dziewiętnaście nisz¬ 
czycieli, trzy australijskie okręty desantowe: 
HMAS Kanimbh [C78), HMAS Mamami C77) 
i FłMAS Westidia (CGł), trzy amerykańskie 
duże okręty desantowe-doki: USS Undenwńld 
(lSD-6), USS Wbite Marsh (LSD-8) i UŚS 
Carter Hall (LSD-3), cztery desantowe trans¬ 
portowce wojska; USS Fmnont (APA-44), USS 
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Bierce (APA-50), USS James OHara (APA-90) 
i USS Harris (APA-2), a także liczne okręty 
desantowe do transportu piechoty typu LCI 
i czołgów typu LCT, Drugi dowodzony przez 
kontradm, Jesse B. Oldendorfa był natomiast 
przeznaczony do wysadzenia desantu w połud¬ 
niowej części zatoki Leyte, W jego składzie by¬ 
ły trzy okręty liniowe: USS Tennessee (BB-43), 
USS Kalifornia (BB-44) i USS Pennsyhania 
(RB-38) oraz trzynaście niszczycieli. Ponadto 
w skład gmpy wchodziły: duży okręt desanto¬ 
wy USS Capricornus (AKA-57), duże okręty 
desantowe-doki: USS Ashland (LSD-1) i USS 
Casa Grandę (LSD-13), okręty dowodzenia 
desantem USS Appalachian (AGC-1) i USS 
Rocky Mount (AGC-3), transportowiec wojska 
USS Cavalier (APA-37) i liczne okręty desan¬ 
towe typu LCI i LCT. 

W skład 7, Floty wchodził także zespół za¬ 
daniowy Task Force 77, skupiający tzw. specjal¬ 
ne siły desantowe, W czasie lądowania na Leyte 
zespół ten nie miał naczelnego dowódcy i skła¬ 
dał się z kilku mniejszych grup zadaniowych. 
Grupa 77.3 miała w swoim składzie zespół 
krążowników australijskich, dowodzony przez 
kontradm. A. C. Crutchley a i zespól krążow¬ 
ników amerykańskich, dowodzony przez kon- 
rradrn. Russella S. Berkeya, Grupa TG 77-4 
dowodzona przez komradm. Thomasa L. Spra- 
guea, dysponowała osiemnastoma lotniskow¬ 
cami eskortowymi i miała za zadanie bliskie 
wsparcie i obronę powietrzną desantu. Zadania 
zaś związane z obraną przeciwminowy oraz hy¬ 
drograficzne wykonywała grupa TG 77,5. a sa¬ 
persko-inżynieryjne, działająca na podejściach 
do rejonów lądowania, grupa TG 77.6. 

Do opanowania Leyte wyznaczono siły 
6. Armii pod dowództwem gen, por. Waltera 
Krugera, Jej trzonem bojowym były dwa kor¬ 
pusy a rmij ne 5 X i XXIV. X Korpus Armijny do¬ 
wodzony przez gen. por. Frań kii na C. Siberta 
składał się z L Dywizji Kawalerii, 24. Dywizji 
Piechoty 112. pułku kawalerii (rozpoznawcze¬ 


go), 226. i 531. dywizjonów artylerii polowej 
(armaty 155 mm), 465. dywizjonu artylerii pol¬ 
owej (haubice 203 mm) oraz 947. dywizjonu ar¬ 
tylerii polowej (haubice 155 mm) .XXIVKorpus 
Armijny dowodzony przez gen, mjr, Johna R. 
Hodge składał się z 7. i 96, Dywizji Piecho¬ 
ty, 226, dywizjonu artylerii polowej (armaty 
155 mm), 198, dywizjonu artylerii polowej (hau¬ 
bice 155 mm), 5. i 11. dywizjonów artylerii pie¬ 
choty morskiej (haubice 155 mm). 

W skład sił armijnych wchodziły: 32, i 40. 
BrygadyArtylerii Przeciwlotniczej, 2. Brygada 
Inżynieryjna, 5201. i 5202. Brygady Inżynie¬ 
ryjne (doraźne), 20. Grupa Pancerna, 632, dy¬ 
wizjon niszczycieli czołgów, 776, i 780. batalio¬ 
ny amfibii uzbrojonych oraz 536., 718., 727., 

728., 780. i 788. bataliony amfibii. 

W rezerwie 6. Armii pozostawały 32, i 77. 
Dywizje Piechoty. 

Siły US Army Air Force wspierające dzia¬ 
łania na Leyte pochodziły przede wszystkim 
z5. Armii Lotniczej, dowodzonej przez gen. por. 
Ennisa C. Whiteheada, W jej skład wchodzi¬ 
ły dwa dowództwa, V Dowództwo Bombowe 
i V Dowództwo Myśliwskie, 

VDowództwo Bombowe dowodzone przez 
gen. bryg, Rogera M, Rameya składało się 
z 309. Skrzydła Bombowego grupującego jed¬ 
nostki bombowców ciężkich (22,, 43., 90. i 380. 
Grupy bombowe z samolotami B-24 Liberator) 
oraz z 310, Skrzydła Bombowego grupujące¬ 
go jednostki bombowców średnich i lekkich 
(3., 38. i 345* Grupy Bombowe z samolota¬ 
mi B-25 Mitchell oraz 312. Grupa Bombowa 
z A-20 Havoc i A-24 Dauntless ). 

V Dowództwo Myśliwskie, dowodzone przez 
gen. mjr. Paula B. Wurtsmitha, miało w swoim 
składzie sześć grup myśliwskich (8., 49. i 475. 
Grupa Myśiiwskaz samolotami P-38 Lightning , 

35., 58, i 345. Grupa Myśliwska z P-47 Thun- 
derboli ) oraz 3, Grupę do Zadań Specjalnych 
z samolotami P-51 Mustanga C-47 Skytrain 
i L-5 SentineL 

Bezpośrednio dowództwu 5. Armii Lotni¬ 
czej podporządkowano 91. Skrzydło Rozpoz¬ 
nawcze z 6. Grupą Rozpoznawczą z samolota¬ 
mi F-5 Lightning i F-7 Liberator oraz 71. Gru¬ 
pą Rozpoznawczą z F-5 Lightning i B-25 Mi¬ 
tchell Ponadto w 5. Armii Lotniczej były też 
grupy transportowe: 54,, 317., 374., 375. i 433. 
Grupa Transportowa z samolotami C-47 Sky¬ 
train oraz 2, Grupa Transportowa z C-46 Com- 
mando^ skupione w 54. Skrzydle Transporto¬ 
wym. 

AMERYKAŃSKI ATAK 

Atak na Leyre zaczął się 17 października 1944 r. 
od prze trałowania torów wodnych i zajęcia 
przez 6. pułk Rangersów' małych wysepek w za¬ 
toce Leyte. Właściwy desant na wyspę ruszył 
20 października, W północnej grupie uderze¬ 
niowej pod Tadobancm wylądowały jednostki 
X Korpusu, w południowej zaś, około 25 km 
na południe, w rejonie San Jose - XXIV Kor¬ 
pusu. Do 29 października opanowano Dolinę 
Leyte, co miało kluczowe znaczenie dla powo¬ 
dzenia operacji. Stało się tak pomimo wzmóc- 








Mdto fotografii: OS Wifómedila Utmmnns, 


nienia sił japońskich na Leyte przez 102, Dy¬ 
wizję Piechoty, jednostki z 1. i 26. Dywizji Pie¬ 
choty oraz bataliony z 55. i 57. Samodzielnych 
Brygad Piechoty. Amerykanie również wzmoc¬ 
nili swoje siły, kiedy to 7 grudnia 1944 r, ko¬ 
lejne jednostki wylądowały w zatoce Ormoc. 
Całą wyspę opanowano do 31 grudnia, ale 
oczyszczanie dżungli na wyspie z niewielkich 
grup i pojedynczych żołnierzy japońskich trwa¬ 
ło do 8 maja 1945 r. 

We wczesnych godzinach popołudniowych 
pierwszego dnia desantowania, kiedy ^okrę¬ 
towanie czterech amerykańskich dywizji w za¬ 
toce Leyte przebiegało bez zakłóceń, MacAr- 
thur zszedł na brzeg wraz z nowym prezydem 
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cernikówiwći Yamashiro , krążownika cięż¬ 
kiego Magami oraz czterech niszczycieli es¬ 
korty; okręty te stacjonowały wraz z zespo¬ 
łem wiceadmirała Kurity 
* wiceadmirał Kiyohide Shima dowodzący 
zespołem składającym się z krążowników 
ciężkich Nachi i Ashigara , lekkiego Abuku- 
ma i czterech niszczycieli. Wraz z zespołem 
adm. Ozawy kotwiczył na wodach Wewnę¬ 
trznego Morza Japońskiego. 

■ wiceadmirał Jisaburo Ozawa mający pod 
swym dowództwem lotniskowi tcZuikaku, 
lotniskowce lekkie Zuihó, Chitosei Chiyoda 
oraz dwa pancerniki z pokładem lotniczym 
Ise i Hyuga* Oprócz tego w zespole znajdo- 


działania operacyjne. W bitwie wzięło udział 
216 okrętów amerykańskich i 2 australijskie 
przeciwko 64 japońskim. Japończycy utracili 
3 pancerniki, 4 lotniskowce, 6 krążowników 
ciężkich, 4 krążowniki lekkie oraz 9 niszczycie¬ 
li, Amerykanie stracili 1 lotniskowiec, 2 lotni¬ 
skowce eskortowe, 5 niszczycieli, 2 okręty pod¬ 
wodne i 2 kutry torpedowe. Bitwa ta ostatecz¬ 
nie złamała japońską marynarkę wojenną. 

15 grudnia 1944 r, amerykańska 6. Armia 
wysadziła desant na wyspie Mindoro, leżącej 
pomiędzy Luzonem a Leyte, Wkrótce po zajęciu 
na niej dogodnych pozycji, 9 stycznia 1945 r. 
Amerykanie wylądowali na wyspie Luzon. 3 lu¬ 
tego 1945 r, oddziały L Dywizji Kawalerii (wal- 



B Atak bombowców nurkujących Si2C Helldivsr na japoriskie jednostki transportowce 
14 i Tl 0 w rejonie wyspy lum 
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S Samoloty bombowo-szturmowe A-20 ze składu 5, Armii Lotniczej zwalczające Ja¬ 
pońskie linie kolejowe na Filipinach. 


tern Filipin. Następnie, zadbawszy wcześniej 
by byli obecni przy tej okazji dziennikarze, ka¬ 
merzyści kronik filmowych i fotoreporterzy, 
obwieścił: Narodzie filipiński, wróciłem! Z laski 
Boga Wszechmogącego nasze wojska stanęły zno¬ 
wu m filipińskiej ziemi Trzy dni później* kiedy 
MacArthura honorowano podczas kolejnej cere¬ 
monii powitalnej wTacloban, amerykańska flo¬ 
ta u brzegów Filipin przystąpiła do odparcia ata¬ 
ku floty japońskiej (realizującej plan „Sho-T), 
zmierzającej w jej kierunku. 

Japończycy skierowali do bitwy flotę po¬ 
dzieloną na cztery zespoły mające koordyno¬ 
wać swoje działania, mimo że ich akweny dzia¬ 
łania były dość odległe. Poszczególnymi grupa¬ 
mi okrętów dowodzili: 

■ wiceadmirał Takeo Kurita dowodzący całym 
zespołem i operacją, pod jego bezpośred¬ 
nią kontrolą znajdowały się superpancerni- 
ki Yamato i Musashi pancerniki Kongó, Ha - 
runa i Naga to, oprócz tego krążowniki cięż- 
ki eAtago, Takao, Chokai, Suzuya, Kumano, 
Mydkóy Maya, Haguro, Tonę i Chi kuma ubez¬ 
pieczane przez krążowniki lekkie Yahagi i No- 
shiro wraz z eskortą składającą się z piętna¬ 
stu niszczycielL Zespól stacjonował na ko- 
twicowisku Lingga u wybrzeży Sumatry 

■ wiceadmirał Shóji Nbhimura dowodzący 
zespołem wydzielonym z sił głównych wi¬ 
ceadmirała Kuriry i składającym się % pan- 


wały się trzy krążowniki lekkie: Isuzu, Qyo- 
do i Tama oraz osiem niszczycieli. 

Doszło wówczas do największej w historii 
bitwy powietrzno-morskiej, stoczonej w dniach 
23-26 października 1944 r„ między flotą ja¬ 
pońską a amerykańską. Zmagania bitwy o Leyte 
składały się z czterech głównych części: bitwy 
na morzu Sibuyan, podczas której samoloty 
z amerykańskich lotniskowców uderzyły na ja¬ 
poński główny zespół floty l zatopiły super- 
pancernik Musashi , bitwy koło przylądka En- 
gańo - podczas której amerykańskie lotnictwo 
pokładowe zniszczyło zespół japońskich lot¬ 
niskowców służących w charakterze przynęty, 
bitwy w cieśninie Surigao - podczas której ame¬ 
rykańskie i japońskie pancerniki stoczyły ostat¬ 
nią bezpośrednią walkę w historii tej klasy, ok¬ 
rętów oraz bitwy w rejonie wyspy Samar, w trak¬ 
cie której japoński zespół zaatakował amery¬ 
kańskie lotniskowce eskortowe i został poko¬ 
nany przez mniejsze siły amerykańskie. 

W tym samym czasie do akcji wprowa¬ 
dzono pierwsze samobójcze japońskie jednost¬ 
ki lotnicze - kamikaze. Pomimo rak desperac¬ 
kiego wsparcia, bitwa o Leyte zakończyła się 
klęską fioty japońskiej i rozpoczęła okres jej 
szybkiego upadku. Bitwa ta srała się momen¬ 
tem zwrotnym dła Japonii, flota cesarska utra¬ 
ciła ważne bazy morskie, a jednocześnie zaczę¬ 
ło jej drastycznie brakować paliwa na dalsze 


czące jako piechota) dotarły do Manili, którą 
zdobyto ostatecznie 27 lutego. Dalsze desanty 
na Filipinach wysadzono 28 lutego na wyspie 
Palawan*r 17 kwietnia 1945 r, na Mindanao, 
Przeprowadziły je jednostki 8. Armii. 

Walki na Filipinach trwały do 15 sierpnia 
1945 r., czyli do zawieszenia broni z Japonią. 

PODSUMOWANIE 

Zajęcie w krótkim czasie kluczowych pozycji 
na Filipinach przyczyniło się do odcięcia Japo¬ 
nii od bogatych zasobów surowcowych w Indo- 
chinach, naMalajach iw Indonezji, co wznacz- 
nym stopniu było czynnikiem, który rzucił ten 
kraj na kolana. W walkach na Filipinach US Ar- 
my i US Army Air Force straciły 13 973 zabi¬ 
tych i 4B 541 rannych. Japończyków zginęło zaś 
336 352, kolejnych 12 573 wzięto do niewoli. 

Walki na Filipinach to także największe lą¬ 
dowe srarcie wojsk amerykańskich i japoń¬ 
skich, które w tej fazie wojny wykazało znacz¬ 
ną przewagę armii Stanów Zjednoczonych nad 
siłami Japonii, Jednakie zaciętość, z jaką bro¬ 
nili się Japończycy dawała przedsmak tego, co 
mogłoby czekać Amerykanów, Brytyjczyków 
i Australijczyków w walkach o macierzyste Wy¬ 
spy Japońskie, gdyby było konieczne lądowa¬ 
nie na nich. Na szczęście jednak, Japonia pod¬ 
dała się, nim doszło do tej krwawej i długo¬ 
trwałej jatki. ■ 
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5 Japońskie okręty opuszczają Zatokę Brunei - patrząc od' tyłu: pancerniki Nagato , Musashi i Yamato, ciężkie krążowniki Maya, Chokai, Atago, Haguro i Myoko. 


PRELUDIUM 
W PRZESMYKU 
PALAWAN 

Po lądowaniu amerykańskich oddziałów w*zatoce Leyte na Filipinach, ja¬ 
pońska Cesarska Marynarka Wojenna rzuciła do boju swoje wszystkie siły. 
Ich trzon w postaci zespołu ciężkich jednostek artyleryjskich wadm. Takeo 
Kurity wyszedł w morze rankiem 22 października. Tak rozpoczęła się seria 
bitew i potyczek powietrzno-morskich, które przeszły do historii pod nazwą 
Drugiej Bitwy na Morzu Filipińskim. Jej pierwszy akord rozegrał się już kil¬ 
kanaście godzin później w przesmyku Palawan, gdzie nieprzyjaciel zastawił 
' wyjątkowo skuteczną pułapkę. 
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MICHAŁ KOPACZ 


1 ruż od początku wojny morskiej na Atlan- 
I \ tyku amerykańskie dowództwo okrętów 
| podwodnych z dużym zainteresowaniem 
W przyglądało się sukcesom niemieckiej tak¬ 
tyki „wilczych stad”. Po wybuchu konfliktu na 
Pacyfiku US Navy Submarine Force dysponowa¬ 
ła jednak zbyt małą ilością jednostek (około 90) 
oraz baz, aby móc efektywnie wykorzystywać 
niemieckie doświadczenia - głównie ze względu 
na zbyt duży „obszar polowań”: Wraz z postę¬ 
pami floty nawodnej, po zajęciu Wysp Gilberta 
i Marshalla w 1943 r. i Marianów w 1944 r., 
obszar ten znacznie się zawęził. W połączeniu 
z rosnącą liczbą okrętów podwodnych zdecy¬ 
dowano się na wprowadzenie nowej techniki. 
Szacowano, że jedna jednostka atakująca kon¬ 
wój złożony z 10-15 statków, będzie mogła 
zatopić maksymalnie dwa, zanim zostanie zmu¬ 
szona do odwrotu. Skoordynowany atak pozwo¬ 
liłby zniszczyć nawet cały' konwój. Do tego po¬ 
szczególne okręty „stada" mogły wzajemnie na¬ 
prowadzać się na cel Taktykę zaczęto stosować 
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pod koniec 1943 r., a w następnych latach stała 
się już ona standardem. 

1 września 1944 r. z Brisbane na zachodnim 
wybrzeżu Australii, na taki włas'nie patrol wyszły 
w morze dwa okręty podwodne: USS Darter 
(SS-227) na swój czwarty patrol i USS Dace 
(SS-247) na piąty patrol Oba należały do rypu 
Gam i weszły do służby odpowiednio we wrze¬ 
śniu i lipcu 1943 r. Były to duże oceaniczne 
jednostki wypierające 1526 ts na powierzchni 
i 2424 ts w położeniu podwodnym. Uzbrojenie 
składało się z 10 wyrzutni torpedowych 533 mm 
(6 na dziobie i 4 na rufie), jednej pokładowej 
armaty 102 mm o długości lufy wynoszącej 50 
kalibrów oraz dwóch przeciw! om iczych działek 
40 mm i 20 mm. W zapasie utrzymywano 14 tor¬ 
ped, Cztery silniki diesla o łącznej mocy 5400 shp 
pozwalały osiągać na powierzchni prędkość 21 w; 
Baterie elektryczne zapewniały prędkość pod¬ 
wodną rzędu 9 w. Okręty mogły się zanurzać do 
głębokości 90 m. W celach obserwacji wyposa¬ 
żono go w dwa 40-stopowe (12,2 m) peryskopy. 


Dalekimi oczami i uszami były radar obserwa¬ 
cji powietrznej SD oraz radar dozoru nawodne¬ 
go SJ, szumonamiemiki JP oraz sonary JK/QC. 
Początkowo załogę stanowiło 6 oficerów i 54 
marynarzy. Wraz z instalacją nowych urządzeń 
i systemów liczebność załogi wzrosła do ponad 
80 ludzi. 

Przed wyjściem napatrol oba okręty podwod¬ 
ne pomalowano nową ciemnoszarą farbą (we¬ 
dług wzoru MS32/9SS). Dartera wyposażono 
w cztery nowe torpedy elektryczne Mark 18. 
28 sierpnia odpalono dwie z nich w celach ćwi¬ 
czebnych, ale jedna z nich od razu zaczęła zata¬ 
czać koła. Po odbyciu kilkudniowego cyklu tre¬ 
ningowego z australijskimi korwetami Whyalla 
i Warmambool, obie jednostki przeszły do por¬ 
tu w Darwin. Przez kolejne tygodnie przeby¬ 
wały na morzu Celebes tworząc wraz z innymi 
okrętami podwodnymi linię patrolową, ochra¬ 
niającą lądowanie amerykańskich wojsk na wy¬ 
spach Palau. 

26 września na Barterze zdarzył się wy¬ 
padek - eksplodowała bateria torpedy znajdu¬ 
jącej się w wyrzutni Nr 10. Wybuch zniszczył 
grodź oddzielającą głowicę od korpusu, przez 
co jej materiał wybuchowy został rozrzucony 
po całej torpedzie. Następnego dnia obie jed¬ 
nostki skierowano na wyspę Biak. Darter i Dace 
zacumowały w wysuniętej bazie marynarki na 
wyspie Mios Woendi (na północno-wschod¬ 
nim końcu wyspy Biak), gdzie przeszły pod do¬ 
wództwo zespołu Task Group 71 kadm. Ralpha 
W, Christie, Podczas czterodniowego postoju 
wykonano kilka niezbędnych napraw, a zało¬ 
gi mogły odpocząć po pierwszej części patro¬ 
lu. Na Darterzc wszystkie elektryczne torpedy 
(w rym dwie uszkodzone) zastąpiono czterema 
torpedami Mark 23 i czterema Mark 14 Mod. 3. 
Na Dacł usunięto usterki radarów SD i SJ, so¬ 
naru JK/QC, głównego żyroskopu oraz lewo- 
burtowej śruby (uszkodził ją podczas operacji 
cumowania). 

WILKI WYCHODZĄ 
NA POLOWANIE 

1 października obie jednostki miały po raz 
pierwszy wyjść na wspólny patrol w ramach 
dwuokrętowego „wilczego stada”. Na obszar po¬ 
lowania wyznaczono wąski przesmyk Palawan - 





















jeden ze szlaków wodnych wiodący z Singapuru 
na Filipiny, który mógł okazać się trasą japoń¬ 
skiej floty idącej z odsieczą Filipinom. Rozciągał 
się on wzdłuż wybrzeża wyspy Palawan i był 
ograniczony od zachodu obszarem nieoznaczo¬ 
nych na mapach raf i płycizn, noszącym złowro¬ 
gą nazwę „Niebezpiecznego Dna”, Ze względu 
na małą szerokość przesmyku, wynoszącą 20-25 
mil morskich, stawał się on idealnym miejscem 
do zastawienia pułapki. Darter i Dace mogły 
zająć porcje przy północnym i południowym 
wejściu - atakować lub wzajemnie naprowadzać 
się na przepływające zespoły okrętów i konwo¬ 
je. Dodatkowo południowe wejście do przes¬ 
myku było położone przy cieśninie Baiabac, od¬ 
dzielającej wyspę Borneo od Palawan — innej 
drogi morskiej na Filipiny wiodącej przez mo¬ 
rze Sulu. 

Z racji starszeństwa, patrol koordynował 
dowódca Dartera kmdr por. David H. McClin- 
tock (choć obaj kończyli Akademię Marynarki 
w tym samym 1935 r.). Ze względu na awarię 
żyrokompasu Dace wyszedł z Mios Woendi 
z dwudniowym opóźnieniem. 

3 października Darter napotkał na swojej 
drodze amerykańską grupę „hunter-killer” (spe¬ 
cjalizowany zespół do poszukiwania i zwalcza¬ 
nia okrętów podwodnych) składający się z trzech 
niszczycieli eskortowych. Musiano wystrzelić aż 
pięć flar rozpoznawczych, aby w końcu z ulgą 
podsłuchać przez radiostację krótkiego zasięgu 
(TBS) komunikat z jednego niszczyciela: Sądzę, 
że to amerykański okręt podwodny! 

Darter dotarł do północnego wejścia do 
przesmyku Palawan 8 października. Następnego 
dnia rozpoczął patrol w pobliżu rafy Bombay 
Shoal, położnej pośrodku przesmyku. Rankiem 
10 października doszło do spotkania z Dace do¬ 
wodzonym przez kmdr. por. Baldena D. Clag- 
geta, który w tym czasie dotarł już na miejsce. 
Obaj dowódcy ustalili sposób przechwycenia ja¬ 
pońskiego konwoju, który, jak raportowały ok¬ 
ręty podwodne Cavalla i Becuna s zmierzał w kie¬ 
runku przesmyku od północy. McClintock po¬ 
stanowił, że Dace będzie patrolować wschodnią 
połówkę przesmyku, Datrer zachodnią. Konwój 
nie pojawił się jednak. Podejrzewano, że musiał 
zakotwiczyć gdzieś poza barierą przybrzeżnych 
raf koralowych wyspy Palawan. Następnego dnia 
Dace udał się bardziej na północ w najwęższą 
część przesmyku, podczas, gdy Darter patrolo¬ 
wał w pobliżu cieśniny Baiabac. Tam rankiem 
12 października dopadł on w końcu raportowa¬ 
ny wcześniej konwój składający się z 7 statków 
eskortowanych przez 2-3 niszczyciele. W rzeczy¬ 
wistości byt co konwój MI-19 zmierzający z Ma¬ 
nili do Miri na Borneo, mocno już przetrzebio¬ 
ny przez okręty podwodne Becund i HawkbilL 
Płynęły w nim Nittetsu Muru, Daizm Mara, Hi - 
da Maru , San Diego Maru, Eikyo Mant , Tumba 
Mam i Ymhu Mam osłaniane przez eskortowce 
(Kaibokan) CD-I 8 i CD-26, patrolowiec PB-105 
(jednostka zakupiona przez amerykański rząd 
w gdańskiej stoczni F. Schichau, która służyła 
na Filipinach w roli okrętu straży przybrzeźnej) 
oraz pomocniczy ścigacz okrętów podwodnych 
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McClintock szybko wyszedł na pozycję do ata¬ 
ku i odpalił cztery torpedy, z których jak są¬ 
dził po odgłosach ich eksplozji, trzy doszły ce¬ 
lu.' W rzeczywistości żaden statek nie doznał 
uszkodzeń, a cały konwój szybko opuścił za¬ 
grożony rejon. 

Następnego dnia konwój został ponownie 
odkryty w pobliżu Borneo przez ściągniętego 
z północy Dace . Płynął on jednak zbyt blisko 
brzegów, aby amerykański okręt mógł się zbli¬ 
żyć w położeniu podwodnym. Po zapadnięciu 
ciemności doszło do spotkania z Barterem, z któ¬ 
rym ustalono plan działania. O godzinie 1:10 
Dace podszedł na powierzchni do zatoki Gaya 
i odpalił sześć torped, z czego jedna od razu 
po wyjściu z wyrzutni zaczęła zataczać szerokie 
koło. Clagget odwrócił okręt i odpalił kolejne 
czteiy z wyrzutni rufowych. Uzyskano cztery tra¬ 
fienia - według obserwacji ze stojącego w po- 


14 października Dace płynąc w kierunku 
Palawan pod wodą wjechał na nieoznaczoną 
rafę koralową. Po uwolnieniu się, jeszcze dwu¬ 
krotnie uderzał o dno, Clagget wynurzył okręt 
chcąc w położeniu nawodnym przejść przez re¬ 
jon płycizn. Jednak tuż przed południem radar 
wykrył zbliżający się samolot. Ogłoszono alar¬ 
mowe zanurzenie, lecz głębokość w tym miej¬ 
scu wynosiła zaledwie 17 m i Dace z dużą pręd¬ 
kością uderzył o dno. Ponad wodę wystawały 
końcówki peryskopów oraz maszty urządzeń ra¬ 
darowych i radiowych. Później długo zastana¬ 
wiano się, jakim cudem japoński pilot ich nie 
zauważył. 

Przez kolejne trzy dni oba okręty patrolowa¬ 
ły przesmyk Palawan w rejonie rafy Royal Ca- 
pitan Shoal oraz cieśniny Baiabac, zamieniając 
się okazjonalnie miejscami. 

Rankiem 19 października Dace odebrał roz¬ 
kaz z Dartera o spotkaniu w przesmyku Palawan 



USS Darter został wodowany miesiąc wcześniej - w czerwcu 10J3 roku, 


bliżu Dartera jeden statek zatonął, drugi zasto¬ 
pował. Zatopionym pechowcem okazał się Nitte- 
tsuMaru , a poważnie zostały uszkodzone Daizen 
Maru i Eikyo Maru (który ostatecznie zatonął). 
W wyniku kontrakcji japońskich eskortowców 
Dace musiał się zanurzyć, a Darter oddalił się 
na większą odległość. Później ścigał jeszcze od¬ 
chodzący konwój jednak ze względu na liczne 
rafy musiał tego zaniechać i zwrócił w kierun¬ 
ku zatoki Gaya. McClintock chciał sprawdzić, 
co dzieje się z uszkodzoną wcześniej przez Betce 
jednostką. Okazało się, że ciągle stoi unierucho¬ 
miona, w towarzystwie dwóch eskortowców. 
Darter rozpoczął podejście do ataku, łecz Japoń¬ 
czycy dwukrotnie odganiali okręt, nie pozwala¬ 
jąc zbliżyć się mu na odległość strzału torpedo¬ 
wego. Wraz z nadchodzącym świtem McClin¬ 
tock zrezygnował z ataku i wycofał swoją jed¬ 
nostkę na głębsze wody, poza barierę raf. Po na¬ 
radzie z Claggetem postanowiono powrócić do 
wyznaczonego rejonu patrolowania, gdyż oba 
okręty znajdowały się już daleko na południe od 
przesmyku Palawan, 


(było to możliwe ze względu na dość słabą wi¬ 
doczność panującą tego dnia), w celu skoordy¬ 
nowania ataku na konwój raportowany przez 
okręt podwodny Bluegill. Przed godziną dzie¬ 
siątą Clagget zaczął śledzić niezidentyfikowany 
okręt podwodny, który nagle zawrócił i zaczął 
oddalać się z maksymalną prędkością. Po chwili 
zidentyfikowano go jako Darter (zobaczono na 
nim peryskop Dace i na wszelki wypadek posta¬ 
nowiono się oddalić). Po odpaleniu identyfika¬ 
cyjnej pławy dymnej wynurzono się w odległo¬ 
ści 2700 m. Zanim obie jednostki zdołały się do 
siebie zbliżyć, zza horyzontu wyłoniły się masz¬ 
ty które szybko zmaterializowały się w postaci 
dwóch energicznie zygzakujących niszczycieli 
rozpoznanych jako typ FuhukL Obaj dowód¬ 
cy natychmiast zdecydowali się na jednoczesny 
atak. Jako pierwszy, z czterech rufowych wyrzut¬ 
ni strzelał Darter, Po dymie unoszącym się nad 
śladami torped zauważono^ że obramowały one 
niszczyciel, który ostrym manewrem uniknął 
trafień. Nie było już czasu na obrócenie okrętu, 
aby wystrzelić z dziobowych wyrzutni. Darter 
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zszedł na większą głębokość w samą porę, by 
uniknąć pierwszych bomb głębinowych. 

Dace atakował jako drugi, również cztere¬ 
ma torpedami z rufowych wyrzutni. Wcześniej 
Clagget zauważył przez peryskop, źe jeden z ni¬ 
szczycieli podnosi flagę z trzema znakami - praw¬ 
dopodobnie ostrzeżenie mówiące o nieprzyja¬ 
cielskim okręcie podwodnym. Jedna z torped 
zeszła z kursu, trzy pozostałe chybiły, gdyż obie 
jednostki gwałtownie zmieniły kurs i ruszyły 
do kontrataku na Dartera , Niszczyciele po kil¬ 


Poruszały się one kursem bazowym 20 F w górę 
przesmyku z prędkością ocenioną na 23 w—nie 
było więc większych szans na wyjście na pozy¬ 
cję do ataku, Podczas pościgu dystans ciągle się 
zwiększał, przy jednocześnie zmniejszającej się 
ilości wody pod kilem. Dowódca ciągle miał na¬ 
dzieję, że ze względu na zygzakowanie taka spo¬ 
sobność może się jednak nadarzyć, W ciągu 
nocnej szarży wydano 10 meldunków z pozy¬ 
cjami nieprzyjaciela (w tym plan zygzakowania) 
do Dace znajdującego się wpozycji umożliwiają¬ 



kudziesięciu minutach poszukiwań oddaliły się 
kursem wiodącym na południe. 

Faktycznie były to niszczyciele Akishimo 
i Hayashimo zmierzające z Manili do zatoki 
Brunei, O 10:00 z ich pokładów również za¬ 
uważono znajdującego się w odległości 15000 
metrów Dartera , Obie jednostki natychmiast 
ruszyły w jego kierunku. Co ciekawe odnoto¬ 
wano jedynie atak Dartera - jego cztery torpedy 
widziano z Akishimo , Salwa z Dace w ogóle nie 
została zaobserwowana. Ponieważ japońskim ni¬ 
szczycielom nie udało się uzyskać kontaktu so¬ 
narowego ruszyły w dalszą-drogę do Brunei. 

KOLEJNE NIEUDANE ŁOWY 

Na spotkaniu następnego dnia obaj dowódcy 
snuli przypuszczenia na temat znaczenia japoń¬ 
skiego patrolu, który mógł zapowiadać nadej¬ 
ście cięższych jednostek, 

21 października otrzymano informację o roz¬ 
poczęciu inwazji na Filipinach (ze względów bez¬ 
pieczeństwa dowódcy okrętów podwodnych nie 
zostali powiadomieni o terminie operacji desan¬ 
towej w zatoce Leyte). Dace zajął pozycję w prze¬ 
smyku Palawan, podczas gdy Darter ruszyły 
w dok aby znaleźć się przy cieśninie Balabac 
- majdującej się na jednej z przewidywanych 
tras japońskiej flot)' z Singapuru do Leyte. Wie¬ 
czorem po godzinie 18:00 Darter wynurzył się 
i patrolował na powierzchni u zachodniego po¬ 
dejścia pod cieśninę. Tuz przed północą radar 
wykrył trzy cele w odległości 24 000 m t na na¬ 
miarze 26-IT. 

McClintock natychmiast wysłał raport do 
Dace oraz do dowództwa TC 71, po czym ru¬ 
szył z maksymalną prędkością 1 8,8 węzłów 
w poprzek „Niebezpiecznego Dna' 1 , Darter znaj¬ 
dował się mniej więcej na trawersie śledzonych 
celów, które rozpoznano jako krążowniki ciężkie. 
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cej przechwycenie, Clagget szybko obliczył po¬ 
zycję przechwycenia, która wypadała w rejonie 
„Niebezpiecznego Dna”, Japończycy ewident¬ 
nie dysponowali lepszymi mapami niż te, które 
byłyńia amerykańskich okrętach podwodnych 
(de facto Amerykanie mieli fotokopie starych 
brytyjskich map, za „Report of Coordinated 
Patrol ofU.S,S. DARTER and U.S.S. DACE”). 

Po niebezpiecznej podróży wśród raf, wy¬ 
sepek, podwodnych skał. i płycizn, Dace zajął 
pozycję przed japońskim zespołem o 4:30. Na 
okręcie wszyscy byli podnieceni - sądzono, że 
w składzie znajduje się przynajmniej jeden pan¬ 
cernik, i że taka szansa już się nigdy nie po¬ 
wtórzy, Operatorzy wpatrywali się w ekrany, 
wachtowi obserwowali horyzont w poszukiwa¬ 
niu choćby cienia nieprzyjacielskich jednostek. 
Minuty mijały, lecz japońskiego zespołu jak nie 
było, tak nie było. Wreszcie o 5:15 nadszedł 
meldunek z Dartera : Nieprzyjaciel zmienił kurs 
w lewo o świcie (za R. C. Benitez, „Batde Stations 
Submerged!”, USNI Proceedings, January 1948 
- kmdr ppor. Benitez był zastępcą dowódcy 
USS Dace). 

Na Darterze zanotowano zmianę kursu nie¬ 
przyjaciela już o 4:50. Japończycy zmienili kurs 
na 335T aby minąć od zachodu rafę Wilicam 
Shoal. Początkowo myślano, że ro tylko zyg¬ 
zak i nie poinformowano Dace (tym bardziej, 
że nowy kurs wiódł jeszcze głębiej w obszar „Nie¬ 
bezpiecznego Dna”), aby nie wprowadzać do¬ 
datkowego zamieszania. Jednak japońskie okrę¬ 
ty utrzymały kurs i dodatkowo zwiększyły pręd¬ 
kość do 24 w. Po 7 minutach kontakt został 
utracony O 7:00 przerwano pościg - nieprzy¬ 
jaciel wyprzedzał Dartera o co najmniej 19 Mm 
i nie było już żadnych szans na nawiązanie kon¬ 
taktu, Dace próbował jeszcze zmienić swoją 
pozycję bardziej na zachód, ale szybko stało się 


jasne, że również on nie ma szans na prze¬ 
chwycenie. 

Japoński zespół zmierzał do Manili, a w je¬ 
go skład wchodził krążownik ciężki Aoba y lekki 
Kinu oraz niszczyciel Uranami Dzięki raportom 
z Dartera został on przechwycony przez okręt 
podwodny Bream> któremu udało się ulokować 
jedną celną torpedę w rufie krążownikach?^. 

Po nieudanym pościgu Darter zawrócił na 
południe w kierunku cieśniny Balabac w na¬ 
dziei, że pojawią się kolejni chętni do przej¬ 
ścia przez przesmyk Palawan, Rankiem 22 paź¬ 
dziernika odebrano z dowództwa informację 
o konwoju kierującym się w rejon patrolu ame¬ 
rykańskich jednostek. Ponieważ Dace miał już 
poprzedniego dnia rozpocząć powrót (do Fre- 
mantle ), Clagget wysłał prośbę o przedłużeniu 
patrolu aż do momentu przechwycenia kon¬ 
woju, Wkrótce uzyskano zgodę na przedłużenie 
patrolu do 24 października. 

JAPOŃSKI GAMBIT 

Tuż po lądowaniu amerykańskich wojsk w za¬ 
toce Leyte 20 października 1944 r, japoń¬ 
skie dowództwo przystąpiło do realizacji pla¬ 
nu SHO-l-GO. Jego gjówne założenia opierały 
się na zmasowanych atakach lotnictwa bazowe¬ 
go oraz wywabieniu trzonu amerykańskiej floty 
na pełne morze przez wystawiony na przynętę 
zespół lotniskowców wadm, Jisaburo Ozawy 
(nie przedstawiał on już dużej wartości bojowej 
ze względu na brak wyszkolonych pilotów, jak 
i samolotów pokładowych), W tym czasie Pierw¬ 
szy Zespół Uderzeniowy wadm, Takeo Kurity, 
w którym zgromadzono wszystkie dostępne jed¬ 
nostki, po opłynięciu od północy wyspy Leyte, 
miał zaatakować siły inwazyjne, W ostatniej 
chwili zdecydowano o podzieleniu sił, co umo¬ 
żliwiło wzięcie amerykańskich okrętów „w klesz¬ 
cze”. 

Droga zespołu „północnego” (Siły Główne 
Pierwszego Zespołu Uderzeniowego) wiodła 
przez morze Sibuyan i dalej poprzez cieśninę 



S Dowódca japońskiego zespołu wadm. Takeo Kurita, 
po zatopieniu jednostki flagowej musiał wpław do- 
stać się na pokład niszaydefa. 













San Bernardino. W jego skład wszedł trzon ja¬ 
pońskiej floty pod dowództwem wadm. Takeo 
Kurity. Zespół „południowy” (Trzecia Sekcja 
Pierwszego Zespołu Uderzeniowego) miał atako¬ 
wać po przejściu przez cieśninę Surigao. Do¬ 
wódcą został wadm. Shoji Nishimura, który op- 
róa pancerników własnego dywizjonu (Yama- 
shiro i FusÓ) otrzymał pod rozkazy krążownik 
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Po uzupełnieniu zapasów paliwa, co nie 
było łatwym zadaniem zważywszy na ilość okrę¬ 
tów wojennych i szczupłość tankowców, Siły 
Główne Pierwszego Zespołu Uderzeniowego wy¬ 
ruszyły ku „decydującej bitwie” o 8:05 rankiem 
22 października. 

Zespół został podzielony na dwie sekcje, któ¬ 
re płynęły w odległości 6 km, W skład Pierwszej 


bezpiecznym Dnem” i paradoksalnie była ona 
najbezpieczniejsza. Znajdowała się z daleka od 
amerykańskiego rozpoznania lotniczego i okrę¬ 
tów podwodnych, jednak ze względu na duży 
dystans (dłuższy blisko o 170 mil od drogi 
wzdłuż wschodniego wybrzeża Palawan), a co 
za tym idzie zużycie paliwa, została odrzucona 
(w drodze powrotnej konieczne stałoby się tan- 



ciężki Mogami oraz niszczyciele MkhishiOt Aosa- 
gumo , Yamagumo i Shigure. 

Cieśninę Surigao miał forsować również 
Drugi Zespół Uderzeniowy wiceadmirała Kiyo- 
hide Shimy - dowódcy Piątej Flory jego okręty 
(krążowniki ciężkie Nachu Asbigam, lekki Ahu- 
kumaom niszczyciele Akebono, Ushio, Shimnuh 
Kasurni) początkowo stanowiły osłonę jednostek 
transportowych wykonujących operację kontr- 
desantową. Kiedy okazało się to jednak niemoż¬ 
liwe, japoński dowódca uzyskał zgodę na dołą¬ 
czenie do atakujących okrętów. 

Większość japońskich jednostek dotarła do 
zatoki Brunei 20 października niezauważona 
przez amerykańskie rozpoznanie (zespół został 
co prawda odkryty przez samolot zwiadowczy 
ale jego niepełny i znacznie zaniżony odnośnie 
do składu, raport, nie wzbudził żadnej reakcji 
w amerykańskim dowództwie). Wywiad mary¬ 
narki uważał, że wszystkie japońskie pancerniki 
ciągle znajdują się w Singapurze. 


Sekcji wszedł 1. Dywizjon Pancerników: Yama- 
to , Musashi, NagaUu 4. Dywizjon Krążowników: 
Aiago, TakaOyMaya, ChokaA 5, Dywizjon Krążo- 
wn i ków : My oko. Magu w o raz 2. FI otył l a Niszczy¬ 
cieli: krążownik lekki Noshiro z dziewięcioma 
niszczycielami (2. Dywizjon: Haymhimo.Akishi- 
mo , 31. Dywizjon: Kubinami, OkimmĄ Asashi- 
moi 32, Dywizjon: Fuj triami, Naganami, Hąmctr 
mmii oraz Shimikaze). W Drugiej Sekcji płynę¬ 
ły pancerniki 3- Dywizjon: Kongo (jednostka fla¬ 
gowa wadm, Yoshio Suzuki) i Maruna, 7. Dy¬ 
wizjon Krążowników: Kumam 7 SuzuyUi Tonę , 
Chikuma oraz 10. Flotylla Niszczycieli: krążow¬ 
nik lekki Yakagi wraz z sześcioma niszczycielami 
(4. Dywizjon: Nowaku 17. Dywizjon: Urakaze, 
Yukikaze Hamakazc*hakaze, 2. Dywizjon: Kryo- 
shimo). 

Podczas planowania pierwszej części drogi, 
Kur i ta brał pod uwagę trzy trasy Pierwsza wio¬ 
dła poprzez obszar płycizn i raf szelfu Morza 
Południowochińskiego zwanego potocznie „Nie- 


kowanie na morzu). Kolejne dwie trasy wiodły 
wzdłuż wschodniego i zachodniego wybrzeża 
wyspy Palawan. Pierwsza przedstawiała najkrót¬ 
szą drogę do celu, ale znajdowała się najbliżej 
operowania amerykańskiego lotnictwa i rym 
samym zespół byłby narażony na szybkie wy¬ 
krycie. Ostatecznie Kurką zdecydował się na 
przejście przez przesmyk Palawan, co było naj¬ 
lepszym kompromisem. Miało też jednak po¬ 
ważną wadę — było narażone na koncentrację 
nieprzyjacielskich okrętów podwodnych, które 
mogły łatwo zlokalizować i zaatakować nadpły¬ 
wającą flotę. Poza tym dość wąski tor wodny nie 
dawał szans na jakąkolwiek większą zmianę kur¬ 
su w celu wyminięcia zagrożenia. Wybór wydaje 
się dziwny ze względu na fakt, że Kurka musiał 
wiedzieć o obecności amerykańskich jednostek 
w przesmyku (choćby z raportów niszczycieli 
Ąkkhimo i Hayashimo atakowanych w pobliżu 
rafy Royal Ga pi ran Shoal ! 9 października, czy 
z Informacji ze stacji radiolokacyjnych tnfomp- 

USTOPAD-GRUDZIEŃ | * 




























DZIAŁANIA WOJENNE 





SS Widok na Zatokę Brunei 21 października 1944 roku. Od lewej kotwiczą: pancernik Yamashiro, krążownik Mogami , 
lekko przesłonięty przez pancerniki Yamato,vi głębi pancernik Fuso, krążownik Chokai i pancernik Musashi . 


jących o obecności nieprzyjacielskich okrętów 
podwodnych z 20 i 21 października). 

KURITA WYCHODZI W MORZE 

Japoński zespół miał znaleźć się przed wejściem 
do przesmyku Palawan około 18:00 22 paź¬ 
dziernika. Później podczas dwudniowego mar¬ 
szu chciano utrzymywać prędkość 16 w tak, 
aby przejść przez cieśninę Mindoro pod osłoną 
nocy. To umożliwiłoby przyjęcie formacji prze¬ 
ciwlotniczej zaraz po świcie, podczas spodzie¬ 
wanych ataków lotniczych na morzu Sibuyan 
(wąskie wody cieśniny Mindoro wymuszały 
przejście w kolumnie). Tuż przed wyjściem 
w morze z lotniska Miri na Borneo wystarto¬ 
wały dwa bombowce Typ 96 (Mitsubishi G3M 
[AM]), które wyruszyły w kierunku przesmyku 
Palawan na patrol przeciw okrętom podwod¬ 
nym (pochodziły one z 901. Grupy Powietrznej, 
Pierwszej Eskadry Eskortowej bazującej wTakao 
na Formozie, grupa specjalizowała się w dzia¬ 
łaniach przeciwko okrętom podwodnym, a ma- 


ataków z powietrza przyjął Marszową Formację 
Alarmową Y-22 (pierwsza sekcja Y-19, druga 
B-l), Pancerniki i krążowniki ciężkie porusza¬ 
ły się w dwóch kolumnach osłanianych z boków 
przez niszczyciele. Formacja była wręcz karyka¬ 
turą klasycznej formacji przeciwko okrętom pod¬ 
wodnym z wysuniętymi na czoło szyku niszczy¬ 
cielami, które mogły strzec najbardziej dogod¬ 
nej drogi do ataku. Dodatkowo zespół płynął 
w aż pięciu kolumnach, co znacznie ułatwiało 
wielokrotne trafienia jedną salwą torpedową. 

Jedynym wytłumaczeniem było duże zaufa¬ 
nie pokładane w patrolach prowadzonych przez 
maszyny z 901. Grupy Powietrznej, oraz przez 
własne wodnosamoloty pokładowe (dwa bom¬ 
bowce z porannego patrolu zostały zastąpione 
przez kolejne dwie maszyny startujące z lotniska 
Miri). W ciągu dnia zespół zygzakował z pręd¬ 
kością 18 w. Sporadycznie pojawiały się rapor¬ 
ty o wykryciu peryskopu nieprzyjacielskiego 
okrętu podwodnego (z Noshiro o 14:31, z Takao 
o 15:35 i z jednego z samolotów o 17:58) - 


zaprzestano wykonywania zwrotów (zygzakowa¬ 
nie miało zostać wznowione o 5:30). W między¬ 
czasie odebrano jeszcze meldunek z dowództwa 
o prawdopodobnym kontakcie z nieprzyjaciel¬ 
skim okrętem podwodnym (namierzony przez 
stacje radiolokacyjne około 17:00), który znaj¬ 
dował się na obszarze „Niebezpiecznego Dna”. 
22 października tuż przed północą Siły Główne 
znalazły się przed południowym wejściem do 
przesmyku Palawan. 

KONTAKT! 

W tym samym czasie i mniej więcej w tym sa¬ 
mym miejscu znalazły się okręty podwodne Dar - 
ter i Dace. Obie jednostki płynęły kursem rów¬ 
noległym z prędkością 5 węzłów w odległości 
45 m od siebie. Za pomocą armatek wyrzucają¬ 
cych linę, przekazano sobie meldunki i dłuższe 
wiadomości. Dowódcy rozmawiali o dalszych 
krokach. Clagget meldował o niskim stanie pa¬ 
liwa. Ostatecznie zdecydowano, że Dace zajmie 
się raportowanym wcześniej bliższym konwo¬ 
jem, a Darter miał udać się na poszukiwanie 
drugiego, który według informacji z dowództwa 
był widziany przy północnym wejściu do prze¬ 
smyku Palawan. Po 16 minutach, gdy szykowa¬ 
no się już do zakończenia konferencji dobiegł 
głos operatora radaru z Dartera : Kontakt ra¬ 
darowy, namiar 13IT, odległość30 000jardów 
[27 400 m], kontakt wątpliwy - prawdopodobnie 
deszcz. Przez głowę McClintocka natychmiast 
przemknęła myśl: Japońska flota! (za Office of 
Naval Records and Library, Personal Interviews, 
Narrative by: Commander D.H. McClintock). 
Jakby na potwierdzenie, w tej samej chwili ope¬ 
rator skorygował swój meldunek: to okręty . 

Dowódca Dartera przez megafon przekazał 
na Dace namiary na kontakt. W odpowiedzi na- 



szyny były wyposażone w wykrywacze anoma¬ 
lii magnetycznych jikitanchiki, pozwalające wy¬ 
kryć zanurzony okręt podwodny). 

Pierwsze jednostki, japońskiego zespołu za¬ 
częły przygotowywać się do wyjścia w morze 
o 7:45. Zebranie rozproszonej floty, uformowa¬ 
nie szyku marszowego i opuszczenie zatoki Bru¬ 
nei zajęło ponad dwie godziny. Zbiegiem oko¬ 
liczności strzegący podejścia do Brunet okręt 
podwodny Hammerhcad został właśnie odwo¬ 
łany z patrolu. Kurita nie obawiając się na razie 
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wszystkie okazały się fałszywe. Przed zachodem 
słońca bombowce 901 > Grupy Powietrznej opu¬ 
ściły zespół i odleciały na łomisko Kudat na pół¬ 
nocnym Borneo, które nie posiadało możliwo¬ 
ści przyjmowania samolotów po zmroku (poło¬ 
żone byio znacznie bliżej aktualnej pozycji ze¬ 
społu niż Miri, czy lotnisko w Pueno Princesa 
na Pak wantę). 

O 18:56, zaraz po zachodzie słońca, zmie¬ 
niono plan zygzakowania. Przed północą zespół 
zwolnił do 16 w, a w chwilę potem całkowicie 


deszło; Jazda, dopadnijmy ichf Obie jednostki 
położyły się na kursie przechwycenia 40T i ru¬ 
szyły w górę przesmyku rozwijając maksymalną 
prędkość, jaką dało się wycisnąć i. maszyn. Ope¬ 
rator radaru na Dinerze po chwili zameldował, 
że na radarze widać już wyraźnie echa poszczę^ 
gótnych okrętów, które poruszały się w górę 
przesmyku Palawan. Prędkość celu określono na 
22 w, kurs na 39T. Stało się jasne, że nie jest to 
kolejny konwój, lecz faktycznie musiała to być 
japońska flota zmierzająca pod Edytę. Zewzglę- 

















du na prędkość celu ora z dużą odległość, z któ¬ 
rej wykryto nieprzyjaciela (pancerniki z wyso¬ 
kimi nadbudówkami zawsze dawały największe 
echo radarowe) podejrzewano, że muszą to być 
najcięższe jednostki. Dodatkowo detektory fal 
radarowych SN-2 odkrywały obecność pracują¬ 
cych radarów japońskich, a w te były wyposażo¬ 
ne przede wszystkim japońskie pancerniki. Po 
szybkim wykreśleniu wzajemnych pozycji stało 
się jednak jasne, że nie uda się wyjść na dogod¬ 
ną pozycję do ataku. Pomimo tego McClintock 
postanowił kontynuować pościg. Okręty idąc 
„łeb w łeb” osiągały średnią prędkość rzędu 19 w. 
Radar SJ na Dace również uchwycił kontakt 
w odległości 27 400 m, na namiarze 137T. Do¬ 
wódca i zastępca - kmdr ppor. Rafael C. Beni- 
tez, podeszli do ekranu radaru i z radością ob¬ 
serwowali kontakt, ewidentnie wyglądający na 
zespół okrętów. Jednak już po pięciu minu¬ 
tach ekran zgasł. Clagget wykrzyknął: Co zno- 
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nastąpić o świcie, aby móc dokładnie spraw¬ 
dzić skład zespołu zmierzającego prawdopodob¬ 
nie pod Leyte i zameldować o nim dowództwu. 
McClintock sądził, że wraz z nastaniem dnia ja¬ 
poński zespół prawdopodobnie rozpocznie zyg¬ 
zakowanie i ustawienie z przodu pozwoli wyko¬ 
nać atak niezależnie od kierunku zwrotu. Przez 
okrętowy węzeł komunikacyjny zapowiedział 
załodze o ataku na japońską flotę, choć w głę¬ 
bi duszy miał pewne obawy, że cel może się jed¬ 
nak okazać zespołem szybkich transportowców. 
Po długim i bezowocnym pościgu z poprzedniej 
nocy, załoga przyjęła te rewelacje z dużą daw¬ 
ką sceptycyzmu. O 4:25 Darter wyszedł na czo¬ 
ło lewej kolumny w odległości 18 300 m i zwol¬ 
nił do 15 w. Załodze podano ostatnią kawę 
przed ogłoszeniem alarmu bojowego i zanurze¬ 
nia. Około godziny piątej rano Dace wyminął 
Dartera na dużej prędkości po lewej burcie, po 
czym skręcił w prawo i przeszedł przed jego 


tam jest? Co tam jest? W odpowiedzi dowódca 
zaczął obracać peryskopem i za każdym razem, 
gdy na chwilę wstrzymywał ruch, dało się sły¬ 
szeć: pancernik,., krążownik,., krążownik... pan¬ 
cernik... McClintock szybko ocenił, że wschod¬ 
nia kolumna przejdzie w odległości około trzech 
mil morskich z lewej burty, po czym skierował 
peryskop z powrotem na własne cele. Pomiędzy 
obiema kolumnami zauważył jeszcze dwa nisz¬ 
czyciele, których sonary o dziwo wydawały się 
nie pracować (choć przy prędkości 16 w ich 
działanie byłoby na pewno problematyczne). 

Ponieważ zachodnia kolumna ciągle szła 
prosto na Dartera, wykonano ostry zwrot w le¬ 
wo w celu wyjścia na pozycję do ataku. Po¬ 
czątkowo biorąc za odniesienie wysokości masz¬ 
tów pierwszej jednostki (33,5 m) sklasyfiko¬ 
wano ją jako pancernik. O 5:27 skorygowano 
kurs o kilka stopni w prawo, aby ustawić okręt 
równolegle do japońskiej kolumny, co miało 



wu u diabla?! Urządzenie „wysiadło” jak zwykle 
w najmniej odpowiednim momencie, pozosta¬ 
wiając dowódcę ślepym. Clagget z konieczno¬ 
ści zajął miejsce za rufą Dartera poruszając się 
w jego śladzie torowym. O 1:22 po heroicznych 
wysiłkach obsługi, radar udało się przywrócić 
do pracy. 

Podczas pościgu z Dartera wysłano trzy mel¬ 
dunki do CTG 71 z aktualnymi namiarami, 
wiedząc jak może to być ważne dla całej opera¬ 
cji. Ilość japońskich okrętów oceniono począt¬ 
kowo na 11 sztuk. Okazało się też, że prędkość 
nieprzyjaciela początkowo szacowana na 22 w, 
faktycznie wynosi zaledwie 15 w, a tym samym 
przechwycenie stało się jak najbardziej możli¬ 
we. Ceł poruszał się stałym kursem 39T i nie 
zygzakował. 

Według wskazań radaru, nieprzyjacielskie 
okręty posuwały się w dwóch kolumnach po 
cztery ciężkie jednostki osłanianych przez czte¬ 
ry niszczyciele. Odległość pomiędzy kolumna¬ 
mi wynosiła 4500 m. 

O 4:00 rano „wilcze stado” znalazło się przed 
japońskim zespołem. Dowódcy ustalili, k obie 
jednostki wyjdą na czoio japońskiej formacji 
i zaatakują ją od przodu - Darter jako pierwszy 
lewą kolumnę od strony wschodu, Dace 5 Mm 
dalej, prawą kolumnę od zachodu. Atak miał 


dziobem, aby zająć miejsce przed wschodnią ko¬ 
lumną. 9 minut później Darter zawrócił w kie¬ 
runku nieprzyjaciela i zanurzył się na głębokość 
90 m, aby znaleźć się w warstwie inwersyjnej. 
McClintock zamierzał przepuścić pierwsze jed¬ 
nostki i zaatakować pancernik znajdujący się 
według wskazań radaru na końcu kolumny. Po 
wystrzeleniu torped z wyrzutni dziobowych pla¬ 
nował odpalić drugą salwę z wyrzutni rufowych 
w kierunku czoła kolumny. 

DARTER ATAKUJE 
JAKO PIERWSZY 

Po zbliżeniu się do czoła zachodniej kolumny 
Da ner wynurzył się na głębokość peryskopową. 
Pierwszy rzur oka dowódcy rozwiał wszelkie je¬ 
go wątpliwości - na wprost dziobu pojawiła się 
potężna szara sylwetka okrętu z ,, kością w pys¬ 
ku” (With A Bonę In Her 7 eetb - stare żeglarskie 
powiedzenie na widok okrętu, który idąc Z dużą 
prędkością odkładał białe odkosy fal po obu 
stronach dziobu — gdy okręt pochylał się w do¬ 
linach fal, po czym wchodził na ich grzbiet, 
przypominało to widok biegnącego psa z białą 
kością w pysku). McClintock obrócił peryskop 
na wschód i wydał kilka nieartykułowanych 
dźwięków Jego zastępca kmdr ppor. Ernest L. 
Schwab niecierpliwe zaczął się dopytywać: Co 


na celu jednoczesną salwę z wszystkich 10 wy¬ 
rzutni dziobowych i rufowych. Darter poruszał 
się prędkością 4 w na głębokości 19 m. Pierwsze 
cztery jednostki kolumny zidentyfikowano osta¬ 
tecznie, jako krążowniki ciężkie, piątą jako pan¬ 
cernik. McClintock musiał ulec złudzeniu, gdyż 
w kolumnie płynęły kolejno krążowniki ciężkie 
At ago, Takao i Chokai w odstępach 800-metro- 
wych, za nimi w odległości 2 km znajdował się 
pancernik Nagato (obserwując kolumnę od przo¬ 
du, McClintock mógł sądzić, że w „przerwie” 
znajduje się jeszcze jeden krążownik). 

Przepuszczanie jednostek w oczekiwaniu na 
płynący na końcu pancernik mogło okazać się 
zhyr ryzykowne ze względu na możliwość od¬ 
krycia, jak i jakąś radykalną zmianę kursu prze¬ 
ciwnika. Za cel obrano więc okręt płynący na cze¬ 
le kolumny co na pomoście dowodzenia przyję¬ 
to z lekkim rozczarowaniem. McClintock miał 
jednak nadzieje, że będzie co jednostka flago¬ 
wa. O 5:28 odległość do celu wynosiła 2630 m. 

Lecz ju 1 dwie minuty później stało się to, co 
wcześniej przewidywał dowódca. Japoński ze¬ 
spół rozpoczął zygzakowanie (faktycznie zaczął 
zygzakować wcześniej). Wszystkie okręty wyko¬ 
nywały zwrot w lewo kładąc się na nowym kur¬ 
sie 35 OT (według japońskich raportów KJT), 
Pierwszą w szyku jednostkę można było już roz- 

■ > 'D I 

LISTOPAD-GRUDZ1EN § | 












I 


poznać jako typ At ago - ulubiony cel ćwiczebny 
podczas treningów McClintocka. Przez chwilę 
podziwiał potężną sylwetkę z ukośną linią nad¬ 
budówki podkreślającą prędkość, jej płaska po¬ 
wierzchnia czołowa umożliwiała dokładne osza¬ 
cowanie kum krążownika. 

Okrętowy kalkulator strzału torpedowego 
TDC rozpoczął obliczać nowy komplet nastaw 
dla skorygowanego kursu celu. Po 120 s zapa¬ 


liły się lampki sygnalizujące gotowość torped, 
O 5.32 kmdr por. McClintock rozpoczął strze¬ 
lać według wskazań peryskopu do płynącego na 
czele krążownika Lypu Ataga. Odległość wyno¬ 
siła zaledwie 896 m i dowódca celował poszcze¬ 
gólnymi torpedami tak, aby pokryć całą długość 
krążownika. Średnie kąty żyroskopów torped 
wynosiły 25-70°, kąt drogi do celu 92-130^ 
głębokość biegu ustawiono na 3 m. 

Pierwsze dwie torpedy (Mark 14 Mcd. 3) 
McClintock wycelował w środek okrętu, trzecią 
(Mark 23 - torpedy Mark 23 były kopiami 
torped Mark 14 Mod. 3, różniącymi się jedy¬ 
nie brakiem możliwości ustawienia wolniejszej 
prędkości, zwiększającej zasięg) przed dziób na 
wszelki wypadek, gdyby obliczenia z TDC oka- 
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zały się błędne. Pozostałe trzy torpedy (Mark 23) 
rozłożył już wzdłuż długości kadłuba, stwier¬ 
dzając, że z tej odległości po prostu nie da się 
chybić, W trakcie odpalania reflektor sygnaliza¬ 
cyjny na wieży dowodzenia atakowanego krą¬ 
żownika zaczął nadawać wiadomość w kierun¬ 
ku wschodniej kolumny. McClintock sądził* że 
został spostrzeżony, jednak nieprzyjaciel ciągle 
nie zmieniał kursu. 


Po odpaleniu ostatniej torpedy z dziobowych 
wyrzurni Barter ostro skręcił w lewo, aby napro¬ 
wadzić na cel wyrzutnie rufowe. McClintock 
rozkazał zmianę celu na drugi w szyku krążow¬ 
nik i szybko uchwyci! w celowniku drugi z krą¬ 
żowników- — również typu A Ulgo. 

Ponieważ nieprzyjacielskie okręty porusza¬ 
jące się z dużą prędkością kątową szybko mija¬ 
ły Banem, McClintock zaczął się niecierpliwić 
krzycząc chcę strzelać!^ odpowiedzi kpr Euge- 
ne R Witkinson operator kalkulatora TDC, za¬ 
czął się dopominać o odległość do edu: bez od¬ 
ległości nie da się strzelać! Po oi r/y mani u danych 
wejściowych - 1390 m, błyskawicznie uzyskano 
nowe nastawy torped (wszystkie cztery Mark 23): 
kąty żyroskopów torped 50-60", kąt drogi do 


celu 90-100°. Po niecałej minucie dało się sły¬ 
szeć odgłosy dwóch pierwszych eksplozji. Kmdr 
ppor. Schwab wykrzyknął bomby głębinowe, co 
dowódca skwitował: bomby głębinowe, cholera,„ 
torpedy! Ppor. Walter W Price odpowiedzialny 
za spusty odpalania torped, zaczął podskakiwać 
wykrzykując przy każdym kolejnym wybuchu 
Chryste, trafiamy go! Zgodnie z pomierzonym 
czasem trzecia z torped chybiła, kolejne trzy 
prawdopodobnie trafiły w cel. 

Ponieważ pierwsza salwa okazała się celna, 
co potwierdziło poprawność danych z TDC, 
tym razem McClintock rozłożył rozrzut salwy 
z rufowych wyrzutni już bezpośrednio na syl¬ 
wetce celu. Po wystrzeleniu ostatniej torpedy 
dowódca ponownie obrócił peryskop w stronę 
poprzedniego krążownika, by zobaczyć jak sam 
to określił: widok swojego życia, którego nigdy nie 
zapomni Japoński okręt znajdował się tak blisko, 
że nie mieścił się w obiektywie peryskopu. Z ka¬ 
dłuba, od wieży nr 1, aż do rufy, wydobywały 
się kłęby czarnego gęstego dymu, który przesła¬ 
niał nadbudówki. Na poziomie pokładu głów¬ 
nego było widać jaskrawe, pomarańczowe języ¬ 
ki ognia. Krążownik zdążył już nabrać sporego 
przegłębienia na dziób tak, że pierwsza wieża ar¬ 
tylerii głównej znajdowała się prawie na pozio¬ 
mie wody McClintock był przekonany że po 
pięciu trafieniach, krążownik nieodwołalnie 
idzie na dno. 

Barter rozpoczął manewr odejścia, skręcił 
na kurs 210T i zszedł na większą głębokość. 
W międzyczasie usłyszano trzy odgłosy eksplozji 
zgadzające się z czasem biegu torped oraz czwar¬ 
tą spóźnioną o 25 s. Dowódca sądził, że mogła 
ona trafić w trzeci krążownik znajdujący się za 
drugim celem (po zwrocie krążowniki szły w li¬ 
nii namiaru). 

ATAGO IDZIE NA DNO 

Japończycy sądzili, że udało im się bezpiecz¬ 
nie przejść najtrudniejszy odcinek przesmyku. 
W ciągu nocy nie nawiązano żadnego kontak¬ 
tu z nieprzyjacielskimi okrętami podwodnymi. 
Odbierano za to nasiloną emisję radiową prze¬ 
ciwnika. Zgodnie z planem o 4:30 zwiększono 
prędkość do 18 w i rozpoczęto zygzakowanie, 
O 5:35 (według czasu zanotowanego na nisz¬ 
czycielu Kishinami) nagle u burty Atago wyrósł 
pierwszy potężny gejzer wody Według japoń¬ 
skich relacji w prawą burtę Atago trafiły cztery 
torpedy. Pierwsza w rejonie wręgi nr 30 znisz¬ 
czyła, windy kotwiczne, komorę łańcuchową 
i magazyny, powodując zalanie całej części: dzio¬ 
bowej. Druga z torped doprowadziła do zalania 
dziobowych centralnie położonych kotłowni nr 
1 i nr 2. Kolejna trafiła w kotłownię nr 6 (pra- 
woburtową) i wywołała pożar w kotłowni nr 7 
(lewoburtowcj). Czwarta eksplodowała w okoli • 
cach wręgi nr 260 zatapiając maszynownię nr 4, 
pomieszczenie rufowych generatorów oraz ma¬ 
gazyny amunicyjne wieży nr 4. Zanim trafiła 
ostatnia torpeda A rago nabrał już przechyłu na 
prawą burtę. Początkowo wynosił on 8*, później 
zwiększył się do 18° i 23*, pomimo podjętych 
prób kon trlpąlasto wania (zalano położoną na 
lewej burcie maszynownię nr 3, palącą się ko- 
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tłownię nr 7 oraz pomieszczenia wypornościo¬ 
we na dziobie). Wraz z,coraz głębiej osadzonym 
w wodzie kadłubem zwiększał się niekontrolo¬ 
wany napływ wody do kolejnych przedziałów. 
O 5; 40 z At a go zasygnalizowano, aby Kishinami 
zbliżył się do lewej burty od strony dziobu krą¬ 
żownika, W tym czasie niszczyciel zdążył już 
rozpocząć atak bombami głębinowymi na Dar- 
tera. Po pięciu minutach Kishinami podszedł do 


bem Atago). Dowódca okrętu kmdr Sutejiro 
Onoda wydał rozkaz zwrotu na lewą burtę. 
Obie torpedy przeszły w bezpiecznej odległości 
od dziobu, Nie było już jednak szans, by wymi¬ 
nąć salwę z rufowydh wyrzutni Dartera przezna¬ 
czoną bezpośrednio dla Takao, O 5:34 w prawą 
burtę okrętu trafiły dwie torpedy Pierwsza eks¬ 
plodowała na wysokości dziobowej nadbudów¬ 
ki, Głowica bojowa zawierająca 303 kg silnego 


przez peiyskop zauważono ciemną sylwetkę pły¬ 
nącego na czele okrętu, Ciągle nie można było 
zidentyfikować ani klasy, ani typu. Duce powoli 
ruszył w kierunku swojej kolumny, Po dwu mi¬ 
nutach usłyszano odgłosy pięciu eksplozji mr- 
ped, a po chwili kolejnych czterech. Przez głowę 
Claggeta przemknęło, że Barter ma naprawdę 
świetny dzień. Przez peryskop zauważył dwa 
okręty spowite kłębami dymu, a na głos poin- 



jednostki flagowej, ale od prawej burty. Prze¬ 
chył Atago osiągnął 54° i dla wszystkich stało 
się jasne, że krążownik idzie na dno. Szef szta¬ 
by kadm, Tomiji Koyanagi zaczął prosić Kuritę 
o jak najszybsze opuszczenie okrętu, W tym cza¬ 
sie do Kishinami dołączył niszczyciel Asashmio. 
Kurka ostatecznie wydał rozkaz ewakuacji. Sam 
przeszedł przez krawędź lewej; burty i wdrapał 
się na wystające z wody obło bąbla przeciwtor- 
pedowego. Skoczył do wody jako pierwszy, po 
nim reszta członków sztabu. Wszyscy zaczęli pły¬ 
nąć w kierunku stojących w odległości 200 m 
niszczycieli (za Gakken Pacific War Series Voi9 
„Reite-oki-Kaisen 5 („Bitwa o Zatokę Leyte”], To¬ 
kio 2001). Z kolei według japońskiego history¬ 
ka Kojima Noboru („Senkan Yamato”, Bungei 
Shunju, Tokio 1973) podróż Kurity obfitowa¬ 
ła w specjalne atrakcje. Podczas skoku do wody 
admirałowi asystował członek sztabu kmdr Yuji 
Yamamoto, Po dopłynięciu do Kishinami , Kurka 
chwycił jedną z rzuconych za burtę lin, Jednak 
w tym momencie niszczyciel ruszył z miejsca 
w reakcji na raport o zagrożeniu ze strony nie¬ 
przyjacielskiego okrętu podwodnego. Ciągnięty 
Kurka miał co chwila ginąć przykrywany tala¬ 
mi, wykrzykując: Tomero! Tomero! [Stop! Stop!\. 

Ostatecznie Kurita znalazł się na pokładzie 
niszczyciela o 5:58. Pięć minu: wcześniej Atago 
przewrócił się na prawą burtę i zatonął przez 
dziób. Wraz z nim na dno poszło 360 członków 
załogi. Niszczyciel Kishinami podjął z wody 529 
oficerów i marynarzy - w tym dowódcę okrę¬ 
tu kadm. Tsuto Araki (Erie Lacroijt w japanese 
Cmisers of WWIIC podaje, że zginął on na 
okręcie, me jest to jednak prawda - kadm. Araki 
przeżył wojnę i umarł w 1963 r.). Asashio podjął 
zwody 171 rozbitków. 

TAKAO UCHODZI Z ŻYCIEM 

Z krążownika Takao zauważono ślady dwóch 
torped, które przeszły za rufi \ Atago (choć we¬ 
dług raportu Dartera przeszły one przed dztti- 


materiału wybuchowego Tropex, przebiła sys¬ 
tem biernej ochrony kadłuba i wyrwała wyrwę 
w poszyciu o wymiarach 7x5 m (za Dziennikiem 
Bojowym krążownika Takao, 1 grudnia 1943 - 
30 listopad 1944, Raport z Bitwy pod Leyte, 
Japoński Ośrodek Akt Dawnych Azji, JAGAR, 
Ref, C080305702G0). Woda błyskawicznie do¬ 
stała się do prawobuttowej kotłowni nr 4 oraz 
centralnie ustawionych kotłowni nr 3 i nr 2 
(Erie Lacrok podaje, że zostały zalane kotłownie 
nr 8, nr 6 i nr 4, lecz kompletnie nie odpowiada 
to miejscu trafienia torpedy podawanemu w Ra¬ 
porcie z Akcji krążownika Takao. Wydaje się, że 
mógł on pomylić numery kotłowni, z numera¬ 
mi poszczególnych kotłów - faktycznie w ko¬ 
tłowniach nr 4, nr 3 i nr 2, zniszczeniu musiały 
ulec kotły nr 8, nr 6 i nr 4), Druga torpeda ude¬ 
rzyła wrejoni e rufy na wrędze 335. Potężna eks¬ 
plozja nadłamała rufę. W poprzek kadłuba na 
wrędze 335 pojawiła się szczelina o szerokości 
50 cm, sięgająca niemal dna okrętu. Zniszczony 
został ster i prawoburtowe śruby. Pozbawione 
oporu wały uszkodziły dwie prawoburtowe tur¬ 
biny. Cała część rufowa uległa deformacji, a po¬ 
kład główny na prawej burcie uległ rozdarciu na 
długości 7 m. 

Krążownik utracił napęd i stanął w dryfie. 
Ponieważ zalaniu uległy głównie kotłownie poło¬ 
żone centralnie, Takao nabrał jedynie 10-stopnio¬ 
wego przechyłu na prawą burtę. Poprzez kontr- 
balastownie szybko udało się go zniwelować. 
W wyniku eksplozji zginęło 33 członków załogi. 
Przy okręcie, na którym rozpoczęły się gorącz¬ 
kowe prace nad przywróceniem napędu, pozo¬ 
stał niszczyciel .Naganami. 

ATAKUJE DACE 

Dowódca Duce zanurzył swoją jednostkę o 5:1 G 
i kontynuował marsz na poprzednim kursie. Po 
7 minutach znajdował się w odległości 16 500 m 
przed zachodnią kolumną i około 1100 m od 
wschodniej, którą miał atakować Barter. O 5:30 


formował obsadę pomostu bojowego; Wygląda 
tamjak4lipca..Jeden$ię pali. Japończycy kłębią 
się i strzelają we wszystkich kierunkach... co za 
pokaz! Z satysfakcją obserwował wielkie zamie¬ 
szanie w szykach japońskiego zespołu, Dwa nisz¬ 
czyciele z dużą prędkością kierowały się w stro¬ 
nę miejsca skąd atakował Barter, okręty wymie¬ 
niały między sobą sygnały, wystrzeliwano poci¬ 
ski oświetlające, Clagget skwitował to w rapor¬ 
cie z patrolu słowami: Piękne przedstawienie. 

Udało mu się naliczyć osiem dużych jedno¬ 
stek - pancerników lub krążowników ciężkich 
(w tym dwa trafione przez Dartera ) oraz dwa 
niszczyciele. Pomiędzy 5:38 a 5:44 usłyszano 
eksplozję czterech bomb głębinowych. 

0 5:42 Clagget wybrał sobie cel, który wy¬ 
glądem przypominał pancernik. Znajdował się 
on 10° na lewo od dziobu w odległości 6400 m, 
Bace skręcił w lewo by ustawić się prostopadle 
do nadpływającego okrętu. Po chwili udało się 
zidentyfikować cel jako krążownik typu Atago 
lub Nachi, za którym płynęła kolejna jednost¬ 
ka tego samego typu. Jeszcze dalej udało się do¬ 
strzec większy okręt, przypominający pancernik. 
Clagget wypowiedział swoje słynne zdanie* czę¬ 
sto później cytowane: Pozwólmy im przejść... to są 
tylko ciężkie krążowniki. Dace znalazł się w ideal¬ 
nej pozycji dokładnie przed napływającymi siła¬ 
mi głównymi przeciwnika - sen podwodruaka, 
W najśmielszych marzeniach nigdy nie przy¬ 
puszczał, że przepuści przed wyrzutniami dwa 
krążowniki ciężkie będąc w idealnym położeniu 
do ataku. Niestety Clagget pomyli! się w swo¬ 
jej ocenie i masywną nadbudówkę krążownika 
Mayu wziął za pancernik {Maya po ciężkich usz¬ 
kodzeniach pod Guadakanal w 1942 r., został 
poddany przebudowie, która mocno zmieniła 
jego sylwetkę - m.in. zdemontowano wieżę ar¬ 
tylerii główniej nr 3, co bardziej upodabniało go 
do cztero wieżowych pancerników typu Kongo), 
Zachodnia koturn na omijała miejsce ataku wy¬ 
konując jednoczcsny zwrot w lewo. W razie gdy- 
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by podstawowy cel nie ustabilizował swo jego kur¬ 
su na czas, w rezerwie pozostawały jeszcze dwie 
jednostki płynące za jego rufą (gdyby Clagget 
wiedział, że były to pancerniki Yamato i Musasbi ). 
Jedyne co irytowało dowódcę to fakt, że wszyst¬ 
kie cztery rufowe wyrzutnie były już puste. 

Dowódca Dace raz jeszcze przyjrzał się skła¬ 
dowi japońskiego zespołu mając na uwadze, że 
będzie to bardzo ważne przy wysyłaniu rapor¬ 
tu o kontakcie. Kolumna pilnowana przez Duce 
składała się z dwóch krążowników typów Atagn 
lub Macki, pancernika, który rozpoznano jako 
ryp Kongo- (głównie ze względu na dwa kominy 
i cztery wieże artylerii głównej), oraz kolejnych 
dwóch pancerników - prawdopodobnie typu 
Isc (ze względu na pojedyncze kominy). Po bi¬ 
twie, z zeznań więźniów dowiedziano się, że był 
to krążown ik Maya, ale jeszcze w marcu 1945 r. 
Clagget nie był o tym do końca przekonany. 
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Okręty szły w linii namiaru, przez co ostat¬ 
nie dwie jednostki chowały się za obranym ce¬ 
lem. W rejonie zaobserwowano również kilka 
niszczycieli kręcących się w pobliżu pozycji Bar¬ 
teru, oddalonej o około 6 Mm. Widziano rów¬ 
nież jeden duży okręt dalej na wschód wyglądają¬ 
cy na lotniskowiec lub pancernik. Ogólnie na¬ 
liczono 8 jednostek ciężkich i 4 nisz,czy ciele, 

O 5:52 dwa pierwsze krążowniki minęły 
Dace w odległości 13/0 m. Ich sylwetki nakła¬ 
dały się na siebie i wyglądały jak eskorta trzecie¬ 
go okrętu. Clagget potwierdził też identyfikację 
trzeciego celu jako pancernik. Wyglądał zdecy¬ 
dowanie na większy od dwóch krążowników, 
posiadał dwa kominy i potężniejszą nadbudów¬ 
kę. Zwiększył prędkość do 18 w, co zauważono 
po zwiększonym odkosie fali dziobowej. 

O 5:54 przez peryskop rozplanował salwę: 
cztery torpedy na sylwetkę, po jednej przed dzio¬ 


bem i za rufą w razie błędnych danych z TDS. 
Torpedy wystrzeliwane, w kilkunastosekundo¬ 
wych interwałach, miały przebyć drogę 1650 m, 
z kątem do celu 115° i małym kątem żyroskopu. 
Od 5:56 usłyszano cztery następujące po sobie 
eksplozje. Operator szumonamierników zamel¬ 
dował, że po czwartym trafieniu śruby celu 
przestały pracować. Po pięciu minutach, cała za¬ 
łoga usłyszała dwie następujące po sobie potęż¬ 
ne eksplozje, które dało się odczuć bezpośrednio 
poprzez kadłub okrętu. Z nasłuchu zameldowa¬ 
no, że prawdopodobnie „eksplodowało dno”. 
Wszystko wskazywało, że na atakowanym okrę¬ 
cie musiało dojść do eksplozji magazynów amu¬ 
nicyjnych - nic innego nie mogło wywołać po¬ 
dobnego hałasu. Atakowany cel musiał wylecieć 
w powietrze ciągle znajdując się na powierzchni, 
gdyż na okręcie nie odczuto większego wstrzą¬ 
su. O 6:03 dało się słyszeć dźwięki łamiącego się 
metalu. Były tak głośne, że Clagget początko¬ 
wo sądził, że dochodzą one z Dace i zażądał ra¬ 
portu ze wszystkich pomieszczeń. Po chwili zda¬ 
no sobie sprawę, że to odgłosy tonącej jednostki 
nieprzyjaciela, i jak wyraził się dowódca było 
to bardzo przyjemne. Zaraz potem pojawiła się 
jednak kolejna obawa - czy aby ten pancernik 
nie spadnie nam na głowę? Pierwszy mechanik 
por. E. T. Jones skomentował to w kilku pro¬ 
stych słowach: Zabierajmy się stąd do cholery! (Of¬ 
fice of Naval Records and Library, Personal In- 
terviews, Narrative by: Commander B. D. Clag¬ 
get) . Po pięciu minutach wszechobecny hałas za¬ 
czął powoli cichnąć, ale trwał jeszcze przez ko¬ 
lejnych 20 minut. 

MAYA WYLATUJE 
W POWIETRZE 

Znajdujący się na pokładzie pancernika Yama¬ 
to wadm. Matome Ugaki (dowódca 1. Dywizjo¬ 
nu Pancerników) tuż po pierwszym trafieniu na 
Atago natychmiast nakazał wykonać jednocze¬ 
sny alarmowy zwrot w prawo o 90° oraz spraw¬ 
dzić sytuację w 4. Dywizjonie Krążowników 
prowadzącym lewą kolumnę. Z posterunków 
obserwacyjnych nadeszła odpowiedź, że ciągle 
widać było trzy jednostki. Ugaki przeszedł na 
lewą stronę pomostu i zdążył jeszcze zauważyć 
okręt stający w dryfie, z którego wydobywały 
się gęste kłęby białego dymu. Drugi z mocnym 
przechyłem na prawą burtę, zbliżał się do Ya¬ 
mato (pierwszym był Takao, drugi Atago). Przez 
1.0 minut pancerniki Yamato i Musasbi podąża¬ 
ły za 5. Dywizjonem Krążowników, który po 
wykonaniu manewru unikowego starał się po¬ 
wrócić na kurs bazowy. Okręty zaczęły powoli 
odtwarzać kolumnę marszową. Krążownik Maya 
znajdował się już przed dziobem Yamato, gdy zo¬ 
stał trafioną salwą z Duce, Wadm. Ugalti twier¬ 
dził, że pozycja skąd wykonano atak była ła¬ 
twa do zauważenia - 1500 m na lewo od dzio¬ 
bu atako-wanego okrętu. Według słów admirała 
krążownik zniknął z pola widzenia i w jednej 
wielkiej eksplozji, błyskawicznie poszedł na dno 
(prawdopodobnie Ugaki opisał jedynie ostatnie 
chwile, gdyż Maya faktycznie zatonęła po około 
10 minutach). W japoński szyk wdarł się chaos, 
okręty wykonały zwrot w prawo, część zawró- 
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ciła, zewsząd nadchodziły meldunki o zauwa¬ 
żeniu peryskopów. Sądzono, że w pobliżu ze¬ 
społu znajdują się cztery amerykańskie okręty 
podwodne* W kierunku pozycji skąd przepro¬ 
wadzono atak ruszyły niszczyciele Shimikaze 
i Hayashimo. 

Na czele zachodniej kolumny poruszał się 
krążownik My oko ^ za nim Haguro i Maya. Wszy¬ 
stkie szły jeszcze „na zakładkę”, starając się ufor¬ 
mować jedną linię. Według relacji oficera artyle- 
rii Akio Asai z krążownika Haguro (http://www5f 
bigłobe f ne t jp/-'ma480/senkimokujil.html) J 
w chwili gdy z pokładu obserwowano zagładę 
jednostki flagowej oraz trafienia na Takao, jeden 


z obserwatorów wykrzyknął ostrzeżenie o pięciu 
siadach zbliżających się z lewej burty. Okręt ru¬ 
szył całą naprzód i rozpoczął wykonywać zwrot 
w prawo. Dwie torpedy minęły w bezpiecznej 
odległości, dwie udało się wymanewrować, ale 
ostatnia nieuchronnie zbliżała się do burty Ha¬ 
guro i nie było jut żadnych szans, by chybiła. 
Z pokładu rozpoczęto strzelać do niej z broni 
maszynowej. Tuż przed okrętem torpeda wysko¬ 
czyła na powierzchnię, straciła prędkość i uto¬ 
nęła. Nie wiadomo, czy jakiś pocisk trafił w nią, 
czy też po prostu była ona wadliwa. Faktem jest, 
że na pokładzie krążownika wszyscy odetchnę¬ 
li z ulgą. 


Takiego szczęścia nie mógł już mieć cel 
podstawowy - krążownik Maya otrzymał czte¬ 
ry bezpośrednie trafienia w lewą burtę. Pierwsza 
z torped przeszła za rufą. Trzy kolejne doszły 
do celu, uderzając kolejno w okolicach wręg 
nr 240, nr 182 i nr 66. Dwie pierwsze eksploz¬ 
je przerwały burtowy system ochrony przeciw- 
torpedowej okrętu, niszcząc i zatapiając odpo¬ 
wiednio maszynownie nr 3 i kotłownię nr 7. 
Najgroźniejsze okazało się trzecie trafienie. Po¬ 
nad 300-kilogramowy ładunek głowicy eksplo¬ 
dował na wysokości wieży artylerii głównej nr 1, 
w pobliżu magazynów ładunków miotających 
pocisków203 mm. Prawdopodobnie doszło tam 
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czycieli, które starały się namierzyć okręt pod¬ 
wodny. Po chwili usłyszano odgłosy wybuchów 
pierwszych bomb głębinowych, były one jednak 
dość dalekie i sporadyczne. Nad okrętem dało 
się usłyszeć przejście całej masy lżejszych i cięż¬ 
szych jednostek. Prawdopodobnie z tego powo¬ 
du pierwsze bomby głębinowe spadły daleko od 
Bariera. Załoga odczuła odgłosy tonięcia pierw¬ 
szego celu. Ze względu na ich duże natężenie, 
nie można było nawet określić namiaru skąd do¬ 
chodzą. Tuż przed godziną szóstą cztery eksplo¬ 
zje torped obwieściły sukces Bace, przypieczęto¬ 
wany potężną eksplozją, która według McClin- 
tocka mogła oznaczać jedynie eksplozję magazy¬ 
nów amunicyjnych. 

Japończycy aktywnie kontratakowali do 
7:30. W sumie naliczono 36 bomb głębinowych, 
z których żadna nie wybuchła w pobliżu okrę¬ 
tu. Cztery niszczyciele ciągle jednak kręciły się 
w pobliżu miejsca ataku. O 8:20 McClintock 
wynurzył Bariera na głębokość peryskopową. 
Pierwszy rzut oka pozwolił ocenić sytuację. Na 
północy, w odległości 11 000 m, znajdował się 
unieruchomiony krążownik z lekkim przechy¬ 
łem naprawąburtę. Rozpoznano go jako typAia- 
go, z katapultą przed masztem głównym. Strze¬ 
gły go trzy niszczyciele. Z jego kominów nie wy¬ 
dobywał się dym, co sygnalizowało, że kotły są 
wygaszone, W powietrzu krążyły trzy samoloty. 
Jeden z niszczycieli wkrótce odpłynął kierując 
się na północ - prawdopodobnie po podjęciu 
rozbitków starał się dołączyć do zespołu. W póź¬ 
niejszych relacjach McClintock doszedł do wnio¬ 
sku, że zatopił dwa krążowniki, a trzeci uszko¬ 
dził. Swoje przekonanie oparł na relacji Clag- 



2 Niszczyciel Naganami, który skutecznie odganiał amerykańskie okręty podwodne od uszkodzonego krążownika Takao. 


kmdr por. Ranji Oe (jak i jego zastępca kmdr 
por. Tdzo Nagai) 

NIEUDANY KONTRATAK 

Kuriu, gdy tylko znalazł się na pomoście nisz¬ 
czyciela, natychmiast poprosił o butelkę whisky 
i pociągnął kilka solidnych łyków (byt znany 
z mocnej głowy - za Evan Thomas, „Understan- 
dingKuritas.Mysterious Retreaf”, NavalHisto- 
ry, October 2004). Twierdził, że kąpiel pozwoli¬ 
ła mu się otrząsnąć z przechodzonej od kilku dni 
gorączki denga (infekcyjna choroba tropikalna, 
objawiająca się gorączką, bólem głowy, mięśni 
i stawów). Choć po późniejszym zaokrętowani u 
na pancerniku Yamato oficerowie ze sztabu 
wadm. Maronie Ugakiego (dowódca I. Dywiz- 

1 USTOPAD-GRUDZIEŃ 



ty zwiększyła prędkość do 24 w i zaczęła szybko 
odchodzić z zagrożonego rejonu kursem 35T. 
O 7:30 Kurita przekazał dowództwo wadm, Uga- 
kkrnu, do czasu jego przybycia na pancernik. 

Nie wiadomo, czy Asashimo zdążył dotrzeć 
do krążownika Maya przed jego zatonięciem. 
Załogę krążownika podjął z wody ostatecznie 
niszczyciel Akishimo* Przy uszkodzonym Takao 
pozostawał Naganami. Później japońskie niszczy¬ 
ciele uczestniczące w akcji ratowniczej obrzucały 
bom banu głębinowymi pozycje amerykańskich 
okrętów podwodnych, nie dając im sposobno¬ 
ści, by mogły dobić stojący w dryłie krążownik. 

Japoński kontratak niszczycieli okazał się ma¬ 
ło skuteczny. Już o 5:40 na Barterze- zanotowa¬ 
no odgłosy pracujących sonarów czterech nisz- 


geta, który twierdził, że po ataki; Bariera obser¬ 
wował dwie mocno palące się jednostki. Po¬ 
nieważ unieruchomiony krążownik nie pałił się, 
a pożaru paliwa nie udałoby się ugasić w ciągu 
2,5 godziny, podejrzewano, że musi to być okręt 
płynący w trzeciej Linii. Prawdopodobnie zosial 
trafiony torpedą, która minęła drugi cel. Poza 
tym zgodnie stwierdzono^ że rrzy torpedy w zu¬ 
pełności powinny wystarczyć do zatopienia ja¬ 
pońskiego kr ążown i ku. 

DRUGIE PODEJŚCIE 
DOTAKAO 

Na Barterze gorączkowo przeładowywano wy¬ 
rzutnie w edu podjęcia próby dobicia uszkodzo¬ 
nego Japończyka, O 11:00 rozpoczęto powol- 


(lub w którymś z przyległych magazynów) do 
pożaru. Piąta torpeda musiała zejść ze swojego 
toru (prawdopodobnie to ona była widziana 
z pokładu Haguro). Ostatnia trafiła w rejonie 
dziobu, na wrędze nr 25 w pobliżu komory łań¬ 
cuchowej. 

Zalane maszynownia i kotłownia szybko wy¬ 
wołały 30-stopniowy przechył krążownika na le- 


jonu Pancerników) uważali, że Kurita przedsta¬ 
wiał okropny widok i wyglądał, jak by się kom¬ 
pletnie nie nadawał do dowodzenia bitwą, 

O 5:58 z niszczyciela nadano na pancernik 
Yamaio za pomocą reflektora sygnalizacyjnego; 
Przejąć sygnalizację. Głównodowodzący na pokła¬ 
dzie Kishinami (chodziło o to, aby Yamato prze¬ 
kazywał polecenia dowódcy do reszty floty - na- 


,^-pi 





5 Po ataku Bariera krążownik Takao stradł aęść rufy - uszkodzeń nie naprawiono, a okręt pozostał już do końca 
wojny w bazie w Singapurze. 


wą burtę. Może dałoby się go uratować, lecz tor¬ 
peda, która trafiła w pobliżu magazynów do¬ 
prowadziła po kilku minutach do eksplozji skła¬ 
dowanych tam ładunków miotających. Cały 
okręt skrył się pod potężną chmurą dymu, po 
czym poszedł na dno o 6:05. Na okręcie zginę¬ 
ło 366 członków załogi. Niszczyciel Akishimo 
zdołał podjąć z wody 769 oficerów i maryna¬ 
rzy (zostali oni przetransportowani na pancer¬ 
nik Musashi, po jego zatonięciu uratowało się 
tylko 635, których z kolei przejął Shimikaze ). 
Wśród zaginionych znalazł się dowódca okrętu 


dajniki niszczyciela były zbyt słabe, za Rapor¬ 
tem z Akcji Nr 2 # 31. Dywizjonu Niszczycieli 
[KISHINAMI], „Akcja przeciwlotnicza i na¬ 
wodna od 24 października do 26 października 
1944 roku", ref. C08030591500). O 6:00 Ku¬ 
rita otrzymał pierwsze raporty o aktualnej sytu¬ 
acji, choć na niszczycielu nie znano rozmiaru 
uszkodzeni Takao oraz skutków ataku na Maya . 
Kurita nakazał, aby niszczyciel Asashimo asysto¬ 
wał krążownikowi Maya . W tym czasie, po pod¬ 
jęciu rozbitków z Atago, obrzucał on już bom¬ 
bami głębinowymi pozycję Bariera . Reszta flo- 
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ne podejście do celu. Po dwóch godzinach okręt 
zajął pozycję prostopadle do burty Takao w od¬ 
ległości 7300 m. Jednak od obu stron patrolo¬ 
wały japońskie niszczyciele w odległości unie¬ 
możliwiającej atak z granity zasięgu (3700 m). 
Dodatkowo w powietrzu ciągle znajdowały się 
cztery japońskie samoloty Na Barterze pozom- 




kańskiego okrętu podwodnego USS Darter. (czas przesunięty o godzinę do przodu). 
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nie w celu zainstalowania tymczasowych sterów 
na burtach). Po zmroku McClintock wynurzył 
okręt i szybko uchwycił na radarze swoją nie¬ 
doszłą ofiarę. Natychmiast skontaktowano się 
z Claggetem i wyznaczono miejsce spotkania. 
Wysłano też raporty o składzie i pozycji japoń¬ 
skiej floty oraz informację o uszkodzonym krą- 


pochodzącym prawdopodobnie z krążowników 
japońskich zatopionych w porannym ataku. 


PECHOWA RAFA 


Tuż po północy Darterowi pozostała godzina do 
wyjścia na nową pozycję do ataku. Na otwartym 
pomoście znajdował się dowódca i oficer pokła- 


ło ostatnich sześć torped Mark 23, które nie mia¬ 
ły możliwości ustawienia wolnego biegu, znacz¬ 
nie zwiększającego zasięg (był one uproszczoną, 
produkowaną masowo wersją Mark 14). Ziry¬ 
towany tym faktem dowódca podkreślił w swo¬ 
im raporcie konieczność wyposażania okrętów 
w większą ilość torped Mark 14 - wtedy mógłby 
zaatakować unieruchomionego Takao. Nie chcąc 
łatwo wypuścić zdobyczy, McClintock postano¬ 
wił obejść krążownik i zaatakować go od przo¬ 
du. O 14:30 Darter znalazł się 6400 m od dzio¬ 
bu Takao i rozpoczął podejście do ataku. W tym 
samym momencie oba japońskie niszczyciele 
ruszyły dokładnie w jego stronę. Dowódca cią¬ 
gle miał nadzieję wymanewrować przeciwnika 
i uparcie kontynuował zbliżanie. Ponieważ nie¬ 
przyjacielskie okręty utrzymywały swój kurs, 
a odległość spadła już do 3200 m, McClintock 
opuści! peryskop, nakazał wykonać zanurzenie 
i manewr unikowy. Chwilę wcześniej rozważał 
jeszcze próbę ataku na niszczyciele, ale obawiał 
się, że później może mu zabraknąć torped na 
krążownik. Postanowił, że po zapadnięciu ciem¬ 
ności przeprowadzą z Claggetem skoordyno¬ 
wany atak z dwóch stron - Dace od wschodu, 
Darter od zachodu. Nawet w razie wykrycia jed¬ 
nego z nich, drugi miałby wolną drogę do celu. 

O 15:00 Darter ponownie wyszedł na głę¬ 
bokość peryskopową. Widać było, że z krążow¬ 
nika jest opuszczana szalupa (prawdopodob- 


żowniku. O 21:00 znacznie pogorszyła się wi¬ 
doczność i McClintock postanowił to wykorzy¬ 
stać i nie czekać na Dace. Przekazano na niego, 
aby atakował z kierunku 150T względem celu, 
podczas gdy Darter będzie podchodził z 5 OT. 
Obawiał się też, że po zmroku niszczyciele będą 
się starały zaholować okręt poza barierę raf przy¬ 
brzeżnych wyspy Palawan. Faktycznie w tym 
czasie japoński krążownik ruszył z miejsca i po¬ 
ruszał się z prędkością 4-6 w chwiejnym kur¬ 
sem, co mogło oznaczać sterowanie śrubami. 
Oba niszczyciele osłaniały go od prawej i lewej 
burty. O 22:45 Darter rozpoczął podejście poru¬ 
szając się powoli przy użyciu silników elektrycz¬ 
nych. Zbliżano się od strony prawej dziobo¬ 
wej ćwiartki krążownika. Przekazano na Dace, 
że będą atakować za około 90 minut i jeśli zo¬ 
staną zmuszeni do odwrotu, Dace ma dokoń¬ 
czyć dzieła, O 23:06 detektory lal radiowych 
zaczęły sygnalizować pracę co najmniej dwóch 
japońskich radarów. McClintock zrezygnował 
z podejścia na powierzchni i zdecydował się wy¬ 
konać kolejny atak torpedowy tym razem w po¬ 
łożeniu podwodnym, z głębokości umożliwiają 
cej wykorzystanie wskazań radaru. Okręt wyco¬ 
fał się na bezpieczną odległość i ponownie starał 
się wyprzedzić japoński krążownik z jego pra¬ 
wej burty, płynąc na powierzchni. Na Dace wy¬ 
słano rozkaz, aby atakował, gdy będzie gotowy. 
O 23:10 wpłynięto w obszar pokryty paliwem 


dowy por, Edmund J. Skorupski. Zastępca do¬ 
wódcy kmdr ppor, Schwab, który na okręcie 
pełnił również funkcję nawigatora, kreślił aktu¬ 
alny kurś jednostki. Nie było to łatwym zda¬ 
niem - od 29 godzin nie widziano żadnego sta¬ 
łego punktu odniesienia. Nawigacja zliczeniowa 
na niewiele się zdawała, ze względu na silne prą¬ 
dy morskie, a ciemna noc uniemożliwiała na¬ 
wigację według gwiazd. Dokładnie pięć minut 
później Darter poruszający się z prędkością 17 w 
z ogromnym impetem, hukiem i łoskotem 
wpadł na podwodną rafę. Dziób uniósł się wy¬ 
soko w górę pod kątem 20°. Rufa poszła pod 
wodę, aż do włazu na pokładzie rufowym wio¬ 
dącego do maszynowni. W pierwszej chwili obaj 
oficerowie na pomoście pomyśleli, że okręt zo¬ 
stał storpedowany i szybko idzie na dno. Po 
chwili ku ich wielkiemu zdziwieniu rufa unio¬ 
sła się z powrotem do góry, a kadłub po prostu 
stanął w miejscu. Rafa ciągle była niewidoczna, 
a o sytuacji okrętu zorientowano się dopiero po 
dwóch-trzech minutach, gdy zauważono, że wo¬ 
da otaczająca Dartera ma znacznie jaśniejszy od¬ 
cień (co oznaczało bliskość dna). We włazie poja¬ 
wił się zastępca dowódcy - kiedy dowiedział się, 
co się prawdopodobnie stało, zniknął jeszcze 
szybciej, niż się pojawił. Pu sprawdzeniu pozy¬ 
cji pojawił się t powrotem i powiedział, że to nie 
byiu fizycznie możliwe - najbliższy ląd miał się 
znajdować w odległości 19 Mm, 
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3 Wrak okrętu podwodnego Darter na rafie Bombay 
Shoal. 


Okręt osiadł na dobre na rafie nachylony ku 
górze pod kątem 3°, z 3-stopniowym przechy¬ 
łem na lewą burtę. Szybko pomierzono głębo¬ 
kość pod dziobem - 2,7 m i rufą 5>5 m. Kadłub 
wydawał się nieuszkodzony, więc zaczęto pozby¬ 
wać się gorączkowo wszelkich zbędnych cięża¬ 
rów, aby odciążyć okręt przed nadejściem naj¬ 
większej fali przypływu o f:40.Tówiadomiono 
też Dace o wejściu na rafę." 

Jak by mało było problemów jeden z ja¬ 
pońskich niszczycieli (płynący od prawej burty 
Takao ), zaalarmowany prawdopodobnie hała¬ 
sem, zaczął się zbliżać do bezbronnego Dartera . 
Dowódca nakazał palić tajne dokumenty i nisz¬ 
czyć urządzenia, które nie mogły dostać się 
w ręce wroga. O 0:30 nieprzyjacielski okręt 
podszedł na odległość 11 000 m, zatrzymał 
się na kilka minut, po czym zaczął się oddalać. 
Dystans „na papierze” wydawał się bezpieczny, 
ale jak wspominał McClintock, w tych okolicz¬ 
nościach wydawało się, że znajduje się zdecydo¬ 
wanie za blisko. Po półgodzinie niszczyciel znikł 
z ekranu radaru. Z Dartera wyrzucono wszyst¬ 
ko co się dało: paliwo (pozostawiono jedynie za¬ 
pas niezbędny, by dotrzeć do F rem ancie), oleje 
smarowe, wodę pitną, zapasy, dziobową ko¬ 
twicę oraz amunicję do armaty 102 mm. Po¬ 
zostawiono jedynie 20 pocisków-wydawało się, 
że więcej nic będzie potrzebnych w razie po¬ 
nownego pojawienia się japońskiego niszczycie¬ 
la. Oficer broni torpedowej proponował wy¬ 
strzelenie sześciu torped znajdujących się w dzio¬ 
bowych wyrzutniach, jednak ryzyko ich eksplo¬ 
zji po uderzeniu w rafę oceniono na zbyt duże 
i ostatecznie zrezygnowano z tego pomysłu. 
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O 1:46 w porze największego przypływu 
rozpoczęto próbę uwolnienia Dartera. Ponieważ 
denne otwory pobierające słoną wodę do syste¬ 
mu chłodzenia były zapchane koralowcem, uży¬ 
cie silników diesla stało się niemożliwe (ich uru¬ 
chomienie doprowadziłoby do uszkodzenia, 
a wtedy nawet w przypadku uwolnienia się z ra¬ 
fy, okręt byłby stracony). Załoga zgromadziła się 
na rufie, a okręt ruszył całą wstecz na obu silni¬ 
kach elektrycznych - kadłub nawet nie drgnął. 
Przez kolejnych 40 minut dowódca ekspery¬ 
mentował z najróżniejszymi kombinacjami pra¬ 
cy śrub, w połączeniu z próbami „rozbujania” 
kadłuba Dartera poprzez załogę. Jedna jej część 
biegała po pokładzie z dziobu na rufę, druga 
z jednej burty na drugą. W pewnej chwili spie¬ 
niona woda zaczęła się przesuwać wzdłuż burt. 
Z gardeł zgromadzonych na pokładzie maryna¬ 
rzy wydobył się gromki wiwat. Niestety przed¬ 
wczesny - przepływ wody został wywołany przez 
pracujące na maksymalnych obrotach śruby - 
kadłub wciąż pozostawał nieruchomy. O 2:30 
wraz z cofającym się już przypływem, gdy pióra 
śruby zaczęły wystawać z wody, dowódca uznał 
okręt za stracony. Widziano, że w pobliżu mia¬ 
sta Puerto Princesa na Palawanie znajduje się 
lotnisko i zaraz po świecie pojawią się prawdo¬ 
podobnie japońskie samoloty. 

NA RATUNEK 

Na Dace pierwsze wstrząsy od wybuchających 
bomb odczuto o 6:05 (atakowały go niszczycie¬ 
le Hayasbimo i Shimakaze). Początkowo upada¬ 
ły one daleko, lecz z czasem stawały się coraz 
celniejsze, by wreszcie porządnie wstrząsnąć ca¬ 
łym okrętem. Zaczęły pękać żarówki, z szafek 
wylatywały wszystkie poukładane tam rzeczy. 
Przez kolejne pół godziny naliczono 36 eksplo¬ 
zji z czego, aż 32 było skierowanych przeciw¬ 
ko Dace . 

Po około dziesięciu minutach piekło ponad 
Dace trochę się uspokoiło. Clagget widząc chwi¬ 
lę spokoju posłał szybko po filiżankę kawy dla 
siebie. Posłaniec musiał wejść do dziobowego 
przedziału akumulatorowego. Gdy otwierał właz 
eksplodowała kolejna seria bomb głębinowych. 
Messowy, który już od kilku dni był na grani¬ 
cy wytrzymałości nerwowej, podskoczył i wy¬ 
krzyknął: Na litość Boską, wpuście tego człowie¬ 
ka do środka. 

Japońskie niszczyciele wykonały dwa per¬ 
fekcyjne najścia bezpośrednio nad zanurzonym 
okrętem podwodnym, ale nie rzucały bomb głę¬ 
bi nowych. Ta niespodziewana przerwa i oczeki¬ 
wanie, były dla załogi gorszą torturą, niż same 
wybuchy Dace rozpoczął powoli oddalać się na 
południe pozostawiając pościg daleko za sobą. 
Do 9:00 słyszano jeszcze pracujące sonary oraz 
sporadyczne eksplozje bomb głębinowych. 

O 10:30 odgłosy śrub japońskich niszczy¬ 
cieli oddaliły się na tyle, że Clagget postanowił 
wynurzyć okręt na głębokość peryskopową. Na 
powierzchni nic nie zauważono. O 11:0Q roz¬ 
poczęto przeładowywać wyrzutnie, co zajęło do¬ 
kładnie 60 minut. Wcześniej zauważono wod¬ 
nosamolot z pływakami, który prawdopodob¬ 
nie krążył nad uszkodzoną jednostką. Dowódca 


biorąc namiar na odległe echa pracy sonarów 
skierował swój okręt w tym kierunku. O 14:25 
nad horyzontem pojawiły się maszty Po pół go¬ 
dziny można już było zidentyfikować stojący 
nieruchomo krążownik typu At ago, Clagget nie 
widział większych szans na dzienny atak, a po¬ 
nieważ nie wyglądało, aby krążownik się gdzieś 
wybierał, postanowił poczekać do nocy. W mię¬ 
dzyczasie naprawiano zalaną lewoburtową prze¬ 
kładnię redukcyjną (uszkodzenie to powstało 
wcześniej i raz już było naprawiane podczas tego 
patrolu). Kwadrans przed 19:00 Dace wynurzył 
się na powierzchnię i po wysłaniu raportów, 
nawiązano łączność z Darterem. Według wska¬ 
zań radaru o 20:53 cel znajdował się w odległo¬ 
ści 22 000 m i poruszał się z prędkością 4-6 w. 
Plan ataku przewidywał, że Darter będzie atako¬ 
wał jako pierwszy od tyłu z zachodu - głównie 
ze względu na fakt, że posiadał on o dwie torpe¬ 
dy więcej. W razie konieczności Dace miał ata¬ 
kować od strony dziobu ze wschodu. 

O 23:30 Clagget rozpoczął podchodzić do 
ataku. Starał się ustawić po lewej stronie uszko¬ 
dzonego krążownika tak, aby znalazł się on na 
tle jaśniejszego horyzontu. Planowano atakować 
w położeniu podwodnym, ze względu na dużą 
aktywność niszczycieli. 7 minut po północy ode¬ 
brano widomość z Dartera . Były w niej trzy sło¬ 
wa, o jakże brzemiennym dla akcji znaczeniu: 
Weszliśmy na mieliznę . Clagget postanowił wstrzy¬ 
mać się z atakiem, mając jeszcze nadzieje, że 
McClintockowi uda się oswobodzić samodziel¬ 
nie. Ponieważ jednak żadne nowe informacje nie 
nadchodziły, z ciężkim sercem zawrócił Dace . 
Postanowił zbliżyć się do Dartera i udzielić mu 
niezbędnej pomocy, a później, jeśli starczyłoby 
czasu, podjąć pościg za uszkodzonym krążow¬ 
nikiem. O 1:40 radar wskazał miejsce przymu¬ 
sowego postoju Dartera w odległości 10 000 m. 

OKRĘT, KTÓRY 
NIE CHCIAŁ GINĄĆ 

Na Darterze , po nieudanej próbie zejścia z rafy, 
powrócono do niszczenia dokumentów i urzą¬ 
dzeń. Wewnątrz kadłuba rozpalono trzy małe 
ogniska, w których palono dokumenty. Szybkie 
zadymienie wewnątrz kadłuba osiągnęło takie 
stężenie, że załoga musiał wychodzić na pokład 
w celu złapania oddechu świeżego powietrza. 

Po wydaniu rozkazu niszczenia wszystkich 
wartościowych urządzeń i przyrządów, McClin¬ 
tock raz jeszcze przeszedł się po swoim okręcie. 
W pamięci utkwił mu widok jednego z barczy¬ 
stych mesowych, który z nieskrywaną przyjem¬ 
nością tłuki wielkim metalowym młotem w kal¬ 
kulator TDS. Ponadto zniszczono: radary Sj i SD, 
detektor fal radiowych SN, oba sonary, żyro- 
kompasy. wyposażenie radiowe i główne gene¬ 
ratory. O 2:45 Daęe znalazł się w pobliżu od 
Dartera. Juz na pierwszy rzut oka stało się ja¬ 
sne. że nie da się go w żaden sposób ściągnąć 
z rafy. Kmdr ppor. B cni tez wspominał, że jed¬ 
nostka wyglądała, jak by stała w suchym doku. 
Dopiero wtedy okazało się, że Darter „siedzi” 
na raile Bombay Shoal położonej po środku 
przejścia PaJawan, pr ty jej południowym koń¬ 
cu. Wszelkie nadzieje o wznowieniu pościgu 
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za krążownikiem odeszły w niepamięć. Podejście 
wykonywano bardzo ostrożnie od strony rufy. 
Silny prąd zniósł jednak okręt i musiano wyko¬ 
nać jc ponownie* Dziób Dace kilkakrotnie ude¬ 


rzy! o podwodną ratę. Przez megafon McGlin- 
tock ostrzega! Ciaggeta* aby nie znalazł się w po¬ 
dobnej sytuacji co Dar ter. Ostatecznie Arce sta¬ 
ną! w odległości 45 m za rufą unieruchomionej 


jednostki i po połączeniu liną rozpoczęto żmud¬ 
ną i czasochłonną ewakuację załogi* Używano 
dwóch gumowych pontonów wiosłowych, mie¬ 
szczących zaledwie 6 osób (pod koniec operacji 
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wraz ze zwiększającym się odpływem, % rufy dowej armaty 102 mm, celując w kadłub w po¬ 
trzeba było wykonać 6-metrowy skok do pon- bliże linii wodnej oraz w kiosk. Z 30 wysttzelo- 

tonu). Dace zużył połowę mocy swoich silników nych pocisków trafiło 21, czyniąc na Darterze 

elektrycznych, aby utrzymać swoją pozycję. minimalne szkody Jedynym sukcesem okaza- 

Na Darterze oficer artyleryjski rozpoczął ło się wywołanie pożaru w dziobowym zbiór- 
zatóadać 50 małych ładunków wybuchowych, niku paliwa. 

które miały doprowadzić do eksplozji głowic Załoga na Dace był tak zajęta próbą znisz- 

torped, McClintock po raz ostami zszedł pod czenia Dartera. > m nie zauważono japońskiego 

pokład, aby zabrać jakąś pamiątkę z okrętu. Os- samolotu (rozpoznany jako bombowiec Mitsu- 

tatecznie w ręce wpadała mu popielniczka z wy- bishi G4M [Betty]\ który niepostrzeżenie zbli- 
grawerowanym napisem M U. S. S. Darter”. Zapal- tył się do amerykańskich jednostek na odległość 



5 Postrzelany wrak Dartera, Wyraźnie widać dziury po pociskach kalibru 102 mm oraz większe powstałe podczas 
ostrzału z Noutiluso. 


niki ustawiono na 35 minutową zwłokę, tak aby 
w razie konieczności był jeszcze czas na użycie 
torped, O 4:35 dowódca jako ostatni zszedł 
z pokładu swojego okrętu. Dace rzucił linę i od¬ 
dalił się od rafy na bezpieczną odległość* Na po¬ 
kładzie zebrała się spora widownia oczekująca 
na spektakularną eksplozję, która zniszczy Dar¬ 
tera. Dwadzieścia minut później dało się słyszeć 
przytłumione eksplozje ładunków wybucho¬ 
wych, jednak żadna z głowic nie detonowała* 
Kadłub pozostawał nietknięty. Z otwartych wła¬ 
zów wydobywał się dym pochodzący z płonących 
ciągle dokumentów. Jeden z zawiedzionych ma¬ 
rynarzy jęknął: O niebiosa » co za farsa ... 

Storpedowanie Dartera wydawało się niebyt 
trudnym zadaniem. O 5:10 Dace zajął pozycję 
naprzeciw lewej burty i odpalił dwie torpedy. 
Bieg pierwszej , ustawiono na głębokości 1,2 m, 
druga miała poruszać się tuż pod powierzch¬ 
nią. Niestety obie eksplodowały na rafie kora¬ 
lowej przed Darterem. O 5:30 odpalono dwie 
kolejne, c/m razem od strony rufy - jedna z tor¬ 
ped minimalnie chybiła i eksplodowała na da¬ 
lej położonej rafie, druga okazała się idealnym 
trafieniem pod Darterem. Niestety po opadnię¬ 
ciu słupa wody okazało się, że okręt dalej wyglą¬ 
da na nietknięty - po raz kolejny głowica mu¬ 
siała uderzy ć w rafę. 

Nie pozostało nic innego, niż rozpocząć os¬ 
trzał artyleryjski, pomimo wstającego już dnia. 
Było to zadaniem mocno ryzykownym. Mary¬ 
narzy obsługujących armatę poinformowano 
o możliwości alarmowego zanurzenia - w przy¬ 
padku niezdążenia do włazu, mieli oni płynąć 
do rafy. O 5:45 Dace otworzył ogień z pokła- 
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6 Mm. Na pokładzie znajdowało się ciągle 25 
ludzi z załogi, którzy wraz z dźwiękiem sygnału 
alarmowego zanurzenia, natychmiast rzucili się 
do jedynego otwartego włazu w kiosku o średni¬ 
cy 64 cm. Wydawało się, że wciągał on ludzi ni¬ 
czym potężny wir. Mimo wielu potłuczeń wszy¬ 
scy zdążyli na czas (choć dowiedziano się tego 
znacznie później, dopiero po przeliczeniu całej 
załogi), a oficer pokładowy zatrzasnął właz na 
sekundy przed tym, jak kiosk okrętu zszedł pod 
wodę. Chwilę potem spytał jednego z młodych 
marynarzy, który wyglądał na wyjątkowo prze¬ 
rażonego, o to jak mu się udało dostać do środ¬ 
ka. Ten po chwili zastanowienia odpowiedział: 
Nie wiem , w jednej chwili podawałem amunicji , 
a kilka sekund później byłem już w centrali. Nic 
nie pamiętamy ale myślę, że mnie wessało . 

Na pokładzie porzucono amunicję, a nieza¬ 
bezpieczoną armatę pozostawiono w położeniu 
skierowanym na burtę, McClintock ciągle po¬ 
czuwając się do roli dowódcy spytał Claggeta, 
czy pod kilem jest aby wystarczająca głębo¬ 
kość do zanurzenia. W odpowiedzi usłyszał: Nie 
wian i ty też nie wiesz, ale tam na górze jest ja¬ 
poński samolot (później w czasie powrotu do 
Frcmmanrle, McClintock większą część podró¬ 
ży spędził w kajucie Claggeta - jak sam powie¬ 
dział) na okręcie podwodnym powinien być 
tylko jeden człowiek, który patrzy przez pery¬ 
skop), Po zanurzeniu wszyscy w napięciu ocze¬ 
kiwali na zrzut bomb. Wreszcie usłyszano dwie 
słabe i odległe eksplozje. Natychmiast zostało 
to skomentowane przez jednego z marynarzy: 
Go m durny kretyn z tego japoński ego pilota! 
Zbombardował Dartera! Wszyscy trzymali jed¬ 


nak za niego kciuki, mając nadzieje, że w koń¬ 
cu uparty okręt podda się. Był to chyba jedy¬ 
ny przypadek, kiedy dwóch dowódców okrętów 
podwodnych kibicowało japońskiemu pilotowi, 
aby ten trafił w amerykańską jednostkę, 

Clagget oddalił okręt z zagrożonego rejonu 
i wysunął peryskop, Darter, jak stał, tak stał * 
ciągle prawie nietknięty. 

NIEPROSZENI GOŚCIE 

Po godzinie Clagget wynurzył okręt w bezpiecz¬ 
nej odległości i rozpoczął wysyłać transmisję 
z prośbą o pomoc w zniszczeniu Dartera. Nie 
mógł jednak odebrać potwierdzenia odbioru wi- 
domośd z dowództwa. Kolejny samolot zauwa¬ 
żony na radarze zmusił go do ponownego zanu¬ 
rzenia, Po 10:00 Dace powrócił w pobliże rafy 
Bombay Shoal, Ze zdziwieniem zauważono, że 
w tym samym kierunku podąża od wschodu ja¬ 
poński niszczyciel. Wkrótce zastopował on przy 
rafie, od strony jej zachodniej strony. Ze wzglę¬ 
du na patrolujący samolot Clagget wycofał jed¬ 
nostkę na dalszą odległość. Po raz kolejny zaczął 
narzekać na zbyt małą ilość torped - niszczy¬ 
ciel byłby idealnym celem. Zauważono oddział 
pryzowy, który wszedł na pokład Dartera (cho¬ 
ciaż dokładny widok przesłaniał kadłub okrętu 
podwodnego). 

McClintock twierdził, że jedyna rzecz, która 
nie została spalona, to książka ONI-49 wywia¬ 
du marynarki, opisująca organizację japońskiej 
marynarki, która nie powinna przedstawiać dla 
Japończyków żadnej wartości. Wczesnym po¬ 
południem niszczyciel faktycznie odpłynął. 

W ciągu poprzedniego dnia na uszkodzo¬ 
nym Takao trwały gorączkowe prace nad przy¬ 
wróceniem napędu i sterowności. Udało się uru¬ 
chomić część kotłowni oraz jeden lewoburtowy 
zewnętrzny wał napędowy. Na obu burtach 
w okolicy rufy zamontowano awaryjne stery, Krą¬ 
żownikowi asystowały niszczyciele Naganami , 
Asashimo i Akisbimo, Ten ostatni z rozbitkami 
z krążownika Maya, wkrótce ruszył w ślad za 
flotą Kurity, Japońskie dowództwo na pomoc 
Takao skierowało torpedowiec Hiyodoń , eskor¬ 
tujący konwój z Manili do Brunei. Dodatkowo 
na pomoc został wezwany parowiec Mitsu Ma¬ 
nt, który w razie konieczności miał wziąć na 
hol uszkodzoną jednostkę. Wieczorem o 19:37 
kmdr por. Eiji Mori - główny mechanik krą¬ 
żownika Takao zdołał uruchomić napęd i okręt 
ruszył w kierunku Brunei z prędkością 4 w. 
Rankiem następnego dnia około 8:00 Takao 
opuścił wody przesmyku Palawan. Jego dowódca 
- kmdr Sutejiro Onoda* po otrzymaniu rapor¬ 
tu o uszkodzonym amerykańskim okręcie pod¬ 
wodnym, wysiał niszczyciel Naganami wraz 
z Torpedowcem Hiyodoń, których zadaniem było 
przeszukanie jednostki, w celu zdobycia jak naj 
większej ilości materiałów* mogących mieć jakąś 
wartość. Ze względu na konieczność zapewnie¬ 
nia ochrony krążownika, oba okręty dyspono¬ 
wały ograniczoną ilością czasu. Oddział aborda¬ 
żowy przeprowadzi! więc jedynie szybką inspek¬ 
cję, Tym bardziej, że Darter się jeszcze pa¬ 
lii, Załogi Naganami ze sobą ciężki kara¬ 
bin maszynowy 13,2 mm, który został zamon- 
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towany na niszczycielu* Drugą inspekcję wraku 
Dartera przeprowadzono 21 listopada z pokła¬ 
du stawiacza min W-2L Misją kierował kmdr 
ppor* AkiraTerada konstruktor z Departamentu 
Technicznego Marynarki. Prawdopodobnie wte¬ 
dy pozyskano sporo ważnych dokumentów m. in.: 
procedury komunikacyjne, instrukcje radarów, 
wyposażenia i uzbrojenia oraz plany stoczniowe 
silników. 25 grudnia wrak był raz jeszcze prze¬ 
szukiwany przez załogę eskortowca CD-32. 


ODWRÓT 

Wieczorem 24 października Dace wynurzył się 
na powierzchnię i rozpoczął powoli okrążać Dar¬ 
tera od północy, aby zająć pozycję za ciemnym 
horyzontem. Postanowiono sprawdzić sytuację 
w pobliżu unieruchomionego okrętu i w razie 
braku obecności Japończyków, wysłać oddział 
minowy, w celu wysadzenia go w powietrze. 
Dace miał pozostać w pobliżu i osłaniać ogniem 
broni maszynowej, jeśli okazałoby się, że na 
wraku pozostawiono jakiś japoński oddział* Ku 
uldze Claggeta o 20:20 odebrano wiadomość 
z dowództwa, informującą o wyznaczeniu okrę¬ 
tu podwodnego Rock który miał dokończyć 
dzieła zniszczenia, Pomimo tego o 21:12 zbli¬ 
żono się na odległość 1800 m od Dartera , pre¬ 
zentującego wyraźne echo na ekranie radaru. 
Jednak w tym samym momencie usłyszano sil¬ 
ny i bliski „ping 1 pracującego sonaru. Usłyszał 
go operator nasłuchowy, jak i obaj dowódcy 
znajdujący się na pomoście bojowym. Ponieważ 
w tym czasie zarówno sonar, jak i echosondy 
na Dace nie pracowały, a jedynym obiektem na 
ekranie radaru był Darter, stwierdzono, że źró¬ 
dłem musiał być nieprzyjacielski okręt podwod¬ 
ny, Całkiem niezła widoczność mogła mu po¬ 
zwolić na wykonanie ataku peryskopowego. 
Clagget wiele się j uż nie namyślając zrezygnował 
z operacji - ryzyko byłoby zbyt duże. Do do¬ 
wództwa wysłano prośbę o zakończenie patrolu. 
Rankiem 25 października nadszedł rozkaz po¬ 
wrotu do Fremantle* Dalsza podróż odbyła się 
bez przeszkód. Jedyną niedogodnością był wa¬ 
runki bytowe - na okręcie przebywało 165 lu¬ 
dzi, co powodowało znacznie szybsze kończenie 
się zapasów tlenu w czasie zanurzeń. Dace zawi¬ 
nął do fremantle 6 listopada. Na jego perysko¬ 
pie powiewała wielka bandera bojowa z napisem 
„TASK GROUP M” (M od nazwiska dowódcy 
„wilczego stada” kmdr. por. McCintocka) oraz 
wyszytymi małymi japońskimi flagami, symbo¬ 
lizującymi zatopione jednostki. 

Pod wieczór 25 października krążownik Ta- 
kao dotarł bezpiecznie do Brunei, Po wykona¬ 
niu prowizorycznych napraw, okręt przeszedł 
do Singapuru , gdzie pozostał już do końca wo j¬ 
ny* Początkowo przygotowywano go do przej¬ 
ścia do Japonii na generalny remont (m.m, od¬ 
cięto nadłamaną rufę), ale ostatecznie zrezygno- 
wanb z tych planów, głównie ze względu na 
brak materiałów potrzebnych do wykonania 
niezbędnych napraw. 


EPILOG DARTERA 

Przed świtem 27 października do Darłem dorad 
okręt podwodny Rock. Przez kilka godzin obser- 
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wow^ano okolicę w celu upewnienia się o bra¬ 
ku aktywności nieprzyjaciela. Ponieważ reko¬ 
nesans nic nie wykazał, okręt wynurzył się na 
powierzchnię i oczekiwał na świt. O 5:23 od¬ 
palono salwę z dziobowych wyrzutni z odle¬ 
głości 2470 m (w celu uniknięcia przedwcze¬ 
snych eksplozji przy ewentualnym kontakcie 
z podwodnymi rafami). Pięć pierwszych torped 
notorycznie wynurzało się na powierzchnię (do 
tego stopnia, że były śledzone przez radar), przy 
czym za każdym wynurzeniem zmieniały kurs 
o około 10°. Torpeda numer pięć okazała się 
rekordzistką, gdyż przy jednym z „wynurzeń” 
zmieniła kurs aż o 90°. Wszystkie ominęły Dar¬ 
tera, jak i odą rafę, z prawej, bądź lewej strony. 
Dopiero szósta poruszała się w miarę prostym 
kursem i eksplodowała w pobliżu rufy okrętu 
podwodnego, jednakże bez żadnego widoczne¬ 
go efektu. W ciągu dnia ze względu na zagroże¬ 
nie ze strony japońskich samolotów Rock odda¬ 
lił się od rafy i patrolował w zanurzeniu. Wieczo¬ 
rem ponownie wyszedł na powierzchnię i zbliżył 
się Dartera, ustawiając się rufą w jego kierun¬ 
ku. Tuż po 19:00, odpalono trzy torpedy elek¬ 
tryczne Mark 18 (wzorowane na przechwyco¬ 
nej niemieckiej torpedzie G7e) - poruszały się 
poprawnie, wynurzając się raz lub dwa razy, 
zachowując przy tym zadany kurs. Wszystkie 


od Dartera . O 11:00 po upewnieniu się o bra¬ 
ku zagrożenia, zarządzono wynurzenie. Załoga 
szybko obsadziła obie armaty, które po chwili 
rozpoczęły ostrzał. W sumie wystrzelono 88 po¬ 
cisków, uzyskując 55 trafień. Tuż przed otwo¬ 
rzeniem ognia z kiosku Nautilusa zauważono 
postacie na pokładzie Dartera - tak przynajmniej 
się wydawało. Po pierwszych trafieniach widok 
przesłonił gęsty dym i dalsza obserwacja stała 
się niemożliwa. Okręt podwodny zaczął się pa¬ 
lić od dziobu do rufy, a z kiosku zaczęły wydo¬ 
bywać się kłęby żółtego dymu. W raporde do¬ 
wódca Nautilusa napisał: Nie ma wątpliwości , 
że wszelkie wyposażenie na Darterze od godziny 
11.30 tego dnia., nie będzie miało żadnej warto¬ 
ści dla Japończyków - oprócz złomu (za U.S.S. 
Nautilus War History, 17 June 1946). 

Po powrocie Dace do Fremantle, oba okręty 
zostały wyróżnione odznaczeniami marynarki 
{Navy Unit Commendatioń), a dowódców uho¬ 
norowano Krzyżami Marynarki (choć kadm. 
Christie, krytykował zbyt częste konferencje). 
Załoga Dartera w komplecie obsadziła nowo bu¬ 
dowany okręt podwodny Menhaden (SS-377), 
który wszedł do służby w czerwcu 1945 r. 

Obok zatopienia dwóch krążowników oraz 
wyeliminowania trzeciego, okręty podwodne 
Darter i Dace odniosły jeszcze jeden, chyba naj- 



S Dowódcy okrętów podwodnych Dace - kmdr. por. Balden D. Clagget i Dartera - kmdr por. David H. McClintock 
(kadr z powojennego filmu Jhe Silent Service: Dace and Darter Attacks In Palawan Passage", gdzie obaj są już 
w stopniu kapitana). 


trzy trafiły w rafę bądź w okręt, w rejonie dzio¬ 
bu, śródokręcia i rufy Dało ro doskonały do¬ 
wód o wyższości torped Mark 18 nad Mark 23, 
przy ustawieniu biegu na powierzchni. Pomimo 
trzech trafień Darter cały czas wyglądał na nie¬ 
tkniętego. 

Ze względu na słabą skuteczność ataków 
torpedowych 29 października do zniszczenia 
Dartera kadm. Christie wyznaczył duży okręt 
podwodny Nautilus, który był uzbrojony w dw ie 
pokładowe armaty 152 mm. 31 października 
rankiem zajął on pozycję w odległości 5500 m 


ważniejszy sukces* Ich raporty o wykryciu głów¬ 
nych sił japońskiej flory zmierzającej pod Lęyte 
były pierwszym kontaktem, który' zaalarmował 
amery kańskie dowództwo. Do tego momentu 
sądzono, że trzon ciężkich jednostek artyleryjs¬ 
kich przeciwnika, cały czas znajdował się w .Sin¬ 
gapurze. Kolejne raporty o kursie 1 składzie ja¬ 
pońskiego zespołu pozwoliły odkryć trasę, jaką 
obrał, Tym samym amerykańskie zespoły lotni¬ 
skowców floty mogły zająć odpowiednie pozy¬ 
cje t zgotować mu „gorące” przyjęcie na morzu 
Sibuyan. i 
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LOTNICTWO 

POKŁADOWE 

TG 77.4 W BITWIE 
O ZATOKĘ LEYTE 

Wśród sił zadaniowych Sił Morskich Stanów Zjednoczonych wspierających de¬ 
sant na wyspie Leyte znajdowała się grupa zadaniowa Task Group 77.4, skła¬ 
dająca się z osiemnastu lotniskowców eskortowych. Jej udziałem stała się naj¬ 
bardziej niezwykła bitwa powietrzno-morska w czasie drugiej wojny światowej, 
kiedy to musiała ona stoczyć bezpośrednią walkę z zasadniczymi siłami Cesar¬ 
skiej Marynarki Wojennej Japonii, próbującymi przeciwdziałać lądowaniu na 
Filipinach. Po stronie amerykańskiej ogromną rolę odegrało wówczas lotnictwo 
pokładowe, które skutecznie zniwelowało przewagę w sile ognia artyleryjskie¬ 
go i prędkości zespołu japońskiego. 
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Szymon Tetera 

czerń u panowania w powie triu na teatrze dzia¬ 
łań operacyjnych oraz izolowaniu prowadzo¬ 
nych desantów od interwencji floty japońskiej. 
Utworzona w celu bezpośredniej osłony 
lądowania na Leyte grupa zadaniowa Task 
Group 77.4 była dowodzona przez kontradm. 
Thomasa L Sprague i liczyła osiemnaście lotni¬ 
skowców eskortowych. Czternaście z nich na¬ 
leżało do typu Casablanca. Ich grupy lotnicze 
składały się z jednego dywizjonu mieszanego 



dej z amerykańskich ope¬ 
racji desantowych na zachod¬ 
nim Pacyfiku przeprowadzo¬ 
nych w czasie drugiej wojny 
światowej brały udział lotniskowce eskortowe. 
Ich zadaniem, było zapewnienie bezpośrednie¬ 
go wsparcia lotniczego oraz osłony dla desan¬ 
towanych sił i środków. Zwalniało lo zespoły 
lotniskowców floty z realizacji tego typu zadań, 
pozwalając na ich skoncentrowanie na wywal¬ 
ić LISTOPAD-GRUDZIEŃ 


obejmującego samoloty myśliwskie FM-2 Wild - 
cati bombowo-torpedowe TBM Auenger. Czte¬ 
ry większe lotniskowce eskortowe typu Sanga- 
mon umożliwiały operacje myśliwcom F6F Heli - 
caty choć jeden z nich (Santee) zachował FM-2 
Wildcat. Ich grupy lotnicze dysponowały dwo¬ 
ma dywizjonami: myśliwskim i bombowo-tor- 
pedowym. Dowódca tego pierwszego był także 
dowódcą grupy lotniczej. 

Jako pierwsze w morze wyszły lotniskowce 
eskortowe Gambier Bay i Kitkun Boy , których 
zadaniem była osłona statków grupy zadaniowej 
TG 78.2 przewożących żołnierzy pierwszej fa¬ 
li desantu. Główne siły TG 77.4 liczące dwana¬ 
ście lotniskowców opuściły wyspę Manus (No¬ 
wa Gwinea) 12 października. Dwa dni póź¬ 
niej w rejs wyruszyły PetrofBay , Saginaw Bay s 
Kadashan Bay oraz Ommaney Bay osłaniając 
statki grup TG 79.3 i TG 78.6, które przewo¬ 
ziły pozostałe siły desantowe. Pierwsze uderze¬ 
nie na nieprzyjaciela planowano przeprowadzić 

17 października, ale z powodu sztormu zostało 
ono opóźnione o dzień. 

DZIAŁANIA WSTĘPNE 

18 października zespoły zadaniowe TG 77-4 
zajęty swoje pozycje w zatoce Leyte: Taffy I 
(TG 77,4.1) operował w południowo-wschod¬ 
niej części zatoki, natomiast dwa pozostałe 
(TG 77.4.2 (Taiły 2] i TG 77,4.3 [Taffy 3]J 
— w części północnej. Araki lotnictwa pokła¬ 
dowego TG 77.4 skoncentrowały się na lotnis¬ 
kach znajdujących się na wyspach Negros, Ce- 
bu, Mindanao i Luzom Ofiarą amerykańskich 
pilotów stał się tankowiec oceniony na 5000 r, 
a podobny wielkością statek został uszkodzony. 
Na japońskich lotniskach zniszczono 15 samo¬ 
lotów, W powietrzu zestrzelono bombowiec 
nurkujący Vak który stał się ofiarą pilota my¬ 
śliwca HcUciU z dywizjonu VF-60 oraz dwu- 
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silnikowy bombowiec strącony przez VF-35. 
Tego dnia poniesiono tez pierwszą stratę bojo¬ 
wą, kiedy w czasie ataku na lotnisko Lałrng na 
Cebu artyleria przeciwlotnicza trafiła w pod¬ 
wieszany zbiornik dodatkowy Hellcata z VF-35 
pilotowanego przez ppor. (Ensign) Radley a E. 
Clemonsa. Szczęśliwie pilot zdołał wyskoczyć 
na spadochronie i został wyłowiony z wody 
przez Filipińczyków. 

19 października 28 myśliwców i 14 bom¬ 
bowców wykonywało systematyczne uderzenia 
narejonTacloban-DulagnaLeyte. Utrzymywa¬ 
no także liczący 36 myśliwców bojowy patrol 
powietrzny nad okrętami. Dodatkowo dwie 
formacje skierowano przeciwko celom na Neg- 
ros i Panay. Pierwsza z nich wysłana o 6:30 li- 


niu na ziemi 36 i uszkodzeniu 28. Z przyczyn 
bojowych stracono wspomniane dwa Hellcaty, 
natomiast z przyczyn operacyj nych kolejne dwa 
myśliwce i cztery Aumgery. Aby w przyszłości 
zmniejszyć ryzyko zestrzelenia, pilotom samo¬ 
lotów myśliwskich nakazano w razie akcji bo¬ 
jowej odrzucanie zbiorników dodatkowych, co 
jednak wydłużało czas odtwarzania gotowości 
myśliwców do kolejnego wylotu. 

LĄDOWANIE NA LEYTE 

Rankiem 20 października 1944 r., po zakoń¬ 
czeniu osłony transportowców, do zespołu Taf¬ 
fy 2 dołączyły lotniskowce Saginaw Bay i Petrof 
Bay , do Taffy 3 zaś Gambier Bay i Kitkun Bay . 
Tego dnia siły desantowe wylądowały na Fili- 


buch ładunku doprowadził do awarii głównej 
instalacji elektrycznej tak, że lotniskowiec tym¬ 
czasowo stracił moc i wypadł z formacji, ale 
uszkodzenia zostały szybko naprawione. Piloto¬ 
wany przez bosm. Yashio Yamamoto myśliwiec 
został zapalony przez artylerię przeciwlotniczą, 
kiedy przelatywał nad pokładem lotniskowca. 
Japończykowi udało się uratować, po czym zo¬ 
stał wzięty do niewoli przez niszczyciel Trathen , 
który przekazał jeńca na pokład Sangamona , 
gdzie mógł on opisać swój atak. 

O 10:00 Amerykanie wylądowali na Leyte. 
Kadm. William D. Sample dowodzący czterema 
lotniskowcami wchodzącymi w skład Taffy 2 
wpadł na pomysł, aby naocznie przekonać się, 
jak radzą sobie piloci wspierający desant na Ley- 


y 



/ 


3 Grupę lotniczą lotniskowców eskortowych typu Casablanca stanowił dywizjon mieszany posiadający samoloty myśliwskie FM-2 Wildcat i bombowo-torpedowe TBM Avenger. 
Na zdjęciu USS Kadasban Bay . 


czyła 48 FM-2 i 24 TBM, natomiast druga wy¬ 
słana o 12:30 - 28 myśliwców i 15 bombow¬ 
ców. Nad lotniskiem Fabrica pilot z VF-35 
zestrzelił lądujący bombowiec Sally. Następne 
dwa zwycięstwa nad japońskimi myśliwcami 
odnieśli piloci z innych lotniskowców, a nad 
Leyte Zeke padł ofiarą Strzelca pokładowego 
Auengera. Także tego dnia stracono tylko jedną 
maszynę, i ponownie był to Hellcat z VF-35, 
trafiony ogniem artylerii przeciwlotniczej w do¬ 
datkowy zbiornik paliwa. Tym razem jednak 
pilot ppor. Jesse O. Kennedy zginął we wra¬ 
ku myśliwca. 

W ciągu dwóch dni wykonano 471 lotów 
przeciwko obiektom lądowym zrzucając 48 t 
bomb. Meldowano o zestrzeleniu 5 nieprzyja¬ 
cielskich samolotów w powietrzu oraz zniszcze- 


pinach. Zespół Taffy 1 zabezpieczał lądowanie 
na małej wysepce Panaon, natomiast Taffy 2 os¬ 
łaniał i wspierał południową flankę sił lądują¬ 
cych na Leyte, Taffy 3 zaś flankę północną. 

O 8:24 nad Taffy 1 pojawiły się trzy uzbro¬ 
jone w bomby myśliwce Zeke, które z otwar¬ 
tym podwoziem zanurkowały na Santee zrzu¬ 
cając dwie bomby, które okazały się niecelne. 
Jeden z japońskich myśliwców stał się ofiarą 
Hellcata pilotowanego przez por. (Lieutenant 
Junior Grade) Hermana Weissa, który właśnie 
wystartował z lotniskowca Sangamon . Drugi 
po ciągnącym się przez 50 Mm pościgu został 
strącony przez Hellcata z Chmango. Ostatni 
Japończyk przeprowadził atak z lotu koszącego 
na Sangamon, zrzucając bombę, która rozpa¬ 
dła się przy uderzeniu o wodę. Podwodny wy- 


te. Przebywający na Marcus Island Sample zajął 
miejsce w samolocie Auenger , który pilotował 
ppor. William A. Balk. Po przeprowadzonym 
ataku rakietowym, kiedy admirał obserwował 
podchodzące do brzegu okręty desantowe, po¬ 
cisk przeciwlotniczy dużego kalibru trafił w sa¬ 
molot, a odłamki lekko raniły Samplea. Szczę- 
śliwię pilotowi udało się wylądować na pokła¬ 
dzie Marcus Island, ale z powodu ciężkich usz¬ 
kodzeń, Auenger został zepchnięty za burtę. 

Ogółem tego dnia przeprowadzono 305 
lotów na wsparcie lądujących oddziałów, 132 
na osłonę okrętów i 20 na przechwycenie. Stra¬ 
ty własne wyniosły 7 samolotów, w tym trzy 
FM-2 z różnych dywizjonów. 

21 października prowadzono wsparcie wojsk 
walczących na Leyte, wykonując 40 zadań my- 



S Cztery większe lotniskowce eskortowe typu Sangamon, umożliwiały działanie z ich pokładów myśliwców F6F Hellcat, choć jeden z nich (5onfee) zachował FM-2 Wildcat 
Grupy lotnicze tych okrętów składały się z dywizjonu myśliwskiego i dywizjonu bomb owo-torped owego. Na zdjęciu USS (hentwgo. 
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śliwcami i 14 bombowcami, łącznie 360 lo¬ 
tów Szczególny nacisk położono na zwalczanie 
stanowisk ogniowych moździerzy, które nękały 
piechotę. Ponadto przed południem zameldo¬ 
wano o prawdopodobnym zniszczeniu na lot¬ 
niskach Leyte ośmiu nieprzyjacielskich samo¬ 
lotów W powietrzu klucz FM-2 z VF-26 miał 
zestrzelić dwa myśliwce Tony. Po południu for¬ 
macja samolotów z lotniskowców Tafiy 1 przy¬ 
łapała nad jednym z lotnisk startującą formac¬ 
ję składającą się z pięciu Zeke, która wedle mel¬ 
dunku została całkowicie zniszczona. Dzięki te¬ 
mu Amerykanom udało sif przerwać pierwszą 
misję pilotów-samobójców (kamikaze), składają¬ 
cą się z trzech Zeke uzbrojonych w bombę 250 kg 
i dwóch Zeke stanowiących ich osłonę, zniszcze¬ 
niu uległy dwa samoloty, a trzy zostały uszko¬ 
dzone. Ponadto VF-2ó zameldował o zniszcze¬ 
niu na ziemi 17 kolejnych maszyn, z których 
jednak część mogła być makietami. Tego dnia 
straty bojowe ograniczyły się do jednego Aven- 
gera z Manila Bay , który padł ofiarą własnego 
ognia przeciwlotniczego. Oprócz tego z przy¬ 
czyn nieoperacyjnych stracono dwa FM-2. 

22 października do TG 77A dołączyły lot¬ 
niskowce Ommaney Bay \ Kadmhan Bay\ dzię¬ 
ki czemu zespół mógł operować w swoim peł¬ 
nym składzie. Samoloty TG 77.4 wykonały 
313 lotów myśliwskich i 190 uderzeniowych. 
242 z nich miały na celu wsparcie sił lądowych 
Walczących na Leyte. W powietrzu strącono tyl¬ 
ko jeden nieprzyjacielski samolot, którym byl 
Val zestrzelony przez pilota Hellcata z VF-35. 
Co najmniej dziewięć innych japońskich ma¬ 
szyn zgłoszono jako zniszczone w trakcie ude¬ 
rzeń na lotniska Lahug i Opon na Oebu. Silna 
obrona przeciwlotnicza, jaką napotkano nad 
Lahug, strąciła dwa FćF-5 z VF-37, F6F-3 
z VF-35 (wszyscy trzej piło Ci uratowali się) 
oraz Aitengem z VT-35, Poza tym w innych ak¬ 


cjach bojowych stracono dwa FM-2, natomiast 
bez udziału nieprzyjaciela trzy FM-2 i jedne¬ 
go TBM. 

Także 23 października lotnictwo japońskie 
nie pojawiło się w powietrzu, za wyjątkiem po¬ 
jedynczego Vala zestrzelonego przez dwa Heli- 
caty z VF-35. Lotnicy z Santee meldowali o zni¬ 
szczeniu dwóch samolotów na lotnisku Del 
Monte, z Chanango zaś dziewięciu (4 Tony , 
1 Zeke, 4 niezidentyfikowane) na lotnisku 
Fabrica i kolejnych czterech (1 Betty i 3 niezi¬ 
dentyfikowane) na lotnisku Carolina. Stracono 
WiUcata z VF-26 i Hellcata z VF-60. 

Ogółem, między 18 a 23 października ze¬ 
spół zadaniowy TG 77.4 wykonał 1326 lotów 
bojowych, w trakcie których zrzucono 268 t 
bomb. Meldowano o zniszczeniu 145 nieprzy¬ 
jacielskich samolotów, głównie na ziemi. Staty¬ 


styki te nie obejmują działań grup lotniczych 
lotniskowców St Lo i Gambier Bay , które zostały 
zatopione 25 października. Straty własne wszy¬ 
stkich grup lotniczych wyniosły 37 maszyn 
(9 Hellcatów , 17 Wildcatów i 11 Auengerów ), 
z tego 17 samolotów to straty bojowe. 

PIERWSZY DZIEŃ 
WIELKIEJ BITWY 

24 października miał być bardzo pracowity, na 
Filipiny przybyły bowiem dodatkowe japoń¬ 
skie jednostki lotnicze. Duże natężenie działań 
w powietrzu pozwoliło wykazać się pilotom 
z lotniskowców eskortowych, których przeciw¬ 
nikiem były atakujące cele w zatoce Leyte sa¬ 
moloty lotnictwa Cesarskiej Armii Lądowej. 

Jako pierwszy w akcji znalazł się o 8:15 
klucz FM-2 z VG-27, którego piloci najpierw 
stoczyli nierozstrzygniętą walkę z czterema my¬ 
śliwcami Oscar» a następnie zaatakowali samo¬ 
loty zidentyfikowane jako bombowce Frances, 
w walce z którymi cztery zwycięstwa (w tym 
jedno wspólnie z nieznanym pilotem) odniósł 
por. Ralph E. Elliott, a trzy por. Frank M. 
Leighty Jeden z bombowców trafionych przez 
Elliotta rozbił się na statku transportowym. Do 
walki przyłączyło się także pięć FM-2 z VC-5, 
których piloci zmierzyli się z formacją oko¬ 
ło 30 samolotów bombowych i 6 myśliwców, 
meldując o zestrzeleniu czterech bombowców 
Sally, pojedynczych samolotów Dinah i Tony 
oraz prawdopodobnie jednego Zeke. 

O 8:30 grupę 32 bombowców w eskorcie 
3 myśliwców przechwycił wykonujący z powo¬ 
du awarii radiostacji samotny lot, por. Earl W. 
Kenyon - pilot Hellcata z VF-37. Meldował on 
o zestrzeleniu na pewno czterech Sally, trzech 
prawdopodobnie i uszkodzenie dwóch. Z po¬ 
wodu wyczerpania zapasu paliwa Amerykanin 
był zmuszony wykonać przymusowe wodowa¬ 
nie. Trzej inni piloci z tego dywizjonu odno¬ 
towali w tym czasie zestrzelenie dwóch bom¬ 
bowców Lily i jednego Sally. W tym samym 
czasie osłaniające nalot na Leyte FM-2 z VC-20 
zestrzeliły nad tą wyspą jeden z trzech dostrze- 



S FM'2 Wildcat był napędzany lżejszym i mocniejszym silnikiem R-1S20-56 o mocy startowej 1300 KM, co poprawiło 
jego zwrotność i osiągi na małych wysokościach. Na większości R-1S20-56 dodatkowo zastosowano wtrysk 
mieszanki wodno-alkohol owej, co zwiększało moc silnika do 1370 KM. 
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żonych bombowców nurkujących Vah którego 
pilot wdał się w walkę manewrową 2 Amery¬ 
kanami. 

Między 8:50 a 8:55 cztery Hellcaty z VF-60 
zestrzeliły siedem z ośmiu napotkanych bom¬ 
bowców Lily, z tego po dwa zwycięstwa uzy¬ 
skali por. Reyes A. Singleton oraz ppor, Ralph 
Kalał. Ostatnia maszyna została zniszczona przez 
okrętowy ogień przeciwlotniczy 

O 8:55 kontakt z formacją japońskich 
maszyn ocenioną na 7 Lily , 3 Sally i 3 Frances 
pod eskortą dwóch Zeke nawiązały dwa lducze 
FM-2 z VC-10. Amerykanie odnotowali ze¬ 
strzelenie trzech Sally i czterech Lily oraz dwa 
zwycięstwa prawdopodobne, po swojej stronie 
mając trzy uszkodzone myśliwce. 

Dużą rolę w rozbiciu drugiej fali ataku, co 
miało miejsce około 9:00, odegrał klucz FM-2 
z VC-3, którego dowódcą był por. Kenneth G, 
Hippe. Najpierw Hucz został skierowany na 
wykryty przez radary nieprzyjacielski samo¬ 
lot znajdujący się nad zatoką Leyte. Został on 
zidentyfikowany jako Lily i zestrzelony przez 
por. Hippe. Wkrótce po tym napotkano gru¬ 
pę 21 Lily , która w trakcie 10-minutowej wal¬ 
ki została rozbita. Cztery kolejne łatwo ule¬ 
gające zapaleniu Lily miały paść w tej walce 
ofiarą por. Hippe. Jego boczny, ppor. John E. 
Buchanan, miał strącić następne trzy bom¬ 
bowce. Tymczasem por; Ray A. Volpi i ppor. 
William McDaniel - piloci drugiej pary wcho¬ 
dzącej w skład klucza - zameldowali po powro¬ 
cie o zestrzeleniu dwóch Lily na pewno i ko¬ 
lejnej prawdopodobnie każdy W sumie ofiarą 
czterech Wildcatów z Kalinin Bay miało paść 
12 bombowców na pewno i kolejne 2 praw¬ 
dopodobnie! Japońscy strzelcy pokładowi cięż¬ 
ko postrzelali FM-2 pilotowanego przez por. 
McDaniela. Próbując wylądować na świeżo 
zdobytym lotnisku Tacloban na Leyte pilot ten 
rozbił WiMcata odnosząc ciężkie obrażenia. 

Japońskie bombowce należały głównie do 
skierowanej na Filipiny z Chin 3. Sentai, która 
rozminęła się ze swoją eskortą i straciła niemal 
wszystkie wysłane do akcji Lily . 

Zestrzelenie pięciu maszyn w jednym lo¬ 
cie przez pot Hippe nie było jedynym tego ro¬ 
dzaju wydarzeniem w dywizjonach TG 77.4. 
Kmdr ppor. Harold N. Funk z Santee wystar¬ 
tował na czele klucza z YF-26. Początek misji 
nie był szczęśliwy, podczas startu bowiem roz¬ 
bił się jeden z FM-2, w którym zginą! ppor. 
Guy J, Barrett Jr. Pierwszym przeciwnikiem, 
jakiego napotka! na swojej drodze o 9:15 
klucz, była lecąca na wysokości 4000 m czwór¬ 
ka bombowców Sally ; z których jeden padł 
wkrótce ofiarą Funka. To starcie szybko zo¬ 
stało przerwane przez kontrolera naprowadza¬ 
nia, który skierował trzy FM-2 przeciwko dużo 
większej grupie nieprzyjacielskich samolotów, 
którą dostrzeżono o 9:40. jak zameldował 
Funk były to 32 bombowce Sally i Betty lecące 
na wysokości około 4500 m w eskorcie ponad 
6 myśliwców znajdujących się około 1000 m 
wyżej. W pierwszym czołowym ataku Funk ze¬ 
strzeli [ swój drugi bombowiec Sally tego dnia, 
a krótko potem myśliwiec Zeke* który próbo¬ 
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wał wejść na ogon ppor. Shultza. Ponieważ sa¬ 
moloty bombowe rozpoczęły nurkowanie na 
okręty Amerykanie skoncentrowali się na innej 
grupie, z której po jednym bombowcu Sally 
i Ęetty zestrzelił link. Ofiarą ppor. Shultza pa¬ 
dły dwa inne Sally, natomiast por. Thompson 
odnotował zestrzelenie jednego bombowca na 
pewno l drugiego prawdopodobnie. 

Osłona stworzona przez myśliwce FM-2 
okazała się bardzo skuteczna, jedynymi bowiem 
ofiarami nalotu w zatoce Leyte okazały się ho¬ 
lownik pełnomorski Sanoma oraz okręt desan¬ 
towy LCI-1065 na pokładach których rozbiły 
się trafione wcześniej japońskie samoloty. 


których jeden został zestrzelony przez ppor. 
Jamesa Murphy ego, lecz w walce zginął kpt. 
(Lieutenant) William E. Simpson, którego 
maszyna zderzyła się z trafionym przez niego 
przeciwnikiem. 

W tym samym czasie Hellcaty % VF-37 ze¬ 
strzeliły Oscara i Tony (kolejnego prawdopo¬ 
dobnie). Bojowy patrol powietrzny czterech 
FM-2 z VC-80 w dwóch oddzielnych starciach 
z kluczami myśliwców Oscar, które miały miej¬ 
sce o 11:00 i 12:00 strącił po jednym samolo¬ 
cie tego typu. 

O 12:10 myśliwiec Oscar zaatakował parę 
Avengerów z YF-27, które prowadziły patrol 



22 FM-2 Wildcat (na zdjęciu myśliwce należące do dywizjonu VF-26) miały uzbrojenie składające się z czterech więl- 
kokalibrowych karabinów maszynowych kalibru 12,7 mm i dwóch bomb wagomiaru 113 kg. Na przełomie 1944 
i 1945 r. dodano im sześć wyrzutni Mk 5 rakiet niekierowanych HVAR katibn*127 mm 


Przed południem Chemngo oraz Saginaw 
Bay otrzymały rozkaz przebazowania na inne 
lotniskowce większości swoich samolotów, któ¬ 
re posłużyły jako uzupełnienia dla ich uszczu¬ 
plonych dotychczasowymi stratami grup lot¬ 
niczych, Po południu oba lotniskowce, na któ¬ 
rych pokładach pozostało 11 myśliwców i czte¬ 
ry Auengery, obrały kurs na Moro ta i. w celu za¬ 
brania stamtąd zapasowych samolotów. 

Wkrótce potem nastąpi! kolejny nalot, 
O 11:00 z grupą 13 myśliwców- starła się szóstka 
Wildcatów z VC-27 osłaniająca Amigery lecące 
nad Leyte. Ich piloci zestrzelili trzy myśliwce 
eskorty, rozpoznane jako Zeke (2) i Hamp (1). 
Dwa z nich eksplodowały po celnych seriach 
oddanych przez ppor. R. A. MayhewV, któ¬ 
ry zginął podczas lądowania, kiedy nagle zgasł 
silnik jego FM-2, i samolot w położeniu ple¬ 
cowym uderzył w wodę. W walce z ośmioma 
myśliwcami Oscar star! śię klucz por. C C. 
Sandcrsa z VC-68. Wszyscy czterej piloci klu¬ 
cza zgłosili zestrzelenia, w tym Sanders^dwa. 

O 11:15 klucz Wildcatów z VC-3 zmie¬ 
rzył się być może z tą samą japońską forma¬ 
cją, określoną na 16 myśliwców Zeke , spośród 


przeciwko okrętom podwodnym uszkadzając 
obie maszyny, zanim sam został trafiony i od¬ 
pędzony. W drodze powrotnej Amerykanie sa¬ 
mi zaskoczyli dwa Zeke i jeden z nich został 
zestrzelony przez Strzelca pokładowego ppor. 
Normana, rozbijając się w morzu. 

W celu przyłapania japońskiego lotnictwa 
na ziemi o 12:20 nad Negros wysłano 12 Aimt- 
gerów w eskorcie 32 myśliwców. Wyprawa ta 
przyniosła meldunek o zniszczeniu sześciu sa¬ 
molotów na lotnisku Bacold. 

Po południu nad Leyte pokazywały się już 
tylko nieliczne japońskie maszyny Pierwsze 
zwycięstwo dla VC-21 odniósł por. G. D, Mi- 
ekeiwaii zestrzel i wując jednego z dwóch napo¬ 
tkanych Zeke . O 12:20 parę takich myśliwców 
zestrzeliły Hellcaty z VF-(S0, Z kolei o 12:45 
ppor. H, A. Wirtz z VC-5 zestrzelił jeden my¬ 
śliwiec Tony* natomiast o 14:30 ofiarą kpt. 
5. M, Shcltona z VF-26 stal się bombowiec Ja¬ 
dy, który po pościgu rozbił się na Miiidanao. 

O 15:10 piloci klucza FM-2 z V075 zes¬ 
połowo zestrzelili bombowiec Frances. O 16:00 
piloci sześciu Wildcatów z VC-4 starli się z dwo¬ 
ma Zeke, które atakując z zaskoczenia uszko- 
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Ś24 października 1944 r. nad zatoką Leyte ofarą pilotów myśliwców bazujących na lotniskowcach eskortowych 
padło wiele dwusilnikowych lekkich samolotów bombowych Kawasaki Ki-48 noszących w alianckim kodzie ozna¬ 
czenie Łily . Na Filipinach stacjonowały wyposażone w bombowce tego typu 3. i 75, SentaL 



85' Nad zatoką Leyte odnotowano także zestrzelenie wielu samolotów japońskich, które rozpoznano jako bombowce 
nurkujące lotnictwa morskiego Aichi D3A (alianckie oznaczenie kodowe Val), choć większość z nich była zapewne 
- bardzo podobnymi do nich z wyglądu zewnętrznego - bombowcami lekkimi lotnictwa armijnego Mitsubishi 
Ki-51 (alianckie oznaczenie kodowe Sonia). Na Filipinach stacjonowały wyposażone w tego typu sprzęt 65., 66. 
i 67. Sentai oraz samodzielna 73. Chutai. 


dziły dwa amerykańskie myśliwce. Godzinę póź¬ 
niej ta sama formacja zestrzeliła dwa bombow¬ 
ce Val 

O 16:50 por. Kenneth N. Montgomery 
z VF-60 odnotował zestrzelenie wodnosamo¬ 
lotu Jake . W swoim drugim locie kmdr ppor. 
Funk z W-26 o 17:50 strącił swoją szóstą ofia¬ 
rę tego dnia w postaci dwusilnikowego my¬ 
śliwca nocnego Irving, podczas gdy wchodzą¬ 
cy w skład jego klucza ppor. H. V. Shultz pół 
godziny wcześniej strącił myśliwiec Zeke. Ostat¬ 
nią walkę stoczyli piloci czterech Wildcatów 
z VC-27, którzy starli się z czterema myśliwca¬ 
mi rozpoznanymi jako Taj o meldując o zestrze¬ 
leniu trzech z nich. 

Ogółem 24 października piloci z lotnis¬ 
kowców eskortowych meldowali o przechwyce¬ 
niu 120 bombowców I 58 myśliwców, w wal¬ 
kach z którymi odniesiono 83 zwycięstwa po¬ 
wietrzne, Najskuteczniejszymi dywizjonami by¬ 
ły VC-3 i VC-27 z czternastoma zestrzeleńiami 
każdy oraz VF-26 z jedenastoma. Straty własne 
to 5 myśliwców z przyczyn bojowych oraz ko¬ 
lejne 4 myśliwce i 1 bombowiec TBM utraco¬ 
ne z przyczyn operacyjnych. 

Strona japońska potwierdza udział w nalo¬ 
tach prowadzonych 25października 200samo¬ 
lotów bazowych marynarki wojennej, których 
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głównym celem były jednak zespoły lotni¬ 
skowców floty oraz 150 armii. Straty wedle da¬ 
nych japońskich miały się zamknąó liczbą 67 
samolotów marynarki oraz 45 armii. 


DZIEŃ DRUGI-TAFFY3 
WALCZY O ŻYCIE 

25 października o 5:55 D. G. Lehman, opera¬ 
tor stacji radiolokacyjnej w załodze ppor. Jen- 
sena zasiadającej w lecącym w kierunku pół¬ 
nocno-zachodnim i wykonującym patrol prze¬ 
ciwko okrętom podwodnym samolocie Aven- 
ger z lotniskowca Kndmhan Bay ze składu Taf- 
fy 2, wykrył w odległości 35 Mm przed swo¬ 
ją maszyną dużą liczbę jednostek nawodnych. 
Wkrótce amerykańscy lotnicy dostrzegli japoń¬ 
ską flotę, która otworzyła ogień przeciwlotni¬ 
czy. O 6:43 zgłoszono dostrzeżenie w odległo¬ 
ści zaledwie 25 Mm od zespołu Taffy 3 czterech 
pancerników, ośmiu krążowników i dużej licz¬ 
by niszczycieli poruszających się kursem 245° 
z prędkością 20 w. Tuż przed 7:00 japońskie 
okręty otworzyły ogień do zespołu Taffy 3, roz¬ 
poczynając bitwę koło wyspy Samar. 

Dowodzony przez wadm. Takeo Kuritę ja¬ 
poński zespół, stanowiący tzw. siły centralne, 
był najsilniejszym z japońskich zespołów jakie 
wpłynęły na wody Filipin, Rankiem 25 paź¬ 
dziernika tworzyły go 4 pancerniki, 6 krążow¬ 
ników ciężkich, 2 krążowniki lekkie oraz 11 ni¬ 
szczycieli. Choć 23 października w wyniku 
ataków amerykańskich okrętów podwodnych 
oraz dzień później w wyniku nalotów lotnic¬ 
twa pokładowego z amerykańskich lotniskow¬ 
ców floty „siły centralne” utraciły superpancer- 
nik MusashU dwa zatopione i dwa uszkodzone 
krążowniki ciężkie oraz pozostawione do osło¬ 
ny porażonych okrętów cztery niszczyciele, 
wciąż dysponowały potężną siłą ognia. 

Po dostrzeżeniu japońskiej eskadry, lotnis¬ 
kowce Taffy 3 dowodzonej przez kadm. Clin¬ 
tona A. F. Spraguea rozpoczęły ucieczkę, wy¬ 
korzystując przy tym deszczowe szkwały oraz 
zasłony dymne. Jednocześnie kontratakowały 
najpierw niszczyciele, którym o 7:27 udało się 
wyłączyć celnym trafieniem torpedy krążownik 
ciężki Kumano , a następnie niszczyciele eskor¬ 
towe. W walce artyleryjskiej z Japończykami 



3 Pokładowy samolot bombowo-torpedowy General Motors TBM -1 Avengerz VT*26 w rejonie Leyte. Opracowany przez 
Grummanad^erbył najbardziej uniwersalnym samolotem tej kategorii w czasie drugiej wojny światowej. 
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■zatopieniu uległy niszczyciele Hoel i Johnson 
oraz niszczyciel eskortowy S. E. Roherts , nato¬ 
miast poważne uszkodzenia odniósł niszczyciel 
Heermann oraz niszczyciel eskortowy Dennis . 
Obok tego japońskie okręty znalazły się pod 
atakami lotnictwa pokładowego z wszystkich 
trzech zespołów TG.77.4, które dysponowały 
łącznie 16 lotniskowcami eskortowymi* Ataki 
lotnicze zmusiły Japończyków do intensyw¬ 
nego manewrowania, co zniwelowało przewa¬ 
gę prędkości ich okrętów nad wydawałoby się 
bezbronnymi znacznie wolniejszymi lotnis¬ 
kowcami eskortowymi. W wyniku ataków ba¬ 
zujących na nich samolotów, zwłaszcza bom- 
bowo-torpedowych Aoenger, uszkodzone, a na¬ 
stępnie zatopione zostały krążowniki ciężkie 
Suzyuya, Chokaii Chikuma. Z kolei Japończycy 
obok niszczycieli zdołali zatopić jedynie lotni¬ 
skowiec Gambier Bay , który zatonął o 9:07. 
Ponadto dwunastoma pociskami został trafio¬ 
ny Kalinin Bay , a czterema Fanshaw Bay. O 9:20 
wadm. Takeo Kurita, który utracił kontrolę 
taktyczną nad większością swojego zespołu, na¬ 
kazał przerwanie walki i japoński zespół roz¬ 
począł odwrót, wciąż ścigany przez lotnictwo 
pokładowe, zarówno z lotniskowców eskorto¬ 
wych, jak i nadciągających lotniskowców floty. 

SZCZEGÓŁOWE DZIAŁANIA 
GftUP LOTNICZYCH TAFFY 3 

Fanshaw Bay (dywizjon VC-68). Rankiem 
dywizjon poderwał na osłonę własnych okrętów 
oraz wojsk na Leyte w dwóch grupach łącznie 
15 myśliwców FM-2 oraz jednego Auengera. 
Od momentu wykrycia japońskiego zespołu 
do 7:30 z lotniskowca wystartowało 11 TBM 
(dziesięć z bombami 227 kg i jeden z bomba¬ 
mi głębinowymi) oraz pojedynczy myśliwiec 
FM-2. Myśliwce znajdujące się na bojowym pa¬ 
trolu powietrznym zaatakowały nieprzyjaciel¬ 
skie okręty ogniem karabinów maszynowych. 
Jedno zestrzelenie odnotował por. Legatos, ofia¬ 
rą którego padł wodnosamolot Jake. Większą 
rolę odegrały Auengery . Por. Lively osiągnął 
trzy trafienia bombami 227 kg na krążowni¬ 
ku typu Mogamu w który pojedynczą bombą 
miał trafić także por. Jakoby ich celem mógł 
być krążownik Suzuya. Por, Lupo meldował 
O trafieniu dwoma bombami w krążownik ty¬ 
pu Magami. Z kolei trzy bomby zrzucone przez 
por. Runyona miały eksplodować w pobliżu 
burt krążownika typu Nachi , na rufie którego 
pojawić miał się ogień, Kpt. Słone trafi! nisz¬ 
czyciel typu Terutsuki trzema bombami, Ppor. 
Smith po zrzuceniu bomb głębinowych na je¬ 
den z krążowników wylądował na Martw h- 
feńdy gdzie pod jego maszynę podczepiono tor¬ 
pedę, którą później - atakując w asyście dwóch 
myśliwców - trafił w rufę krążownika typu Tonę, 
co wywołało jego przechyl na lewą burtę oraz 
wyciek paliwa. Dywizjon VC-68 straci! tego 
dnia cztery FM-2 (w tym trzy rozbite w cza¬ 
sie lądowania na lotni skul acloban) oraz jedne¬ 
go TBM. Na pokładzie lotniskowca zginął od 
ognia japońskich okrętów kpt. Petersom 

Gambier Bay (dywizjon V<M0). Odmo- 
rnentu wykrycia japońskiego zespołu do 7:30 


S Komora bombowa pokładowego samolotu bombowo-torpedowego TBF/TBM Avenger mieściła następu¬ 
jące konfiguracje ładunku bombowego (ilość bomb x masa pojedynczej bomby): 12x 45,4 kg lub 4x227 kg 
lub 2x454 kg lub 1x 726 kg lub 1 x 907 kg lub jedna torpeda lotnicza Mk 13 o masie 1005 kg. 


z okrętu wystartowało 10 myśliwców FM-2 
oraz osiem TBM (trzy z 2 bombami głębino¬ 
wymi, dwa uzbrojone w 2 bomby 227 kg, je¬ 
den z torpedą i dwa bez uzbrojenia). Jednego 
Amigera katapukowa.no bez załogi, aby nie sta¬ 
nowi! zagrożenia na pokładzie lotniczym ostrze¬ 
liwanego lotniskowca. Ppor. William C Shoycr 
miał trafić dwoma bombami 227 kg w rufę 
krążownika typu Tonę, który miał zastopować. 
Uzbrojony w torpedę Aimger pilotowany przez 
por. Williama fjallaghera miał tylko niewielki 
zapas paliwa, jego załoga obrała za cel krążow¬ 
nik, a w czasie tego ataku jej samolot odniósł po¬ 
ważne uszkodzenia, później widziano jak TBM 
wykonał wodowanie, lecz jego załogi nie udało 
się odnaleźć. Dywizjon VC-10 odnotował stratę 
jeszcze jednego I BM oraz dwóch FM-2 T ale Ich 
załogi zostały uratowane. Kiedy Gambier Bay za¬ 
toną! od ognia japońskich okrętów* wraz z nim 
na dno poszły trzy bombowce TBM. 

Wbite Plains (dywizjon YG4). O 5:30 
wystartowało 7 TBM (pięć uzbrojonych w dwie 
bomby 227 kg e dwie 113 kg oraz dwa uzbro¬ 
jone w 10 bomb 45 kg i cztery rakiety niekie¬ 
rowane HVAR), celem których były japońskie 
okręty wycofujące się po pogromie japońskich 
zespołów w cieśninie Surigao, Atak wykona- 


A 

no o 8:45 r obierając za cel krążownik Mogami, 
który został błędnie zidentyfikowany jako pan¬ 
cernik Nagato, na którym zgłoszono trafie¬ 
nie dwiema bombami 227 kg, jedną 113 kg 
i ośmioma 45 kg. Zaobserwowano również tra¬ 
fienie w rufę torpedą zrzuconą przez grupę in¬ 
nych samolotów. W czasie podejścia do celu 
TBM-1C pilotowany przez ppor, Jamesa R. 
Comiersa został bezpośrednio trafiony poci¬ 
skiem 127 mm i eksplodował w powietrzu nie 
dając załodze szans na ratunek. 

Kpt. Srsen z katapuh cwanego o 5:18 na 
bojowy patrol powietrzny klucza FM-2, o 9:00 
zestrzeli! samolot bombowy Frances, o 10:10 
zaś bombowiec Sally. 

Po dostrzeżeniu zespołu wadm. lakeo Ka¬ 
nty do 7;30 katapukowano 5 FM-2 i 4 TBM 
(dw r a z 3 bombami głębinowymi, jeden z 10 
bombami 45 kg i 8 rakietami HVAR, jeden 
% 2 bombami 227 kg i dwiema 11 3 kg). Aven- 
gery zaatakowały prowadzący japoński krążow¬ 
nik ciężki, który miał zostać trafiony w dziób 
trzema bombami 45 kg. Pilot samolotu uzbro¬ 
jonego w rakiety wykonał drugie podejście, 
jednak te nie zeszły z wyrzutni. Wraz z lotni¬ 
skowcem St Lo zatonęły dw a z tych TBM, któ¬ 
re wylądowały na nim o 10:45* 
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STBF/TBM Amgermótf przenosić osiem niekierowanych pocisków rakietowych HVAR kai. 127 mm, odpalanych 
parami bądź salwą* Rakiety te podwieszane były po cztery pod każdy m skrzydłem samolotu. Na fot Avenger nale¬ 
żący do dywizjonu VC-80 na pokładzie lotniskowca eskortowego Manila Bay, 


O 10:30 katapultowano dwa Auengery uz¬ 
brojone w torpedy, które po 11:00 wraz z pię¬ 
cioma maszynami z VC-5 i jedną z nieziden¬ 
tyfikowanego dywizjonu zaatakowały porusza¬ 
jący się z prędkością 25-30 w krążownik typu 
Tonę. Torpeda zrzucona przez kpt. Jamesa A. 
Husera trafiła w prawą burtę, pod mostkiem 
atakowanej jednostki, która zastopowała. 

Kalinin Bay (dywizjon VC-3), Do 7:25 
z pokładu jednostki poderwano 13 FM-2 i 10 
TBM (sześć z 6 bombami 45 kg i 8 rakietami 
HVAR, trzy z 2 bombami 227 kg i 8 rakietami, 
jeden nieuzbrojony). O 7:30 jeden z Wildeatów 
zestrzelił bombowiec Val. Następnie piloci my¬ 
śliwców zajęli się ostrzeliwaniem japońskich 
okrętów wykonując ataki na dwa pancerniki, 
trzy krążowniki lekkie i kilka niszczycieli, mel¬ 
dując nawet o zatopieniu jednego z tych ostat¬ 
nich. Większe możliwości mieli piloci samolo¬ 
tów bombowo-torpedowych. Ppor. Richard G. 
Almanti meldował o trafieniu w dziób pancer¬ 
nika Nagato jedną bombą 113 kg oraz cztere¬ 
ma rakietami w śródokręcie, następnie dwo¬ 
ma rakietami trafił w nadbudówki krążownika 
Nachi i dwiema bombami 227 kg w dziób krą¬ 
żownika Tonę , przy czym jedno z nich mia¬ 
ło uszkodzić jedną z wież artyleryjskich. Tonę 
miał zostać także trafiony pięcioma rakietami 
w rejonie komina przez ppor. Neilana Smitha. 
Kpt, Walter D. Crockett odnotował trafienie 
pancernika Maruna lub Kongo czterema bom¬ 
bami 45 kg. Taki sam okręt miał zostać trafiony 
w śródokręcie torpedą zabraną z Marats Ulami 
przez por. Johna Perrela. W meldunku odno¬ 
towano nawet późniejsze zatonięcie tego okrę¬ 
tu. Krążownik Nachi został trafiony dwiema 
bombami 113 kg w dziób. Po trafieniu Kalinin 
Bay przez-kamikaze, większość samolotów dy¬ 
wizjonu VC-3 lądowała na lotnisku Tacloban 
na Lewe. Por. Robert T. Sell wodował swoim 
Aoengerew przymusowo w rejonie Samar, Ppor, 
Paul Hopfner rozbił FM-2 w czasie lądowania 
na Tacloban, a w czasie próby startu z tego lot¬ 
niska swojego Wildwm rozbił kpL Leonard 
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Porterfield, który doznał ciężkich obrażeń. Na 
lotnisku Dulag podobną maszynę rozbił ppor. 
Geofrey B. King, a inny Wildeat , pilotowany 
przez ppor. Murphy ego, został zniszczony na 
pokładzie zatopionego lotniskowca StLo. 

Kitkun Bay (dywizjon VG-5)« Około 7:00 
wystartowało 14 FM-2 oraz 6 TBM (5 z cztere¬ 
ma i 1 z dwiema bombami 227 kg). Piloci Wild - 
catów wykonali liczne ataki, pozorując część 
z nich po wyczerpaniu amunicji i licząc w ten 
sposób na rozproszenie ognia przeciwlotniczego 
okrętów japońskich. Kpt. Paul B. Garrison, wy¬ 
konał 12 ataków z użyciem uzbrojenia i 10 po¬ 


zorowanych. Tylko jeden FM-2 pilotowany 
przez ppor. A. A. Pollarda został w ich trakcie 
zestrzelony, dwa inne ciężko uszkodzone, ko¬ 
lejny zaś odniósł uszkodzenia w wyniku zde¬ 
rzenia w trakcie kołowania. Japończycy zestrze¬ 
lili także TBM załogi ppor, J. C. Lucasa Inny 
Avenger pilotowany przez kpt. Charlesa S. Lee 
został zapalony, ale Amerykanin zgasił pożar 
i zaatakował pancernik, na którym odnotował 
jedno trafienie. Pozostałe cztery TBM, prowa¬ 
dzone przez kmdr. ppor. (Lieutenant Comman- 
der) Richarda Fowlera, około 9:00 za cel obra¬ 
ły krążownik ciężki, odnotowując, że z tuzina 
zrzuconych bomb aż dziewięć okazało się cel¬ 
nych (sześć trafiło w śródokręcie, a trzy w re¬ 
jonie pierwszej wieży artyleryjskiej), a trafiona 
jednostka miała zatonąć w ciągu pięciu mi¬ 
nut. Japońskim okrętem był krążownik ciężki 
Chokau który później został dobity przez nisz¬ 
czyciel Fujinami. 

Do drugiego ataku wystartowało sześć ko¬ 
lejnych TBM oraz trzy FM-2. Pięć bombow¬ 
ców było uzbrojonych w torpedy, a spośród ich 
załóg dwie - dowodzone przez por. Thomasa 
Buttlea i kpt. Thomasa L. Andrewsa - miały 
storpedować ten sam krążownik typu Tonę od¬ 
notowując na nim trafienia w śródokręcie (tra¬ 
fionym okrętem był pozbawiony steru Chikuma ), 
a o trafieniu innego okrętu tej klasy zameldo¬ 
wała załoga ppor. RobertaJ. Kummerlina. Z ko¬ 
lei obsadzająca uzbrojony w trzy bomby 227 kg 
samolot załoga por. Edwarda B. McDermitta 
zgłosiła jedno bezpośrednie i dwa bliskie tra¬ 
fienia w storpedowany krążownik typu Tonę . 

W swoim trzecim ataku kmdr ppor. Flo- 
wer, którego samolot został uzbrojony w czte- 
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ry bomby 227 kg na Manila Bay> wystartował 
w towarzystwie Wildcata % VC-5 i meldował 
o ^2:30 o uzyskaniu trzech trafień bombami 
na śródokręciu pancernika Nagato , co okupił 
ciężkim uszkodzeniem swojego Avengera. Naga¬ 
to faktycznie został o tej porze trafiony dwiema 
bombami, ale w dziób* Do popołudniowego 
ataku o 15:15 wysłano cztery Auengery uzbro¬ 
jone w torpedy, których załogi odnotowały 
jedno trafienie w śródokręcie krążownika cięż¬ 
kiego typu NachL Dwie inne załogi bez powo¬ 
dzenia zaatakowały pancernik. Japoński ogień 
przeciwlotniczy uszkodził dwa samoloty z tego 
jeden ciężko. 

St Lq (dywizjon VC-65). O 5:30 z lotni¬ 
skowca poderwano sześć TBM uzbrojonych 
w trzy bomby głębinowe każdy Dwa z nich nie 
wzięty udziału w bitwie z japońską flotą, a je¬ 
den został zaatakowany przez cztery wrogie my¬ 
śliwce, które mocno go uszkodziły Cztery po¬ 
zostałe TBM patrolujące różne sektory skiero¬ 
wano nad japońską flotę. Każda z załóg zaata¬ 
kowała inny krążownik, lecz mimo eksplozji 
w pobliżu burt atakowanych jednostek nie zaob¬ 
serwowano efektów użycia tego nieodpowied¬ 
niego do tego celu uzbrojenia. 

Po rozpoczęciu ataku japońskiej eskadry 
z St La poderwano 15 FM-2 i 4 TBM (dwa 
z 8 bombami 45 kg każdy, z których jeden 
miał dodatkowo 2 rakiety HVAR t jeden 
z 2 bombami głębinowymi i 4 rakietami oraz 
jeden nieuzbrojony). Por J, R. Gore za meldo¬ 
wał o trafieniu w pokład krążownika ciężkie¬ 
go 5 bombami 45 kg. Por. Waldrop wykonał 
w sumie aż osiem ataków, a później spowodo¬ 
wał wybuch torpedy zmierzającej w kierunku 
lotniskowca. W walce zaginęły dwa I BM ob¬ 
sadzone załogami kmdr, ppor R. M. M Jonesa 
oraz por, R. W. Wrincha. WiUcaty po ostrzela¬ 
niu japońskich okrętów wylądowały na lotni¬ 
sku Dulag. Osiem z nich wystartowało srani' 


tąd o 14:30 na. bojowy patrol powietrzny nad 
Leyte. W czasie startu swój samolot rozbił 
o inną zaparkowaną maszynę kpt. Gordon A, 
Gabbert, który został poważnie poparzony. Jed¬ 
na z par zaatakowała dostrzeżone dwa bombo¬ 
wce Val 3 ale Japończycy odrzucili bomby i scho¬ 


wali się w chmurze. Prowadząca para starła się 
natomiast z dwoma myśliwcami Oscar, Ppor. 
E M, Collins zgłosił prawdopodobne zestrzela 
nie jednego z nich, który w płomieniach znik¬ 
nął w chmurze. W walce zaginął jednak kpi. 
Joseph T. Riley, po raz ostatni widziany w po¬ 
ścigu za drugim myśliwcem. 

Dwa wcześniej już biorące udział w akcji 
TBM obsadzone załogami kpc. T. B, Van Brun- 


ta i ppor. W. C. Brooksa zostały uzbrojone w tor¬ 
pedy na pokładzie Marcus Island. Van Brunt 
wystartował o 9:50 wraz z grupą maszyn z in¬ 
nych dywizjonów, meldując o trafieniu pancer¬ 
nika, który miał zostawiać za sobą plamę ropy. 
Opłacone zostało to uszkodzeniem TBM przez 
okrętową obronę przeciwlotniczą, ale załodze 
udało się wylądować na lotnisku Dulag, gdzie 
samolot został porzucony. Brooks wystartował 
o 11:15 w towarzystwie dwóch innych TBM 
- kmdr. ppor, Murraya z YC-21 oraz ppor. 
McCormika z VC-68, Także i ta załoga meldo¬ 
wała o trafieniu pancernika Nagato . 

Po wycofaniu się japońskiej eskadry, o 10:49 
na Tafty 3 spadło uderzenie pięciu myśliwców 
Zeke z podwieszonymi bombami 250 kg, pilo¬ 
towanych przez kamikaze z jednostki „Shiki- 
shima”, którzy byli eskortowani przez cztery 
inne maszyny tego typu, z pilotów których je¬ 
den zdecydował się dołączyć do ataku. Samolot 
nurkujący na lotniskowiec Kitkun Bay został 
trafiony przez obronę przeciwlotniczą w ostat¬ 
niej chwili i minąwszy nadbudówki lotniskow¬ 
ca, rozbił się w morzu w pobliżu lewej burty 
u dziobu jednostki. Podobnie w cel nie trafił 
lotnik atakujący lotniskowiec Fanshaw Bay . Ko¬ 
lejny kamikaze atakujący ten okręt z powodu 
silnego ostrzału zmienił obiekt swojego ataku 
na lotniskowiec WhitePlains , który wykonał 
unik, w rezultacie czego Zeke spadł do wody tuż 
za rufą i tylko część jego szczątków wraz z pilo¬ 
tem została wyrzucona na pokład lotniczy. 


rżeniem japoński pilot zwolnił bombę, któ¬ 
ra eksplodowała w hangarze, wśród tankowa¬ 
nych i uzbrajanych samolotów, a sani uderzył 
w pokład lotniczy w połowie długości okrętu, 
przy czym część jego szczątków po zamieceniu 
pokładu spadła do wody przez dziób. Po oko¬ 
ło 45 minutach eksplodowały znajdujące się 
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Najgorszy w skudtach okazał się atak na 
lotniskowiec eskortowy St Lo. Tuż przed ude- 



































TEBHIHfl BJOjSIlDUB 



DZIAŁANIA WOJENNE 



S Krążownik ciężki Mogami, w trakcie remontu po uszkodzeniach odniesionych w bitwie o Midway w aerwcu 1942 r. zamiast dwóch tylnych wież artyleryjskich otrzymał pokład 
dla wodnosamolotów rozpoznawczych. Nocą z 24 na 25 października 1944r, okręt został trafiony przez krążowniki amerykańskie w czasie próby sforsowania cieśniny Surigao 
oraz odniósł dodatkowe uszkodzenia w wyniku zderzenia z krążownikiem Nachi f w trakcie którego eksplodowała jedna z załadowanych wyrzutni torpedowych. Około 8:30 
okręt został trafiony dwiema bombami 227 kg i zatonął o 13:07 dobity torpedą przez niszczyciel Akebono, 


w objętym pożarem hangarze dwie torpedy 
wyrzucając w górę rufowy podnośnik lotniczy. 
Po kolejnych trzech eksplozjach zgromadzonej 
amunicji, o 11:21 okręt zatonął przy stracie 
114 osób załogi, wraz z nim na dno poszło 
6 samolotów myśliwskich FM-2 oraz 5 bom- 
bowo-torpedowych TBM. 

Na koniec lotniskowiec eskortowy Kalinin 
Bay został zaatakowany przez dwa Zeke. Oba 
samoloty zostały wielokrotnie trafione przez 
obronę przeciwlotniczą, lecz obaj ich piloci 
zdołali trafić w okręt, choć skutki obu ataków 
niewątpliwie nie były takie, jakich oczekiwa¬ 
li samobójcy Dowodzący całą formacją kpt. 
Yukio Sęki zdołał uderzyć* w pokład lotniczy 
lecz nie zdołał wyrządzić ydelkich szkód, gdyż 
stało się to pod zbyt ostrym kątem i płonące 
szczątki jego maszyny spadły do morza, a bom¬ 
ba wybuchła na poziomie pokładu lotniczego. 
Tymczasem samolot skrzydłowy wykonujący 
nurkowanie pod kątem około 70* i wyciągając 
nad wodą, uderzył w prawą burtę lotniskowca 
w podstawę działka przeciwlotniczego 20 mm, 
odbijając się i spadając do wody gdzie eksplo¬ 
dowała też jego bomba. Nieskuteczny okazał 
się również niemal równoczesny atak lórmacjl 


15 bombowców Judy , z których jeden po tra¬ 
fieniu i stracie skrzydeł upadł w odległości oko¬ 
ło 50 m od Kitkun Bay. 

DZIEŃ DRUGI 
-DZIAŁANIA TAFFY 2 

W czasie starcia zespołu zadaniowego Taffy 3 
z jappńską eskadrą, zespół Taffy 2 znajdował 
się w niewielkiej odległości i natychmiast mógł 
udzielić mu wsparcia swoim lotnictwem po¬ 
kładowym. 

Natoma Bay (dywizjon VC-81). Cztery 
Avengery z VC-81, które wystartowały o 7:45 
działały osobno atakując okręty wadm. Takeo 
Kurity o 8:50. Trzy maszyny zrzuciły torpe¬ 
dy w kierunku krążownika określonego jako 
prawdopodobnie Tonę , zgłaszając jedno pewne 
i dwa prawdopodobne trafienia, co wywołało 
dużą eksplozję w rejonie śródokręcia. Czwarty 
samolot zrzucił torpedę na krążownik określo¬ 
ny jako prawdopodobnie Atago, meldując o tra¬ 
fieniu w prawą burtę, które wywołało eksplo¬ 
zję na rufie, jeden TBM-IG został uszkodzo¬ 
ny ogniem obrony.przeciwlotniczej w wyniku 
uszkodzenia instalacji hydraulicznej niemożli¬ 
we stało się wysunięcie klap i podwozia, pilot 


wodował więc przy niszczycielu. Ledwie 20 mi¬ 
nut później nad japońskimi okrętami pojawiły 
się dwa kolejne Auengery z VC-81, których pi¬ 
loci zaatakowali pancernik, lecz ten wykonał 
ostry manewr i obie torpedy przeszły wzdłuż 
jego burt, lecz miały trafić w płynący za nim 
krążownik ciężki typu At ago — jedna w śródok¬ 
ręcie i jedna w rufę. Później samoloty wracają¬ 
ce znad Leyte meldowały na tej pozycji o pło¬ 
nącym i unieruchomionym krążowniku, z in¬ 
ną jednostką tej klasy oraz niszczycielem w po¬ 
bliżu. 

Jako że na Natoma Bay było tylko sześć tor¬ 
ped, kolejne cztery Auengery uzbrojono w czte¬ 
ry bomby 227 kg każdy. Ich załogi atakowały 
w przedziale czasowym 10:20-10:40, zwalnia¬ 
jąc po pięć bomb na dwa pancerniki, z tego na 
jednym meldowano o dwóch trafieniach, oraz 
cztery bomby na krążownik ciężki, który miał 
otrzymać jedno trafienie. O 10:30 pilotujący 
FM-2 ppor. Walter z bojowego patrolu po¬ 
wietrznego zestrzelił samolot JUL 

Kolejny atak na japońskie okręty został wy¬ 
konany przez trzy tak samo uzbrojone Auenge¬ 
ry około 13:00, ale tym razem nie osiągnięto 
trafień, a został z es trzelc ny TB M - 1 C w którym 
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zginęła załoga ppor. C. H. Boldta. 013:55 nad 
japońskimi okrętami pojawiły się trzy z czterech 
poderwanych z Natonia Bay bombowców, któ¬ 
rych załogi zgłosiły dwa trafienia w przednią 
część (w dziób i za mostkiem) prowadzącego 
japoński szyk krążownika lekkiego typu Kuma, 
na którym zaobserwowano płomienie i dym. 

Po 17:10 nad japońskimi okrętami po¬ 
jawiły się cztery TBM (jeden z 4 bombami 
przeciwpancernymi 227 kg i trzy z 2 bombami 
227 kg oraz 8 rakietami HVAR) oraz 12 FM-2, 
z których każdy został uzbrojony w jedną bom- 


ły pancernik i niszczyciel odnotowując dwa bli¬ 
skie trafienia w pierwszy okręt oraz pojedyn¬ 
cze w drugi. 

O 8:30 poderwano cztery Avengery uzbro¬ 
jone w torpedy w osłonie siedmiu Wikkatów . 
Pół godziny później wykonano atak torpedowy, 
przy czym trzy załogi bez powodzenia zrzuciły 
swoje „żądła” na pancernik Yamato. Sukcesem 
natomiast zakończył się atak pojedynczego sa¬ 
molotu na krążownik Tonę , pilotujący którego 
ppor. Deitchman źle zrozumiał sygnał prowa¬ 
dzącego klucz. Krążownik otrzymał trafienie 


FM-2. Towarzyszyły im pojedyncze Arengety 
z Gambier Bay , Sangamon , Kitkun Bay i Wbite 

Platns , które wcześniej lądowały na Manila Bay, 
Efektem ataku bombowców było zgłoszenie 
pojedynczego trafienia na pancerniku, Myśliw¬ 
ce eskorty ostrzelały okręt z broni pokładowej. 

O 12:45 wystartowała grupa czterechTBM 
(każdy z 4 bombami 227 kg) oraz ośmiu FM-2. 
Około 14:15 każdy z kluczy myśliwców ostrze¬ 
lał jeden niszczyciel, natomiast klucz bombow¬ 
ców zrzucił w nurkowaniu pod kątem 40° cały 
ładunek na krążownik ciężki, zgłaszając dwa 





S W przededniu decydującego starcia z flotą amerykańską, w stacjonującej na Filipinach 201, Kokutai sformowano jednostkę pilotów-samobójców (kamikaze), składającą się 
f 24 lotników. Większość z nich zginęła podczas ataków na lotniskowce eskortowe TG.77,4 w dniach 25-26 października 1944 r. Na zdjęciu start samolotów Shikishima Butai, 
które jako pierwsze rankiem 25 października zaatakowały lotniskowce zespołu Taffy 1. Na pierwszym planie z podwieszoną pod kadłubem bombą 250 kg samolot myśliwski 
A6M2 Reisen (w kodzie alianckim Me) dowodzącego formacją kpt. Yuko Sęki, z tyłu, z dodatkowym zbiornikiem paliwa, nowszy A6NI5 osłony. 



5 Japoński krążownik ciężki Haguro w starciu kolo wyspy Samar otrzyma! jedno trafienie bombą, która zniszczyła 
jego wieżę z artylerią główną nr 2. 


bę 113 kg. Jedynie jeden z pilotów myśliwców 
odnotował bezpośrednie trafienie w krążownik 
ciężki. Załogi Auengerów ponownie celowały 
w płynący na czele okręt błędnie zidentyfiko¬ 
wany jako krążownik typu Kuma lub Natori , 
zgłaszając jedynie cztery bliskie trafienia bom¬ 
bami (rakiety wystrzelone podczas podejścia 
do zrzutu bomb okazały się nieefektywne), 
po których jednak japońska jednostka pozo¬ 
stała za formacją. Podobnie stało się z jednym 
z trzech niszczycieli ostrzelanych z broni pokła¬ 
dowej przez Wildcaty. Po stronie strat odnoto¬ 
wano TB M-1C, w którym zaginęła załoga por. 
L 5, Connera. 

Manila Bay (dywizjon VC-80), O 5:30 
z pokładu Manila Bay wystartowały cztery 
FM-2 i cztery TBM (dwa z 4 bombami 227 kg 
l dwa z 10 bombami 45 kg oraz 8 rakietami 
HVAR), zadaniem których było zbombardo¬ 
wanie japońskich pozycji na Leyie. Po wykry¬ 
ciu japońskich okrętów, maszyny te otrzymały 
zadanie ich zaatakowania, O 9:15 trzy At/mg&y 
zbombardowały pancernik (ypu Kongo, a jeden 
(z bombami małego wago miar u) niszczyciel no¬ 
wego typu, przy czym nie zaobserwowano re¬ 
zultatów ataku. Samo loty lądowały na lotniska 
Tadoban, gdzie kapotażowi uległ TBM-1C 
pilotowany przez kpt. D, T Doołitte 1 ^, który 
wraz z jednym członkiem załogi zostali poważ¬ 
nie ranni. 

O 6:50 wysłano dwa Aumigety (uzbrojone 
w 4 bomby 227 kg) w osłonie czterech FM-2, 
które nad japońskim zespołem pojawiły się 
około 10:00. Załogi bombowców zaatakowa- 


w prawą burtę, w ko licówkę rufy, po czym zwol¬ 
ni! zataczając koło, wydzielając dym i zostawia¬ 
jąc za sobą wielką plamę rapy. Myśliwce osło¬ 
ny ostrzelały niszczyciele z brani pokładowej, 
a por. J. A. Zdła zestrzelił o 9:05 wodnosamo¬ 
lot jaki, który najpewniej wystartował z jed¬ 
nego l japońskich okrętów, by korygować 
ogień artylerii. O 9:30 wystartowały dwa ko¬ 
lejne TBM ł torpedami, które wykonały atak 
45 minut później, jeden z pilotów myśliwców 
z VC-80 poświadczył, że torpeda kpt. Parrn- 
leya trafiła w śródokręcie pancernika, błędnie 
zidentyfikowanego jako be, Drug^ załoga ata¬ 
kowała bez efektu krążownik ciężki. 

O 11:20 wysłano grupę czterechTBM uz¬ 
brojonych w cztery bomby 227 kg oraz trzech 


bezpośrednie trafienia w końcówkę rufy i czte¬ 
ry bliskie wzdłuż prawej burty, japońska jed¬ 
nostka dymiąc wypadła z formacji obronnej. 

O 15:00 wystartowały cztery Wildcaty na 
bojowy patrol powietrzny przechwytując For- 
mację 18 bombowców Val w osłonie 12 my¬ 
śliwców Zeke , spośród których zestrzelono 2 
bombowce i 1 myśliwiec, lecz Zekc zestrzeliły 
FM-2, w którym wodował kpt. W L. Fisher, 
który później został uratowany przez niszczy¬ 
cie! Htait. 

Marcus Isiand (dywizj o n VC-2 1 ). O 7:3 0 
wystartowało 15 FM-2 oraz 2 uzbrojone w tor¬ 
pedy TBM {pozostałe 10 wy słano wcześniej nad 
Leyte w celu dokonania zrzutu zaopatrzenia). 
45 minut później formacja znalazła się nad ja- 
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25 Amerykański lotniskowiec eskortowy GambierBay. Był on jedyną jednostką tej klasy jaką udało się zatopić Japoń¬ 
czykom w bitwie koło wyspy Samar, pomimo ich znacznej przewagi w sile ognia artyleryjskiego* 


pońskim zespołem* Torpedy zrzucono na dwa 
krążowniki typu Atago, prowadzące lewe skrzy¬ 
dło japońskiego zespołu. Torpeda atakującego 
razem z dwoma bombowcami z innych lotni¬ 
skowców ppor. Michaela Walkera trafiła dru¬ 
gi w szyku krążownik w lewą burtę, w tylną 
część śródokręcia, przy czym zaobserwowano 
dym i płomienie, jakkolwiek okręt powrócił na 
swój poprzedni kurs* Myśliwce ostrzelały okrę¬ 
ty z broni pokładowej. W akcji zaginął FM-2 
pilotowany przez kpt. W. W Garnera, który 
w czasie ostrzału jednego z okrętów poderwał 
nagle swój samolot i zniknął w chmurze. 

O 11:20 z pokładu Marcus Island wystar¬ 
towała grupa ośmiu FM-2 oraz ośmiu TBM 
(jeden z torpedą, siedem z 4 bombami 227 kg) 
z VC-21 oraz sześć uzbrojonych w torpedy 
Avengerów z innych lotniskowców (3 z VC-68, 
2 z VC-65 i 1 z VC-3). Dołączyły one do 8 
FM-2 i 8 TBM z VC-80 of&z3TBMzVC-81. 
Około 12:45 myśliwce zestrzeliły lecące razem 
trzy wodnosamoloty Jake, spośród których dwa 
stały się ofiarami ppor. W. N. Penney a. Kwad¬ 
rans później zaatakowano okręty, przy czym nie¬ 
mal wszystkie samoloty VC-21 (oprócz dwóch 
myśliwców FM-2, które ostrzelały niszczyciel) 
skoncentrowały się na krążowniku typu Atago 
lub Magami . Jednostka miała zostać trafiona 
siedmioma bombami bezpośrednio i trzema 
w pobliżu kadłuba oraz w rufę torpedą zrzu¬ 
coną przez kmdr. ppor. T. O. Murray ł a. Ja¬ 
pońska jednostka mocno dymiąc zastopowa¬ 
ła, po czym ponownie ruszyła z małą prędko¬ 
ścią, Ciężko uszkodzony pociskiem przeciwlot¬ 
niczym 40 mm został TBM pilotowany przez 
Murraya (został on lekko ranny), w którym 
trzeba było wymienić skrzydła. Dwa inne sa¬ 
moloty tego typu odniosły lżejsze uszkodzenia. 
Artyleria przeciwlotnicza trafiła 20 mm poci¬ 
skiem w skrzydło FM-2 pilotowanego przez 
kpt. Z, D. Haucka, unieruchamiając lotkę, 
w wyniku czego samolot ten został rozbity pod¬ 
czas lądowania na lotnisku Tacloban. 

O 15:00 wysiano formację składającą Się 
z ośmiu TBM (siedem z 3 bombami 227 kg 
i ośmioma rakietami oraz jeden z 4 bomba¬ 
mi 227 kg) oraz siedmiu FM-2 (każdy z bom- 
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bą 113 kg). O 16:10 przystąpiono do ataku 
na japońską formację. Cztery Auengery i dwa 
Wikkaty zaatakowały pancernik typu Nagato , 
na którym odnotowano siedem trafień bomba¬ 
mi 227 kg (5) i 113 kg (2) oraz 16 rakietami, 
spośród których dwie trafiły u szczytu charak¬ 
terystycznej dla japońskich jednostek pagody, 
a sześć u jej podstawy. Dwa Auengery skierowa¬ 
ły się na krążownik ciężki typu Magami , który 
miał zostać trafiony jedną bombą 227 kg oraz 
ośmioma rakietami, przy czym zaobserwowa¬ 
no na nim dużą eksplozję i wiele dymu. Inny 
okrę* tej klasy został zbombardowany przez 
pojedynczego TBM, którego cztery bomby 
spadły na lewo od dziobu. Z kolei pancernik 
typu Kongo został ostrzelany przez trzy FM-2, 


które trafiły go także w rufę dwiema bomba¬ 
mi. Około 17:40 na południowy wschód od 
japońskiego zespołu FM-2 zestrzeliły dwa my¬ 
śliwce Zeke. 

KadashanBay (dywizj on VC-20). Około 
5:45 z pokładu lotniskowca wystartowały na 
patrol dwa Avengery. Maszynapilotowanaprzez 
ppor. Jensena jako pierwsza zauważyła zbliżają¬ 
cy się do Tafiy 3 japoński zespół. Po tym jak 
czołowy krążownik typu Mogami otworzył ogień 
do amerykańskich okrę tów, załoga Jensena zrzu¬ 
ciła na japońską jednostkę trzy bomby głębino¬ 
we w które była uzbrojona jej maszyna, a które 
spadły około 15 m od celu, który dodatkowo 
został ostrzelany przez strzelców pokładowych. 
O 6:50 jeden z pancerników katapultował 
wodnosamolot Pete, który skierował się w stro¬ 
nę amerykańskiej maszyny, lecz w ataku czo¬ 
łowym został trafiony przez Jensena w skrzy¬ 
dła oraz przez Strzelca pokładowego w kadłub, 
po czym uszkodzony japoński samolot skiero¬ 
wał się w stronę pancernika. Amerykańska za¬ 
łoga do 9:45 obserwowała japoński zespół, po 
czym o 10:25 lądowała na lotnisku Tacloban. 
Tam maszyna została uzbrojona w cztery bom¬ 
by 227 kg, a w czasie kiedy to trwało jej załoga 
mogła obserwować zestrzelenie dwóch bom¬ 
bowców Val przez broniącą lotniska artylerię 
przeciwlotniczą. Dokładnie w południe Jensen 
wystartował obserwując zestrzelenie przez okręt 
desantowy typu LST kolejnego Vala. O 13:00 
zbombardował niszczyciel, na którym strzelec 
zaobserwował jedno trafienie w dziób. 

O 5:50 dywizjon VC-20 wysłał na bojowy 
patrol powietrzny cztery FM-2, które po 7:30 
parami ostrzelały japoński krążownik. W czasie 
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lądowania na lotnisku Tacloban jedna z maszyn, 
stanęła na nosie i została tam później porzuco¬ 
na. Jeden z pilotów mimo odstrzelenia przez 
ogień przeciwlotniczy dodatkowego zbiornika 
paliwa wykonał z Tacloban drugi lot. 

O 8:39 dywizjon ten poderwał osiem uz¬ 
brojonych w torpedy TBM, siedem z których 
o 9:20 zaatakowało japońską flotę. Cztery ma¬ 
szyny bez rezultatu zrzuciły ładunek na pancer¬ 
nik typu Kongo, a pojedyncza na niezidentyfi¬ 
kowaną jednostkę tej samej klasy. Udany miał 
być natomiast atak dwóch maszyn na pancer¬ 
nik typu Nagato, który miał zostać trafiony w le- 


ła co część formacji składającej się z 35 TBM 
i 8 FM-2. Czterem bombowcom nie udało się 
trafić krążownika typu Mogami , ale sześć bomb 
wybuchło w pobliżu jego burt. Dwa samolo¬ 
ty. zaatakowały pancernik typu Nagato, który 
miał zostać trafiony jedną bombą w śródokrę¬ 
cie, jeden samolot zaś uzyskał pojedyncze tra¬ 
fienie w krążownik ciężki. 

O 15:14 wystartowało osiem TBM (6 uz¬ 
brojonych w 2 bomby 227 kg i 8 rakiet HYAR, 
jeden w 1 bombę przeciwpancerną 227 kg, je¬ 
den w 1 bombę 227 kg oraz 8 rakiet). Cztery 
bombowce bez efektu zbombardowały krążow- 


trolu było jedynie uszkodzenie przez dwa my¬ 
śliwce jednego Oscara . Kierując się na lotnisko 
Tacloban piloci dostrzegli japońską flotę, lecz 
nie zaatakowali jej. Jeden z pilotów wodował 
z braku paliwa. Z 10 samolotów, siedem po¬ 
wróciło na okręt po południu, dwa 26, a jeden 
27 października. Pół godziny po myśliwcach 
wystartował TBM kmdr. ppor. P. Jacksona, 
który miał koordynować działania lotnicze nad 
Leyte. O 8:50 jego pilot zaatakował od tyłu 
i zestrzelił wodnosamolot Jake. 10 minut póź¬ 
niej Amerykanin zrzucił 10 bomb 45 kg na krą¬ 
żownik typu Mogami , zgłaszając dwa trafienia 



25 Krążownik ciężki Suzuya na początku starcia z zespołem zadaniowym Taffy 3 został celnie zbombardowany przez Avengera, w wyniku czego okręt stracił lewą śrubę, a jego 
^prędkośćspadła do 20 w. 010:50 celna bomba lotnicza, która wybuchłaobok burty krążownika zapoaątkowała eksplozję torped na wyrzutni okrętu, a wynikający z niej pożar 
zatrzymał prawą maszynownię, co unieruchomiło okręt. Po kolejnej eksplozji torped około południa krążownik ciężki Suzuya został opuszczony przez załogę i zatonął o 13:22. 



25 W czasie walki z Taffy 3 w wyniku ostrzału artyleryjskiego amerykańskich okrętów o 8:59 na krążowniku ciężkim Chokai doszło do eksplozji umieszczonych na wyrzutni 
torped. Tuż po tym krążownik został zaatakowany przez samoloty Avenger z dywizjonu VC-5, które unieruchomiły okręt uszkadzając maszynownię i wzniecając duży 
pożar. Załoga została podjęta przeż niszczyciel Fujinmt, który następnego dnia został zatopiony przez samoloty z lotniskowca floty Essex wraz z wszystkimi ludźmi 
znajdującymi się na pokładzie, stąd o ostatnich godzinach krążownika od strony japońskiej niewiele wiadomo, poza tym że Fujinami o 21:48 zameldowało jego dobiciu 
torpedami na pozycji 1T22'N, 126°22'E. 


wą burtę w śródokręcie torpedą zrzuconą przez 
ppor. Krucka, którego samolot został ciężko 
uszkodzony trafieniem w rejonie wieżyczki 
Strzelca pokładowego. 

O 9:34 wystartowało osiem FM-2 z VGT 
20, które ostrzelały pancernik typu Kongo oraz 
niszczyciel nowego typ u, a jeden z pilotów do¬ 
datkowo krążownik Samolot pilotowany przez 
ppor. D. H. Duncana został trafiony przez ob¬ 
ronę przeciwlotniczą w silnik, co zmusiło go do 
przymusowego wodowania — choć zakończyło 
się ono pomyślnie, Amerykanin zaginął. 

O 11.26 wystartowało dziewięć TBM 
z VC-20, z tego jeden był uzbrojony w torpe¬ 
dę, a pozostałe w 3 bomby 227 kg i 8 rakiet 
HYAR. Ich ątak rozpoczął się o 11:50. By- 


nik lekki zidentyfikowany jako typu Natoń* 
Cztery inne zbombardowały niszczyciel nowe¬ 
go typu* do którego wystrzelono takie 29 ra¬ 
kiet HVAR, osiągając trafienie jedną bombą 
w śródokręcie oraz sześcioma rakietami i odno¬ 
towując na japońskiej jednostce pożar oraz silne 
dymienie. W ogniu walki zaginął TBM-1C za¬ 
łogi kmdr, ppor. j. R. Dale a: Ponadto jeden sa¬ 
molot wrócił uszkodzony ogniem obrony prze¬ 
ciwlotniczej, a inny w wyniku ataku napotka¬ 
nego myśliwca Zeke> 

Sam Is/and (dywizjon VC-27)» O 5:00 
nad Leyte wystartował bojowy patrol powietrz¬ 
ny 13 myśliwców FM-2. Jeden pilot wodował 
po starcie, w Lym czasie zaginął też S. R Ross, 
który nie dołączył do formacji. Efektem pa- 


w rufę. Po wyjściu z zasięgu ognia przeciwlot¬ 
niczego tego okrętu, następnym obiektem ata¬ 
ku TBM był znajdujący się na głębokości pery¬ 
skopowej, ale dobrze widoczny w przejrzystej 
wodzie, duży okręt podwodny do którego wy¬ 
strzelił 8 rakiet, z tego sześć eksplodowało w re¬ 
jonie celu. 

0 8:15 wystartowało pięć TBM z torpeda¬ 
mi. które 15 minut później znalazły się nad ja¬ 
po ńską flotą, na którą wykonały pierwszy atak 
torpedowy tego dnia. Ich. celem stal się krą¬ 
żownik typu Tom, Amerykanom udało się za¬ 
skoczyć jego załogę i do czasu zrzucenia tor¬ 
ped nie odnotowano ognia przeciwlotniczego. 

O 8:45, dwie torpedy uderzyły w prawą bur¬ 
tę krążownika odrywając spor;] część rufy jed- 
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2 Krążownik ciężki Chikuma sfotografowany w czasie wykonywania uniku przed atakiem lotniczym koło wyspy 
Samar. Dobrze widoczne cztery wieże artylerii głównej, charakterystyanie dla tego okFętu, zgrupowane na dzio¬ 
bie. Bliźniaczy Tonę był jedynym krążownikiem ciężkim, który w czasie tej bitwy nie odniósł uszkodzeń, chociaż 
o 12:40 przy jego rufie wybuchła bomba lotnicza, która uszkodziła ster. 


noscki. Wedle meldunku wyłączona z pracy zo¬ 
stała co najmniej jedna śruba, a później okręt 
poruszał się bardzo powoli. Jeden z pilotów za¬ 
obserwował silną eksplozję na niszczycielu pły¬ 
nącym obok krążownika, zgłaszając prawdopo¬ 
dobne trafienie jednej z torped wycelowanych 
w większy okręt. Niewątpliwie trafionym okrę¬ 
tem był krążownik ciężki Chikuma, 

O 8:35 wystartowały kolejne dwa Avenge- 
ry % które o 10.15 wykonały bezowocny atak tor¬ 
pedowy na pancernik typu Kongo , który wy¬ 
konał zwrot w kierunku atakujących maszyn. 
O 9:25 wystartował pilotowany przez ppor. 
Harmsa samotny TBM z torpedą, który dołą¬ 
czył do dwóch takich samolotów z innych lot¬ 
niskowców i wykonał z nimi atak na pancer¬ 
nik typu Ise, lecz oceniwszy że towarzyszące mu 
maszyny zrzuciły ładunek w zbyt dużej odległo¬ 
ści, w pierwszym ataku nie zwolnił torpedy. 
Uczynił to dopiero w samotnie wykonanym 
drugim podejściu, lecz ocena ataku nie była 
możliwa ze względu na intensywny ogień prze¬ 
ciwlotniczy. Avmger został trafiony w skrzydło 
dużym pociskiem przeciwlotniczym oraz 40—50 
pociskami 25 mm, a dwaj członkowie jego za¬ 
łogi odnieśli rany. Po lądowaniu na lotniskow¬ 
cu i wymontowaniu co cenniejszych części sa¬ 
molot został zrzucony za burtę. 

O 11:15 wysłano do ataku 10TBM, ztego 
jeden zabrał torpedę, a pozostałe po 3 bomby 
227 kg. Dołączyły one do 10 innych TBM i 15 
FM-2. Pilotujący samolot uzbrojony w torpedę 
kmdr ppor. Jackson o 12:15 wybrał za cel pan¬ 
cernik zidentyfikowany jako Fuso lub Kongo, 
meldując o trafieniu w prawą burtę za główną 
baterią, któremu towarzyszyła duża eksplozja. 
O 12:40 celem sześciu załadowanych bombami 
Avengerów był krążownik Mogami , który midi 
zostać trafiony dwiema bombami w rufę i jed¬ 
ną w dziób. Dwa inne zrzuciły swój ładunek 
na pancernik Fuso , także odnotowując dwa tra¬ 
fienia w rufę i jedno w dziób. Ostatnia załoga 
zrzuciła swoje trzy bomby na pancernik Nagato , 
meldując o dwóch trafieniach w śródokręcie. 
Po ataku pilotujący jednego z Aoengerótu por. 


Yeaman ruszył w pościg za Jake, który spadł do 
morza. Później dostrzeżono drugi taki wodno¬ 
samolot, który został uszkodzony przez Strzel¬ 
ca pokładowego, uszkodzenie drugiej maszyny 
tego typu zgłosiła inna załoga. 

015:15 wystartowało 7TBM uzbrojonych 
w 3 bomby 227 kg i 8 rakiet HVAR. Półtorej 
godziny później dotarły one nad japońskie ok¬ 
ręty. Pięć załóg zaatakowało krążownik typu 
Mogami, na którym uzyskano dwa trafienia 
w prawą część dziobu. 32 rakiety wystrzelono 
do niszczyciela odnotowując cztery trafienia 
wśródokręciejednazzałógostrzelałakrążownik 
typu Agano odnotowując dwa trafienia rakie¬ 
tami na linii wodnej lewej burty. Kmdr ppor. 
Jackson najpierw ostrzelał rakietami krążownik 
zidentyfikowany jako typu Nachi, który miał 
zostać trafiony także dwoma rakietami w nad¬ 
budówki, a w drugim ataku z jego trzech bomb 
jedna trafiła z lewej strony rufy 

O 16:35 na przechwycenie wykrytej w od¬ 
ległości 60 Mm japońskiej formacji lotniczej 


wystartowało osiem Wildcatów, 017:25 nawią¬ 
zały one kontakt z 15 myśliwcami To jo, spo¬ 
śród których osiem miało zostać zestrzelonych. 
Po stronie strat odnotowano dwa FM-2. Ppor. 
Robert C. Ashraft wykonał wodowanie na sa¬ 
molocie trafionym w czasie walki powietrznej, 
natomiast ppor. Stubbs rozbił uszkodzoną w wal¬ 
ce maszynę w czasie próby lądowania na reszt¬ 
kach paliwa na lotniskowcu Ommaney Bay. 

Ommaney Bay (dywizjon VC-75). O 5:30 
do patrolu przeciwko okrętom podwodnym 
nad cieśniną Surigao wystartowała para TBM, 
które wróciła na pokład lotniskowca o 9:30. 
Ich piloci ostrzelali dostrzeżonych japońskich 
rozbitków, którzy płynęli na wyspę Panoen. 

O 6:50 wysłano dwa zespoły poszukujące 
liczące w sumie 5 TBM i 6 FM-2. Lecąc razem 
o 8:30 zaatakowały one ciężko uszkodzony 
w czasie forsowania cieśniny Surigao krążownik 
Mogami . Najpierw został on ostrzelany przez 
myśliwce, a następnie zbombardowany z wyso¬ 
kości 600-700 m przez Aimgery. Dwa trafienia 
uzyskał por, Sprague, a po jednym kpt. Smith, 
ppor. Fachard i ppor. Williams. Dwie bomby 
trafiły w śródokręcie, jedna przed, a dwie za 
mostkiem. W rezultacie japoński okręt zasto¬ 
pował. Po araku na krążownik myśliwce ostrze- 
lały dwa niszczyciele. O 11:35 samoloty wróci¬ 
ły na lotniskowiec, na którym w czasie lądowa¬ 
nia rozbił się FM-2. 

0 8:10 wystartowały cztery Aoengęry z tor¬ 
pedami. Celem ich ataku stał się krążownik 
prowadzący lew ą kolumnę japońskich okrętów; 
Torpedy zwolniły my maszyny, choć cel zdo¬ 
łał wymanewrować zagrożenie, eo trafiły one 
w inny okręt tej klasy, zidentyfikowany jako 
Nadni na którym /głoszono jedno pewne i jed¬ 
no prawdopodobne trafienie w rutę. Czwarta 
torpeda nie opuściła komory bombowej, a pilot 
tego samolotu, por. Miller przeprowadził o 9:10 
atak na pancernik, który zaczął ostrzeliwać ni¬ 
szczyciele stanowiące osłonę zespołu Taffy 2 T 
co zmusiło japońską jednostkę do wykonania 
zwrotu o 180" i przerwania ostrzału. 



2 Chikuma o 8:54 został trafiony w rufę przez torpedę zrzuconą z samolotu Avenger z VC-7, w wyniku czego uszko¬ 
dzeniu uległ lewy watnapędowy i ster. 010:20 okręt został trafiony w lewą burtę na śródokręciu dwiema torpe¬ 
dami przez Avengery z VC-4 i VC-5 (zdjęcie zostało wykonane przez ten dywizjon), w wyniku czego została zalana 
maszynownia. 014:15 unieruchomiony krążownik został dobity trzema torpedami przez ^engery z VC-75. Załoga 
okrętu została podjęta przez niszczyciel Nowaki, ale ten następnego dnia został zatopiony przez amerykański 
zespół okrętów nawodnych wraz z wszystkimi ludźmi na pokładzie. 
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O 9:00 wystartował kolejny Auenger z tor¬ 
pedą, pilotowany przez por. Millera który przed 
10:50 wraz z dwoma samolotami, do których 
dołączył, zaatakował pancernik Nagato) na któ¬ 
rym odnotowano trafienie prawdopodobne. 
W czasie powrotu na lotniskowiec Auenger zo- 
stał mocno uszkodzony niemal 50 celnymi po¬ 
ciskami przez cztery myśliwce Zeke, w walce 
z którymi zgłoszono 1 zestrzelenie prawdopo¬ 
dobne i 1 uszkodzenie. W końcu Japończycy 
zostali odstraszeni ogniem przeciwlotniczym 
okrętów amerykańskich. 

O 11:20 wystartowały trzy TBM z torpe¬ 
dami, które pozycję japońskiego zespołu osią¬ 
gnęły o 13:15. Ppor. Bartell zaatakował duży 
pancernik, na którym meldowano o prawdo¬ 
podobnym trafieniu, lecz jego samolot został 
tak ciężko uszkodzony, że został spisany ze sta¬ 
nu. Pozostałe dwie załogi zaatakowały krążow¬ 
nik lekki Yubari i niszczyciel, ale nie zaobser¬ 
wowały rezultatów ataków, uszkadzając jednak 
napotkany bombowiec Kate , 

O 13:15 wysłano formację sześciu Auenge- 
rów (trzy uzbrojone w torpedy i trzy w 3 bom¬ 
by przeciwpancerne 227 kg) w osłonie czterech 
Wildcatów. Pozycję Japończyków osiągnięto 
o 14:15. Dwie załogi bombowców zaatakowa¬ 
ły krążownik lekki zidentyfikowany jako typu 
Kpma, na którym odnotowano dwa trafienia 
w śródokręcie, oraz niszczyciel, na którym mia¬ 
no uzyskać kolejne. Załogi klucza samolotów 
torpedowych dowodzonego przez kpt. A. W. 
Smitha zaatakowały od lewej burty unierucho¬ 
miony krążownik typu Tonę , który został tra¬ 
fiony wszystkimi trzema torpedami w rejon 
przed śródokręciem. Okręt, którym był niewąt¬ 
pliwie krążownik Chikuma , zatonął w 15 mi¬ 
nut po otrzymaniu trafień. 

O 15:10 wystartowały dwa Auengery uz¬ 
brojone w 3 bomby przeciwpancerne 227 kg 
i 8 rakiet HVAR. O 16:45 zaatakowały nisz¬ 
czyciel, na którym odnotowano dwa trafienia 
bombami w śródokręcie oraz dwa rakietami, 
powodując jego pożar i unieruchomienie. 

O 15:30 na bojowy patrol powietrzny wy¬ 
startował klucz Wildcatów , którego piloci do¬ 
strzegli nad Leyte grupę czterech myśliwców 
i pięciu bombowców nurkujących, odnotowu¬ 
jąc zestrzelenie Zeke i Vala oraz prawdopodob¬ 
nie Hampa . Godzinę później inny patrol ze¬ 
strzelił kolejnego Zeke. 

DZIEŃ DRUGI 
- DZIAŁANIA TAFFY1 

Po odejściu dwóch lotniskowców w celu odebra¬ 
nia zapasowych samolotów, operujący na połu¬ 
dnie od pozostałych dwóch zespołów zadanio¬ 
wych TG 77.4 zespół Taffy 1 liczy! tylko czte¬ 
ry lotniskowce. Zanim wsparły one desperacko 
walczący Tafty 3, ich samoloty zaatakowały ja¬ 
pońskie okręty z rzw; zespołu południowego, 
które wycofywały się po nocnej bitwie w cie¬ 
śninie Surigao, 

O7:40 zespółTaffy 1 stal się celem pierwsze¬ 
go planowanego ataku lotników-samobójców 
kamikaze. Należeli oni do jednostki „Asashi 
w sile czterech Zeke z bombami 230 kg i rrzech 
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2 Japoński samolot myśliwski Nakajima Ki-44 (alianc¬ 
kie oznaczenie kodowe Jop) utrwalony 26 paź¬ 
dziernika 1944 r. przez fotokarahin myśliwca FM-2 
Wifdcat pilotowanego przez Em. Johna. W. Easha 
z dywizjonu VC-2Q, który zgłosi! jego zestrzelenie 
jako prawdopodobne. 


pod obnychsamo lotów eskorty. Jeden z myśliw¬ 
ców uderz} 1 ! w śródokręcie lotniskowca Santee,. 
a jego bomba wybuchła w hangarze. Sytuacja 
była poważna, ale pożar udało się sprawnie uga¬ 
sić, i operacje lotnicze mogły być kontynuowane. 


Kolejny kamikaze początkowo skierował się 
nad lotniskowiec Suwannee , po trafieniu przez 
obroną przeciwlotniczą obierając za cel Sanga- 
mona. W ostatniej chwili kolejne trafienie wy¬ 
trąciło go z kursu i rozbił się przy burcie u dzio¬ 
bu okrętu, na pokład którego spadły jedynie 
szczątki, które wyrządziły tylko niewielkie szko¬ 
dy. Z kolei pilot atakujący lotniskowiec Petrof 
Bay z powodu trafień pociskami przeciwlotni¬ 
czymi, lub z powodu ostrych manewrów okrę¬ 
tu utracił kontrolę nad maszyną i rozbił się 
w morzu. O 7:56 lotniskowiec Santee został 
trafiony jedną z czterech torped wystrzelonych 
przez okręt podwodny 1-56, lecz w przecią¬ 
gu 90 minut jednostka odzyskała sprawność. 

W tym czasie nad zespołem wciąż krążył 
czwarty kamikaze, który o 8:04 nurkując pod 
kątem 45° uderzył w śródokręcie lotniskowca 
Suwannee . Silnik samolotu przebił pokład lot¬ 
niczy i wpadł do hangaru, gdzie wybuchła też 
podwieszona pod nim bomba. Na okręcie zgi¬ 
nęło 66 osób, lecz wyrządzone szkody nie były 
duże i już po dwóch godzinach z lotniskowca 
mogły operować samoloty. 

SZCZEGÓŁOWE DZIAŁANIA 
GRUP LOTNICZYCH TAFFY1 

Sangamon (grupa lotnicza AG-37). O 5:30 
w celu zaatakowania japońskich okrętów wy¬ 
cofujących się po bitwie w cieśninie Surigao 
wystartowała formacja sześciu Hellcatów , każdy 
z 227 kg bombą, oraz trzy Auengery z torpe¬ 
dami. Po wykryciu zespołu wadm. Takeo Kuri- 
ty atakującego okręty zespołu zadaniowego Taf- 
fy 3 myśliwce zostały skierowane na północ 
w celu zaatakowania tej formacji, nad którą 
pojawiły się około 8:00. Hellcaty zrzuciły bom¬ 
by na krążownik typu Tonę , meldując o jednym 
trafieniu prawdopodobnym oraz jednym w po¬ 
bliżu burty Ponadto jednostka została ostrzela¬ 
na z brdiu posadowej, podobnie jak i drugi 
podobny okręt. Dwa pozostałe Auengery zaata¬ 
kowały japońskie siły południowe i wylądowa¬ 
ły później na lotnisku Tacloban. Trzeci Auenger 
po wylądowaniu z powodu kłopotów z silni¬ 
kiem na lotniskowcu Manila Bay i ponownym 
starcie z pierwotnie podwieszoną torpedą, wraz 
z maszynami z tej jednostki uczestniczył w ata¬ 
ku na okręty Kurity a jego załoga meldowała 
o. trafieniu w krążownik typu Magami. 

O 9:00 nad japońskimi okrętami wyco¬ 
fującymi się z cieśniny Surigao pojawiła się 
czwórka wysłanych o 5:00 nad Leyte samolo¬ 
tów myśliwskich Hellcdtt które ostrzelały jeden 
z niszczycieli na którym wedle meldunku pilo¬ 
tów uciszono niemal wszystkie działa. 

Godzinę później podobny atak na okręty 
wadm. Takeo Kurity przeprowadził klucz czte¬ 
rech Hellcatów, a jego celem był pancernik Na¬ 
gato, Japoński ogień trafił F6F-3 pilotowane¬ 
go przez por. J, L Sioana, który rozbił swoją 
maszynę na lotnisku Tacloban odnosząc obra¬ 
żenia. 

Nie wszystkie myśliwce uczestniczyły w ata¬ 
kach na okręty, gdyż od 7:30 czwórka Hellcatów 
prowadziła bojowy patrol powietrzny podczas 
którego odnotowała zestrzelenie trzech Zeke 

LISTOPAD-GRUDZIEŃ 1 £ - 











U TEGHMHR UJOJSHOUIH n 

ECTflDiA 


DZIAŁANIA WOJENNE 



2 Amerykańskie lotniskowce eskortowe broniły się przed japońskim ogniem m.in. stawiając zasłony dymne. 


wat swoim F6F-5 z powodu braku paliwa. Sześć 
innych Hellcatów, w tym jeden z Chenango, zo¬ 
stało uszkodzonych podczas lądowania na lot¬ 
nisku Tacloban, z tego trzy spisano ze stanu. 

Suwannee (grupa lotnicza AG-60). Oko¬ 
ło 9:25 trzy Hellcaty z bojowego patrolu po¬ 
wietrznego zaatakowały z zaskoczenia pięć my¬ 
śliwców Zeke? z których trzy zostały zestrzelone. 

Około 9:00 okręty wadm, Takeo Kurity za¬ 
atakowała formacja czterech Hellcatów \ czte¬ 
rech Aoengerów . Myśliwce były uzbrojone w po¬ 
jedyncze bomby 227 kg, które zostały zrzuco¬ 
ne z lotu nurkowego na niszczyciel, przy czym 
zgłoszono jedno trafienie bezpośrednie i trzy 
wybuchy bliskie. Z kolei Avengery miały pod¬ 
wieszone torpedy, a ich załogi przyłączyły się 
do ataku wykonywanego przez dwie maszyny 
tego typu z innego lotniskowca na okręt rozpo- 


i jednego Tony, z tego trzy zwycięstwa przypa¬ 
dły ppor. J. E. Donnely emu. Samolot ppor. 
Deana R. Leafa został poważnie uszkodzony 
i później zniszczony na pokładzie lotniskow¬ 
ca. Z kolei samolot por. Benedicta został tra¬ 
fiony z ziemi i jego pilot lądował przymusowo. 
O 8:30 Hellcat osłaniający Aoengera na patro¬ 
lu przeciw okrętom podwodnym zestrzelił my¬ 
śliwiec Zeke? a o 14:40 kolejny bojowy patrol 
powietrzny strącił samolot bombowo-torpedo- 
wy JUL 

O 15:45 wystartowała grupa-ośmiu Hell¬ 
catów i jednego Aoengera w celu zaatakowania 
wycofujących się japońskich okrętów w cieśni¬ 
nie San Bernadino. Myśliwce ostrzelały krążow¬ 
nik typu Nachi? a załoga bombowca meldowa¬ 
ła o trafieniu go bombą 227 kg oraz bombą 
głębinową. Około 17:30 myśliwce starły się 
z grupą 12 japońskich samolotów myśliwskich 
osłaniających pojedynczy bombowiec Frances. 
Amerykanie zgłosili pewne zestrzelenie dwóch 
Tojo, Oscara? Tony i Zeke oraz prawdopodobne 
dwóch Zeke i Frances. Kpt. H. C. Taber wodo- 





S Lotniskowiec eskortowy Suwannee uchwycony tuż po rozbiciu się na jego pokładzie myśliwca Mitsubishi A6M Re- 
isen (alianckie oznaczenie kodowe Zeke), 25 października 1944r. Nad dziobem okrętu widaćamerykański samolot 
myśliwski F6F Hellcat, który do końca ściga! japoński myśliwiec. 




3 Pilotowany przez pil o ta-sam o bójcę (kamikadze) samolot myśliwski Zeke, który 25 października 1944 r. tylko mi¬ 


ni mai nie minął kadłub amerykańskiego lotniskowca eskortowego WhitePlainL 
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znany jako pancernik, za którym płynęła inna 
jednostka tej klasy. Zaobserwowano cztery tra¬ 
fienia w lewą burtę, po których pancernik za¬ 
stopował. Dalszych jego losów nie zaobserwo¬ 
wano, gdyż Avengery błyskawicznie opuściły 
rejon ataku. Jeden TBM lądował na lotniskow¬ 
cu Petrof Bay . 2 kolei Hellcat , który został tra¬ 
fiony w instalację hydrauliczną, został skasowa¬ 
ny po lądowaniu na lotnisku Tacloban. 

O 11:00 nad japońskimi okrętami pojawi¬ 
ły się kolejne cztery Aimigery w osłonie czterech 
Hellcatów, Tym razem myśliwce nie były uzbro¬ 
jone w bomby, więc jedyne co mogli zrobić ich 
piloci, to ostrzelać z broni pokładowej pancer¬ 
nik typu Kongo będący celem ataku samolotów 
torpedowych. Załogi tych ostatnich odnoEOwa- 
ły jedno pewne I jedno prawdopodobne trafie¬ 
nie torpedą w prawą burtę japońskiej jednost¬ 
ki. W drodze powrotnej jeden TB M-1 wodo¬ 
wał z powodu braku paliwa. 

O 15:40 wystartowało sześć Hellcatów 
l bombami 227 kg, które towarzyszyły 12 sa- 
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molotom z PetrofBay . W cieśninie San Berna r- 
dino zaatakowały one .krążownik ciężki rozpo¬ 
znany jako tyipuNachi, na którym odnotowano 
dwa bezpośrednie trafienia w część dziobową 
okrętu i jedno bliskie trafienie. O 17:20 ma¬ 
szyny te stoczyły walkę z japońskimi samolo¬ 
tami, meldując o zestrzeleniu 3 Oscarów , 2 Lily 
oraz pojedynczych ]udy % Val i Zeke. Z lotu nie 
powrócił F6F-3, w którym zaginął ppor. John P. 
Richardson. O 16:50 pilot z klucza eskortu¬ 
jącego samoloty torpedowe zestrzelił wodnosa¬ 
molot Jake . 

Santee (grupa lotnicza AG-26). O 7:25 
okręt wysłał pięć Avengerów w osłonie ośmiu 
myśliwców, lecz te ostatnie zawróciły nad lot¬ 
niskowce w celu odparcia ataku kamikaze. Do¬ 
piero o 9:10 do formacji liczącej w sumie 15 Aven- 
gerów (dodatkowo cztery z Suwannee i sześć 
z PetrofBay ), dołączyły cztery Wildcaty oraz 
trzy Hellcaty i wszystkie te samoloty skierowa¬ 
no w celu pomocy Talfy 3.0 10:00 dostrzeżo¬ 
no uszkodzony japoński krążownik ciężki, ale 
poniechano ataku, kiedy formacja otrzymała 
kurs w kierunku głównego zespołu wroga. Po¬ 
mimo małego zapasu paliwa skierowano się na 
nowy kurs i o 10:38 dostrzeżono nieprzyjacie¬ 
la. Samoloty z Santee zaatakowały płynący na 
czele pancernik, z obu stron od dziobu. Po ata- 
kij z braku paliwa wodowały aż cztery Auenge- 
ry (dwa z nich zostały trafione przez obronę 
przeciwlotniczą); jedynie prowadzący formację 
kmdr ppor. Benett zdołał wrócić na PetrofBay . 
Dwie załogi meldowały o trafieniach, ale wo¬ 
bec utrzymania przez japońskie okręty szyku, 
uznano je za wątpliwe. 

W przedziale czasowym 10:15-10:30 sześć 
FM-2 ostrzelało krążownik mylnie rozpoznany 
jako typu Aoba oraz niszczyciel nowego typu. 
Później ppor. E. E Harrison zestrzelił pojedyn¬ 
czego Zeke. 

O 17:00 sześć FM-2 zaatakowało krążow¬ 
nik rozpoznany jako typu Nachi. Pół godziny 
później lecący w tej formacji ppor. W. N.WillisJr 
strącił samotnego Vala. O 10:45 ppor. Peter A. 
Mc Guite z klucza wykonującego patrol powie¬ 
trzny zestrzelił samolot Irving. Po 17:15 ppor. 
Robert Masterton, który w pojedynkę wystar¬ 
tował z lotniskowca Petrof Bay , zestrzelił nad 
Leyte jednego Tony na pewno i drugiego praw¬ 
dopodobnie. 

PetrofBay (dywizjon VC-76). O 7:30 czte¬ 
ry FM-2 wysiane wcześniej nad Leyte ostrze¬ 
lały z broni pokładowej kilka jednostek klasy 
od pancernika do niszczyciela. Kpr. Forsyth 
i ppor. Cunrighi utracili swoje maszyny, ale 
zostali uratowani. W tym czasie z lotniskowca 
wystartowała grupa sześciu Aoengerów z torpe¬ 
dami z osłoną w postaci czterech Wildaitów^ któ¬ 
re jednak odwołano do osłony lotniskowców; 
Jak wspomniano przy okazji działań samolotów 
z Santee, bombowce skierowały się ku przeciw¬ 
nikowi dopiero po przydzieleniu osłony myśliw¬ 
skiej , w skład której weszły cztery F M- 2 z VG-76. 
Atak wykonano od strony dziobu japońskich 
jednostek, jako cel wybierając pancerni Id. Dwa 
samoloty torpedowe Apenger zaatakowały pan¬ 
cernik Ymńato zgłaszając dwa prawdopodobne 


trafienia. Spośród czterech pozostałych maszyn 
tego typu, po dwa samoloty zaatakowały okrę¬ 
ty liniowe starszego typu, które zostały błędnie 
zidentyfikowane jako Yammhtro i Paso, przy czym 
meldowano na każdym z nich o jednym trafie¬ 
niu prawdopodobnym. W tym czasie klucz my¬ 
śliwców z VC-76 podzielił się na dwie pary, któ¬ 
re ostrzelały krążownik ciężki oraz niszczyciel. 
Atak kosztował jednego zaginionego Aoengera, 
podczas gdy drugi wodował z powodu braku 


paliwa. Tylko jeden samolot powrócił na wła¬ 
sny lotniskowiec, pozostałe bowiem z braku pa¬ 
liwa wylądowały na okrętach Taiły 2. 

O 16:30 jeden z dwóch kluczy wysłanych 
na bojowy patrol powietrzny zestrzelił nad Ley¬ 
te jednego Afaia i jednego Tony. 

Około 15:30 wysłano grupę uderzenio¬ 
wą, w skład której wchodziło sześć Amigerów 
z VG-76. O 17:50 mtakovyały one samot¬ 
nie płynący z prędkością około 25 w krążow¬ 
nik ryp u Mogami, który przyspieszył i wykonał 
manewr obronny, który doprowadził do tego 


że torpedy były w stanie zrzucić tylko trzy zało¬ 
gi. Zameldowano po dwa pewne trafienia od¬ 
powiednio w część dziobową i śródokręcie oraz 
jedno prawdopodobne, 

TRZECI DZIEŃ BITWY 

26 października o 9:00 znajdujący się nad Ley¬ 
te Hucz Wildcatów z VC-75 zgłosił zestrzelenie 
trzech Vali na pewno i dwóch prawdopodobnie. 
Przed dziesiątą patrol z YF-26 zestrzelił dwa 


Vąlę , i po południu jednego Zeke, O 10:00 
FM-2 z YC-3 zestrzelił Zeke. Pół godziny póź¬ 
niej prowadząca, patrol powietrzny para He Hal¬ 
lów l VF-37 zestrzeliła dwa myśliwce Oscar. 
O 10:15 jednego Zeke zestrzelił nad Samar por. 
W. E. Hammettz VC-65. który po zniszczeniu 
swojego Wildcata przez bombowiec nurkujący 
wystartował z Leyte na patrol lecąc na innym 
samolocie tego typu, 

Przed południem samoloty pokładowe ze¬ 
społów Taiły I i Taiły 2 zaatakowały wykryty na 
morzu Visayan japoński zespól zaopatrzeniu- 
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3 Samolot bombowo-torpedowy Avenger na pokładzie lotniskowca Suwannee, w tle widać rozbicie się w pobliżu 
tego okrętu pilotowanego przez kamikadze Zeke. Zdjęcie wykonano 25 października 1944 r. 



Si Amerykański lotniskowiec eskortowy StLo plonie po samobójczym japońskim ataku lotniczym przeprowadzonym 
przez kamikaze 25 października 1944 r. 
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2 Pożar na pokładzie lotniskowca eskortowego Suwannee po upadku kamikaze, 25 października 1944 r. 


wy TA 1, w skład którego wchodziły stary krą¬ 
żownik lekki Kinu, niszczyciel Uranami oraz pięć 
okrętów desantowych. Okręty te w nocy wy¬ 
ładowały żołnierzy w zatoce Ormoc na Leyte 
i teraz wracały do Manili. Krążownik i niszczy¬ 
ciel odłączyły się od okrętów desantowych i to 
one stały się celem ataków samolotów z lotni- 


Jako pierwsze po dziesiątej zaatakowały sa¬ 
moloty zTaffy 1, który poderwał 13 myśliwców 

1 5 maszyn bombowo-torpedowych. Suwannee 
wysłał trzy Auengery (jeden z torpedą i dwa z 4 
bombami 227 kg) w eskorcie jednego Hellcata 
z bombą 227 kg. Wszystkie cztery maszyny za¬ 
atakowały krążownik lekki, na którym zało¬ 
gi TBM odnotowały trafienie jedną bombą za 
trzecim kominem i jedną torpedą, która miała 
ugodzić okręt za pierwszą wieżą artyleryjską. Pe- 
trofBay wysłał dwa TBM z 3 bombami 227 % 
każdy, z tego jeden pilotowany przez ppor. Schur- 
mana z Famhaw Buy , Ich załogi zgłosiły dwa 
bliskie trafienia, z tego jedno być może bezpo¬ 
średnie. Zestrzelony został ów dołączony TBM 
z VC-ć8, lecz pechową załogę ppor. Sc hurm a- 
na udało się później uratować. Sześć Hellcatów 
z VF-37 z Sangamona zostało uzbrojonych 
w bomby 227 kg. Cztery z nich wybuchły w re¬ 
jonie burt krążownika prawidłowo rozpozna¬ 
nego przez Amerykanów jako typu Kuma, któ¬ 
ry został ponadto ostrzelany z broili pokłado¬ 
wej, podobnie jak i niszczyciel, którego zatonię¬ 
cie zaobserwowano godzinę później. Por. James 
Ritchie zginął zestrzelony ogniem przeciwlot¬ 
niczym z niszczycieli. Sześć Wildcatóun \ YF-26 

2 Santee było pozbawionych uzbrojenia pod¬ 
wieszanego, więc ich piloci ostrzelali oba okrę¬ 
ty z broni pokładowej; W czasie lotu powrotne¬ 
go, już nad własnymi okrętami ppor. Harrison 
zestrzelił jednego Zeke , 

Po dziesiątej zaatakowały samoloty z lotni¬ 
skowców Taffy 2. Dywizjon VC-8l poderwał 
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pojedynczego TBM (3 bomby 227 kg i 8 rakiet 
HVAR) oraz 8 FM-2 (każdy z bombą 113 kg). 
Załoga Auengera zgłosiła trafienie w krążownik 
jedną bombą i trzema rakietami. Cztery Wild - 
caty zaatakowały krążownik, trzy niszczyciel 
a jeden lotniskowiec pomocniczy (faktycz¬ 
nie okręt desantowy), przy czym odnotowano 
po jednym bliskim trafieniu bomby na każdej 
z dwóch pierwszych jednostek, a wszystlde zo¬ 
stały ostrzelane z broni pokładowej. 

Załoga por. H. D. Bryanalecącawpojedyn- 
czym TBM wysłanym przez VC-80 odnotowa¬ 
ła trafienie dwiema z trzech zrzucanych bomb 
227 kg w śródokręcie krążownika oraz wszyst¬ 
kimi rakietami w niszczyciel. 

Dywizjon VC-21 wysłał 4 TBM i 8 FM-2. 
Załogi bombowców zbombardowały porusza¬ 
jący się z prędkością około 20 w krążownik, na 
którym odnotowano siedem trafień bezpośred¬ 
nich (wszystkie z wyjątkiem jednego w rufę) 
oraz cztery bardzo bliskie. Z kolei rakiety wy¬ 
strzelono do nieruchomego niszczyciela, na 
którym zgłoszono pięć trafień. Oba okręty zo¬ 
stały ostrzelane przez myśliwce. Po ataku zaob¬ 
serwowano, że krążownik z przegtębieniem na 
rufę, z matą prędkością zataczał krąg, zostawia¬ 
jąc za sobą plamę oleju, natomiast niszczyciel 
miał przegłębienie na dziób i był przechylony 
na lewą burtę. 

Dywizjon V(T20 wysiał osiem T BM (sześć 
z 3 bombami 227 kg i 4 rakietami H VAR. je¬ 
den z 10 bombami 45 kg i 8 rakietami, jeden 
z 4 bombami 227 kg) oraz cztery FM-2 bez 
uzbrojenia podwieszanego. Piloci Auengaów 
zrzucili 17 bomb 227 kg na krążownik, uzy¬ 
skując jedno trafienie w rufę. Rakiet)' wystrze¬ 
lono na niszczycie! meldując o pięciu trafie¬ 
niach i ponadto jednym bombą 45 kg. Japoń¬ 
ski niszczyciel zestrzelił FM-2, w którym wo¬ 
dował ppor. Franklin W Pinkerton, który zo¬ 
stał uratowany przez Filipińczyków. Avengcr uz¬ 


brojony w 4 bomby 227 kg dokonał rozpozna¬ 
nia, a następnie zrzucił swój ładunek na barki 
w porcie Cebu. 

VC-27 wysłał cztery Auengery (dwa uzbro¬ 
jone wlO bomb 45 kg i 8 rakiet HVAR i dwa 
kolejne z 4 bombami 227 kg). Odnotowano 
bezpośrednie trafienie dwóch bomb 45 kg 
w rejonie przedniego komina oraz bliskie tra¬ 
fienia dwóch 227 kg w rejonie śródokręcia krą¬ 
żownika. Niszczyciel natomiast miał zostać tra¬ 
fiony pięcioma rakietami. 

Według danych japońskich niszczyciel Ura¬ 
nami został trafiony dwiema bombami i kilko¬ 
ma rakietami, około południa tonąc 70 mil na 
północ od wyspy Panay, ze stratą 103 członków 
załogi. Z kolei krążownik Kinu miał zostać tra¬ 
fiony przez trzy bomby, z tego ostatnia uszko¬ 
dziła tylną maszynownię okrętu i spowodowa- 
łapożar. Z przechyłem krążownik usiłował kon¬ 
tynuować rejs do Manili, ale uniemożliwiła to 
stopniowo wdzierająca się do kadłuba woda, 





2 Pilotowany przez pilota-samobójcęZefce uchwycony 
26 października 1944 r. po odstrzeleniu usterzenia 
nad pokładem lotniskowca eskortowego PetrofBay . 
Maszyna spadła około 15 m za rufą okrętu. 


w wyniku czego o 17:30 okręr pogrążył się rufą 
w płytkiej wodzie 30 Mm na południowy za¬ 
chód od wyspy Masbate. Ocalałych 813 roz¬ 
bitków z załóg obu okrętów uratowały okręty 
desantoweT 6, T 9 i T 10. 

W przedziale czasowym 11:15-12:45 pięć 
z siedmiu FM-2 z dywizjonu VF-26 prowadzą¬ 
cych bojowy patrol powietrzny stoczyło walkę 
z japońskimi Formacjami liczącymi minimum 
10 Zeke, 4 Judy i 2 Tony, w walce z którymi i 
zgłoszono bez strat własnych aż 10 zwycięstw 
powietrznych. Trzy Zeke zestrzelić miał kpt. 
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O. V. Thompson, po jednym samolocie każ¬ 
dego typu kpt, D. C. McNeill, dwa Zeke ppor. 
K. W. Riley, a dwaj inni piloci Tony i Zeke. 
Kolejnego Tony zestrzelił Aimiger z Suwannee. 

Trzy z Zeke należały do formacji kamikaze 
liczącej dwa samoloty pilotowane przez samo¬ 
bójców i maszyny osłony Japończycy wysłali 
jednak także drugą jednostkę kamikaze - „Ya- 
mato” składającą się z trzech maszyn samo¬ 
bójczych i dwóch osłony. Pojawiła się ona nad 
zespołem Taffy 1 po 12:30, kiedy trwały przy¬ 


gotowania do lądowania samolotów powraca¬ 
jących z uderzenia na okręty konwoju TA 1. 

Jeden z Japończyków zanurkował pod ką¬ 
tem 45° na lotniskowiec Suwannee ostrzelrwu- 
jąc jego ppkład z uzbrojenia pokładowego. Ja¬ 
pończyk uderzył w przemieszczającego się na 
przedni podnośnik Aoengera, w którym zginęła 
załoga kpt. Beidelmana, która wylądowała pół 
minuty wcześniej. Jednocześnie bomba zwol¬ 
niona tuż przed uderzeniem eksplodowała przy 
zetknięciu z pokładem lotniczym. Odłamki 


przebiły zbiorniki zaparkowanych na jego koń¬ 
cu samolotów, w wyniku czego doszło do po¬ 
żaru, a następnie zostały zniszczone dwa ko¬ 
lejne TBM oraz siedem F6F-3. Nieco później 
japoński samolot wykonujący konwencjonal¬ 
ny nalot trafił w dziób okrętu bombą 250 kg, 
która detonowała w rejonie napędu katapulty 
Z załogi okrętu zginęło 36 osób. Suwannee z a- 
chował jednak zdolność poruszania się, a duży 
pożar udało się opanować, choć było koniecz¬ 
ne odesłanie okrętu na remont stoczniowy. 


Jako drugi został zaatakowany lotnisko¬ 
wiec PetrofBay. Od strony rufy zbliżyły się 
cztery samoloty, z których jeden eksplodował 
trafiony pociskiem 127 mm. Druga maszyna 
zawróciła ciągnąc za sobą dym. Trzeci spadł 
z prawej strony dziobu, który został obryzga¬ 
ny paliwem. Czwartemu nurkującemu Zeke 
w ostatniej chwili, kiedy znajdował się na wy¬ 
sokości 150 m artyleria przeciwlotnicza od¬ 
strzeliła usterzenie, w wyniku czego spadł on 
około 1 5 m za rufą. 


O 14:20 klucz FM-2 z VF-26 zaatakował 
lotniska Mandurriao i Santa Barbara, na któ¬ 
rych meldowano o zniszczeniu dwóch i uszko¬ 
dzeniu trzech samolotów, a następnie zatopio¬ 
no trzy i uszkodzono jeden luger. 

O 17:00 dywizjon VC-21 zestrzelił myśli¬ 
wiec^^. O 16:00 VC-20 zestrzelił jednego To- 
jo na pewno i jednego prawdopodobnie. 018:25 
ten sam dywizjon zestrzelił dwusilnikowy my¬ 
śliwiec Nick. VC-27 stracił jednego Wildcata , 
pilot którego wodował z powodu braku pali¬ 
wa. Wieczorem Hucz z VC-75 odnotował zwy¬ 
cięstwo prawdopodobne nad Zeke , lecz wkrót¬ 
ce sam został zaskoczony przez 3 myśliwce 
Hamp , które zestrzeliły jedną z amerykańskich 
maszyn (pilota uratowano), a drugą poważnie 
uszkodziły. 

Także następnego dnia japońskie lotnictwo 
było aktywne i amerykańskie dywizjony uzyska¬ 
ły kolejne zestrzelenia: VF-37 -1 Tony i 1 Zeke, 
VF-26 - 1 Tony , VC-21 - 2 Val\ 1 prawdopo¬ 
dobnie, VC-27 - 4 Val, VC-80 - 1 VaL 

PODSUMOWANIE 

Według oficjalnych statystyk w dniach 17-29 
października 1944 r. lotnictwo pokładowe znaj¬ 
dujące się na osiemnastu amerykańskich lot¬ 
niskowcach eskortowych wykonało 2484 loty 
bojowe, w trakcie których zrzucono 524 t lot¬ 
niczych środków bojowych. Napotkano 419 sa¬ 
molotów nieprzyjaciela z tego zestrzelono 211, 
podczas gdy kolejne 117 uznano za zniszczone 
na ziemi podczas nalotów na lotniska. Straty 
własne podczas lotów bojowych to 38 maszyn 
zestrzelonych przez artylerię przeciwlotniczą, 
7 przez samoloty nieprzyjaciela oraz 45 utraco¬ 
nych z przyczyn operacyjnych. 

Według raportu grupy zadaniowej TG 77.4 
straty z wszelkich przyczyn w dniach 12-29 
października wyniosły 162 maszyny (66 TBM, 
66FM,3(fF6nztego 128 (56TBM, 51 FM, 
21 F£F) w dniach 25-26 października. 

Lotnicy z amerykańskich lotniskowców 
eskortowych uczestniczyli w zatopieniu trzech 
krążowników ciężkich i dobili kolejny, a także 
zatopili krążownik lekki i niszczyciel 



S Samolot bombowo-torpedowy>lize/iger na pokładzie lotniskowca eskortowego Sangamon , w tle płonący po sku¬ 
tecznym ataku kamikaze bliźniaczy lotniskowiec Suwannee, 26 października 1944 r. 



K2Ć października T944 r. samoloty z lotniskowców zespołów Taffy 1 i Taffy 2 zatopiły krążownik lekki Kinu [tu ten okręt na zdjęciu z okresu przedwojennego). 
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25 Fabrycznie nowy seryjny H8K2 Model 12 w locie próbnym, jeszcze beż zainstalowanego uzbrojenia obronnego. Była to podstawowa wersja seryjna (dwie trzecie całkowitej 
produkcji), napędzana silnikami Kasei 22, Pod kadłubem za tylnym redanem widać płetwę stabilizującą. 


KAWANISHIH8K 

(EMILY) 

H8K była jedną z najlepszych łodzi latających drugiej wojny światowej. Miała 
wysokie osiągi, w tym prędkość maksymalną i zasięg oraz duży udźwig i silne 
uzbrojenie. Przeznaczona była do zadań rozpoznawczych i ataków bombowo- 
•torpedowych, ale w trakcie wojny powstała także jej wersja transportowa. Nie* 
wielka produkcja i duże straty spowodowały, że działania wojenne przetrwało 
niewiele maszyn tego typu. Jedyny zachowany egzemplarz H8K jest wystawio¬ 
ny w bazie Kanoya na Kiusiu w Japonii. 

LESZEK A, WIELICZKO 


toria mandatowe (Karoliny, Wyspy Marshalla), 
Niewielkie izolowane wyspy i atole były bo¬ 
wiem świetnymi bazami wypadowymi do pro¬ 
wadzenia działań rozpoznawczych nad rozle¬ 
głymi obszarami środkowego i południowego 
Pacyfiku, ale większość z nich nie nadawała się 
do budowy na tyle długich pasów startowych, 
aby mogły z nich operować ciężkie samoloty 
bombowe. Natomiast z powodzeniem mogły 
służyć jako kotwicowiska wodnosamolotów 
i łodzi latających 1 . 

W połowie lat trzydziestych ubiegłego wie¬ 
ku Lotnictwo Japońskiej Cesarskiej Marynarki 
Wojennej (Dai Nippon Teikoku Kaigun Koku- 
tai ) rozpoczęło rozbudowę swoich zdolności 
rozpoznawczych i uderzeniowych dalekiego 
zasięgu. W styczniu 1938 r. przyjęto do uzbro¬ 
jenia czterosilnikową łódź latającą Kawanishi 
H6K2 (Typ 97; później w kodzie alianckim 
nazwaną Mavis). Był to wielki samolot o roz- 




O graniczenia dotyczące zbrojeń mor¬ 
skich, nałożone przez traktaty wa¬ 
szyngtoński i londyński, spowodo¬ 
wały wzrost zainteresowania Japoń¬ 
skiej Cesarskiej Mary narki Wojennej (Dai Nip¬ 
pon Teikoku Kaigun) lotnictwem jako siłą ofen¬ 
sywną w wojnie na morzu. Ogrom Pacyfiku 
spowodował, że oprócz lotniskowców i lotnic¬ 
twa pokładowego Sztab Generalny Mary narki 
Wojennej (Gumeibu) zwróci! też uwagę na 
rozwój samolotów rozpoznawczych i bombo- 
wo-torpedowych dalekiego zasięgu. Chodziło 
zarówno o maszyny kołowe, stacjonujące na lą¬ 
dzie, jak i lodzie latające. Te drugie były szcze¬ 
gólnie przydatne w rejonach pozbawionych 
gęstej sieci lotnisk, takich jak japońskie tery- 
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piętości 40,00 m, długości 26,53 m, powie¬ 
rzchni nośnej 170,00 m 2 i masie startowej 
17 100 kg (maksymalnej 23 000 kg)- Osiągał 
prędkość 331 km/h i zasięg 4130 km. H6K2 
mogły być używane zarówno do zadań rozpo¬ 
znawczych, jak i do przeprowadzania ataków 
bombowych lub torpedowych. W tym celu 
mogły być uzbrojone w 1000 kg bomb lub 
dwie torpedy 91-Shiki (Typ 91). Uzbrojenie 
obronne tworzyły trzy karabiny maszynowe 
92-Shiki (Typ 92). Osiągi H6K2, choć plasu¬ 
jące ją w ścisłej czołówce ówczesnych łodzi la¬ 
tających na świecie, szybko zostały uznane za 
niewystarczające w przypadku ewentualnego 
konfliktu zbrojnego. 

Koncepcja rozwoju i użycia samolotów roz¬ 
poznawczych (teisatsuki) i uderzeniowych (ko- 
gekiki h ) dalekiego zasięgu została zawarta w Ko¬ 
ku Gunbi ni Kansuru Kenkyu (Studium uzbro¬ 
jenia lotniczego), opracowanym w lipcu 1937 r. 
przez Kaigun Koku Honbu (Główne Biuro Lot¬ 
nictwa Marynarki Wojennej). Na tej podstawie 
Gijutsubu (Wydział Techniczny Koku Honbu) 
opracował założenia taktyczno-techniczne dla 
dwóch nowych typów wielkich czterosilniko- 
wych samolotów—kołowego (lądowego) 13-Shi 
Ogata Rikujo Kogekiki (wielki lądowy samolot 
uderzeniowy 13-Shi 111 ) i łodzi latającej 13-Shi 
Ogata Hikotei (wielka łódź latająca 13-Shi). 
Konieczność ich pozyskania zapisano w planie 
zamówień prototypów nowych samolotów na 
rok budżetowy 1938 (13-Nendo Shisei Hikoki 
Keikaku Yokyu-an Tekiyó), 18 kwietnia 1938 r. 
Gijutsubu skierował wstępną propozycję opr¬ 
acowania łodzi latającej 13-Shi do firmy Kawa¬ 
nishi, a bombowca lądowego 13-Shi do firmy 
Nakajima" 

Wybór wykonawcy nowej wielkiej łodzi la¬ 
tającej był oczywisty - firma Katoanishi Kokuki 
Kabushiki Kaisha (Samoloty Kawanishi) miała 
ogromne doświadczenie w projektowaniu i bu¬ 
dowie tego typu samolotów, a sukces H6K2 
tylko to potwierdził. Oficjalne zlecenie doty¬ 
czące opracowania projektu i budowy proto¬ 
typu łodzi 13-Shi TaiteT zostało przekazane 
firmie Kawanishi 21 sierpnia 1938 r. Nowy sa¬ 
molot, oznaczony H8K1 i nazywany nieoficjal¬ 
nie 4-hatsu Ogata Kogeki Hikotei (4-silnikowa 
wielka uderzeniowa łódź latająca), miał mieć 
o jedną trzecią większą prędkość maksymalną, 
o połowę większy zasięg i dwukrotnie większy 
udźwig uzbrojenia niż H6K2. Prędkość mak¬ 
symalna miała wynosić co najmniej 444 km/h 
(240 węzłów), prędkość przelotowa 296 km/h 
(160 węzłów), zasięg w misjach rozpoznaw¬ 
czych 7400 km (4000 nul morskich), a w mi¬ 
sjach bombowo-torpedowych 6500 km (3500 
mil morskich). Były to niezwykle wysokie wy¬ 
magania - prędkość maksymalna byk porów¬ 
nywalna do prędkości podstawowego wów¬ 
czas myśliwca pokładowego Mitsubishi A5M4 
(Typ 96 Wzór 4)! 

W porównaniu z H6K2 znacznemu wzmo¬ 
cnieniu miało ulec uzbrojenie obronne, które 
miało składać się aż z pięciu działek kak 20 mm 
i dodatkowo kilku karabinów maszynowych. 
Udźwig uzbrojenia ofensywnego zwiększono 



S Pierwszy prototyp H8K1 w styczniu 1941 r. Dobrze widać pierwotny kształt usterzenia pionowego, krótki nos 
kadłuba, osłonę górnego stanowiska strzeleckiego oraz pływaki podskrzydłowe bez redanu. 


do 2000 kg. Mogły to być bomby różnych wa- 
gomiarów (w tym najcięższe 500- i 800-ldlo- 
gramowe) lub dwie torpedy Typ 91. Zwrotność 
nowej łodzi miała być porównywalna z mniej¬ 
szymi samolotami bomb owo-torped owymi, co 
miało umożliwić przeprowadzanie skutecznych 
ataków torpedowych na szybkie i manewru¬ 
jące cele. Gijutsubu zażądał również opance¬ 
rzenia stanowisk załogi i ocbrony zbiorników 
paliwa. Konstruktorem odpowiedzialnym za 
projekt nowej łodzi latającej został inż. Shizuo 
Kikuhara, pracujący wcześniej przy H6K. 

KONSTRUKCJA 

Kluczem do uzyskania zaplanowanych osią¬ 
gów, w tym zwłaszcza prędkości maksymalnej 


półskorupową konstrukcję z wysoko wy¬ 
trzymałych stopów aluminium, krytą blachą dur- 
aluminiową. Jedynie lotki, stery oraz fragmenty 
klap i zewnętrznych części skrzydeł za tylnym 
dźwigarem zostały pokryte płótnem dla zmniej¬ 
szenia masy, choć w przypadku tak wielkie¬ 
go samolotu (masa własna około 15,5 t, masa 
startowa 24,51) oszczędności były minimalne”. 

Proste skrzydła o trapezowym obrysie z za¬ 
okrąglonymi końcówkami miały konstrukcję 
dwudźwigarową. Technologicznie dzieliły się 
na centropłat o rozpiętości 16,00 m i wznio¬ 
sie 5° oraz dwie części zewnętrzne o rozpiętości 
po 11,00 m i wzniosie 4°. Rozpiętość skrzydeł 
była więc mniejsza o dwa metry niż w H6K2, 
a powierzchnia nośna o 10,00 m\ Ich wydłu- 



3 Pierwszy prototyp H8KT tuż po oderwaniu od powierzchni wody. Utrzymanie stabilności ogromnego samolotu pod 
czas rozbiegu było głównym wyzwaniem, z którym musieli zmierzyć się konstruktorzy podczas prób prototypów. 


i zasięgu, byl odpowiedni układ aerodynamicz¬ 
ny i zespól napędów)'. Dla zminimalizowania 
oporu dla HSKl przyjęto układ wolno nośne¬ 
go górno płata ze skrzydłami mocowanymi bez¬ 
pośrednio na grzbiecie kadłuba (H6K miał uk¬ 
ład zastrzałowego górno piata parasol). Stosun¬ 
kowo wąski 1 wysoki kadłub mini długość 
26,83 m (o ] ,20 m więcej niż w H6K2) i mak¬ 
symalną szerokość 3030 mm (o 270 mm mniej 
niż w H6K2). Jego kształt był kompromisem 
pomiędzy wymaganiami aero- i hydrodynami¬ 
ki. W odróżnieniu od HćKzastosowano wolno- 
nośne usterzenie z pojedynczym statecznikiem 
pionowym. HSKl miał całkowicie metalową 


zenie wynosiło 9. co uznano za optymalne dla 
zapewnienia jednocześnie dużej długotrwało¬ 
ści lotu t prędkości. Skrzydła były zaklinowa¬ 
ne do kadłuba pod kątem 3°. Wyposażone były 
w d wu 5 eg men to we lotki o rozpiętości 7316 min 
i również dwusegmentowe klapy o rozpięto¬ 
ści 9190 mm. Specjalnie dla H8K1 inżynie¬ 
rowie Kawanishi opracowali nowego typu kla¬ 
py szczelinowe, które na dolnej powierzchni 
przy krawędzi spływu miały niniejsze, pomoc¬ 
nicze klapy krokodylowe, zajmujące jedną trze¬ 
cią cięciwy kłap głównych. Klapy pomocnicze 
wychylały się automatycznie wraz z wychyla¬ 
niem klap głównych, znacznie zwiększając silę 
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(Wydziale Produkcji Śmigieł Zakładów Przemy¬ 
słu Metalowego Sumitomo). 

Aby uzyskać wymagany zasięg, maksymal¬ 
ny zapas paliwa wynosił aż 17 0801 (czyli oko¬ 
ło 121, co stanowiło niemal 40% maksymalnej 
masy startowej) i mieścił się w czternastu zbior¬ 
nikach — sześciu dużych w kadłubie na dol¬ 
nym pokładzie (łącznie 10 660 1) oraz ośmiu 
mniejszych w skrzydłach pomiędzy dźwigara¬ 
mi (łącznie 6420 l) viii . Tak duża liczba zbiorni¬ 
ków miała zmniejszyć prawdopodobieństwo 
całkowitej utraty paliwa w przypadku prze¬ 
strzelenia któregoś z nich. Początkowo zbiorni¬ 
ki w skrzydłach nie były niczym zabezpieczone, 
natomiast zbiorniki w kadłubie wyposażono 


nośną. Dzięki nowym klapom prędkość lądo¬ 
wania H8K1 wynosiła tylko 130 km/h, mimo 
o połowę większego niż w H6K2 obciążenia 
powierzchni nośnej, wynoszącego przy nor¬ 
malnej masie startowej ponad 150 kg/m 2 . 

Do napędu wybrano 14-cylindrowe silniki 
w układzie podwójnej gwiazdy Mitsubishi Ka¬ 
set 11 (MK4A), wyposażone w jednostopnio- 
wą dwubiegową sprężarkę. W owym czasie 
były to najmocniejsze japońskie silniki lotnicze 
produkowane seryjnie. Osiągały moc startową 
1530 hp oraz moc trwałą 1480 hp na wysoko¬ 
ści 2200 m i 1380 hp na wysokości 4100 m. 
Silniki Kasei (oznaczenie fabryczne A10) zosta¬ 
ły zastosowane także do napędu bombowców 
Mitsubishi G4M1 i Nakajima G5N1 oraz my¬ 
śliwca Mitsubishi J2M1 RaiderT\ W H8K1 sil¬ 
niki napędzały metalowe czterołopatowe śmigł- 
a samoprzestawialne typu Hamilton Standard 
o średnicy 3,90 m, produkowane w zakładach 
Sumitomo Kinzoku Kogyo KK, Puropera Seizosho 




3 Pierwszy prototyp H8K1 po modyfikacji usterzenia pionowego. Rozwiązało to problem z prze kompensowaniem 
steru kierunku, ale stateczność podłużna wciąż pozostawiała sporo do życzenia. 



Drugi dodatkowy prototyp H8K1 (numer seryjny 73) startuje z wód zatoki Osaka na tle gór Rokko, Widać niektóre 
różnice w stosunku do pierwszego prototypu: pogłębiony kadłub z przedłużonym nosem, kolejny raz zmodyfikowane 
usterżenie pionowe, wloty powietrza do sprężarek na górze osłon silników oraz pływaki podskrzydłowe z redanem. 


w instalację gaśniczą (butle ze sprężonym C0 2 ) 
oraz rozbudowany układ wentylacyjny, zapo¬ 
biegający gromadźeniu się oparów paliwa w usz¬ 
czelnionej dolnej przestrzeni kadłuba. Ponadto 
zainstalowano pompę, która po przestrzeleniu 
któregoś ze zbiorników tłoczyła zbierające się 
w zęzie paliwo z powrotem do jednego z nie¬ 
uszkodzonych zbiorników. 

H8K1 spoczywał na wodzie na dwureda- 
nowym podłodziu i wspierał na dwóch pły¬ 
wakach pomocniczych, zamontowanych pod 
skrzydłami na dwóch zastrzałach w kształcie 
litery 1, usztywnionych naciągami z drutu. 
W razie potrzeby samolot można było wytoczyć 
na brzeg za pomocą ciągnika po specjalnie przy¬ 
gotowanej rampie. W tym celu po bokach 
i pod tylną częścią kadłuba należało przymo¬ 
cować dwukołowe wózki transportowe, z któ¬ 
rych każdy ważył kilkaset kilogramów. Gdy sa¬ 
rn olor stał na kolach, jego silniki znajdowały 
się na wysokości ponad sześciu metrów nad 
ziemią, co znacznie utrudniało mechanikom 
dostęp do nich. W związku z tym w krawę¬ 
dziach natarcia skrzydeł po obu stronach każ¬ 
dej gondolt silnikowej znajdowały się rozkłada¬ 
ne pornosry obsługowe. 

Główne uzbrojenie obronne w postaci m- 
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chomych działek 99-Shiki I-Go 1-Gata Kai 1 
(Typ 99 Wzór 1 Model 1 Modyfikacja I) 
kal. 20 mm zostało umieszczone w pięciu sta¬ 
nowiskach strzeleckich: przednim, górnym, 
dwóch bocznych i tylnym. Półkulista osłona 
przedniego stanowiska była obracana elektry¬ 
cznie, co pozwalało prowadzić ostrzał niemal 
w całej przedniej półsferze. Górne i boczne sta¬ 
nowiska były zakryte stałymi oszklonymi kro¬ 
plowymi osłonami. Także tylna wieżyczka była 
nieruchoma, natomiast działko miało możli¬ 
wość ruchu w płaszczyźnie pionowej (w zakre¬ 
sie 90°) i poziomej (po 80° na boki). Działka 
były zasilane z magazynków bębnowych miesz¬ 
czących po 45 nabojów. W przednim stano¬ 
wisku przewidziano miejsce dla pięciu zapa¬ 
sowych magazynków, w górnym dla 10, w bo¬ 
cznych po cztery, a w tylnym dla pięciu do sied¬ 
miu. W tylnej wieżyczce zastosowano cieka¬ 
wy mechanizm dostarczania zapasowych ma¬ 
gazynków - taśmociąg napędzany korbką za 
pośrednictwem przekładni łańcuchowej. 

Dodatkowe uzbrojenie stanowiły trzy lub 
cztery karabiny maszynowe Typ 92 (z łącznym 
zapasem 12 magazynków po 97 nabojów), 
z których można było prowadzić ogień z pomo- 
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Typowa załoga samolotu składała się z 10 
osób: pilota, drugiego pilota, dowódcy, radio¬ 
operatora, nawigatora/bombardiera (pełniącego 
zarazem funkcję przedniego Strzelca), dwóch 
techników pokładowych (strzelców bocznych), 
operatora radionamiernika (strzelca górnego), 
drugiego radiooperatora (strzelca dolnego) 
i Strzelca tylnego. W razie potrzeby można było 


diera, przednie drzwi wejściowe do samolotu 
oraz drabinka prowadząca na górny pokład. 
W głównej kabinie na górnym pokładzie umie¬ 
szczono obok siebie fotele pilotów, za nimi po 
prawej stronie fotel dowódcy samolotu, a da¬ 
lej stanowiska radiooperatora i technika pokła¬ 
dowego, natomiast po lewej stronie fotel pa¬ 
sażera i stanowisko operatora radionamiernika. 



S Trzeci dodatkowy prototyp H8K1 (numer seryjny 64) na wodach Zatoki Tokijskiej. Samolot służył w Yokosuka 
Chinjufu Hikokitai, o czym świadczy oznakowanie na usterzeniu YokoChin-74. Pod kabiną wymalowana nazwa 
własna samolotu „Shikishima". 




S H8K1 „Shikishima" wytoczony na brzeg na pomocniczym podwoziu kołowym. Każdy zespół podwozia ważył kilkaset kilogramów i był utrzymywany na wodzie za pomocą 
pływaków. Co ciekawe, egzemplarz ten nie miałzain$ta[owanych,,bonito"ani kanzashL 


cniczych stanowisk strzeleckich: dolnego (ot¬ 
wór w spodzie tylnej części kadłuba, zamyka¬ 
ny wodoszczelną pokrywą), górnego (otwiera¬ 
ny właz na grzbiecie kadłuba, przed przednim 
dźwigarem skrzydeł) i dwóch bocznych (otwie¬ 
rane okienka w dolnej powierzchni skrzydeł tuż 
przy kadłubie), ewentualnie przez otwierane 
boczne okna w głównej kabinie załogi. Dzięki 
temu HBK był najsilniej uzbrojonym samolo¬ 
tem produkowanym seryjnie w Japonii. 

Uzbrojenie ofensywne rwo ryły bomby lub 
torpedy podwieszane na zewnętrznych zacze¬ 
pach pod cen tropią tern, pomiędzy gondolami 
silników. Mogły ro być maksymalnie dw r ie tor^ 
pędy Typ 91, dwie bomby o masie po 500 lub 
800 kg, osiem bomb po 250 kg lub 16 bomb 
óQ-kiIogramowych. 


zabrać jeszcze dwie lub trzy osoby np, dodat¬ 
kowych strzelców (w późniejszych maszynach 
seryjnych także operatora radaru). Wejście do 
samolotu umożliwiały przednie i cylnc drzwi 
po lewej stronie kadłuba. Biorąc pod uwagę, 
że niektóre misje mogły trwać nawet ponad 24 
godziny, konstruktorzy przewidzieli wiele udo¬ 
godnień dłaj załogi, niedostępnych w innych 
typach japońskich samolotów, np. miejsca do 
odpoczynku (leżanki), zbiornik wody pitnej, 
niewielką elektryczną lodówkę, a nawet umy¬ 
walkę i spłukiwaną toaletę! 

Kadłub był podzielony podłogą na dwa po¬ 
kłady. Na dolnym pokładzie umieszczono zbior¬ 
niki paliwa I butle instalacji tlenowej, W przo- 
dzie kadłuba znajdowało się przednie stan owi s- 
ko strzeleckie, stanowisko nawigatora/bom bar- 


Za główną kabiną znajdował się przedział wy¬ 
poczynkowy oraz boczne i górne stanowiska 
strzeleckie. Jeszcze dalej by! przedział drugie¬ 
go radiooperatora, za nim przedział końcowy 
? tylnymi drzwiami wejściowymi, a na samym 
końcu kadłuba tylna wieżyczka strzelecka. 
W przedziale końcowym umieszczono toaletę, 
podręczną drabinkę wejściową, stelaże na spa¬ 
dochrony oraz nadmuchiwaną tratwę ratunko¬ 
wą. Poszczególne przedziały były od siebie od¬ 
dzielone grodziami z drzwiami. 

W skład standardowego wyposażenia radio¬ 
wego wchodziła radiostacja 96-Shiki Ku 3-Go 
( Typ 96 Ku Wzór 3, inaczej H-3) lub 4-Go 
(Wzór 4, li-4)^ w samolotach seryjnych zastą¬ 
piona nowszymi 1-Shiki Ku 3-Go (Typ 1 Ku 
Wzór 3> U-3) lub 2-Shiki Ku 3-Go (Typ 2 Ku 
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S Przód kadłuba H8K1 „Shikishima". Mimo że samolot przystosowano do przewozu 27 osób, miał zainstalowany 
radar Typ 3 Ku Wzór 6 (H-6) z antenami typu Yagi (nadawczą w nosie, odbiorczymi po bokach). Jeden z członków 
załogi stoi w otwartych przednich drzwiach wejściowych. 


Wzór 3, N-3), a także radionamiernik O-Shiki 
Ku 4-Go (Typ 0 Ku Wzór 4, F-4), a potem 
nowszy 1-Shiki Ku 3-Go (Typ 1 Ku Wzór 3, 
FFf. 

PROTOTYP H8K1 

Po wybuchu wojny w Europie we wrześniu 
1939 r, Shosho Misao Wada, szef Kaigun Koku 


Gijutsusho (Arsenału Technicznego Lotnictwa 
Marynarki Wojennej, zwanego w skrócie Ku- 
gisho ), polecił przyspieszyć prace projekto¬ 
we i konstrukcyjne przy łodzi latającej 13-Shi 
Taitei, tak aby jej prototyp był gotowy do prób 
w następnym roku. Dzięki wzmożonemu wy¬ 
siłkowi konstruktorów i robotników budowa 
protetypu ( shisakuki ; numer seryj ny-seizo han¬ 


go — 9 \) zakończyła się pod koniec grudnia 
1940 r. 29 grudnia, po dwóch latach i czterech 
miesiącach od otrzymania zlecenia, ogromny 
samolot wytoczono z hali montażowej zakła¬ 
dów w Naruo {Naruo Seisakushó *). Dzień póź¬ 
niej pilot Lotnictwa Marynarki Shosa Hiro- 
mitsu Ito dokonał jego oblotu z wód zatoki 
Osaka (Osaka-wan). 

Już podczas pierwszego lotu zarejestrowa¬ 
no niezłe osiągi, ale niezbyt dobre własności 
lotne. Samolot miał niedostateczną stateczność 
podłużną, ociężale reagował na wychylenia ste¬ 
rów, a ster kierunku był przekompensowany. 
Co najgorsze, zachowanie na wodzie podczas 
rozbiegu było fatalne. Samolot był niestabilny, 
a przy prędkości około 93-111 km/h (50-60 
węzłów) miał tendencję do unoszenia nosa i na¬ 
stępnie gwałtownego opadania na wodę, co gro¬ 
ziło poważnym wypadkiem. Ponadto spod przo¬ 
du kadłuba wydobywały się fontanny wody, 
które sięgały śmigieł, a czasem nawet górnych 
powierzchni skrzydeł i stateczników poziomych. 

Konstruktorzy bardzo szybko uporali się 
z rozbryzgami wody, w czym pomogły testy 
modelu w basenie doświadczalnym. Pod przed¬ 
nią częścią podłodzia przynitowano dwie dłu¬ 
gie wyprofilowane nakładki, nazywane popu¬ 
larnie katsuo buski* > a na samych krawędziach 
kadłuba prostokątne listwy, pełniące rolę ogra¬ 
niczników rozbryzgu fal. Kolejne loty prób¬ 
ne potwierdziły skuteczność tego rozwiązania. 
Pod koniec stycznia 1941 r. prototyp wrócił do 
wytwórni w celu modyfikacji usterzenia pio¬ 
nowego. Statecznik został nieco podwyższony, 
a kompensacja steru kierunku zmniejszona, ale 
mimo to stateczność podłużna pozostawiała 
sporo do życzenia. 26 marca samolot przeka¬ 
zano Lotnictwu Marynarki do dalszych prób 
wojskowych. Później wykorzystano go do prób 
silników Kasei 22, a wreszcie przebudowano na 
prototyp wersji transportowej (o czym dalej). 

DODATKOWE 
PROTOTYPY H8K1 

W 1941 r. zbudowano cztery dodatkowe pro¬ 
totypy H8K1 {zoka shisakuki; numer seryjny 
82, 73, 64 i 55). W celu wyeliminowania wad 
prototypu w samolotach tych dokonano wielu 
zmian i poprawek konstrukcyjnych. Podłodzie 
pogłębiono o 500 mm, a przód kadłuba prze¬ 
dłużono o 1300 mm, zmieniając przy okazji 
oszklenie nosa. Zmodyfikowano także kształt 
podłodzia i usunięto boczne prostokątne listwy, 
pozostawiając jedynie „bonito” (co ciekawe, 
nie wszystkie egzemplarze je miały). W tylnej 
części kadłuba przy dolnym stanowisku strze¬ 
leckim wykonano po dwa niewielkie okienka. 
Pomocnicze pływaki podskrzydłowe otrzyma¬ 
ły redan. Statecznik pionowy został znacznie 
powiększony, a ster kierunku zmniejszony, co 
wreszcie rozwiązało problemy z niesrareczno- 
ścią podłużną \ nieprawidławym działaniem 
steru (takie samo us terze nie pionowe i pływa¬ 
ki zamontowano później również w pierwszym 
prototypie). Stałe górne stanowisko strzelec¬ 
kie zastąpiono obracaną elektrycznie półkolistą 
wieżyczką. Przekonstruowano także obrotnice 
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i H8K1 „Shikishima"w locie. Z tego ujęcia doskonale widać kształt skrzydeł i podłodzia, N8K był wielkim samolotem 
o długości 28,13 m i rozpiętości 38,00 m. Rozpiętość stateaników poziomych wynosiła 10,00 m - tylko o dwa 
metry mniej, niż rozpiętość skrzydeł myśliwca Mitsubishi A6M2 Reisenl 


działek w górnej i tylnej wieżyczce. Do napę¬ 
du zastosowano nową wersję silników Kasei 12 
(MK4B) o takiej samej mocy, różniących się 
głównie przekładnią redukcyjną. Przy okazji 
zmodyfikowano osłony silników, umieszczając 
na górze wloty powietrza do sprężarek. 

Wprowadzone modyfikacje przyniosły spo¬ 
dziewany efekt - zachowanie samolotu na wo¬ 
dzie poprawiło się, choć wciąż było nieco gor¬ 
sze niż w H6K, za to osiągi i własności lotne 
były zdecydowanie lepsze. Nie udało się jedy¬ 
nie wyeliminować zjawiska „podskakiwania” 
samolotu na wodzie podczas rozbiegu. Po wielu 
próbach konstruktorzy opracowali więc spryt¬ 
ne rozwiązanie. Na kadłubie przed kabiną pi¬ 
lotów zamontowano maszt z rurką Pitota. Po 
bokach masztu na odpowiedniej wysokości 
przytwierdzono poziome pręty, nazywane po¬ 
pularnie kanzashi m , a na szybach kabiny nama¬ 
lowano poziome linie. Zadaniem pilota pod¬ 
czas rozbiegu było tak operować sterami, aby 
zgrać i utrzymać poziome linie na szybach 
z kanzashi i linią horyzontu. W takiej pozycji 
nos samolotu był uniesiony o 5° (klapy do star¬ 
tu powinny być wychylone o 7% co zapobiega¬ 
ło „podskakiwaniu”. Po osiągnięciu prędkości 
około 139-148 km/h (75-80 węzłów) samo¬ 
lot gładko odrywał się od powierzchni wody. 
Procedurę tę zapisano w instrukcji dla pilo¬ 
tów, ale mimo to podczas służby doszło do kil¬ 
ku wypadków. 

Po zakończeniu programu prób niektóre 
(wszystkie?) dodatkowe prototypy H8K1 zo¬ 
stały przebudowane na maszyny transporto¬ 
we do przewozu ważnych osobistości. Z samo¬ 
lotów zdemontowano zbędne w takiej sytuacji 
wyposażenie i uzbrojenie, a w kadłubie wygo¬ 
spodarowano miejsce dla 27 pasażerów. 

H8K1 MODELU 

Mimo że prędkość maksym;ilm była poniżej 
pierwotnych wymagań, Koku Honbu było bar¬ 
dzo zadowolone z wyników prób dodatkowych 
prototypuW l 5 lutego 1942 r. łódź latająca 13-8hi 
Taltei została oficjalnie przyjęta do uzbrojenia 
Lotnictwa Marynarki Wojennej pod nazw T ą 
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Ni-Shiki Hikotei 11-Gata (łódź latająca Typ 2 
Model 11), czyli H8K1. Często była też nazy¬ 
wana Ni-Shiki Ogata Hikotei (wielka łódź la¬ 


tająca Typ 2), w skrócie Ni-Shiki TaiteL Pro¬ 
dukcja seryjna rozpoczęła się w tym samym 
miesiącu (według USSBS w kwietniu) w zakła¬ 
dach w Naruo, ale nie miała wysokiego tempa. 
W roku budżetowym” 11 1942 zbudowano tylko 
12 egzemplarzy H8K1 Model 11. 

Samoloty seryjne różniły się od prototypów 
kilkoma detalami konstrukcji. Napędzane były 
silnikami Kasei 12, ale zamiast zbiorczych ko¬ 
lektorów zastosowano indywidualne rury wy¬ 
dechowe z każdego cylindra. Pod tylną częścią 
podłodzia za drugim redanem dodano płetwę, 
która poprawiła stateczność na wodzie pod¬ 
czas rozbiegu. Zmodyfikowano także uzbro¬ 
jenie obronne - działka Typ 99 pozostawio¬ 
no tylko w górnej i tylnej wieżyczce, natomiast 
w przednim, bocznych i dodatkowych stano¬ 
wiskach strzeleckich zainstalowano karabiny 
maszynowe Typ 92. 

H8K2 MODEL 12 

W 1942 r. firma Mitsubishi rozpoczęła pro¬ 
dukcję silników Kasei serii 20 o znacznie więk¬ 
szej mocy, wyposażonych w instalację wtrysku 


PODSTAWOWE DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
WYBRANYCH WERSJI SAMOLOTU KAWANISHI H8K 
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Wyszczególnienie 


H8K1 

H8K2 

H8K2-L 

Modelll 

Model 12 

Model J2 


Rozpiętość Cm) 

38 

długość całkowita (m) 

28,13 


okość (m) 


powierzchnia nośna (m J ) 


własna (kg) 


startowa (kg) 


zapas paliwa ( 


Osiągi: 


prędkość maksymalna (km/h) 


na wysokości (m) 


prędkość przelotowa (km/h) 


na wysokości (m) 


pręd kość wodowa n ia (km/h) 


czas Wznoszenia (min, s) 


na wysokość (m) 




zasięg 4 (km) 


Napęd: 


Silnik 


mbt startowa 


Śmigło 4-łopatowe 


średnica śmigła (m) 


1530 


4-łapatowe 


3,9 





5000 


8780-9120 


6423-7152 


4-lopatowe 


m 


15--233** 


26683-27363 


30000 


13 414 


296 


4000 


130 


10 : 37 -- 


4000 


8780 


2222-4440 


fase/22 

Ktisei72 

1850 

1850 


Strzeleckie (mm) 

HH+ 4/7x7,7 

5 x 20 + 374 x7,7 

Bombowe (kg) 

2x800 lub 8x250 lub16x60 

2x800 lub 8x2S0 lub 16x60 

Torpedowe 

2 


2xTyp91 

Załoga 

W 

10 


1x20 + 1x13 


0+29/64 


“ pizy prędkościzaBe/rui5<j ód zapasu jhImm \ ładunku. ‘ 1 wedłyjInnych danych 16900 kg. 
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Kawanishi H8K2 (późnoseryjny). 

Ryit. Tomasz GrdŁnik. 
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mieszanki wody z metanolem. Nowe silniki po¬ 
stanowiono zastosować także w samolocie H8K. 
Do prób posłużył pierwszy prototyp H8K1. 
Zamontowano w nim silniki Ka$ei 22 (MK4Q) 
o mocy startowej 1850 hp oraz mocy trwałej 
1680 hp na wysokości 2100 m i 1540 hp na 
wysokości 5500 m. Dwa zbiorniki wody z me¬ 
tanolem o pojemności po 250 1 zainstalowano 
w krawędziach natarcia skrzydeł na zewnątrz 
od zewnętrznej pary silników. Próby wypadły 
pomyślnie, wobec czego nową wersję posta¬ 
nowiono skierować do produkcji seryjnej jako 
H8K2. 

Większa o 20% moc silników pozwoliła 
zwiększyć maksymalną masę startową, co z ko¬ 
lei umożliwiło dokonanie kilku dalszych zmian 
konstrukcyjnych, mających na celu zwiększe¬ 
nie odporności samolotu na uszkodzenia bo¬ 
jowe. Fotele pilotów i burty kadłuba w rejonie 
górnej wieżyczki osłonięto stalowymi płytami 
pancernymi o grubości 6 mm. Zbiorniki pali¬ 
wa w skrzydłach powiększono (łączny maksy¬ 
malny zapas paliwa wzrósł do 18 880 1) i osło¬ 
nięto dwiema warstwami gumy o łącznej grubo¬ 
ści około 40 mm. Obrotową osłonę przedniego 
stanowiska strzeleckiego zastąpiono stałą i przy¬ 
wrócono w nim działko Typ 99 kal. 20 mm. 
Ponadto zmodyfikowano oszklenie nosa oraz 
wierzchołek statecznika pionowego i steru kie¬ 
runku. Dzięki nowym silnikom H8K2 osią¬ 
gał większą prędkość maksymalną i pułap niż 
H8K1. 

Produkcja H8K2 rozpoczęła się w nowo 
zbudowanych zakładach Kawanishi w Konan 
(Konan Seisakmhó m ). Pierwszy egzemplarz se¬ 
ryjny ukończono w lutym 1943 r. Nowa wer¬ 
sja została oficjalnie przyjęta do uzbrojenia 
26 czerwca 1943 r. pod nazwą Ni-Shiki Hiko¬ 
tei 12-Gata (łódź latająca Typ 2 Model 12). 
Według danych japońskich w roku budżeto¬ 
wym 1943 zbudowano 78 egzemplarzy H8K2, 
w 1944 - 33, a w 1945 jeden, czyli razem 112. 
Stanowiło to dwie trzecie całkowitej produk¬ 
cji, wynoszącej łącznie z prototypami 167 eg¬ 
zemplarzy. Samoloty z końcowego okresu pro¬ 
dukcji, od drugiej połowy 1944 r., zamiast kro¬ 
plowych osłon bocznych stanowisk strzeleckich 
miały płaskie prostokątne okna (jak w wersji 
H8K3). W niektórych egzemplarzach w stano¬ 
wiskach bocznych montowano działka Typ 99 
zamiast karabinów Typ 92, co zwiększyło licz¬ 
bę działek do pięciu, tak jak planowano od 
początku. Ponadto pewną liczbę samolotów 
wyposażono w radar do wykrywania celów 
morskich 3-Shiki Ku 6-Go Musen Denshin-ki 
4-Gata (urządzenie radiowe Typ 3 Ku Wzór 6 
Model 4, znany też jako H-6) z antenami ty¬ 
pu Yagi, zamontowanymi w nosie kadłuba (na¬ 
dawcza z przodu, odbiorcze po bokach), Z wy¬ 
sokości 4000 m radar mógł wykrywać duże 
obiekty nawodne (okręt}) z odległości280 km. 
Jego zastosowanie umożliwiło wykonywanie mi¬ 
sji rozpoznawczych w nocy, co chroniło HSK 
przed atakami wrogich myśliwców. Załogę tak 
wyposażonych samolotów uzupełniono o ope¬ 
ratora radaru . 
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UZBROJENIE STRZELECKIE POSZCZEGÓLNYCH 
WERSJI SAMOLOTU KAWANISHI H8K* 

mi u. hi miii i 111 r' 1 1 111 . ; 111 1 i*m u hm 1 11 1 1 ; 1 11 nml 11 nul 1 1 mm i u u . i. mniumi . . . . iioiiiriMiimiimiii nu 



* kaliber w mm. ** jedno na grzbiecie kadłuba oraz dwa pod skrzydłami tuż przy kadłubie. 



S Najprawdopodobniej pierwszy seryjny egzemplarz H8K2 Model 12 w zakładach Konan w lutym 1943 r. 
Widać zmodyfikowane przednie stanowisko strzeleckie zamiast obrotowej wieżyczki oraz ostateczną formę 
usterzenia pionowego (ster kierunku jest wychylony). 


H8K3 MODEL 22 

Konstruktorzy Kawanishi od początku plano¬ 
wali zastosowanie w H8K składanych pływa¬ 
ków pomocniczych, co miało zmniejszyć opór 
aerodynamiczny i poprawić osiągi. Inspiracją 
były składane pływaki zastosowane w amery¬ 
kańskiej łodzi latającej Douglas DF. W latach 
1936-1937 japońskie linie lotnicze Dat Nippon 
Koku KK (Greater Japan Air Lines) zakupiły 
dwa egzemplarze łodzi DF. Samoloty, oznaczo¬ 
ne HXD1 i HXD2, były testowane przez Lot¬ 
nictwo Marynarki pod nazwą Shisaku D-Gata 
Hikotei (doświadczalna łódź latająca Typ D). 
Jeden egzemplarz trafił nawet w 1938 r. do za¬ 
kładów Kawanishi, gdzie został rozebrany w ce¬ 
lu przeanalizowania zastosowanych rozwiązań 
konstrukcyjnych. Ostatecznie jednak w pro¬ 
jekcie H8K1 zrezygnowano ze składanych pły¬ 
waków, aby nie komplikować konstrukcji t nie 
zwiększać nadmiernie masy. 

Do pomysłu zastosowania składanych pły¬ 
waków powrócono pod koniec 1942 r. Prze¬ 
budowę poddano dwa wczesne seryjne egzem¬ 
plarze H8K2, znajdujące się wówczas na wstęp¬ 
nym etapie montażu". Próby w locie pierw¬ 
szego z nich rozpoczęły się 13 lutego 1943 r. 
Pływaki były składane na zewnątrz, w stronę 
końcówek skrzydeł, podobnie jak w amerykań¬ 
skiej łodzi latającej Consolidated PBY Giudhut 
(w łodziach Douglas DF pływaki składały się 
w stronę kadłuba). Wymagało to modyfikacji 
końcówek skrzydeł, tak że ich rozpiętość spa¬ 


dła do 37,66 m, natomiast po złożeniu pływa¬ 
ków wzrosła do 38,33 m, a powierzchnia no¬ 
śna do 165,21 m 2 . Wprowadzono także kilka 
innych modyfikacji, mających na celu zmniej¬ 
szenie oporu aerodynamicznego, a tym samym 
polepszenie osiągów. Górna wieżyczka była cho¬ 
waną, w kadłubie. Dotychczasowe boczne sta¬ 
nowiska strzeleckie usunięto, a zamiast nich wy¬ 
konano nowe, ulokowane nieco niżej i zakryte 
płaskimi prostokątnymi oknami™ 1 . Ponadto zas¬ 
tosowano wysuwane klapy szczelinowe (Fow¬ 
lera) i większe kołpaki śmigieł. Masa własna 
wzrosła nieznacznie do 18 570 kg, ale masę 
startową utrzymano na takim samym pozio- 


OZNACZENIA WERSJI 
SAMOLOTU KAWANISHI HBK 

lim.u 1 iliiiutiMinnum 


Kodowe 

[Kigo) 

Modelu (Gafa) 

H8K1 

13-5 hi Ggata Hikotei 41 

H8K1 

2'Shiki Hikotei 11-Gata 


2^5 hi ki Hikotei 12-Gata 

HBK2-L 

2-Shiki Yuso Hikotei** Seiku 32-Gata 

HBK3 

Kashoż-SMki Hikotei 22-Gata 

H8K4 

Kasho 2-Shiki Hikotei 23-Gata 

H8K4-L 

Kasho 2-Shikł YłisO 

Hikotei Seiku 

* Gcfaia Hikotei ■ 

=Taiiel. * ł Yliiso Hiketa = YusateL 
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Główny przedział załogi łodzi latającej H8K. Za fotelami pilotów po prawej stronie, na podwyższeniu, znajdował 
się fotel dowódcy samolotu, a za nim stanowiska radiooperatora i technika pokładowego, natomiast po lewej 
miejsce dla pasażera i stanowisko operatora radionamiernika. 


mie jak w H8K2. Próby nie wykazały wyraź¬ 
nego zwiększenia osiągów, wobec czego nowa 
wersja, nazywana nieoficjalnie Kasho Ni-Shiki 
Hikotei 22-Gata (tymczasowa nazwa łódź lata¬ 
jąca Typ 2 Model 22) lub krótko H8K3, nie 
została skierowana do produkcji, 

H8K4 MODEL 23 
Pod koniec 1944 lub na początku 1945 r. 
w obu prototypach H8K3 wymieniono silni¬ 
ki na najnowsze Kaset 25 Otsu (MK4Tb) o ta¬ 
kiej samej mocy jak Kaset 22, ale wyposażo¬ 
ne dodatkowo w instalację wtrysku paliwax vl ". 
Przy okazji zmodyfikowano osłony silników, 
przesuwając wloty powietrza do chłodnic oleju 
bliżej ich krawędzi, Pólkulistą górną wieżycz¬ 
kę zastąpiono nową o cylindrycznym kształcie 
z wypukłym dachem, tak że po schowaniu 
płynnie wpisywała się w obrys grzbietu kadłu¬ 
ba. Oba samoloty, nazywane nieoficjalnie Ka¬ 
sho A fi-Shiki Hikotei 23-Gam (tymczasowa na¬ 
zwa łódź latająca Typ 2 Model 23) lub krót¬ 
ko H8K.4, zostały przekazane do 801, Koku tai 
w bazie laku ma na Sikoku, Ich kariera opera¬ 
cyjna była bardzo krótka, gdyż już 1 i 1J mar- 
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ca oba zostały utracone podczas nocnych lotów 
rozpoznawczych nad Okinawą. Na bazie pła- 
towca H8K4 planowano opracowanie wersji 
transportowej H8K4-L, nazywanej nieoficjalnie 
Kasho Ni-Shiki Yuso Hikotei 33-Gata (tymcza¬ 
sowa nazwa transportowa łódź latająca Typ 2 
Model 33) lub Seiku 33-Gata (Seiku Model 33), 
ale ze względu na sytuację wojenną zrezygno¬ 
wano z tego zamiaru. 

H8K2-L SEIKU MODEL 32 

Już na początku 1942 r. Gijutsubu zlecił firmie 
Kawanishi opracowanie na bazie H8K wersji 
transportowej Ni-Shiki Yuso Hikotei (transpor¬ 
towa łódź latająca Typ 2), w skrócie Ni-Shiki 
Yusotei. Duże rozmiary kadłuba i udźwig pre¬ 
destynowały H8K do takiej roli. W utworzo¬ 
nym przez Gunreibu nowym systemie ozna¬ 
czeń kodowych projektów i prototypów samo¬ 
lotów Lotnictwa Marynarki, nazwanym Jitsu - 
yo-ki Shisei Keikaku Bango (numeracja progra¬ 
mu prototypów nowych samolotów"*), w skró¬ 
cie Jitsu Kei Bango albo inaczej po prostu 
Shisei-ki Ryaku Bango (numery skrócone pro¬ 
totypów), projekt transportowej łodzi latającej 
otrzymał oznaczenie K-30. Prace konstrukcyj¬ 


ne podjęto jednak dopiero na początku 1943 r.7 
po uporaniu się z początkowymi problema¬ 
mi z H8K1 i rozpoczęciu produkcji seryjnej 
H8K2. 

, Jako prototyp wersji transportowej posłu¬ 
żył zmodyfikowany pierwszy prototyp H8K1*\ 
Z samolotu usunięto zbędne w nowej roli wy¬ 
posażenie i większość uzbrojenia oraz górne 
i boczne stanowiska strzeleckie. Uzbrojenie ob¬ 
ronne ograniczono do jednego zasilanego z ta¬ 
śmy karabinu maszynowego 2-$hiki (Typ 2) 


kal. 13 mm w przednim stanowisku i jednego 
działka Typ 99 w tylnej wieżyczce. Na górnym 
pokładzie utworzono trzy kabiny pasażerskie, 
a na dolnym dwie, w sumie mogące pomieścić 
41 pasażerów. Po bokach kadłuba w kabinach 
pasażerskich wykonano niewielkie okienka. Po 
modyfikacjach masa własna prototypu wynosi¬ 
ła 15 107 % a masa startowa 26 440 kg. 

W tym czasie sytuacja na frontach zaczęła 
przybierać niekorzystny dla Japonii obrót i za¬ 
miast łodzi rozpoznawczych i bombowo-tor- 



S Jeden z dwóch prototypów H8K3 Model 22, przebudowanych z wczesnych seryjnych H8K2. Samolot miał składane 
pływaki podskrzydłowe, chowaną w kadłub górną wieżyczkę, klapy Fowlera i większe kołpaki śmigieł. 
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S Mało wyraźne 7 ale jedno z niewielu znanych zdjęć H8K3 Model 22 w locie. 


pędowych coraz bardziej były potrzebne ma¬ 
szyny transportowe dalekiego zasięgu, mogące 
dostarczać zaopatrzenie i ewakuować rannych 
z odciętych garnizonów na wyspach Pacyfiku. 
W tej sytuacji Gijutsubu polecił niezwłocznie 
uruchomić produkcję seryjną wersji transpor¬ 
towej H8K2-L opartej na płatowcu H8K2, na¬ 
zwanej Ni-Shiki Yuso Hikotei 32-Gata (trans¬ 
portowa łódź latająca Typ 2 Model 32) lub 
Seiku 32-Gata (Seiku Model 32; seiku - bez¬ 
chmurne niebo). Dokonano w niej analogicz¬ 
nych zmian w konstrukcji, wyposażeniu i uz¬ 
brojeniu jak w prototypie. Ponadto usunięto 
dwa z sześciu kadłubowych zbiorników pali¬ 
wa, przez co jego maksymalny zapas spadł do 
13 414 1, a zasięg zmniejszył się o około jed¬ 
ną trzecią. Oprócz dziewięciu członków za¬ 
łogi H8K2-L mógł zabrać do 29 pasażerów 
z bagażem podręcznym luft 64'żołnierzy z uz¬ 
brojeniem. Maszyny transportowe budowano 
przy wykorzystaniu płatowców standardowych 
H8K2 1 . Pierwszy seryjny egzemplarz H8K2-L 
(nr ser. 501) wytoczono z hali zakładów w Ko- 
nan 30 listopada 1943 r. Według różnych 


źródeł zbudowano 36 lub 42 egzemplarze 
H8K2-L - 11 (lub 10) w roku budżetowym 

1943, 24 (lub 31) w 1944 i ostatni w 1945 
(według USSBS pięć w roku kalendarzowym 
1943,32 w 1944 i pięć w 1945)^. 

OPERACJA K 

Debiut bojowy łodzi latających H8K nastąpił 
miesiąc po ich oficjalnym zaakceptowaniu do 
uzbrojenia Lotnictwa Marynarki, jeszcze zanim 
ukończono pierwszy egzemplarz seryjny. Dwa sa¬ 
moloty H8K1 z Yokohama Kokutai zostały wy¬ 
korzystane w niezwykle śmiałej, choć zakończo¬ 
nej niepowodzeniem operacji K ( KSakusen, ), na¬ 
zywanej także drugim nalotem na Pearl Harbor. 

Japońskie rozpoznanie lotnicze nad Pearl 
Harbor, przeprowadzone przez wodnosamo¬ 
loty E14Y1 z okrętów podwodnych (17 grud¬ 
nia 1941 r. z okrętu podwodnego 1-7, a po¬ 
tem 5 stycznia 1942 r. z 1-19), wykazało, że 
Amerykanie szybko usuwają zniszczenia po 
nalocie z 7 grudnia. W tej sytuacji ChusaTa- 
tsukichi Miyo z sekcji planowania Gunreibu 
zaproponował przeprowadzenie drugiego nało- 


f --- \ 

PRODUKCJA SAMOLOTÓW KAWANISHI H8K 

... 



* łątthfc 150 numerów, ale jfiegL H8K21, 3 dwa egz_jakri HBK3. 

Numery seryjne podana u: Jamesf, ImtóM Katyftish] H6K and HSKMnnthty PradiKticm i917-1945, JFL-990531-A. 2014. 
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tu na amerykańską bazę. Tym razem zamiast 
lotnictwa pokładowego postanowiono wyko¬ 
rzystać wielkie łodzie latające. Wybór padł na 
najnowsze H8K1, gdyż starsze H6K miały za 
mały zasięg i zbyt słabe uzbrojenie obronne do 
tak ryzykownej misji. Głównym celem opera¬ 
cji K miał być suchy dok 1010, a jego ubocz¬ 
nym efektem obniżenie morale Amerykanów 
poprzez wykazanie, że główna baza ich floty na 
Pacyfiku wciąż nie jest bezpieczna i pozostaje 
w zasięgu japońskiego lotnictwa. 

Początkowo w operacji K planowano wyko¬ 
rzystanie wszystkich pięciu istniejących w tym 
czasie prototypów H8K1. Samoloty te były 
jednak wykorzystywane do prób i tylko dwa 
z nich udało się doprowadzić na czas do sta¬ 
nu gotowości bojowej. Ponadto nie było jesz¬ 
cze odpowiedniej liczby przeszkolonych załóg. 
Do udziału w operacji wyznaczono drugi do¬ 
datkowy prototyp (nr ser. 73, oznaczenie Y-71 
na usterzeniu), pilotowany przez Taii Toshio 
(Hisao?) Hashizume, oraz czwarty dodatkowy 
prototyp (nr ser. 55, Y-72), za którego sterami 
zasiadał Shoi Shosuke Sasao. 

W drugiej połowie stycznia 1942 r. szef 
sztabu Rengo Kantai (Połączonej Floty) Chuj o 
Matome Ugaki polecił rozpocząć przygotowa¬ 
nia do operacji K. Oprócz samolotów miały 
w niej wziąć udział także okręty podwodne, 
służące jako pomoce nawigacyjne na trasie prze¬ 
lotu i zbiornikowce"" 1 . 13 lutego oba H8K1 
wyruszyły z Jokohamy i przez Saipan na Ma¬ 
rianach i Truk na Karolinach 16 lutego dotar¬ 
ły do atolu Jaluit na Wyspach Marshalla. Trzy 
dni później samolot Y-71 przeleciał do atolu 
Kwajalein, aby przeprowadzić trening w uzu¬ 
pełnianiu paliwa na morzu z okrętu podwod¬ 
nego. Druga łódź pozostała w Jaluit do czasu 
usunięcia usterki klap. Początkowo planowa¬ 
no rozpocząć operację pod koniec lutego, ale 
po amerykańskim nalocie na Rabaul 20 lute¬ 
go i na Wake 24 lutego termin ten przesunię¬ 
to na 2 marca, gdyż wszystkie dostępne okręty 
podwodne skierowano do poszukiwania nie¬ 
przyjacielskiej floty. 2 marca oba H8K przyby¬ 
ły do atolu Wotje, leżącego 400 km na północ 
od Jaluit, gdzie zostały po raz ostatni sprawdzo¬ 
ne, zatankowane i uzbrojone w cztery bom¬ 
by 250 kg każdy. Ostatnią odprawę dla lotni¬ 
ków poprowadził osobiście dowódca 4. Kantai 
(4. Floty) Chujo Shigeyoshi Inoue. 

Opóźnienie w zajęciu wyznaczonych pozy¬ 
cji przez okręty podwodne spowodowało prze¬ 
sunięcie daty ataku o jeden dzień. Wreszcie 
4 marca o godzinie 00:25 czasu tokijskiego 
3 marca o 4:55 czasu hawajskiego^ oba H8K1 
wystartowały z Wotje i skierowały się w stro¬ 
nę odległego o 2600 km bezludnego atolu 
French Frigate Shoals w łańcuchu Północno- 
Zachodnich Wysp Hawajskich. W ustalonym 
momencie okręt podwodny 1-9, znajdujący 
się około 1125 km na południowy zachód od 
atolu, rozpoczął nadawanie sygnału radiowe¬ 
go, aby naprowadzić samoloty Około 14:00 
(18:30), po 13,5 godzinach lotu, obie lodzie 
pojawiły się nad French Frigate Shoals, ale jesz¬ 
cze przez trzy kwadranse krążyły wokół nie- 
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go, upewniając się, że w pobliżu atolu nie ma 
żadnych siadów obecności sił przeciwnika. 
Wreszcie o 14:50 (19:20) oba H8K1 bezpiecz¬ 
nie wodowały w lagunie. 

Po uzupełnieniu paliwa % oczekujących ok¬ 
rętów podwodnych 1-15 i 1-19™ oraz krótkim 
odpoczynku, o 17:08 (21:38) H8K1 wystarto¬ 
wały do 900-kilometrowego lotu nad Oahu. 
Trasa prowadziła nad wyspami Necker (mi¬ 
nięto ją o 17:59/22:29), Nihoa (19:25/23:55) 
oraz pomiędzy wyspami Niihau i Kauai (20:35/ 
01:05). O 19:44 (00:14) japońskie samoloty 
zostały wykryte przez amerykański radar na Ka¬ 
uai. Godzinę później Amerykanie poderwali 
w powietrze cztery myśliwce Curtiss P-40 i trzy 
łodzie latające PBY Catalim . W ciemnościach 
nocy ich piloci nie odnaleźli intruzów, któ¬ 
rzy około 21:30 (2:00) bez przeszkód dotar¬ 
li nad Oahu. Do tej pory obie łodzie leciały 
razem, ale nad Oahu rozdzieliły się i z powo¬ 
du silnego zachmurzenia straciły ze sobą kon¬ 
takt wzrokowy, jako pierwszy o 21:40 (2:10) 
zrzucił bomby samolot Y-71, a o 22:00 (2:30) 
Y-72. Oba ataki okazały się tak niecelne, że nie¬ 
mal umknęły uwadze Amerykanów - bomby 
z Y-71 spadły na zalesione stoki Mt Tantalus 
niedaleko plaży Waikiki, niemal 10 km od wy- 
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MIESIĘCZNA PRODUKCJA SAMOLOTÓW KAWANISHI H8K 
(WEDŁUG USSBS) 

I . Mi. uti 'im .. . u .. .. (Jim . *... u .u...i .mi-.. .i.. im 



Uwaga: rfane USSBS zawierają gd/iei drobny gdy/ wprawdzie prawidłowo podają produkty w Na*trocko 17 eg/. ł całkowy 167 egz,, ate nie 
uwzględniają pierwszego prototypu- Zapis w postaci ułamka oznacza produkcję w Naruo/Konan, w nawiasach okrągłych () suma; przed lutym-mar¬ 
cem 1943 samoloty produkowano tyJko w Karuo, później tylko w Konam W nawiasach kwadratowych {J dane według publikacji JapoiMidi, lato'bu¬ 
dżetowe {od 1 kwietnia danego roku do 31 marca następnego pwł. 



S Jeden z dwóch prototypów H8K4 Model 23, przebudowany z H8K3. Ta wersja była napędzana silnikami Kasei 25 
Otsu. Sylwetki mechaników dają wyobrażenie o wielkości samolotu. Na wózkach widać bomby 250 kg przygoto¬ 
wane do podwieszenia pod skrzydłami. 


Pięć dni później, 10 marca, obie łodzie zo¬ 
stały wysłane na misje rozpoznawcze nad wy¬ 
spami Midway i Johnston, odległymi od Wotje 
odpowiednio o 2600 i 2150 km. Pilotowana 
przez Taii Hashizume Y-71 została wykryta 
przez amerykański radar na Midway i zestrze¬ 
lona około 70 km na zachód od atolu przez po¬ 
derwane w powietrze cztery myśliwce Brewster 
F2A-3 z dywizjonu VMF-221“\ Co ciekawe, 
amerykańscy piloci nie rozpoznali jej jako no¬ 
wego typu samolotu, zgodnie uznając ją za H6K. 
Tymczasefn samolot Y-72 pilotowany przez Shoi 
Sasao, bez przeszkód wykonał swoje zadanie nad 
wyspą Johnston, po czym 18 marca odleciał 
z Jaluit do Japonii, gdzie dotarł 25 marca. 

H8K W SŁUŻBIE 

Pierwsze seryjne H8K1 zaczęły trafiać do jed¬ 
nostek Lotnictwa Marynarki Wojennej już 
w drugiej połowie 1942 r. Właściwy proces 


znaczonego celu, a bomby z Y-72 wpadły do 
morza u ujścia zatoki Pearl Harbor, 

Po zrzuceniu bomb oba H8K1 skierowa¬ 
ły się bezpośrednio w stronę odległych o 3200 
km Wysp Marshalla. Jałto pierwszy 5 mar¬ 
ca o 10:15 (4 marca 14:45) wodował w ato¬ 
lu Wotje Y-72. Natomiast załoga Y-71 wykryła 
podczas lotu powrotnego dziurę w dnie kadłu¬ 
ba, wobec czego Taii Hashizume skierował ma¬ 
szynę do dysponującej lepszym zapleczem tech¬ 
nicznym bazy w jaluit, gdzie wodowała o 10:30 
(15:00). Japońskie samoloty pokonały w obie 
strony dystans około 7650 km, spędzając w po¬ 
wietrzu niemal 32 godziny. Mimo braku wy¬ 
miernych efektów operacja K potwierdziła wy¬ 
sokie walory techniczne łodzi latającej H8KL 



Pierwszy prototyp H8K1, już z silnikami Kaset 22, po przebudowie na prototyp wersji transportowej. Samolot 
służył w Yokosuka Chinjufu Hikokitai z oznaczeniem YokoCbin-71 i nazwą własną „Asa hi" 
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S Przód kadłuba pierwszego prototypu H8K1 po prze¬ 
budowie na prototyp wersji transportowej. Na pod- 
łodziu widać „bonito", a na krawędziach kadłuba li¬ 
stwy ograniczające rozbryzgi wody, typowe tylko dla 
tego egzemplarza (w samolotach seryjnych z listew 
zrezygnowano). 


przezbrajania rozpoczął się w kolejnym roku, 
wraz z uruchomieniem produkcji wersji H8K2. 
jednak ze względu na jej niewielkie tempo tyl¬ 
ko w trzech kokutai (grupach powietrznych” 0 " 1 ) 
- 801., 802. i 851. - H8K w*pełni zastąpiły 
wcześniejsze łodzie latające H6K. W pozosta¬ 
łych były używane w mniejszej liczbie, wraz 
z innymi typami samolotów. W sumie do koń¬ 
ca wojny H8K służyły w kilkunastu kokutai. 

14. Kokutai - druga grupa o takim nume¬ 
rze, utworzona 1 lub 10 kwietnia 1942 r. i pod¬ 
porządkowana 24. Koku Sentcti (flotylli powie¬ 



si Pierwszy seryjny egzemplarz transportowej łodzi latającej H8K2-L Seiku Model 32 (numer seryjny 501) po opusz¬ 
czeniu hali montażowej zakładów Konan 30 listopada 1943 r. W pięciu przedziałach na dwóch pokładach H8K2-L 
mógł zabrać 29 pasażerów lub 64 żołnierzy. 


trznej) ze składu 11. Koku Kantai (floty po¬ 
wietrznej). jej główną bazą była wysepka Emidj 
w atolu Jaluit, ale operowała także z atolu Wo- 
tje. Etatowy stan grupy wynosił 16 łodzi lata¬ 
jących H6K. W maju jednostka uczestniczyła 
w AL Sakusen (operacji AL, czyli ataku na Aleu- 
ty). Pod koniec maja planowano jej udział 
w Dai-Ni-Ji KSakusen (drugiej operacji K), ale 
ta została odwołana. Na początku czerwca gru¬ 
pa wykonywała loty rozpoznawcze na rzecz ja¬ 
pońskiej floty podczas MI Sakusen (operacji 
MI, czyli ataku na Mkłway). 20 lipca większość 
samolotów przebazowano do Rabaulu na No¬ 
wej Brytanii, skąd prowadziły loty rozpoznaw¬ 
cze nad Wyspami Salomona. Pozostała część 
grupy operowała z atolu Makin, patrolując nad 
Wyspami Gilberta i wyspą Nauru. Podczas raj¬ 
du marines na Makin 17 sierpnia w atolu nie 
było samolotów, ale jednostka poniosła spore 
straty w personelu naziemnym. Późnym latem 
grupa otrzymała pierwsze egzemplarze H8K1. 
1 listopada 1942 r. została przemianowana na 
802. Kokutai. 

8 01. Kokutai - utworzona 1 listopada 1942r. 
z Yokohama Kokutai, podporządkowana 25. Ko¬ 
ku Sentai z 11. Koku Kantai. Etatowy stan 16 
łodzi latających (w pełni przezbrojona w H8K 


w 1943 r.). 18 maja 1943 r. została podporząd¬ 
kowana 27. Koku Sentai z 12. Koku Kantai. 
W lecie kilka samolotów przebazowano do 
Kashiwabara koło Tomakomai na Hokkaido, 
a potem na Paramuszyr (jap. Paramushiruto 
lub Horomushiroto), skąd prowadziły patrole 
nad Kutyłami (jap. Chishkna Retto). W grud¬ 
niu 1943 r. została odwołana do Jokohamy. 
W kwietniu i maju 1944 r. wydzielone forma¬ 
cje wysłano na atol Truk na Karolinach, wy¬ 
spy Palau, Wyspy Mariańskie oraz do Rabaulu. 
10 lipca grupa została podporządkowana 3. Ko¬ 
ku Kantai, 20 grudnia Kaijo Goei Soshireibu 
(Naczelnemu Dowództwu Morskich Sił Eskor¬ 
towych), a 10 lutego 1945 r. 5. Koku Kantai. 
W międzyczasie w październiku 1944 r. dywi¬ 
zjon łodzi latających (hikotei-tai) przeniesiono 
do bazy Takuma na Sikoku. 11 marca 1945 r. 
pięć H8K z 801. Kokutai uczestniczyło w ope¬ 
racji Dai-Ni-Ji Tan Sakusen (drugiej operacji 
Tan), czyli w ataku na amerykańską flotę ko¬ 
twiczącą w atolu Truk. Ich zadaniem było roz¬ 
poznanie pogody na trasie przelotu i pomoc 
nawigacyjna dla specjalnej jednostki uderze¬ 
niowej Azusa Tokubetsu Kogekitai , utworzonej 
przez 24 samoloty PI Y Ginga z 762. Kokutai. 
Decyzję o ataku podjął 17 lutego dowódca 



S Uzbrojenie obronne transportowej lodzi latającej H8K2-1 zostało ograniczone do jednego zasilającego z taśmy karabinu maszynowego 20Shikt (Typ 2) kaL 13 mm w przednim 
stanowisku i jednego działka Typ 99 kal. 20 mm w tylnej wieżyczce (zlikwidowano stanowiska: górne, dolne i boczne). 
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Rengo Kantai Taisho Soemu Toyoda. Operacją 
dowodził Chujo Matome Ugakt, dowódca 5. Ko¬ 
ku Kantai. W trakcie misji 801. Kokutai straci¬ 
ła jedną łódź H8K. Pod koniec kwietnia 1945 r. 
hikotei-tai został wydzielony z 801. Kokutai 
i włączony do Takuma Kokutai. 

802. Kokutai - utworzona 1 listopada 
1942 roku z 14. Kokutai, podporządkowana 
24. Koku Sentai z 11. Koku Kantai. Etatowy 


31 marca 1944 r. dwie łodzie H8K ewaku¬ 
owały dowództwo Rengo Kantai z wysp Palau 
do Davao na wyspie Mindanao na Filipinach. 
Jedna z nich dostała się w obszar burzy i uległa 
katastrofie. Zginął rn.in. dowódca Rengo Kan¬ 
tai Taisho Mineichi Koga. 2 kwietnia więk¬ 
szość grupy przybyła do Davao. 20 września 
851. Kokutai została rozwiązana, a jej personel 
i samoloty włączono do 801. Kokutai. 


901. Kokutai - utworzona 10 lub 15 grud¬ 
nia 1943 r. w Tateyama w prefekturze Chiba 
w Japonii. Początkowo miała na stanie 12 sa¬ 
molotów. Podporządkowana operacyjnie Kaijo 
Goei Soshireibu (Naczelnemu Dowództwu Mor¬ 
skich Sił Eskortowych). Jednostki Kaijo Goei 
Butai (Morskich Sił Eskortowych) pełniły służ¬ 
bę patrolową na wodach okalających Japonię, 
głównie na Morzu Japońskim, Wschodniochiń- 



stan 16 łodzi latających (w pełni przezbrojona 
wH8Kw 1943 r.). W pierwszej połowie 1943 r. 
większość sił grupy stacjonowała w atolu Ma- 
kin na Wyspach Gilberta oraz Jaluit i Wotje na 
Wyspach Marshalla, a wydzielona eskadra na 
wyspach Shortland (Wyspy Salomona). 1 wrze¬ 
śnia została podporządkowana 22. Koku Sen¬ 
tai z 11. Koku Kantai, Tego samego dnia jed- 
ena H8K została zestrzelona około jednej mili 
na południowy zachód od wyspy Howland 
przez dwa Hellcaiy z dywizjonu VF-6 z lot¬ 
niskowca USS Princeton**' 1 . Dwa dni później 
około 20-60 mil na południowy zachód od 
wyspy Baker utracono kolejną H8K, która zo¬ 
stała zestrzelona przez, trzy Hellcaty z VF-ó. Na¬ 
tomiast 8 września następną H8K została ze¬ 
strzelona ponownie koło wyspy Baker przez 
parę HeUattów z VF-23 z USS Princeton. Wszy¬ 
stkie trzy łodzie startowały z Makin. 24 stycz¬ 
nia 1944 r. grupa została przebazowana na Sai- 
pan, a 4 marca podporządkowana 14. Koku 
Kantai. 1 kwietnia 802. Kokutai została roz¬ 
wiązana, a jej personel i samolot) 1 włączono do 
801. Kokutai. 

851. Kokutai - utworzona 1 listopada 1942 r, 
z Toko Kokutai w Rabauiu, gdzie została pod¬ 
porządkowana Mamci Hómen Kantai (Flocie 
Obszaru Południowo-Zachodniego). Etatowy 
stan 16 lodzi latających (w pełni przezbrojona 
w H8K w 1943 r.). Na początku 1943 r, grupę 
przeniesiono na wyspy Shortland, w połowie 
lutego do Toko Jia Formozie, a 28 kwietnia do 
Surabai na Jawie. Potem część sil de tuszowano 
do Sibolga na Sumatrze. I września grupa zo¬ 
stała podporządkowana 28. Koku Sentai. Od 
20 październi ka wydzielone eskadry operowały 
także z.Singapuru t Port Blair na Andamanaeh. 



S Główna kabina pasażerska na górnym pokładzie H8K2-L Seiku Model 32. 



5 H8K1 Model 11 nr W-47 2 14, Kokutai w bazie Rabaul późnym latem lub wczesną jesienią 1942 r, 
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JEDNOSTKI LOTNICTWA MARYNARKI 
UŻYTKUJĄCE SAMOLOTY KAWANISHIH8K 

u i . * ... .i . mm. limu 111111111111 1 ^ 1 11111 mu.*.... . ........ ... . .Miilliiijflft 


14. Kókutai 


801. Kokuta i 


802. Koktitap 


851. Kpkutai 


901. Kokutai 


902 Kokutai 


951. Kokutai 


1021. Kok u ta i 


1081, Kokutai 


Saeki Kokutai 


Sasebo Kokutai 


Ta ku ma Kokutai 


loko Kokutai 


Yokobama Kokutai 


Yokosuka Kókutai 


Yokosu ka Ch i njufu H ikokitai 


1. Koku Kantat 


pai 11 Kaigun.Kbkustio 


Oznaczenie 

kodowe 


W 



+MSa) 


m (Mu), t 


h iD (ToKo), O 


mirmiitiMiinriiiilimilliitMittriMiiirmiriitiiniimiili 


Q1'11.1942 przemianowana na 8.02, Kókutai 


01.11.1942 utworzona z Yokobama Kokutai, 04.1945. 
Włączona do Ta ku ma Kókutai 


0111.1942 utworzona z 14. Kokutai, 01.04,1944 włączo¬ 
na do 8.01 Kokutai 


01.11.1942 utworzona? Toko Kokutai, 20.09.1944 wi^ 
czonaóo 801 Kokutai 



grupa transportowa, 15.07 J 945 włączona do 1081 
Kokutai 


grupa transportowa 




01.11.1942 przemianowana na.851 Kokutai 


0111.1942 przemianowana na 801 Kokutai 


ój/wizjontransportowy 


wg innych źródeł samoloty z takim oznakowaniem nale¬ 
żały dg 1001 .Kokutai 


Tl Arsenał Lotniczy Marynarki Wojennej w ńiro 


ta w skład Kaijo Goei Buta i, ale administracyj¬ 
nie podlegała Sasebo Chinjufu (Bazie Marynar¬ 
ki w Sasebo). Operowała w zachodniej części 
Japonii, głównie na wodach wokół Kiusiu, a tak¬ 
że z koreańskiej wyspy Jeju-do (jap. Saishu-to) 
i Szanghaju. Używała wielu typów samolotów, 
w tyun łodzi latających H8K. 

1021. Kokutai - grupa transportowa utwo¬ 
rzona 1 stycznia 1944 r. w Katori w prefekturze 
ChibawJaponii. Podporządkowana 1. KokuKan- 
tai, od 1 lutego 61. Koku Sentai, a od 20 maja 
ponownie 1. Koku Kantai. Operowała z Japo¬ 
nii, Peleliu w archipelagu Palau, wyspy Yap na 
Karolinach oraz Davao i Clark na Filipinach. 
Miała na stanie różne typy samolotów trans¬ 
portowych, w tym łodzie latające H8K2-L. 
5 marca 1945 r. została podporządkowa¬ 
na 101. Koku Sentai, a 15 lipca włączona do 
1081. Kokutai. 

1081. Kokutai - grupa transportowa utwo¬ 
rzona 1 kwietnia 1944 r. w Atsugi w prefekturze 
Kanagawa i podporządkowana Yokosuka Chin¬ 
jufu (Bazie Marynarki w Yokosuce). Samoloty 
grupy stacjonowały także w Miho w prefektu¬ 
rze To.ttori nad Morzem Japońskim. Jednost¬ 
ka używała samolotów transportowych róż¬ 
nych typów, w tym łodzi latających H8K2-L. 
15 września została podporządkowana 101. Ko¬ 
ku Sentai. 

Saeki Kokutai - utworzona 1 grudnia 
1934 r. w Saeki w prefekturze Oita na Kiusiu 
i podporządkowana Kurę Chinjufu (Bazie Ma¬ 
rynarki w Kurę). Używała różnych typów sa¬ 



skim i Południowochińskim. Ich zadaniem by¬ 
ła ochrona szlaków morskich łączących Japonię 
z Koreąj Chinami* indoohinami i Holenderski¬ 
mi Indiami Wschodnimi* eskorta konwojów 
oraz wykrywanie i zwalczanie nieprzyjacielskich 
okrętów' podwodnych. Samoloty 901. Kokutai 
operowały z Om urn na Kiusiu, Formozy, Iwo 
Jimy, Saipanu, Chin, Indochin, Peskadorów, 
Filipin i Holenderskich Indii Wschodnich, ł mar¬ 
ca 1944 r. stan grupy wzrósł do 32 samolo¬ 
tów różnych typów,, w tym kilku łodzi latają¬ 
cych H8K. Od początku stycznia 1945 r. jed¬ 
nostka została podporządkowana I. Goei Kart- 
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tar (Rocie eskortowej). 1 niarca z powodu po¬ 
niesionych strat jej stan zmniejszył się do 12 
maszyn. 

902. Kokutai-utworzona 1 listopada 1942 r. 
z 21. Kokutai i podporządkowana 4. Końkyo- 
chi-tdi .(sitom bazowy m) z 4. Kantai. Stacjono¬ 
wała w atolu Truk, Ponape, na wyspach Palau 
i Marianach. Wśród różnych typów samolo¬ 
tów miała też kilka egzemplarzy HSK. Została 
rozwiązana 1 sierpnia 1944 r. 

95 L Kokutai-utworzona \ 5 grudnia 1944 r. 
z połączenia grup powietrznych Sasebo, Oki- 
nawa, Chinkai, 256. i 453. KoktitąjJ Wcbodzi- 


moloiów lądowych, wodnosamolotów i łodzi 
latających, w tym także kilku H8K. Po wybu¬ 
chu wojny Jej głównym zadaniem było patrolo¬ 
wanie cieśniny Bungo, oddzielającej Kiusiu od 
Sikoku - głównej drogi prowadzącej z Pacyfiku 
na Morze Wewnętrzne. 

Sasebo Kokutai - utworzona 1 grudnia 
1920 r. w Sasebo na Kiusiu. Była co druga naj¬ 
starsza grupa powietrzna Lotnictwa Marynar¬ 
ki Wojennej (po Yokosuka Kokutai). Używała 
różnych typów samolotów ląd owych s wodno¬ 
samolotów i lodzi latających, w tym także kil¬ 
ku HSK Po wybuchu wojny jej zadaniem 
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5 HSK! Model 11 nr NI-13 z 802* Kokutai opuszczany na wodę lub podnoszony na pokład transportowca wodno¬ 
samolotów „Akitsushima" w marcu 1943 r. Samolot ten został przewieziony z wysp Shortland do Rabaulu w celu 
naprawy po pożarze silnika. 


była eskorta kotiwojów. 15 grudnia 1944 r., 
w związku z reorganizacją Kaijo Goei Butai, 
grupa została włączona do 95 L Kokutai. 

Takuma Kokutai - utworzona 1 czerwca 
1943 r. w Takuma w prefekturze Kagawa na Si- 
koku. Administracyjnie podlegała Kurę Chin- 
juiu, a operacyjnie 12. Rengo Kokutai, potem 
przekształconej w 12, Koku Sentai, Używała 
różnych typów samolotów, w tym także H8K 
Wiosną 1945 r, samoloty grupy operowały 
m.in. nad Oldnawą. 

Toko Kokutai - utworzona 15 listopada 
1940 r. w Tungkang (Donggang, jap. Toko) 
na Formozie i podporządkowana 21, Koku 
Sentai z Rengo Kantai (od 15 stycznia 1941 r. 
11. Koku Kantai). Etatowy stan 16 łodzi lata¬ 
jących, W chwili wybuchu wojny grupa sta¬ 
cjonowała na Formozie, wspierając inwazję na 
Filipiny. Na początku 1942 r. jej samoloty zo¬ 
stały detaszowane do Davao, na wyspę Ambon 
oraz do Port Blair naAndamanach (stąd wyko¬ 
nywały patrole nad Zatoką Bengalską). W ma¬ 
ju kilka maszyn przebazowano na Paramuszyr 
na Kurylach, skąd uczestniczyły w operacji AL, 
a 9 czerwca na dopiero co zdobytą przez wojska 
japońskie wyspę Kiska. 26 sierpnia większość 
grupy przybyła do Rabaulu via Truk. Kilka sa¬ 
molotów stacjonowało także na wyspach Short- 
lai^d. 1 listopada 1942 r. została przemianowa¬ 
na na 851. Kokutai. 

Yokohama Kokutai - utworzona 1 paździer¬ 
nika 1936 r. w Jokohamie i podporządkowana 
Yokosuka Chinjufu. Początkowo miała na sta¬ 
nie 12 samolotów. 15 listopada 1940 r. została 
podporządkowana 4. Rengo Kokutai z Rengo 
Kantai (od 15 stycznia 1941 r. 14. Koku Sentai 
z 4. Kantai), Stan grupy wzrósł do 16 samolo¬ 
tów, trenowano ataki torpedowe. Po wybuchu 
wojny jednostka została podporządkowana 24, 
Koku Sentai z 4. Kantai. Jej samoloty stacjo¬ 
nowały na wyspie Emidj w atolu Jaluit i Roi- 
Namur w atolu Kwajalein, skąd przeprowadzi¬ 
ły ataki na Wake i Makin. Stan grupy wzrósł 
do 24 samolotów. 14 lutego 1942 r, główne 
siły przeniesiono do Rabaulu via Truk, W mar¬ 
cu dwie łodzie H8K1 wzięły udział w opisa¬ 
nej wyżej operacji K. 1 kwietnia grupa została 
podporządkowana 25. Koku Sentai z 11. Koku 
Kantai. W maju część samolotów detaszowa- 
no na wyspę Tulagi na Salomonach, jednosdta 
uczestniczyła w bitwie na Morzu Koralowym, 
wykonując loty rozpoznawcze na rzecz japoń¬ 
skiej floty. Potem do lipca przeprowadziła kil¬ 
ka nalotów na północno-wschodnią Australię. 
W sierpniu, po amerykańskim lądowaniu na 
Tulagi, poniosła duże straty w ludziach i sprzę¬ 
cie, Grupa odtwarzała gotowość bojową 
w Jokohamie, gdzie otrzymała 16 lodzi HSK, 
Po powrocie do Rabaulu 1 listopada 1942 r. 
została przemianowana na 801. Kokutai. 

Yokosuka Kokutai - najstarsza grupa lotni¬ 
cza Lotnictwa Japońskiej Cesarskiej Marynarki 
Wojennej, utworzona 1 kwietnia 1916 r. w ba¬ 
zie Oppama kolo Yokosuki w prefekturze 
Kanagawa. Praktycznie do końca drugiej woj¬ 
ny światowej pełniła rolę głównie jednostki do¬ 
świadczalnej \ treningowej. Prowadzono w niej 


próby w locie nowych typów samolotów, wy¬ 
pracowywano zasady ich bojowego użycia oraz 
taktykę walki powietrznej, a także organizowa¬ 
no zaawansowane kursy szkoleniowe dla pilo¬ 
tów i nawigatorów, Grupa używała kilku eg¬ 
zemplarzy H8K 

Yokosuka Chinjufu Hikokitai - dywizjon 
lotniczy podległy Yokosuka Chinjufu, wyposa¬ 
żony głównie w transportowe łodzie latające, 
w tym kilka H8K2-L oraz przebudowanych na 
transportowce H8K1. Wykonywał loty trans¬ 
portowe i dyspozycyjne m.in, na rzecz wyż¬ 
szych oficerów Marynarki Wojennej. 


Ze zdjęć wiadomo także, że co najmniej 
jednym egzemplarzem H8K2-L dysponował 
11. Kaigun Kokusho (11. Arsenał Lotniczy Ma¬ 
rynarki Wojennej) w Hiro. Po zdobyciu Saipa- 
nu w lipcu 1944 r. w bazie Tanapag Ameryka¬ 
nie znaleźli wraki m.in. kilku łodzi H8K2-L 
i H8K2 z oznakowaniem rozpoczynającym się 
od cyfry 1 (np. 1-01, 1-02 i 1-006). Niektóre 
publikacje przypisują je transportowej 1001. 
Kokutai, ale wydaje się, że samoloty te były ra¬ 
czej podporządkowane bezpośrednio dowódz¬ 
twu 1. Koku Kantai, maszyny 1001. Kokutai 
bowiem miały oznakowanie YoA, a potem 01. 


STOPNIE WOJSKOWE CESARSKIEJ MARYNARKI WOJENNEJ 
{W TYM LOTNICTWA) 1941-1945 
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Odpowiednik angielski 

Odpowiednik polski 

Admirał {Adm) 

admirał 

Vke Admirał (VAdm) 

Wiceadmirał 

Rear Admira! (RAdm) 

kontradmirał 

Captain (Capt) 

komandor 

Commander [Cdrj 

komandor porucznik 

Lieutenant tommander (LtCdr) 

komandor podporucznik 

Lieutenant (Lt) 

kapitan marynarki 

Lieutenant Junior Grade (LtJG) 

porucznik marynarki 

Ensign (tns) 

podporucznik marynarki 

Flight WarfamOffiter(WO) 

chorzy marynarki 

flight Chief Perty Officer (CP0) 

starszy bosman 

Flight Petty Officer, Ist Class (POlc) 

bosman 

Flight Petty Officer, 2ml Gass ]P02c} 

[brak odpowiednika] 

flight Leading Seaman (LctgSea) 

bosmanmat 

Flight Superior Seaman (SupSea) 

starszy mat 

Flight Seaman, IstGass [Sealc] 

mat 

Flight Seaman, 2nd Ctass (Sea2t) 

starszy marynarz 

Flighi Seaman, 3rd Gass [Sealc] 

marynarz 
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Z Dwa H8K2 Model 12 z 851. Kokutai w locie. Na pierwszym pianie maszyna numer 51-051.851. Kokutai została 
utworzona 1 listopada 1942 roku zToko Kokutai. 



Z H8K2 Model 12numer51-085z85T; Kokutai, sfotografowany z pokładu amerykańskiego samolotu patrolowe¬ 
go Consolidated PB4Y-1 Catalina z dywizjonu VB-115 (od października 1944 r. VPB-115), pilotowanego przez 
Lt. Stoughtona Atwooda, kilka chwil przed zestrzeleniem. 


latających z 801. Kokutai został włączony do 
Takuma Kokutai. 

H8K2 nr 426 został rozbrojony i napra¬ 
wiony przy pomocy japońskich techników 
z Kurę Kaigun Kosho (Arsenału Marynarki Wo¬ 
jennej w Kurę). 13 listopada samolot przeleciał 
do Jokohamy, pilotowany przez Shosa Tsuneo 
Nichitsuji, byłego dowódcę hikotai z Takuma 
Kokutai. W swoim ostatnim locie nad Japonią 
towarzyszyła mu łódź latająca US Navy PBY 
Catalina. 10 grudnia maszynę załadowano na 
pokład transportowca wodnosamolotów USS 
Cumberland Sound (AV-17) i przewieziono do 
Stanów Zjednoczonych. Po kilku tygodniach 
postoju w Naval Air Station Whidbey Island 
w stanie Waszyngton, H8K2 został załadowa¬ 
ny na inny okręt i w lutym 1946 r. dotarł do 
NAS Norfolk w Wirginii. Tutaj maszynę pod¬ 
dano gruntownemu przeglądowi, przy okazji 
demontując część oryginalnego wyposażenia, 
w tym m.in. radiostację i radar. 

27 sierpnia H8K2 wykonał swój jedyny 
lot w Stanach Zjednoczonych, przelatując do 
Naval Air Test Center (NATC) w NAS Patu- 
xent River w stanie Maryland. W trakcie lotu 
zgasły dwa silniki, ale mimo to maszyna bez¬ 
piecznie dotarła do celu. Jednak kolejnych lo¬ 
tów już nie przeprowadzono. Częściowo zde¬ 
montowany samolot przewieziono do Norfolk, 
gdzie został zakonserwowany. Jego powierzch¬ 
nie zewnętrzne pokryto plastikową powłoką 
zabezpieczającą i zainstalowano agregat utrzy¬ 
mujący niską wilgotność powietrza we wnętrzu 
kadłuba. W takim stanie H8K2 pozostawał 
w NAS Norfolk przez wiele lat. Niestety od lat 
sześćdziesiątych jego kondycja zaczęła się po¬ 
garszać. Najpierw został uszkodzony przez hu¬ 
ragan, który wyrwał z łoża prawy zewnętrzny 
silnik, uszkadzając przy okazji fragment skrzy¬ 
dła. Później wyłączono system osuszania po¬ 
wietrza oraz elektroniczny system zabezpiecza¬ 
jący przed nieuprawnionym dostępem, co do- 


W alianckim systemie oznaczeń kodowych 
japońskich samolotów łodzie latające Kawani- 
shi H8K (w rym także transportowe Seiku) 
otrzymały nazwę Emtly . 

EGZEMPLARZ MUZEALNY 

Niewielka produkcja i duże snuty spowodo¬ 
wały że wojnę przetrwało tylko kilka niespraw¬ 
nych lub uszkodzonych egzemplarzy' H8K. Trzy 
z nich zostały znalezione przez Amerykanów 
w bazie Takuma na Si ko ku. Znaj dując}' się 
w najlepszym stanie egzemplarz HSK2 nr ser. 
426 został wytypowany do przewiezienia do 
Stanów Zjednoczonych. Samolot należał do 
Takuma Kokutai i miał na usterzeniu żółte oz¬ 
naczenie T-31 ■ Był to jeden z wczesnych seryj¬ 
nych egzemplarzy H8K2, zbudowany w kwiet¬ 
niu lub maju 1943 r. Maszyna służyła najpierw 
w 802. Kokutai z białym oznaczeniem N1-26. 
1 kwietnia 1944 r., po wcieleniu samolotów 
i personelu tej grupy do 801. Kokutai, ozna¬ 
kowanie zmieniono na żółte 801-86. Z kolei 
pod koniec kwietnia 1943 r. dywizjon lodzi 



Wraki łodzi latających H8K2 znalezione przez Amerykanów w atolu Mafcin na Wyspach Gilberta. Resztki jednego 
z nich są tam do dziś, widoczne nawet w Google Maps! 
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Źródło fotografa foku farr, NAfl/L, NNAM, S0A5M, JM5DT. William Cfay McGehee. 



S Jedyny zachowany do dziś egzemplarz łodzi latającej Kawanishi H8K2 (nr ser. 426) od 2004 r. jest prezentowany w bazie Kanoya na Kiusiu. Samolot odrestaurowano 
w malowaniu i oznakowaniu z okresu służby w Takuma Kokutai w 1945 r. 


prowadziło do pojawienia się korozji oraz po¬ 
wolnej dewastacji (min. zniknęła część przy¬ 
rządów pokładowych). 

Pod koniec 1976 r. US Navy postanowiła 
pozbyć się wielkiego japońskiego samolotu ze 
względu na koszty jego zabezpieczenia i utrzy¬ 
mania. Chęć jego pozyskania wyrazili Japoń¬ 
czycy, którzy wyasygnowali niezbędne fundusze. 
Inicjatorem i koordynatorem przedsięwzięcia 
był Ryoichi Sasagawa, kurator tokijskiego mu¬ 
zeum morskiego Fune noKagaku-kan (Museum 
of Maritime Science). Po wyrażeniu zgody przez 
Kongres, w czerwcu 1979 r. zdemontowany 
H8K2 wyruszył do Japonii na pokładzie kon¬ 
tenerowca New Jersey Matu. Samolot dotarł 
do Tokio 13 lipca i został złożony przed gma¬ 
chem muzeum morskiego w dzielnicy Sbtna- 
gawa w Tokio. W lutym 1980 r rozpoczęto jego 
montaż połączony z inwentaryzacją i drobny¬ 
mi pracami remontowymi, który zakończo¬ 
no w połowie lipca. Później maszynę poddano 
znacznie bardziej gruntownemu remontowi, 
przywracając drugo wojenne malowanie | ozna¬ 
kowanie z czasów służby w Takuma Kokutai. 
Na początku 2004 r. samolot przetransporto¬ 
wano do bazy lotniczej KaijoJieitai (Japońskich 
Morskich Sil Samoobrony; japan Maiki me 
Seff Defense Force, JMSDF) w Kanoya na 
Kiusiu s gdzie 24 kwietnia udostępniono go 
zwiedzającym. U 

Serdeczne podziękowania dla Jamesa E Lmsdal/a 



PRZYPISY 


I Do końca wojny najważniejsze japońskie bazy lotnicze na Wyspach Mar¬ 
shalla znajdowały się w atolach Jalutt Wotje, Kwajalein,Ma(oelap, Eniwe- 
tok i Mili, a na Karolinach w atoluTruk i na wyspach Palau, Ponape i Yap. 

ii Terminem kogeki (atak, uderzenie) określano w Lotnictwie Marynarki 
Wojennej samoloty bombowo-torpedowe przeznaczone do zrzutu bomb 
w locie poziomym. Natomfast termin bakugekt (bombowy) - w lotnictwie 
Armii używano na określenie wszelkich samolotów bombowych - w Lot¬ 
nictwie Marynarki oznacza) wyłącznie bombowce nurkujące. 

iii W systemie oznaczeń prototypów znak kanji Shi był pierwszym znakiem 
słowa sbisii, które z kolei było akronimem od shisakusęizo (produkcja do¬ 
świadczalna, prototypowa), natomiast liczba przed nim oznaczała rok ery 
Showa, czyli kolejny rok panowania cesarza Hirohito. 13 rok ery Showa to 
1938 rok według kalendarza gregoriańskiego. 

lv Przyszły G5W1 Shinzan. 

v Akronim Ogata Hikotei, będący złożeniem znaków kanji 0 (w tym przypad¬ 
ku wymawianego jato Dai lub Tai) i Tet 

vi Dla zobrazowania wielkości HSK1 warto podać, że jego stateczniki poziome 
miały rozpiętość W,tt) m l powierzchnię 22,41 nr, czyli niemal dokładnie 
tyle sama, co skrzydła myśliwca M itsubishi A6M2 Reisen Model 21 (rozpię¬ 
tość 12,00 m, powierzchnia nośna 22,44 m*}\ 

vll We wprowadzonym w 1943 r. wspól nym systemie oznaczeń silników Lot¬ 
nictwa Armii i Lolnrclwa Marynarki iffyarsu t&o) silniki to otrzymały 
ozneczenie Ha-32. 

vni W kadłubie: dwa zbiorniki nr 1 po 23201 [4Ó4JJ1), dwa zbiorniki nr 2 po 
12101 (2420 f) i dwa Zbiorniki nr 3 pe 1BOO.I (3600IJ. W skrzydłach: dwa 
Zbiorniki nr 1 po 660 I (1320 Jl, dwa zbiorniki nr 2 pn 790 f [1560.1], dwa 
zbiorniki nr 3 po 96Q t (192Q1) i dwa ristom ifci nt 4 po 4101116201). 

Jx Znak kanji Ku w oznaczeniach urządzeń radiowych Lotnictwa Marynarki 
p&fhodżtłód słowa Mu - lotniczy. 

% Około 13 km na zachód od Osaki, 

■i Plasterki suszonego bonito: banito - gatunek drapieżnej ryby i rodziny 
makrelowatych. 

uli Rodzaj ozdobnej spinki do włosów. 

siii Od 1 kwietniu danego roku do 31 marca następnego roku. 

w Około 24 km na zachód od Osaki, niedaleko Kamo. Budowę fabryki w K&- 
nan rezprczęto w lutym 1942 r, specjalnie z myślą u produkcji H8K 

xv Radar otrzymały takie niektóre egzemplarze H6K1, nawet te przebudowa¬ 
ne na wersję transportową. 

Kii Według niektórych publikacji na H8K3 przebudowano egzemplarze HBK2 
nr ser, 59k! 597, ale to by wskazywali) na kcmlfle lutego l początek marca 
1944 r. 


xvii Na znanych zdjęciach prototypów H8K3 i H8K4 (przebudowanych z H8K3) 
widać jednak standardową kroplową osłonę bocznego stanowiska strzelec¬ 
kiego. 

xviii Według niektórych publikacji były to silniki Kósti 23, ale jest to ewidentna 
pomyłki zapewne związana z oznaczeniem wersji samolotu, to'23 miał 

-przedłużony wał śmigła i powstał z myślą o myśliwcach J2M Ralden. 

xix W publikacjach anglojęzycznych znany jako Sernice Aeroplane Develop- 
ment Program (SDAP). 

xx W niektórych publikacjach oznaczany z tego powodu H8KH, ale biorąc 
pod uwagę, że wcześniej otrzymał silniki to' 22, więc pod względem 
napędu odpowiadał wersji HBK2, a nie HSKT.Tak naprawdę samo¬ 
lot ten był hybrydą, nie odpowiadającą żadnej standardowej wersji 
seryjnej. 

Md Mimo to przydzielano im nowe numery seryjne, np. H8K2-L zbudowany na 
bazie H8K2 nr ser. 5101 otrzymał nr ser, 503, a H8K2-L zbudowany na bazie 
H8K2 nr ser. 5111-nr ser. 512. 

xxii Być może liczba 42 egzemplarze uwzględnia samoloty H8K1 przebudowa¬ 
ne na wersję transportową. 

xxiii Jeden i nidi. 1-23, miał zająć pozycję około 16 km na południe od P m 
Harbor i śluz/pomocą lotnikom w przypadku przymusowego wodowania 
samolotów w wyniku uszkodzeń odniesionych nad celem, ale zatonął z nie¬ 
znanych przyczyn. 

xxiv Różnica między czasem tokijskim (GMT+9,5! a hawajskim (GMT-iDł wy¬ 
nosiła T9,5 gadziny. Wszystkie aasy podana według publikacji m wy kań¬ 
skich. 

m n Trzeci, okięt -1-28 - pozostawał w rezerwie. 

xxvi Piloci Ca.pt James t. tteefusz Ist Lt Charles W. Samers Ir, Znd Lt Francis P 
Mcforthy i strzelec Robert L. Dicfcey. 

X KVI li Kokon if była podstawową Jednostką organizacyjną Sił bazflwyth Lot¬ 
nictwa Marynaiki. W Jej skład wchodziła część lotnicza (iwonona przez 
jeden lub więcej dywizjonów lotniczych - hifatui}, część obsługowa 
tyibitaii oraz służby kwatermisirzówskie i pomocnicze, w ramach 
jednej AdŃtoT mogły istnieć hikotai wyposażone w różne typy samo¬ 
lotów I przeznaczone do wykonywania odmiennych zadań, czasami 
podporządkowane operacyjnie:Innym kokutai lub różnym Mu senmi 
(flotyllom powietrznym). Dowódcą kokutai, nazywanym' bfaialtho, był 
zazwyczaj oficer w stopniu Tira, 

ma Tym razem japoński samolot prawidłowo zidentyfikowaiw jako H3L Było 
to zarazem pierwsze zwycięstwa powielane odniesione iw samolocie my¬ 
śliwskim Grumman F6F Matri. Amerykańskie myśliwce pilotowali Ll(]g) 

Richard L loesch i Ens Al W, Nyąuist. 
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CHITOSEICHIYODA 

- PARA NA TRZY ROLE 


Lądowanie na Leyte spowodowało rozpoczęcie przez Japończyków operacji, 
w planie której rolę przynęty, mającej ściągnąć na siebie ataki lotnictwa pokła¬ 
dowego przeciwnika, pełniły cztery lotniskowce. Dowodzony przez adm. Jisa- 
buróOzawę zespół został odnaleziony rano 26 października 1944 r. i rezultatem 
bitwy w pobliżu przylądka Engańo było zatopienie wszystkich - pierwszy na 
dno poszedł Chitose, natomiast ostatnią ofiarą Amerykanów był dobity przez 
krążowniki jego bliźniak, Chiyoda. Oba okręty powstały jako transportowce 
wodnosamolotów, drugi z nich został zamieniony w nosiciela miniaturowych 
okrętów podwodnych. Zgodnie z projektem ich konstrukcja miała dawać możli¬ 
wość szybkiej przebudowy na lotniskowiec lekki, którą wykorzystano w 1943 r. 

mtmmmuMimmmmmmiumumiMMUumHflmtfMinuuimiuiHimiiiimumu 

WOJCIECH HOLICKI 


W programie uzupełnienia stanu 
marynarki wojennej Japonii, 
zaaprobowanym przez parla¬ 
ment 20 marca 1934 r., zo¬ 
stały ujęte m.in. trzy duże okręty pomocnicze, 
mogące także pełnić drugoplanową rolę szyb¬ 
kich tankowców. Późniejsze Chitose \ Chiyoda, 
mające kosztować 20,8 min jenów każdy, 
w dokumentach występowały jako „transpor¬ 
towce kategorii pierwszej", co wynikało z fak¬ 
tu że dopiero 31 maja wprowadzono do no¬ 
menklatury Cesarskiej Marynarki Wojennej 
właściwą dla nich i dla uzupełniającego trój¬ 
kę Mizuho kategorię „okręt-baza wodnosamo¬ 
lotów", która jednak nie oddawała prawdziwe¬ 
go ich przeznaczenia. 

Myśląc o przyszłej „decydującej bitwie” z si¬ 
łami głównymi US Navy, Japończycy musieli 
uwzględnić fakt, że Amęrykanię będą mieć du¬ 
żo więcej pancerników* Chcąc wyeliminować 
z walki ich część jeszcze przed rozpoczęciem 
pojedynku artyleryjskiego, zaplanowali zma- 
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sowane ataki okrętów lekkich, uzbrojonych 
w bardzo liczne wyrzutnie torped, które dzię¬ 
ki zastosowaniu w ich silnikach czystego tle¬ 
nu miały nie tylko wyjątkowo duży zasięg, 
ale także nie pozostawiały za sobą ostrzegaw¬ 
czego śladu w wodzie. Obie te cechy były oto¬ 
czone oczywiście ścisłą tajemnicą, identycznie 
jak fakt, że w uderzeniach miały takie wziąć 
udział miniaturowe okręty podwodne, dostar¬ 
czone w rejon starcia przez szybkie nosiciele, 
których konsrrukcja powinna była pozwalać na 
zwodowanie „ładunku” w jak najkrótszym cza¬ 
sie i najlepiej w ruchu, a więc za pomocą po¬ 
chylni rufowej. 

Zgodnie z treścią pkt. „c ’ art. 8 traktatu roz¬ 
brojeniowego, który przedstawiciele pięciu mo¬ 
carstw światowych podpisali 22 kwietnia 1930 r. 
na konferencji w Londynie, okręt}' pomocni¬ 
cze nie podlegały żadnym ograniczeniom ilo¬ 
ściowym i tonażowym* Listę warunków, po 
spełnieniu których zasługiwały na to miano, 
tworzyło jednakdziewięć pozycji. I łaknie mo¬ 


gły być uzbrojone w armatę o kalibrze więk¬ 
szym niż 155 mm lub więcej niż cztery o ka¬ 
librze przekraczającym 76 mm, nie mogły 
mieć uzbrojenia torpedowego lub minowego 
(zakazane było także zaprojektowanie ich pod 
tym kątem) oraz opancerzenia, a dozwoloną 
prędkość maksymalną ustanowiono na 20 w. 
Wykluczona była w ich przypadku możliwość 
przyjmowania samolotów na pokład bezpo¬ 
średnio z powietrza, a z obecnością katapulty 
na pokładzie (jednej w płaszczyźnie symetrii 
podłużnej lub dwóch przyburtowych) wiązał 
się wymóg, by jednostka nie mogła być zapro¬ 
jektowana lub zaadaptowana do przenoszenia 
na morzu więcej niż trzech maszyn. 

Japończycy zastosowali się do limitów - 
pierwotny projekt przewidywał, że nowe okrę¬ 
ty będą miały 9000 ts wyporności standardo¬ 
wej i cztery armaty uniwersalne 127 mm (2x11), 
rozwiną prędkość najwyżej 20 w (przewidywa¬ 
ny zasięg - 8000 Mm przy 16 w), a ..dzięki” re¬ 
zygnacji z katapult będą mogły przenosić do 24 
wodnosamolotów. Ściśle rajuy plan na wypa¬ 
dek wojny mówił jednak o wzroście wyporno¬ 
ści do 10 400 ts, wynikającym ze zmodyfiko¬ 
wania napędu (instalacja dodatkowych kotłów 
parowych, dająca wzrost prędkości maksymalnej 
do 28 w) i uzbrojenia (dochodziły dwie pary ar¬ 
mat 127 mm i pięć stanowisk poczwórnie sprzę¬ 
żonych karabinów maszynowych 13,2 mm), in- 
stalacji katapult oraz zamontowania w hanga- 
rze urządzeń do szybkiego spuszczenia na wodę 
ulokowanego tam tuzina miniaturowych okrę¬ 
tów podwodnych. 

Morski Sztab Generalny szybko skorygo¬ 
wał wymogi wobec projektowanych jednostek, 
żądając prędkości maksymalnej powyżej 30 w, 
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2 Stojący na jednej z pochylni stoczni arsenału morskiego transportowiec wodnosamolotów Chitose krótko 
przed zwodowaniem (29 listopada 1936 r., Kurę), 


utrzymania roli tankowca także podczas wojny 
oraz takiego zaprojektowania konstrukcji okrę¬ 
tów, by było możliwe szybkie przebudowanie ich 
na lotniskowce* Projektantom polecono rów¬ 
nież rozpatrzyć możliwość ulokowania na ka¬ 
dłubie platformy umożliwiającej lądowanie sa¬ 
molotów z podwoziem kołowym* 

Sporządzony przez nich szkic przedstawiał 
jednostkę o wyporności 12 000 t, z kadłubem 
długości całkowitej 198,5 m, szerokości maksy¬ 
malnej 23 m i o zanurzeniu 6,05 m* „Pokojowy” 
zapas paliwa przeznaczonego dla innych jedno¬ 
stek miał wynosić 5000 t, a łączna moc „wo¬ 
jennych” urządzeń napędowych 70 000 KM, 
dając maksymalnie 30 w. Ilość zabieranych „mi¬ 
niatur” została zwiększona do szesnastu* Lądo¬ 
wisko, o rozmiarach 100x20 m, mogło powstać 
drogą połączenia dachów dwóch ulokowanych 
za kominem „wiat” (obecność tych konstrukcji 
szkieletowych oznaczała „oczyszczenie” pokładu 
rufowego, niezbędne dla wygodnej obsługi wod¬ 
nosamolotów}* 

Krótko przed wspomnianą wyżej decyzją 
parlamentu Japonii, 12 marca, doszło pod $a- 
sebo do katastrofy torpedowca Tommuru , któ¬ 
ry przewrócił się do góry stępką w trakcie pro¬ 
wadzonych przy sztormowej pogodzie ćwiczeń. 
Komisja dochodzeniowa ustaliła, że przyczyną 
wypadku była kiepska stateczność okrętu, wyni¬ 
kająca z lekkiej konstrukcji i wysokiego uloko¬ 
wania dużych mas. Ponieważ przeprowadzone 
wkrótce testy wykazały, że z tego samego powo¬ 
du wywrócenie się grozi wielu innym jednost¬ 
kom Cesarskiej Marynarki Wojennej, konie¬ 
czne były stosowne modyfikacje. Zmiany mu¬ 
siały objąć także projekty i Morski Sztab Ge¬ 
neralny ponownie skorygował wymogi, ustala¬ 
jąc wojenną wyporność standardową na oko¬ 
ło 9000 t, a moc łączną urządzeń napędo¬ 
wych i prędkość maksymalną na odpowiednio 
60 000 KM i 29 w* Oznaczało to możliwość 
zmniejszenia długości i szerokości kadłuba (do 
odpowiednio: 192 m i 20 m), dając przy zacho¬ 
waniu dotychczasowej jego wysokości (14 m) 
większe zanurzenie (7 m) i tym samym takie 
mniejszą powierzchnię naporu wiatru. Rezyg¬ 
nacja z jednej „wiaty” (i tym samym z lądowi¬ 
ska) dawała pewność, że stateczność okrętu bę¬ 
dzie zadowalająca. 


Po dokładniejszych kalkulacjach tonażo¬ 
wych nastąpiły dalsze korekty: nieznaczne wy¬ 
dłużenie kadłuba przy dalej idącym zwężeniu 
go oraz zmniejszenie rozmiarów „wiaty”* W ok¬ 
resie pokoju zdolny do rozwinięcia maksymal¬ 
nie 20 w okręt miał przewozić 24 wodnosa¬ 
moloty i 2750 t paliwa dla innych jednostek, 
a w razie wojny być zdolny do transportowania 
odpowiednio 12 maszyn i 1000 t, a także 12 
miniaturowych okrętów podwodnych, z pręd¬ 
kością 28 w. Wymogi te stanowiły podstawę 
projektu bazowego J-9 (litera oznaczała kate¬ 
gorię jednostek; warto w tym miejscu dodać, 
że projekt Mizuho zawierał już znaczne zmiany 
i otrzymał w rezultacie oznaczenie J-10). 

2ó listopada 1934 r*, tydzień po tym, jak 
zapadła decyzja o nazwaniu go Chitose (był dru¬ 


gim okrętem o takiej nazwie), na jednej z po¬ 
chylni stoczni arsenału w Kurę położono stęp¬ 
kę pod pierwszą z nowych jednostek* Trochę 
ponad miesiąc później, 29 grudnia, rząd Japo¬ 
nii ogłosił, że od 1 stycznia 1937 r* kraj ten nie 
będzie stosował się do ograniczeń nałożonych 
nań przez morskie traktaty rozbrojeniowe. Kon¬ 
sekwencją tego 1 kroku była decyzja o tym, że 
oba okręty zostaną od razu wyposażone w „wo¬ 
jen nf urządzenia napędowe oraz katapulty. 
Kadłub Chitose zwodowano 29 listopada 
1936 r*, wcielenie go do służby zaś nastąpiło 
25 lipca 1938. Krótko po zwolnieniu przezeń 
pochylni, 14 grudnia, położono na niej stęp¬ 
kę pod jednostkę bliźniaczą i tego samego dnia 
zapadła decyzja, że otrzyma ona nazwę Chiyoda 
(wcześniej nosiły ją dwa okręt) ). Tym razem 



























25 Po lewej: nadbudówka dziobowa Chitose na zdjęciu z 1942 r. Dobrze widoczne są m.in. prawoburtowe stanowisko obserwacyjne,, znajdująca się za nim wieżyczka z dalmierzem 
nawigacyjnym i bocianie gniazdo. Po prawej: stanowiska podwójnie sprzężonych armat plot. kal. 127 mm L/40 Typ 89 (Model 1929) na Chitose . Zdjęcie zostało wykonane pod 
koniec października 1938 r., gdy brał on udział w operacji zajęcia Kantonu. 


budowa trwała dużo krócej, bo wodowanie od¬ 
było się po mniej niż roku, 19 listopada 1937 r., 
a 15 grudnia 1938 okręt rozpoczął służbę. 

Długi czas budowy pierwszego z nowych 
okrętów był konsekwencją zmian wymienio¬ 
nych wyżej, a także decyzji o zastosowaniu nie¬ 
typowej konfiguracji napędu (o czym dalej) 
i konstruowaniu kadłuba z dużych, zespawanych 
elektrycznie bloków, co oznaczało kontynuację 
eksperymentu (nie do końca udanego) jakim 
był ukończony na początku 1934 r. okręt-ba- 
za okrętów podwodnych Tbigei (miał on jako 
pierwszy w Cesarskiej Marynarce Wojennej kon¬ 
strukcję całkowicie spawaną). Po „przetarciu dro¬ 
gi” przez Chitose prace nad jego bliźniakiem po 
prostu musiały postępować szybciej. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Chitose i Chiyoda miały kadłub o ciągłym, gład¬ 
kim pokładzie górnym, który wznosił się nie- 



PIERWOTNE WYMIARY 
I WYPORNOŚCI 


JEDNOSTEKTYPU CHITOSE 

i' mii Kilim irwij iii itMiim lenili ic.iiijni MiiiuM)iiijiiiiiiji[,mmimiuMiiii 


długość całkowita (m) 

192,5 

długość na linii zanurzenia (m) 

183,9 

długość między pionami (ml 

174,0 

szerokość maksymalna (m) 

18,8 

wysoko$ćkadłuba{m) 

HO. 

wyporność standardowa (tsj 

11023 

wyporność pełna na próbach (ts) 

12550 

średnie zanurzenie 

przy wyporności na próbach (m) 

7.21 
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znacznie ku dziobnicy (jej kształt, przypomina¬ 
jący silnie „rozciągniętą” literę „S”, był typowy 
dla ówczesnych konstrukcji japońskich) na od- 
cinkmod masztu dziobowego, zakończony rufą 
pawężową (wybór takiego rozwiązania wynikał 
z wyposażenia okrętów w rozwijany z ulokowa¬ 
nego tam bębna i opuszczany na wodę pas gru¬ 
bej tkaniny, ułatwiający wodnosamolotom zna¬ 
lezienie się w zasięgu dźwigu). Konstrukcja, opar¬ 
ta na wiązaniach poprzecznych (liczba wręg wy¬ 
nosiła 191), miała pięć pokładów: pokład ła¬ 
downi (dna podwójnego), najniższy (częścio¬ 
wy, podzielony przez pomieszczenia urządzeń 
napędowych i pomocniczych), dolny (ciągły, 
służący jako hangarowy), średni (częściowy, 
dochodził do przedniej ściany hangaru) i gór¬ 
ny. Opancerzenie kadłuba nie istniało, po¬ 
dobnie jak system ochrony zanurzonej jego 
części; na śródokręciu do dna podwójnego 
dochodziła podwójna burta. Przyświecająca 
projektantom idea maksymalnego ułatwie¬ 
nia „ruchu pokładowego” stała za przesunię¬ 
ciem lekko pochylonego komina i nadbu¬ 
dówki jak najbliżej dziobu, ulokowaniem 
czterech katapuk przy burtach oraz obecnością 
na śródokręciu wspomnianej już konstrukcji 
szkieletowej. 

Na najwyższym „piętrze” nadbudówki dzio¬ 
bowej znajdowały się: dalocelownik plot. typu 
94 (z dalmierzem stereoskopowym o bazie 
optycznej 4,5 m), dwa stanowiska kierowania 
ogniem (SKO) broni małokalibrowej, stanowi¬ 
ska obserwacji przestrzeni powietrznej, dwa re¬ 
flektor) 1 ' sygnałowe i antena radionamiernika. 
Bezpośrednio pod nimi przednią część mostka 
kompasowego zajmowała kabina nawigacyjna, 
za którą, po bokach, były ulokowane stanowi¬ 
ska obserwacji powierzchni wody, każde z dal¬ 


mierzem o bazie optycznej 1,5 m. Kolejnym 
ku dołowi poziomem był mostek, ze sterówką 
w przedniej i pomostami sygnałowymi w tylnej 
części. Na jego odsłoniętej „podłodze”, przed 
sterówką, znajdowało się stanowisko działek nr 
1. Przód następnego „piętra” stanowiła platfor¬ 
ma stanowiska armatniego nr 2, za którą wnę¬ 
trze nadbudówki zajmowały kabiny oficerskie. 
Tu także, poniżej i przed dziobowymi krawę¬ 
dziami pomostu sygnałowego, były ulokowane 
stanowiska działek nr 2 i 3. Na poziomie po¬ 
kładu górnego znajdowały się: kabina dowód¬ 
cy okrętu (pod stanowiskiem armatnim), salon 
admiralski z pełnymi „przyległościami” (kajuta 
nocna, łazienka, toaleta) , kabiny oficerskie oraz 

- w nogach masztu - radiowa kabina odbior¬ 
cza (będąca jednocześnie stanowiskiem dowo¬ 
dzenia łącznością) i kabina szyfrowa. 

Za dziobową platformą obsługi przedstar- 
towej czyli odcinkiem pokładu między kata- 
pultami nr 1 i 2, nad śródokręciem wznosił się 

- zgodnie z japońską terminologią - „pokład 
broni maszynowej”, wraz z konfiguracją napę¬ 
du przesądzający o unikalności konstrukcyjnej 
jednostek typu Chitose . Znajdował się on na 
wysokości 7 m nad górnym, miał kształt pro¬ 
stokąta o wymiarach 38x18,3 m, krórego rogi 
spoczywały na masywnych pylonach, lekko po¬ 
chylonych ku płaszczyźnie symetrii podłużnej; 
w razie przebudowywania okrętów na lotni¬ 
skowce miał się stać częścią pokładu lotniczego. 
Ulokowane były na nim: antena radionamier¬ 
nika (blisko krawędzi dziobowej) oraz - przy 
krawędzi rufowej - dwa reflektory o średnicy lu¬ 
stra 1,1 m, maszt rufowy, SKO broni mało¬ 
kalibrowej (oba w płaszczyźnie symerrii podłuż¬ 
nej) i stanowiska działek nr 4, 5 i 6 (środkowe 
było lekko wysunięte ku rufie). 
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5 Pokład rufowy transportowca wodnosamolotów Chitose sfotografowany spod tylnej częścbpokładu broni maszy¬ 
nowej" Jak widać podnośnik unosił się znacznie ponad jego poziom; dobrze widoczne są dźwigi, tor dla wózków 
i przesuwana w poziomie pokrywa luku hangaru. 


Na pokładzie górnym przy wszystkich py¬ 
lonach były ulokowane kolumny wsporniko¬ 
we dźwigów elektrycznych - para dziobowych 
mogła unieść do 30t, rufowe do 20. Dwa 4-to- 
nowe dźwigi były zamocowane bezpośrednio 
do przyburtowych rogów pylonów rufowych. 
Siódmy znajdował się na skraju rufy, blisko le- 
woburtowego końca pawęźy. 

Uzbrojenie artyleryjskie*tworzyły 4 uloko¬ 
wane parami na stanowiskach typu Al Model 2, 
wprowadzone do użytku w 1932 r. armaty 
plot. 127 mm L/4GTyp 89 (Model 1929). Miały 
one długość całkowitą 5,28 m i masę 3,05 ts, 
stosowano w ich przypadku amunicję scalo¬ 
ną - nabój ważył 34,3-35 kg (w tym pocisk 
20,9-3,45 kg), wprowadzał go do komory do- 


syłacz sprężynowy, napinany przez odrzut. Ła¬ 
dowanie mogło następować przy dowolnym ką¬ 
cie podniesienia, szybkostrzelność początkowa 
wynosiła 11 strzałów na minutę, potem było 
możliwe utrzymanie przez obsługę ośmiu. Pręd¬ 
kością początkową pocisku było 700-725 m/s, 
zasięg ognia wynosił przy 45° kąta podniesie¬ 
nia prawie 15 000 i około 9400 m przy 75°. 
Wspomniane stanowiska, o masie 24 ts, z osło¬ 
ną częściową (po lewej od armat), pozwalały 
na ruch pionowy w zakresie -8 do +85° (90?); 
napędzane przez silniki elektryczne mechanizmy 
hydrauliczne umożliwiały naprowadzanie na cel 
z prędkością 12 (podnoszenie) i 6-7 7s (obrót). 

Komory amunicji armatniej znajdowały się 
na pokładzie dolnym, między wręgami 43 i 53, 


sąsiadując od rufy ze zbiornikiem paliwa nr 2 
(oddzielał je wąski koferdam), a od dziobu 
z komorą bombową. Oba okręty były wypo¬ 
sażone w cztery podnośniki amunicyjne, w sy¬ 
metrycznych parach. Stanowisko nr 1 zaopa¬ 
trywał prawoburtowy, ulokowany między wrę¬ 
gami 48 i 49> którego górny wylot znajdował 
się w przedniej części najniższego poziomu nad¬ 
budówki, skąd trzeba je było donieść ręcznie. 
Stanowisko nr 2 korzystało z lewoburtowego 
między wręgami 51 i 52, w tym przypadku 
punkt odbioru znajdował się pod dziobową pa¬ 
rą działek. „Nadliczbowa” para podnośników 
pełniła rolę zapasowych. 

Uzbrojenie małokalibrowe tworzyło 12 dzia¬ 
łek 25 mm L/60Typ 96. Była to broń wprowa¬ 
dzona do użytku w 1936 r., zasilana z 15-nabo- 
jowych magazynków, o szybkostrzelności prak¬ 
tycznej 110-120 strzałów na minutę i zasięgu 
efektywnym ognia od 3000 (kąt podniesienia 
85°) do 7500 m (50°). Obrót podstawy, w przy¬ 
padku podwójnie sprzężonych działek o masie 
1100 kg, i naprowadzanie na cel w pionie od¬ 
bywały się ręcznie. Komory nabojów do dzia¬ 
łek (etatowy stan zapasu wynosił 2000 na lufę) 
znajdowały się poniżej tych dla amunicji ar¬ 
matniej. Dwa podnośniki przenosiły je tylko 
na pokład średni, skąd były roznoszone na sta¬ 
nowiska, co - zważywszy szczególnie na odle¬ 
głość do nr 4-6 - trudno uznać za efektywne 
rozwiązanie. Sama broń była także mało sku¬ 
teczna, z powodu niskiej szybkostrzelności, po¬ 
datność na zacięcia i sposobu naprowadzania 
na cel, 

Zgodnie z projektem oba okręty miały prze¬ 
wozić 28 dwumiejscowych wodnosamolotów 
rozpoznawczych typu Nakajima E8N1 (z pły¬ 
wakiem centralnym i bocznymi), przy czym 
4 maszyny miały być zapasowymi. Do wyrzu¬ 
cania ich w powietrze służyły cztery katapulty 
prochowe typu Kurę Nr 2 model 5) o długości 
19,4 m. Start z każdej mógł następować w od¬ 
stępach 6-minutowych, co teoretycznie ozna¬ 
czało, że po pół godzinie żaden z samolotów 
„liniowych" nie pozostałby na pokładzie. Mógł 
on pomieścić jednocześnie 20 spoczywających 
na wózkach transportowych maszyn, zamoco- 



















wane doń obrotnice pozwalały na kierowanie 
ich na tory ku katapuitom. Ruch wózków na¬ 
stępował za pomocą wyciągarek o napędzie ele¬ 
ktrycznym, na wypadek utraty zasilania w skład 
wyposażenia pokładowego wchodziły 3 kabesta¬ 
ny obracane ręcznie (2 w rufowej części pokła¬ 
du) . Do podnoszenia samolotów służyły wszy¬ 
stkie dźwigi 4-tonowe, opuszczany przez nie hak 
„wolny” po zwodowaniu lotnik musiał zacze¬ 
pić na szczycie prętowej „piramidki” nad płatem 
górnym. 

Hangar, wysokości dwóch pokładów, miał 
długość 80 mi był w pełni zamknięty Ruch sa¬ 
molotów między pokładem hangarowym i gór- 
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czebność była dużo mniejsza od projektowej 
(8-9 maszyn, w przypadku Chiyody było to 
6 E8N1 i 3 E7K). Krótko przed atakiem na Pearl 
Harbor grupa na pełniącym nadal pierwotną 
rolę Chitose została wzmocniona - utworzyły ją 
4 E7K2 ( Dave ) oraz 16 mających identyczną 
konstrukcję jak E8N1 Mitsubishi F1M2 {Pete), 
przy czym czwórka maszyn była zapasowymi. 
Przed kampanią na Wyspach Salomona doszło 
do kolejnej zmiany - prawie wszystkie E7K2 
wymieniono na 6 jednopłatowych, 3-miejsco- 
wych, dwupływakowych samolotów typu Aichi 
E13A1 (Jake), a liczba F1M2 została zmniejszo¬ 
na do czternastu. Łączna liczba maszyn zwięk- 


parę o temperaturze 280°C i pod ciśnieniem 
20 (22?) kg/cm 2 . Każdy z dwóch zespołów tur¬ 
bin, niemal identycznych jak zastosowane na 
niszczycielach typu Hatsuharu, miał moc pro¬ 
jektową 22 000 KM, a łączna moc projektowa 
turbin krążowniczych, z osobnymi reduktora¬ 
mi, wynosiła 6000 KM. W przypadku 10-cy- 
lindrowych, dwusuwowych silników wysoko¬ 
prężnych typu Kampon II model 10, było to 
łącznie 12 800 KM. Okręty wyposażone były 
w 2 turbogeneratory i 3 generatory napędza¬ 
ne przez silniki wysokoprężne, przy czym dwa 
z tych drugich były ulokowane w pomieszcze¬ 
niu za szybem podnośnika, blisko lewej burty. 



Dziób 


BSchemat siłowni okrętów typu Chitose : 1 - kotły, 2 - generatory prądu elektrycznego, 3 - turbina ciśnienia niskiego, 4 - turbina ciśnienia wysokiego, 5 - główny 
reduktor obrotów, 6 - reduktor obrotów turbiny krążowniczej (biegu ekonomicznego), 7 - turbina krążownicza, 8 - przekładnia hydrauliczna typu Vulcan, 9 - silnik 
wysokoprężny. Rys. Grzegorz Nowak. 


nym zapewniał podnośnik z platformą o za¬ 
okrąglonych rogach, długości 7 i szerokości 
11,2 m, którego dziobowa krawędź była nie¬ 
mal w równej linii z tylnymi krawędziami py¬ 
lonów rufowych. Przed i za jego szybem, dzięki 
składanym płatom i ustawieniu silnikami na 
przemian, ku przeciwnym burtom, mieściło się 
po 10 maszyn, spoczywającychnawózkachtrans- 
portowych, jeżdżących po torze w płaszczyźnie 
symetrii podłużnej. W razie zabrania pełnego 
stanu 8 samolotów musiało pozostawać na po¬ 
kładzie górnym, pod dachem tworzonym przez 
„pokład broni maszynowej”. W skrajnej dzio¬ 
bowej części hangaru lokowano maszyny zapa¬ 
sowe; było tu też miejsce na części zamienne, 
w tym pływaki i płaty. Na przedniej krawę¬ 
dzi podnośnika była zawieszona ogniotrwała 
kurtyna, 

W trzech otoczonych koferdamami zbior¬ 
nikach ulokowanych tuż przed śrubami, nad 
dnem, mogło zmieścić się 200 t benzyny lotni¬ 
czej. Pełny zapas „etatowy” bomb lotniczych, 
w kom one sąsiadującej z pozostałymi amunicyj¬ 
nymi, wynosi! 260 (250?) o masie 60 kg i 480 
o masie 30 kg. 

Na Chitose i Chiyodę szybko trafiły też 
3-miejsCówe, dwupływakowe maszyny typu Ka¬ 
won ishl E7K. Wymagały one innych wózków 
i ze względu na swe rozmiary nie mogły zostać 
ulokowane w hangarze, jednak - gdy okazało 
się to korzystne z taktycznego punktu widzenia 
- grupy lotnicze pozostawiono mieszanymi. 
W okresie działań bojowych w Chinach Ich li- 


szyła się jednak do 23 - zapas utworzyły jeden 
E7K2 oraz dwa E8N1. 

Po przebudowaniu Chiyody na nosiciel mi¬ 
niaturowych okrętów podwodnych jego gru¬ 
pa lotnicza została rozformowana. Od lutego 
1942 r. okręt miał przenosić tylko jeden 3-miej¬ 
scowy samolot rozpoznawczy, jednak doku¬ 
mentacja fotograficzna wskazuje na niezgod¬ 
ność stanu faktycznego z etatowym. 

W pierwotnym projekcie przewidziano, że 
oba okręty otrzymają napęd kombinowany, 
dieslowsko-turbinowy, przy czym silniki wyso¬ 
koprężne miały być wykorzystywane do pływa¬ 
nia z niższymi prędkościami, natomiast wyższe 
dawałoby dołożenie na wały, za pomocą prze¬ 
kładni hydraulicznej rypuVulcan, mocy turbin. 
Potem - być może dopiero po próbach mor¬ 
skich Chitose - chcący większej elastyczności 
wykorzystywania siłowni konstruktorzy posta¬ 
nowili oprócz turbin wysokiego i niskiego ci¬ 
śnienia zastosować także krążowniezc. 

Długość wszystkich przedziałów urządzeń 
napędowych, e masie łącznej 1560 t (z wodą 
kodową i smarami, „na sucho” było to 1409 t), 
wynosiła 58.8 m; ich rozmieszczenie zostało 
przedstawione na rysunku. Umiejscowienie ko¬ 
mina było mylące, dzięki mocnemu wygięciu 
przewodów dymnych znajdował się on daleko 
przed grodzią dziobową przednich kotłowni. 
Rufowe miały pozostać puste, jednak po zmia¬ 
nie planów takie i w nich znalazły się opalane 
mazurem, wyposażone w nagrzewnice powie¬ 
trza kody typu Kampon Ro-go. dostarczające 


W projekcie łączna moc maksymalna na 
wałach, zakończonych śrubami o średnicy 4 m, 
wynosiła 56 800 KM, co miało pozwolić na 
uzyskanie 29 w, przy 290 obrotach na minu¬ 
tę. W trakcie prowadzonych w połowie 1938 r. 
prób morskich/przy wyporności 12 5851, Chi¬ 
tose rozwńiął 29,95 w. (56 933 KM, 294 obro¬ 
ty), *ą potem, przy 12 5451 i przeciążeniu urzą¬ 
dzeń (59 238 KM, 298 obrotów), osiągną! 
30,23 w. 

Normalny zapas paliwa, wynoszący 16001, 
miał pozwalać na przepłynięcie 8000 Mm przy 
prędkości 16 w.' Obliczeniowymi prędkościa¬ 
mi ekonomicznymi były 14,7 w (tylko silniki 
wysokoprężne, zasięg 6000 Mm), 13,5 w. (tyl¬ 
ko turbiny brązownicze) i 19,5 w (oba składni¬ 
ki napędu). W trakcie normalnej służby Chi¬ 
tose okazało się, że przy wyporności 12 550 t 
i prędkości 1 ó w może on pokonać na silnikach 
11 134 Mm, a na turbinach krążowniczych 

10 126 Mm. 

Oba okręty miały pojedynczy częściowy 
zrównoważony ster; w opracowaniach brakuje 
informacji o ich własnościach manewrowych. 

Dwie szalupy wiosłowe długości 9 m były 
zawieszone na żurawikach po bokach nadbu¬ 
dówki, do ich podniesienia służyły mewie]kie 
dźwigi za stanowiskami działek. Natomiast po¬ 
zostałe łodzie - para motorowych o długości 

11 m, 3 motorowe barkasy (dwa 12-metrowe 
i jeden 8-metrowy) i 6-metrowy bączek - były 
ulokowane wzdłuż burt pod „wiatą" na śró¬ 
dokręciu, obsługiwały je ciężkie dźwigi. 
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Pełny stan etatowy załogi okresu pokoju 
stanowiło 698 ludzi: 56 oficerów, 25 chorążych, 
195 podoficerów i422 szeregowych marynarzy. 
Kajuty, mesy i kambuzy dla starszych stopniem 
znajdowały się na pokładzie średnim, pod nad¬ 
budówką (tu byli też lotnicy) i wzdłuż ścian 
hangarów. Na nim i niższych, tylko w dziobo¬ 
wej części kadłuba, były ulokowane pomiesz¬ 
czenia dla pozostałych członków załogi, a także 
m.in. izba chorych i sanitariaty. 

CHIYODA W NOWEJ ROLI 

W tym samym roku, gdy rozpoczynała się bu¬ 
dowa Chitose, został zbudowany prototyp mi- 


montowanie w hangarze czterech torów dla 
wózków, wycięcie w jego grodzi rufowej, przed 
torami wewnętrznymi, otworów dla pary wo¬ 
doszczelnych wrót o wysokości 4 i szerokości 
2,5 m, utworzenie na pokładzie dolnym w ru¬ 
fowej części kadłuba równoległych, pochylo¬ 
nych pod kątem 10° korytarzy (nie było to żad¬ 
nym problemem, bo w projekcie od razu prze¬ 
widziano, że na drodze ku rufie będą tylko roz¬ 
maite pomieszczenia magazynowe), wycięcie 
w pawęży pary wodoszczelnych wrót zrzuto¬ 
wych (po 4x3 m, z zawiasami na górnej kra¬ 
wędzi) oraz przymocowanie do końcówki 
kadłuba trzech sięgających poniżej linii zanurze- 


rzy, których końce znajdowały się poniżej li¬ 
nii wodnej. Po jego zejściu na wodę wózek od¬ 
dzielał się i tonął. By uniknąć uszkodzeń steru 
i śrub „miniatur*, kąt pochylenia korytarzy 
i określenie prędkości, przy której należało je 
wodować były rezultatem starannych testów, 
najpierw z wykorzystaniem modeli w basenie 
doświadczalnym, a potem pełnowymiarowej 
makiety. Doświadczalnie dobrano też kształt 
i rozmiary wspomnianych „płetw**, których za¬ 
daniem było mające ten sam cel „wygładzenie** 
wody za rufą nosiciela. 

Po uwzględnieniu wymogów taktycznych 
ustalono, że dystans między wodowanymi jed- 



tami kalibru 127 mm, 2 - tylne zdwojone stanowisko z armatami kalibru 127 mm, 3 - stanowisko z trzema działkami kalibru 25 mm, 4 - stanowisko dowodzenia miniatu¬ 
rowymi okrętami podwodnymi, 5 - dalocelownik armat kalibru 127 mm, 6 - pomieszczenia bytowe załogi, 7 - przewody dymne kotłów, 8 - zbiornik paliwa, 9 - dziobowa 
kotłownia prawoburtowa (nr 2), 10 - rufowa kotłownia prawoburtowa, 11 - dziobowa rozdzielnia elektryczna, 12 - reflektory nocne, 13 - dźwig prawoburtowy o udźwigu 
301,14 - dźwig prawoburtowy o udźwigu 201,15 - hangar, 16 - maszynownia prawoburtowa, 17 - przedział prawoburtowy silników wysokoprężnych, 18 - stanowisko 
z trzema działkami 25 mm> 19 - dźwig o udźwigu 41,20 - katapulta, 21 - zbiornik paliwa, 22 - pomieszczenia warsztatowe, 23 - zbiornik paliwa lotniczego, 24 - dźwig 
rufowy o udźwigu 4 1 , 25 - pochylnia, 26 - tory pochylni; 27 - tunel wodowań ia miniaturowych okrętów podwodnych, 28 - pylon rufowy i kolektor wydechowy silnika wyso¬ 
koprężnego, 29 - luk hangaru, 30 -zbiornik paliwa, 31 - maszynownia lewoburtowa. Rys. Grzegorz Nowak 


niarurowego okrętu podwodnego, zakamuflo¬ 
wany w dokumentach jako „wyposażenie me¬ 
talowe typu A". Po testach zakończonych 
w 1935 r, podjęto jego produkcję seryjną. Dwu¬ 
osobowa jednostka miała wyporność podwod¬ 
ną 46 ts i długość całkowitą 23,9 m, jej uzbro¬ 
jenie stanowiły dwie rozmieszczone w pionie 
wyrzutnie torped Typu 97 (450 mm, głowica 
bojowa o masie 350 kg), mogła rozwinąć pod 
wodą do 19 w t pokonać z prędkością maksy¬ 
malną dystans 18 Mm. 

W maju 1940 r. w arsenale w Kurę zosta¬ 
ły zapoczątkowane prace nad przebudową Chi- 
yody na nosiciela tajnej broni. Były one prowa¬ 
dzone w pięciu etapach, pierwszy trwał dokład¬ 
nie miesiąc, do 23 czerwca, drugi - od 7 do 
] 8 września, trzeci - od 15 do 31 maja 1941 r. s 
czwarty - od 28 czerwca do 3 lipca i piąty od 
8 do 13 grudnia. Modyfikacje obejmowały za- 

| USTOPAD-GRUDZIEŃ 


nia „płetw” (patrz rysunek, odpowiednie prace 
przeprowadzono na przełomie czerwca i lipca 
1941 r.). 

Na wszelki wypadek korytarze przecinała 
j eszcze jedn a para wrót wodoszczelny cli. DI a za¬ 
pobieżenia negatywnym konsekwencjom prze¬ 
mieszczania i wodowania „miniatur 11 (kołysa¬ 
nie wzdłużne, zmiana zanurzenia) został stwo¬ 
rzony system automatycznego przerzutu pali¬ 
wa i wypełniania wodą zaburtową zbiornika 
pod hangarem. Okręty były przesuwane za po¬ 
mocą obracanych przez silniki elektryczne łań¬ 
cuchów okrężnych, które zaczepiały o występy 
na spodach wózków transportowych (rozwią¬ 
zanie to zostało przejęte z dużych stawi aczy min 
Cesarskiej Marynarki Wojennej). Odłączenie 
następowało automatycznie po przekroczeniu 
linii grodzi hangaru, dalej okręt zjeżdżał pod 
własnym ciężarem, dzięki pochyleniu koryta- 


nosekami powinien wynosić około 1000 m, co 
przy 20 w nosiciela oznaczało 100 s odstępu 
czasowego i tym samym zejście na wodę cało¬ 
ści „ładunku” w ciągu 20 minut. W miarę na¬ 
bywania wprawy przez załogę Chiyody okazało 
się, że czas ten mógł zostać skrócony, jeśli nosi¬ 
ciel pły nął z większą prędkością i był opty mal¬ 
nie wytrymowany. 

Do wnętrza han gar u „miniatury” trafiały po¬ 
przez ulokowany centralnie pod „wiatą”, owal¬ 
ny luk o maksymalnym rozmiarach 26x6 m, 
mający podzieloną podłużnie, odciąganą ku 
burtom pokrywę. Przenosiły je równocześnie 
burtowe pary żurawi o największym udźwigu, 
podniesienie z wody następowało po pod holo¬ 
waniu okrętu (robiła to któraś z lodzi motoro¬ 
wych nosiciela) w obręb dwóch pętli z par połą¬ 
czonych od wewnątrz „poprzeczkami” z drew¬ 
na lin, które w miarę ich wybierania tworzyły 











































































































„kołyski" chroniące delikatny kadłub unoszo¬ 
nej jednostki. 

Zmiana przeznaczenia Chiyody pociągnęła 
za sobą demontaż katapult dziobowych, zmniej¬ 
szenie do 10001 zapasu paliwa dla innych jedno¬ 
stek, przesunięcie masztu ku kominowi, prze¬ 
niesienie dalocelownika na nową, wyższą pod¬ 
stawę przy tylnej krawędzi nadbudówki, zain¬ 
stalowanie przed kolumną dalocelownika sta¬ 
nowiska kierowania (naprowadzania na cel) 
przenoszonych okrętów, z dalmierzem o bazie 
optycznej 6 m, oraz urządzenie na skraju rufy 
stanowiska dla oficera kierującego przebiegiem 
ich wodowania. Dopuszczono przenoszenie na 
pokładzie górnym do 12 samolotów, z czym 
wiązało się zmniejszenie zapasu paliwa lotnicze¬ 
go do 100 ts (liczba zabieranych bomb nie ule¬ 
gła jednak zmianie). Całość modyfikacji spra¬ 
wiła, że wyporność pełna i zanurzenie okrę¬ 
tu zmniejszyły się odpowiednio do 12 350 ts 
i 7,14 m. 

OSTATNIA PRZEBUDOWA 

W dniach 20-21 czerwca 1942 r., dwa tygodnie 
po katastrofalnej dla Japonii bitwy o Midway, 
na pokładzie pancernika Yamato odbyła się na¬ 
rada wyższych oficerów z Morskiego Sztabu 
Głównego i Ministerstwa Marynarki, której 
rezultatem było przyjęcie planu gruntownego 
wzmocnienia lotnictwa pokładowego. Wśród 


nowych lotniskowców sporą grupę miały sta¬ 
nowić zmodyfikowane statki i okręty pomoc¬ 
nicze - w marcu 1944 r. w służbie powinno 
było znaleźć się sześć takich jednostek, w tym 
Chitose t Chiyoda. W ich przypadku rozpoczę¬ 
cie przebudów zaplanowano odpowiednio na 
listopad 1942 r. i styczeń 1943 r., a ponowne 
wejście do służby na początek 1944 r. 

Nie jest do końca jasne, czy terminy zo¬ 
stały dotrzymane. Chitose zawinął do Sasebo 
15 listopada, więc rozpoczęcie prac w tamtej¬ 
szej stoczni marynarki wojennej trzynaście dni 
później jest sensowne, jednak jest też poda¬ 
wany jako ta data dopiero 26 stycznia 1943 r. 
Zakończenie głównych modyfikacji konstruk¬ 
cyjnych nastąpiło 15 września, 1 listopada Chi¬ 
tose znalazł się na liście jednostek Cesarskiej 
Marynarki Wojennej, jako lotniskowiec. Koń¬ 
cowe wyposażanie przeprowadzono w Kurę, 
dokąd okręt przepłynął w połowie grudnia. 
Od 1 stycznia 1944 r. był ponownie w służ¬ 
bie. Natomiast Chiyoda wrócił z południowego 
Pacyfiku do Japonii 29 grudnia 1942 r., zawi¬ 
jając do Kurę, skąd przeszedł w połowie stycz¬ 
nia 1943 r. do stoczni w Yokosuce. Prace stocz¬ 
niowe zakończono 31 października, od połowy 
grudnia był na liście lotniskowców, a 21 (26?) 
grudnia wszedł ponownie do służby. 

Na „ostrzyżonym” kadłubie obu okrętów 
położony został pokład lotniczy, długości 180 


' (ok. 174 ?) m i szerokości maksymalnej 23 m. 
Ruch samolotów między nim a znajdującym 
się bezpośrednio poniżej hangarem umożli¬ 
wiały 2 wielokątne w rzucie górnym podno¬ 
śniki: dziobowy o rozmiarach maksymalnych 
13 x 12 m i rufowy 12,5 x 12 m. Podnośnik 
rufowy drugi zjeżdżał niżej, do pierwotnego 
hangaru, którego rufową część zamieniono na 
pomieszczenia załogowe - jego tylna ściana, 
będąca dotąd daleko za linią śrub, znalazła się 
w jednej linii z tylną ścianą nowego. Na śró¬ 
dokręciu nowy hangar sięgał od burty do bur¬ 
ty, zwężał się na krótkim odcinku wyprowa¬ 
dzenia przewodów dymnych kotłów. W obu 
hangarach mogło znaleźć się łącznie 30 samo¬ 
lotów. Pokład miał po obu końcach wspar¬ 
te na pylonach nawisy, pod dłuższym rufo¬ 
wym zostały ulokowane łodzie ratunkowe. Na 
dziobie przykrywał pomieszczenia nawigacyj¬ 
ne, ściana przednia sterówki znajdowała się tuż 
przed linią pierwszej pary platform stanowisk 
działek płot, zAtórymi wzdłuż obu burt cią¬ 
gnęły się pomosty obserwacyjno-sygnałowe, 
pod którymi były zawieszone na żurawikach 
szalupy wiosłowe. 

Więcej wysoko położonych mas sprawiło, 
że dla zachowania przez nie zadowalającej sta¬ 
teczności konieczne stało się dodanie okrętom 
„bąbli" kadłubowych, długości około 85 i sze¬ 
rokości maksymalnej 1 m. Składniki napędu 



Amerykański niszczyciel Papę (USS-225, na zdjęciu z lat dwudziestych). 1 marca 1542 r. uciekający z Jawy okręt został poważnie uszkodzony przez bomby z wodnosamolotów 
Chitose r czego konsekwencją było dogonienie go i zatopienie przez japońskie krążowniki. 
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i ich rozlakoanie ie uległy żadnym zmianom. 
Przewody dymne kotłów zostały wygięte ku 
prawej burcie, komin miał „logiczne” odchyle¬ 
nie w dół i ku rufie; identycznie wyprowadzono 
spaliny z silników wysokoprężnych. Prędkość 
maksymalna okrętów nadal wynosiła 29 w, po¬ 
dawany zasięg to 11 000 Mm przy 18 w. 


Kanton dziewięć dni po lądowaniu) popłynął 
do Takao (Tajwan). Wychodząc stamtąd od¬ 
niósł uszkodzenia lewoburtowego wału i śru¬ 
by, był konieczny rozpoczęty 15 listopada re¬ 
mont w Sasebo, 

Dopiero dokładnie rok później Chitose wró¬ 
cił do służby, zostając okrętem flagowym ze- 


ne nad pobliskie lotnisko, zrezygnowały z na¬ 
lotu, bo było opustoszałe. Około południa dwa 
FI M skutecznie zbombardowały radiostację 
w Ba to, a przez cały dzień nad zespołem desan¬ 
towym patrolowały pary samolotów 3-miejsco- 
wych. Nazajutrz zadanie to wykonywały F1M, 
a 14 grudnia, gdy Amerykanie spróbowali ata- 




2 Przygotowanie do lotu rozpoznawczych wodnosamolotów typu 95 z podwieszonymi bombami odłamkowo-burzącymi wagomiaru 60 kg (transportowiec wodnosamolotów 
Chitose, operacja zajęcia wyspy Hainan, luty 1939 r.). 


Zmieniła się tylko liczba składników uzbro¬ 
jenia - utworzyły je 4 pary armat (tylne prawo- 
burtowe w osłonach gazoszczelnych) oraz 30 
działek 25 mm (10 x III), ulokowane w spon- 
sonach burtowych oraz na platformie rufowej. 
W lipcu 1944 r. Chiyoda otrzymał 18 pojedyn¬ 
czych działek, miesiąc później dozbrojono tak 
jego bliźniaka. 

W tym samym czasie do ich wyposażenia 
weszły radary Typu 2 (21-go), których „mate¬ 
racowe” anteny ulokowano na środku dziobo¬ 
wej części pokładu lotniczego, tuż za masztem 
sygnałowym, na ruchomej w pionie podsta¬ 
wie. Nad pokład można było również wysu¬ 
nąć min. reflektor nocny, znajdujący się przy 
tylnej prawoburtowej krawędzi podnośnika 
dziobowego. 

Grupy lotnicze tworzyły myśliwce Mitsu¬ 
bishi A6M {Zeke \ 21 maszyn) oraz samoloty 
torpedowo-bombowe Nakajima B5N (Kate) 
i B6N (////). Po przebudowie wyporność stan¬ 
dardowa okrętu wynosiła 11 190 ts, a pełna 
około 15 300. 

SŁUŻBA W LATACH 1038-1942 

W połowie września 1938 r., po zakończeniu 
szkolenia załogi, będący „na stanie” bazy mor¬ 
skiej w Sasebo Chitose został skierowany na 
wody u wybrzeży Chin i wziął udział w osła¬ 
nianiu desantu w rejonie na południowy za¬ 
chód od Hongkongu, którego celem było zaję¬ 
cie Kantonu (Guangzhou). Wrócił do Japonii 
na paradę Boty z okazji 2600 rocznicy wstąpie¬ 
nia na tron Jimmu, legendarnego pierwszego 
cesarza, która odbyła się 11 października. Po 
zakończeniu operacji (oddziały japońskie zajęły 
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społu, któremu powierzono ochronę należącej 
do Japonii części Mikronezji. Odbył rejs z za¬ 
opatrzeniem na Wyspy Palau i atol Truk (maj- 
wrzesień 1940 r.) oraz rejs na wyspę Hainan 
(styczeń-luty 1941 r.). Od kwietnia 1941 r. 
przechodził intensywne szkolenie bojowe. 

2 grudnia Chitose i Mizuho zawinęły na Pa¬ 
lau. Przydzielone do zespołu osłony i wsparcia 
desantów na południowych Filipinach, wyszły 
stamtąd sześć dni potem. Rano 12 grudnia, 
w dniu lądowania koło Legazpi (Luzon), 6 na¬ 
leżących do grupy lotniczej Chitose wodnosa¬ 
molotów Mitsubishi FlM obrzuciło bombami 
konwój ciężarówek. Trzy inne maszyny, wysła- 


ku, wysyłając z lądowiska Del Monte na Min- 
danao trzy bombowce ciężkie B-17, doszło do 
starcia pary dyżurnej z jednym z nich (zakoń¬ 
czyło się ono bezkrwawym „remisem”). 

Od 18 grudnia, po wyjściu z Palau, wod¬ 
nosamoloty z Chitose osłaniały kolejny zespół 
desantowy, którego celem był port Davao na 
wyspie o tej samej nazwie, W dniu desantu, 
20 grudnia, 6 FlM zbombardowało pozycje 
obronne przeciwnika i jeden z nich musiał zwo¬ 
dować przymusowo w rezultacie celnego os¬ 
trzału z ziemi, Do 15:00, kiedy to Davao zosta¬ 
ło zdobyte, grupy 2-6 maszyn przeprowadziły 
jeszcze 6 nalotów. Doszły do tego loty patrolowe 



£5 W skład grupy lotniczej na Chitose krótka przed wybuchem wojny na Pacyfiku weszło 16 wodnosamolotów 
myśliwskich Mitsubishi FlM. 
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i rozpoznanie wód na południe od Mmdanao, 
Nazajutrz działania bojowe były jeszcze inten¬ 
sywniejsze - rano 6 F1M zbombardowało Del 
Monte, a para maszyn zrzuciła ładunek bojowy 
na hangar na lotnisku Cagayan, natomiast po 
południu celem było lotnisko Dansalang (dwa 
naloty, w sile 4 i 3 maszyny). Wykonujące loty 
rozpoznawcze E7K2 ostrzelały kuter, a samolot 
wysłany dla zbombardowania koszar w Baboro 
zameldował o sukcesie nalotu. Łącznie miało 
być tego dnia zniszczone trzy samoloty wro¬ 
ga: dwa bombowce (Del Monte) i łódź lata¬ 
jąca (Dansalang). 22 grudnia celem były znów 
Del Monte (6 F1M, lotnicy zgłosili zniszcze¬ 
nie kolejnego „dużego samolotu”), dwukrotnie 
Cagayan (odpowiednio 5 i 11 F1M, czego re- 


10 lutego, w rejonie na południe od tej wyspy, 

Chitose został nieznacznie uszkodzony w rezul¬ 
tacie nalotu trzech maszyn Consolidated LB- 
30 z amerykańskiej 19. Grupy Bombowej, ba¬ 
zującej na lotnisku Malang (Jawa). 

Najciekawszy epizod udziału Chitose w kam¬ 
panii jawajskiej, rozpoczętej 14 lutego 1942 r., 
nastąpił 1 marca. Krótko po południu wysłany 
na lot rozpoznawczy F1M odnalazł uciekają¬ 
cy ze zdobywanej już wyspy amerykański nisz¬ 
czyciel Pope (DD-225), który pół godziny póź¬ 
niej zaatakowała dziesiątka maszyn tego typu. 
Żadna z bomb nie trafiła bezpośrednio, ale wy¬ 
buch bardzo blisko lewej burty okrętu spowo¬ 
dował silne przecieki i wyboczenie wału obraca¬ 
nego przez dziobowy zespół turbin, który trzeba 


tem PBY z YP-23). Był jedyną maszyną tego 
typu, utraconą podczas bitwy o Midway przez 
Amerykanów. 

Po powrocie, via wyspa Wake, do Japonii 
Chitose wyszedł w kolejny dłuższy rejs 11 sierp¬ 
nia, z Yokosuki do bazy na atolu Truk (Karo¬ 
liny), Dziewięć dni potem opuścił ją, rozpoczy¬ 
nając swój udział w kampanii na Wyspach Sa¬ 
lomona. Przed południem 24-tego, gdy rozpo- 
czynałasię bitwa koło wschodnich Salomonów, 
trójki patrolowych F1M2 odgoniły od japoń¬ 
skich zespołów dwie poszukujące ich PBY, na¬ 
tomiast wysłany na lot zwiadowczy E13A zro¬ 
bił to, co nie udało się amerykańskim samolo¬ 
tom, lokalizując lotniskowce Task Force 61, Sara- 
togę (CV-3) i Enterprise {CV-6), O 17:45 (18:20?) 



& Lotniskowiec lekki Chitose w trakcie prób zdawczo-odbiorczych, 1943 r. 


zultatem miało być zniszczenie dwóch samolo¬ 
tów i podpalenie składu paliwowego), a także 
koszary w Malaybalay (2 E7K2, 8 bomb 60 kg). 
22 i 23 grudnia upłynęły dużo spokojniej, in¬ 
tensyfikacja lotów rozpoznawczych i patrolo¬ 
wych (łącznie 26 startów) nastąpiła nazajutrz, 
w przeddzień lądowania na wyspie Jolo, Ostat¬ 
ni lot 25 grudnia przyniósł kolejny sukces - 
cztery maszyny wysłane do ataku na niewielki 
transportowiec uzyskały trzy trafienia, zatapia¬ 
jąc go. Sztuka ta po napotkaniu innego nie uda¬ 
ła się parze E7K2 (zrzuciły 4 bomby 60 kg); 
jedna z tych maszyn bezkrwawo starła się po¬ 
tem z łodzią latającą wroga, Do kolejnego star¬ 
cia, z takim samym rezultatem, doszło wieczo¬ 
rem 26 grudnia. Loty w nasrępnych dniach 
(od 27-ego okręt osłaniał konwój powrotny do 
Davao) nie przyniosły ciekawszych wydarzeń. 
W trakcie postoju w Dąvao, 4 stycznia 1942 r., 
odłamki bomb zrzuconych pizez atakujące port 
B-l 7 uszkodziły lekko cztery samoloty Chitose. 

Po przydziale do sił zdobywających Holen¬ 
derskie Indie Wschodnie, rozpoczął on udział 
w tej kampanii od osłony desantu koło Mana- 
do(płn. Celebes), prze prowadzonego 11 stycznia 
1942 r. Tego dnia doszło do starć FlM z ło¬ 
dziami latającymi przeciwnika, których rezul¬ 
tatem było zestrzelenie dwóch i uszkodzenie 
dwóch kolejnych. Potem przyszły lądowania 
pod Kendari, na wyspie Ambon i kończące 
opanowywanie Celebesu zdobycie Makasaru. 


było zatrzymać. Późniejszy nalot sześciu bom¬ 
bowców nurkujących typu Aichi B5N z lotni¬ 
skowca Ryujó pogorszył sytuację niszczyciela, 
dogonionego i w rezultacie dobitego przez krą¬ 
żowniki ciężkie Ashigam i My oko. 

Od 29 marca, po postojach na Celebesie 
i Ambon, Chitose uczestniczył w operacji zaj¬ 
mowania resztek holenderskich posiadłości na 
Nowej Gwinei, tworząc zespół z krążownikiem 
lekkim Kinu i grupą niewielkich jednostek, roz¬ 
formowany po wykonaniu zadania, 21 kwiet¬ 
nia. 1 maja okręt powrócił do Sasebo na okre¬ 
sowy przegląd dokowy, 

W planie operacji „Ml”, która przyniosła 
Japończykom klęskę pod Midway zadaniem 
zespołu z Chitose i transportowcem pomocni¬ 
czym Kamikawa Mam (zastąpił Mizuho, któ¬ 
ry został zatopiony 2 maja przez amerykański 
okręt podwodny Drum)^ było zajęcie leżącego 
około 5ó Mm na północny zachód od tej wy¬ 
spy atolu Kurę i urządzenie tam wysuniętej ba¬ 
zy. Rano 4 czerwca nad zespołem, któremu nie 
dane było dokonać desantu, pojawiła się na nie¬ 
wielkiej wysokości łódź latająca Consolidated 
PBY z 44. Dywizjonu Patrolowego (VP-44)> 
jedna z 11 wysłanych z Wyspy z misją rozpo¬ 
znawczą, Samolot ren zos tał zestrzel o nyw' rezul¬ 
tacie araków poderwanej alarmowo w powie¬ 
trze trójki F1M, zginął pilot, ppor, Robert W. 
Whitman oraz pięciu jego podwładnych (resz¬ 
tę 10-osobowej załogi uratow r ała dwa dni po- 


dwa bombowce nurkujące SBD Dauntless z ba¬ 
zującego na pierwszym % nieb dywizjonu VB-3 
zaatakowały Chitosę. Nie uzyskały bezpośred¬ 
niego trafienia, ale wybuchy 454 kg bomb blis¬ 
ko lewej, burty ńa rufie spowodowały uszkodze¬ 
nie turbiny, silne zalewanie kadłuba i podpale¬ 
nie trzech stojących na pokładzie FlM. Ponie¬ 
waż rezultatem przecieków był aż 30-stopnio- 
wy przechył, było konieczne holowanie, „zleco¬ 
ne” niszczycielowi Minegumo. 28 sierpnia oba 
okręty dotarły na Truk, po drodze przeżywszy 
nieszkodliwynalotsiedmiuB-I7zbazującej na 
wyspie Espiritu Santo 11, Grupy Bombowców 
Ciężkich oraz, już w bezpośrednim sąsiedztwie 
atolu, alarm przeciwpodwodny, będący kon¬ 
sekwencją nieudanego ataku USS Flying Fish 
(SS-229) na wchodzący tam właśnie pancer¬ 
nik Yamato, 

Po prowizorycznych naprawach, pozostawi¬ 
wszy na Truk samoloty, Chitose popłynął do Yo¬ 
kosuki. Remont został przeprowadzony w eks¬ 
presowym tempie, bo już 18 września powrócił 
na Truk, a tydzień później dostarczy) oddział 
piechoty morskiej na wyspę Shortland. Potem 
odbył rejs transportowy do Kaviengu (Nowa 
Irlandia) i via Rabiml (Nowa Brytania) wróci! 
9 października na Karoliny. 

W rym czasie jego samoloty operowały 
z Shortland i Ręka ty. 4 października osłania¬ 
jące konwój koło Nowej Georgij FlM2 starły 
się 7 grupą samolotów amerykańskich I E13A, 
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Aż do jego przebudowy na lotniskowiec konstrukcja, uzbrojenie i wyposażenie pokładowe Chitose nie były niemal 
modyfikowane, o czym m.in. świadczy to zdjęcie tylnej części nadbudówki dziobowej okrętu, wy konane w 1942 r. 


topienie niszczyciela Meredith (DD-434) i od¬ 
wrót pozostałych jednostek. 

Wcześniej, w nocy 11 października Chitose , 
będący jego udoskonaloną, silniej uzbrojoną 
wersją Nisshin i sześć niszczycieli dostarczyły 
z Shortland na Guadalcanal ponad 700 żołnie¬ 
rzy, 4 haubice 150 mm, 2 armaty połowę 75 mm, 
armatę plot., amunicję, sprzęt, lekarstwa i 6 ło¬ 
dzi desantowych. Sukcesowi temu towarzyszy¬ 
ła porażka, bo osłaniająca zespół eskadra straci¬ 
ła w bitwie koło przylądka Esperance krążow¬ 
nik ciężki Furutaka i niszczyciel, a za dnia sa¬ 
moloty amerykańskie zatopiły jeszcze dwa ra¬ 
tujące rozbitków niszczyciele. 

28 listopada, po rejsie naTruk (wraz z Chi- 
yodą oraz dwoma niszczycielami) i przybyciu 
w połowie miesiąca do Sasebo, Chitose trafił do 
doku tamtejszej stoczni na remont i przebu¬ 
dowę. 

Po wejściu do służby Chiyoda (grudzień 
1938 r.) bazował w Kurę. Od lutego 1939 r. 
brał udział w działaniach na wodach chińskich, 
zaczynając od aneksji wyspy Hainan. We wrze¬ 
śniu uczestniczył w blokadzie żeglugi między 
Indochinami Francuskimi i portami w połu¬ 
dniowych Chinach, operując głównie w Zatoce 
Tonkińskiej. 1 maja 1940 r., po krótkim rejsie 
do Szanghaju, znalazł się w rezerwie, otrzymu¬ 
jąc status okrętu specjalnego przeznaczenia. 

W połowie listopada znalazła się na nim 
pierwsza, licząca 13 oficerów i chorążych, gru¬ 
pa przyszłych członków załóg miniaturowych 
okrętów podwodnych. Pierwsze ćwiczenia po¬ 
kładowe z nową tajną bronią odbyły się na nim 
w styczniu 1941 r., w połowie kwietnia pierw¬ 
szych kursantów zmieniła druga, 22-osobowa 
grupa. W maju okręt przeszedł do zatoki Mit- 
sukue, gdzie załogi przez prawie miesiąc ćwi¬ 
czyły ataki, mając go za cel. W sierpniu goto¬ 
wy był tuzin seryjnych „miniatur” i odbyły się 
wówczas finalne ćwiczenia, po których pojawi¬ 
ła się ze strony załóg sugestia użycia ich do ata¬ 
kowania jednostek liniowych przeciwnika w ba¬ 
zach oraz użycia jako nosicieli okrętów pod¬ 
wodnych. Przeprowadzone pod koniec wrze¬ 
śnia z inicjatywy dowódcy Chiyody , kmdr. Ka- 


pilotowany przez chor. Kiyomi Katsuki, stara¬ 
nował B-17E z 72. Dywizjonu Bombowego, 
w rezultacie czego runął on do wody (skłoniło 
to Amerykanów do rezygnacji t ataku). Zginęła 
cała załoga ppor Davida C. Everitta T natomiast 
obaj japońscy lotnicy po wyskoczeniu na spa¬ 
dochronach z silnie uszkodzonego samolo¬ 
tu zostali uratowani przez niszczyciel Akizuki. 
Cztery dni później doszło do kolejnego starcia 
w obronie płynącego pod Guadaicanal konwo¬ 
ju; wzięły w nim udział 3 samoloty z Chitose* 
dwa zostały zestrzelone przez myśliwce, ale je¬ 
den zdołał jeszcze poważnie uszkodzić atakują¬ 
cy go samolot, co zakończyło się przymusowym 
wodowaniem WiUmta. Natomiast 15 paździer¬ 
nika zwiadowczy El 3A z Chitose wykrył ame¬ 
rykański konwój zaopatrzeniowy na Guadal¬ 
canal, który został zaatakowany przez bombow¬ 
ce z lotniskowca Zwkakw nalot przyniósł za- 
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Chiyoda sfotografowana w pierwszych miesiącach służby. 
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20 czerwca 1944 r., Morze Filipińskie. Pancernik Kongo (na pierwszym planie] i Chiyoda wykonują uniki w trakcie 
ataku samolotów zespołu zadaniowego TF 38 (lotniskowa grupa udefzeniowa). 


ku Harady, nocne ćwiczenia na wodach Morza 
Wewnętrznego, obejmujące okrążenie wysepki 
wielkości Ford w Pearl Harbor i atak na zaciem¬ 
niony okręt macierzysty zakończyły się sukce¬ 
sem, wykazując sensowność pomysłu, zastoso¬ 
wanego w rezultacie w praktyce. 

8 grudnia Chiyoda stał w Kurę. Szkolenie 
było kontynuowane; w jego trakcie, 14 marca 
1942 r., jedna z „miniatur” zatonęła zaraz po 
zejściu na wodę, ginąc wraz z załogą. Dokładnie 
miesiąc później okręt popłynął na Truk i ocze¬ 
kując na rozkazy stał tam do 20 maja, kiedy to 
od rejsu powrotnego do Kurę rozpoczął swój 
udział w feralnej operacji „MI” - miał dostar¬ 
czyć do bazy na atolu o przypadkowo tej sa¬ 
mej nazwie osiem jednostek, które stałyby się 
częścią sił obrony Midway w razie fiaska pla¬ 
nu zniszczenia sił morskich nieprzyjaciela. Do 
portu wyjściowego wrócił 15 czerwca. 

28 czerwca opuścił Yokosukę konwój zło¬ 
żony z Chiyody, transportowca Argentina Maru 
(12 759 BRT) i trzech niszczycieli eskorty. Dwie 
pierwsze jednostki wiozły ludzi, sprzęt bojowy 
i wyposażenie na niedawno opanowaną wy¬ 
spę Kiska (Aleuty); w przypadku okrętu było 
to 150 żołnierzy do obsługi urządzeń tworzo¬ 
nej tam bazy, oddział budowlany, 2001 cemen¬ 
tu oraz po 6 „miniatur” i myśliwców pływako¬ 
wych Mitsubishi A6M2-N. Tego samego dnia 
konwój został zaatakowany przez okręt pod¬ 
wodny USS Nautilus (SS-168), ale żadna z wy¬ 
strzelonych przezeń torped nie była celna. Gdy 
dotarł na miejsce 5 lipca, zakotwiczone jed¬ 
nostki eskorty zaatakował Growler (SS-215), 
który odniósł duży sukces, zatapiając Arare 
oraz poważnie uszkadzając pozostałe dwa. 7 lip¬ 
ca, przeżywszy jeszcze niecelne ataki z powie¬ 
trza, Chiyoda opuścił Aleuty 

30 września, po decyzji naczelnego dowódz¬ 
twa o wykorzystaniu „miniatur' na Wyspach Sa¬ 
lomona, zawinął do bazy na Truk. Tu pozo¬ 
stawił 3 z 11 wiezionych jednostek, zabierając 
pozostałe na Shortland. Stal tam do 3 (4?) li¬ 
stopada i byl w tym czasie celem trzech nie¬ 
szkodliwych nalotów. W bazte na Truk pozo¬ 
stał dużo dłużej niż Chi roso t dopiero pod ko¬ 
niec grudnia dotarł do Kurę, 

W swej finalnej postaci Chitose odbył najpierw 
rejs transportów)' do Singapuru. Wrócił do Sa- 
sebo 4 lutego 1944 r., potem dostarczy! samo¬ 
loty naSaipan (20 lutego-4 marca). Pozostawał 


na Morzu Wewnętrznym do 11 maja, kiedy to 
opuścił Saeki, mając na pokładzie, tak jak towa¬ 
rzyszący mu Chiyoda , samoloty 653. Grupy 
Lotniczej (po 21 myśliwców oraz 9 samolo¬ 
tów torpedowo-bombowych). Pięć dni później 
wraz z innymi okrętami (m.in. cztery lotniskow¬ 
ce I pancernik Musashi) dotarł na kotwicowisko 
koło Tawi Tawi w Archipelagu Sulu (płd.-zach. 
Filipiny). Rano 22 maja, w trakcie ćwiczeń na 
pobliskich wodach, został zaatakowany przez 
okręt podwodny USS Puffei* (SS-268), który 
wystrzelił pełną salwę dziobową. Żadna z sze¬ 
ściu torped nic wybuchła, choć cp najmniej 
jedna miała uderzyć w cel 

Chiyoda rozpoczął swój pierwszy dłuższy 
rejs w nowej postaci 29 stycznia 1944 r., popły¬ 
nął z Yokosuki na Truk. Stał tam od 3 do 10 lu¬ 
tego, razem z lotniskowcem Zuiho i dwoma 
niszczycielami wyruszył w rejs powrotny w ra¬ 
mach wymuszonej przez Amerykanów ewaku¬ 
acji bazy, 5 marca dotarł na Saipan, przywożąc 
samoloty, posiłki i zaopatrzenie. Po rejsie na 
Guam i z powrotem, 12-tego dostarczył ma¬ 
szyny 20 J. Grupy Lotniczej na Wyspy Palau. 


10 kwietnia, mając za sobą rejs zaopatrzenio¬ 
wy Balikpapan (Borneo)-Palau, wrócił do Kurę 
wraz z eskortującymi go cały czas niszczyciela¬ 
mi Inazuma i HibikU via Balikpapan i Davao. 

15 czerwca, reagując na amerykański de¬ 
sant na Marianach, Japończycy rozpoczęli ope¬ 
rację sił głównych, w których Chitose , Chiyo¬ 
da i lotniskowiec lekki Zuiho tworzyły idącą 
w awangardzie 3. Eskadrę. Cztery dni później 
samolot)' z nich, prowadzone przez parę Kate 
z Chitose, bylj’ pierwszą falą uderzenia na flo¬ 
rę przeciwnika, złożoną głównie z myśliwskich 
i myśliwsko-bombowych samolotów AóM. Naj¬ 
większym ich sukcesem było lekkie uszkodze¬ 
nie pancernika USS South Dakota (BB-57), 
natomiast spośród ogółem 69 wysianych ma¬ 
szyn nalot „przeżyło” 27. W kolejnych atakach 
3. Eskadra nie wzięła udziału. Nazajutrz, gdy 
Amerykanie wreszcie wykryli okręt)' wroga 
i przystąpili do kontrataku, tworzyła straż tyl¬ 
ną, mając 22 zdatne do użytku samoloty, 
w tym 13 myśliwców, na pokładzie. 

Płynący na końcu szyku Chiyoda, osłania¬ 
ny przez pancerniki Kongo i Maruna, krążownt- 
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ki ciężkie Chókai i Maya oraz kilka niszczycie¬ 
li, stał się głównym celem dla formacji maszyn 
z trzech lotniskowców —były nimi Bunker. HiU 
(CV-17), Monterey (CVL-26) i Cabot (CVL-28). 
Bombowcom nurkującym, które przystąpiły 
do ataku pierwsze, nie udało się uzyskać tra¬ 
fień; dwa zostały zestrzelone przez japońskie 
myśliwce. Sukcesu nie odniosła także ósemka 
uzbrojonych w torpedy Avengerów 3 natomiast 
taka sama liczba niosących bomby maszyn (po 
4 z dwóch ostatnich okrętów) spisała się lepiej 
**. o 17:38 trafienie w rufową część pokładu lot¬ 
niczego spowodowało w hangarze pożar (szyb¬ 
ko ugaszony) i zniszczenie dwóch samolotów 
(A6M i Jilfa zginęło 20 członków załogi Chiyo¬ 
dy, 30 zostało rannych. Po 9 lipca, kiedy to za¬ 
kończył się remont okrętu w Kurę, pozosta¬ 
wał on - tak jak bliźniak - na wodach Morza 
Wewnętrznego. 

Wychodząc 20 października 1944 r. w os¬ 
tatni rejs, Chitose i Chiyoda miały prawie jedną 
trzecią ogółu samolotów na „przynętach” (po¬ 
zostałymi były Zuikaku i Zuiho), czyli odpo¬ 
wiednio 18 i 16 (w tym 6 i 4 Jill). Gdy cztery 
dni potem Ozawa wysłał do ataku na TG 38,3 
ponad 60 maszyn, część z nich wzięła w nim 
udział. Ostatni w historii japońskiego lotnic¬ 
twa pokładowego start większej formacji przy¬ 
niósł jej przechwycenie i rozbicie z dala od 
celu, zostało strąconych 14 maszyn, 3 wróciły 
na okręty, reszta zakończyła misję na lotniskach 
Filipin i Tajwanu. Rankiem 25 października, 
wobec nieuchronnej kontrakcji Amerykanów, 
resztka bombowców i niektóre myśliwce odle¬ 
ciały na ląd. 

Gdy około 8:30 samolotyTF 38 dotarły 
nad zespół Ozawy, koordynator nalotu przy¬ 
dzielił Chitose najpierw bombowcom nurkują¬ 
cym z Essexa (CV-9). Każdy z tuzina Helldive- 
rów zrzucił bombę 454 kg, piloci zgłosili osiem 
trafień, wobec czego koordynator skierował 
torpedowe Auengery ku pancernikowi Hyuga 3 
ale kilka już atakowało lotniskowiec i miało 
uzyskać dwa trafienia. Wiadomo natomiast na 
pewno, że około 8:35 tuż obok lewej burty 


Chitose , z boku podnośnika dziobowego, na¬ 
stąpiła bardzo silna eksplozja, której rezultatem 
było szybkie zalanie kotłowni nr 2 i 4, a tym sa¬ 
mym pojawienie się 27-stopniowego przechy¬ 
łu, zmniejszonego kontrbalastowaniem do 15°. 
Okręt miał nadal napęd, ale z powodu uszko¬ 
dzenia steru musiał zmieniać kurs poprzez róż¬ 
nicowanie obrotów śrub. Gdy krótko przed 
9:00 amerykańskiesamolotyzaczęłyodlatywać, 
przechył wzrósł do 20° i wkrótce potem zalaniu 
uległa maszynownia prawoburtowa, co ozna¬ 
czało spadek prędkości do 14 w. Kwadrans 
po 9:00 przestał pracować silnik wysokopręż¬ 
ny w przedziale prawoburtowym, a 10 minut 
potem, w rezultacie dostawania się wody do 
przedziału drugiego z nich, Chitose zastopował. 
O 9:29 krążownik lekki Isuzu otrzymał rozkaz 
wzięcia okrętu na hol, szybko odwołany, gdy je¬ 
go przechył zwiększył się do 30 stopni, O 9:37 
Chitose położył się na lewej burcie, a potem 
zatonął dziobem naprzód, na pozycji 19°20’N- 
-126°20'E. Wraz z nim zginęło 904 członków 
załogi, w tym dowódca, kmdr Kishi Yoshiyuki. 
Niszczyciel Isuzu uratował 480 ludzi (w tym 
35 oficerów), natomiast Shimotsuki 121. 

Drugą, najmniejszą falę ataków na zespół 
Ozawy tworzyło 16 Avengerów, 6 Helldwerów 
i 14 Hellcatów z Franklinu (CV-13) i Lexing- 
tona (CV-16). Formacja ta przystąpiła do ata¬ 
ku około 9:55, koncentrując się na Chiyodzie, 
który w rezultacie paru trafień lub wybuchów 
bardzo blisko kadłuba zastopował około 10:18. 
Przy'płonącym, mającym kilkunastostopnio¬ 
wy przechył na lewą burtę okręcie pozostały 
Hyuga i niszczyciel eskortowy Maki. Zgodnie 
z rozkazem otrzymanym o 11:55 pancernik 
miał podjąć holowanie, do tego czasu wysiłki 
ekip przeciwpożarowych i przeciwawaryjnych 
dały całkiem niezłe efekty. Zadanie powierzone 
Hyudze zostało przekazane Isuzu , ale w jego re¬ 
alizacji przeszkodził kolejny nalot, rozpoczęty 
o 13:20. Nie był efektywny, ale stało się jasne, 
że wobec nieuchronności kolejnych ataków 
ciągnięcie Chiyody nie ma sensu. Krążownik 
i Maki miały po przejęciu załogi dobić okręt, 


ale z niewyjaśnionych dotąd powodów (zawi¬ 
niły najpewniej chaos, decyzyjny i problemy 
z łącznością) odpłyńmy nie zrobiwszy tego. 

Wieści o bitwie pod Samar sprawiły, że od 
14:00 zespół Ozawy był ścigany tylko przez 
Task Unit 38.3.3 (2 krążowniki ciężkie, 2 krą¬ 
żowniki lekkie i 12 niszczycieli), której dowód¬ 
ca, kadm. LauranceT. DuBose, otrzymał rozkaz 
zatopienia każdego napotkanego okrętu wro¬ 
ga. Radar na flagowym Santa Fe (CL 60) złapał 
pierwszy kontakt o 16:05, w namiarze 29° i od¬ 
ległości 29 500 m. Niecałe 10 minut później 
okazało się, że to zastopowany lotniskowiec 
lekki; okręt nie płonął, miał niewielkie prze- 
głębienie na dziób. DuBose rozkazał krążowni¬ 
kom ciężkim otworzyć ogień gdy będą goto¬ 
we i o 16:24 zrobił to jako pierwszy New Or- 
leans (CA 32), Po siedmiu minutach, gdy dy¬ 
stans wynosił 13 000 m, przyłączył się do nie¬ 
go Santa Fe y a następnie ostrzał rozpoczęły 
pozostałe dwa krążowniki, Wichita (CA 45) 
i Mobile (CL 63). 

Egzekucja trwała do 16:42, kiedy to roz¬ 
kaz DuBose a o przerwaniu ognia jako ostat¬ 
ni wykonał Wichita . Rozrywany na strzępy 
okręt, który Amerykanie zidentyfikowali jako 
typ Chitose, nie miał samolotów na pokładzie 
i odpowiadał krótko z armat małego kalibru. 
Skryty w wielkiej chmurze dymu, przez któ¬ 
rą przebijały płomienie, zaczął nabierać prze¬ 
chyłu na lewą burtę i przegłębienia na rufę. 
Miały go dobić niszczyciele 100, Dywizjonu, 
ale zanim zdążyły się zbliżyć, powoli przewró¬ 
cił się do góry stępką i zatonął o 16:55, zni¬ 
kając pod plamą płonącego mazutu na pozycji 
18°37 , N-126°45 , E. 

Żaden z amerykańskich okrętów nie zatrzy¬ 
mał się, by ratować rozbitków. Po przerwaniu 
pościgu (w jego trakcie zatopiły jeszcze niszczy¬ 
ciel Hatsuzuki) popłynęły one trasą omijającą 
miejscezatopienia Chiyody . Wraz z okrętem, tak 
jak Chitose skreślonym z listy jednostek Cesar¬ 
skiej Marynarki Wojennej 20 grudnia 1944 r., 
zginęła cała jego załoga, 1470 ludzi dowodzo¬ 
nych przez kmdr. Eiichiro Jyo. 


Lotniskowiec lekki (hiyodOr grudzień 1941 r. 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


2 Meksykańscy piloci w trakcie zbiórki na płycie filipińskiego lotniska w Porać, lato 1945 r. 


P rzystąpienie Meksyku do wojny było 
sprawą dość skomplikowaną. Ogól¬ 
na niechęć, jaką żywili zwykli Me¬ 
ksykanie w stosunku do wiodących 
prym na zachodniej półkuli Stanów Zjedno¬ 
czonych, utrudniała międzynarodową współ¬ 
pracę w zakresie wspólnej polityki bezpieczeń¬ 
stwa. Wspomniana niechęć była datowana na 
kilkadziesiąt lat wstecz, kiedy to podczas toczo¬ 
nej w latach 1846-1848 wojny Meksykanie 
utracili na rzecz Stanów Zjednoczonych oko¬ 
ło połowy swojego terytorium. Przez następne 
lata Meksyk ogarniały na zmianę obce inter¬ 
wencje, krwawe dyktatury oraz wybuchające 
rewolucje, co czasem skłaniało Waszyngton do 
podejmowania działań zbrojnych u swych po¬ 
łudniowych granic. Ostatnia taka akcja, pościg 
za zbuntowanym meksykańskim generałem 
Pancho Villą, miała miejscew 1917 r. Z drugiej 
strony możliwy sojusz pomiędzy Meksykiem 
a Cesarstwem Niemieckim, w celu odzyskania 
utraconych terytoriów (jak głosił słynny tele¬ 
gram niemieckiego ministra zagranicznych Ar¬ 
thura Zimmermana z 16 stycznia 1917 r. do 


MEKSYKAŃSKI 
201. DYWIZJON 
MYŚLIWSKI 

W WALKACH 
NA FILIPINACH 
LATEM 1945 R. 


Spośród osiemnastu krajów Ameryki Łacińskiej, które stanęły po stronie Sprzymierzonych podczas drugiej wojny świa¬ 
towej, tylko dwa zdecydowały się na aktywny udział w walkach poprzez zorganizowanie korpusów ekspedycyjnych. Jed¬ 
nym z nich była Brazylia, która wysłała do Europy dość znaczne siły, obejmujące dywizję piechoty oraz grupę myśliw¬ 
ską, przez co jej udział w wojnie jest znacznie częściej zauważany. Drugim krajem, pozostającym zazwyczaj w cieniu tego 
pierwszego, dość nieoczekiwanie okazał się Meksyk, który mimo wielu trudności zdołał wystawić do boju 201. Dywizjon 
Myśliwski (Escuadrón Aereo de Pelea201). Piloci tej jednostki zdążyli wziąć udział w ostatniej fazie walk na Pacyfiku. 


ambasadora. Cesarstwa Niemieckiego w Mek¬ 
syku Heinricha von Eckhardta) skłonił Siany 
Zjednoczone do wzięcia udziału w pierwszej 
wojnie światowej po stronie En tenty. W okresie 
ni i ędzy wojennym nierozs rrzygnjęta pa zosta- 
wała sprawa spłat)' odszkodowań za znacjanali¬ 
zowany przez Meksyk majątek amerykańskich 
firm naftowych. Pogłębiało to wzajemne ani¬ 
mozje między- oboma rządami i narodami, któ¬ 
re dó końca lar trzydziestych postrzegały siebie 
jako potencjalne zagrożenie. 
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MARON STRJEMBSKI 


Sytuację zmienił dopiero wybuch wojny 
w Europie i rosnące niebezpieczeństwo ze stro¬ 
ny Japonii na Dalekim Wschodzie. Niechętne 
stanowisko władz Meksyku wobec potężniej¬ 
szego sąsiada spowodowało powstanie wyłomu 
w systemie bezpieczeństwa, chroniącym obie 
Ameryki przed potencjalnym atakiem. Luka 
w obronie była tym groźniejsza, że leżała bez¬ 
pośrednio przy granicy Stanów Zjednoczonych, 


W tych okolicznościach nastąpił przełom we 
wzajemnych relacjach, przy czym Inicjatorem 
otwarcianow r ego rozdziału w stosunkach dyplo¬ 
matycznych był oczywiście Waszyngton, Ame¬ 
rykańskiemu prezydentowi, któremu zależało 
nie tylko na uregulowaniu sprawy ochrony swej 
Hanki, lecz także na swobodzie kontaktów z po¬ 
łudniowoamerykańskimi sojusznikami przez 
terytorium Meksyku, Ważnymi krokami wio¬ 
dącym do tego celu było zawarte w listopadzie 
1940 r. porozumienie regulujące spłatę długów 
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S Meksykańscy lotnicy podczas szkolenia w Stanach Zjednoczonych. W ramach pierwszej grupy, która wzięła udział 
w walkach kurs ukończyło 31 pilotów i 258 członków personelu naziemnego. 


oraz wydane w kwietniu 1941 r. zezwolenie na 
nieograniczone wykorzystywanie meksykań¬ 
skich lotnisk przez amerykańskie lotnictwo. 
W końcu, po japońskim ataku na Pearl Har- 
bor, zdecydowano się na utworzenie 12 stycznia 
1942 r. stałej Wspólnej Amerykańsko-Mek- 
sykańskiej Komisji Obrony {Joint Mexican-Uni¬ 
ted States Defense Commission ), która była od¬ 
powiedzialna za koordynację działań w zakre¬ 
sie współpracy wojskowej. 

Niestety zawarcie formalnego sojuszu unie¬ 
możliwiała skomplikowana sytuacja wewnętrz¬ 
na Meksyku. Pozycja niedawno wybranego na 
prezydenta Manuela Avila Camacho była bar¬ 
dzo niepewna. Każde zbliżenie ze Stanami Zjed¬ 
noczonymi mogło zostać poczytane przez opo¬ 
zycję za zdradę i groziło wybuchem rewolucji. 
Mimo wielu pojednawczych gestów na szczy¬ 
tach władzy przeciętny Meksykanin był z regu¬ 
ły przeciwny wszystkiemu, co reprezentowały 
Stany Zjednoczone, bojkotował amerykańskie 
produkty i nie przyjmował do wiadomości mo¬ 
żliwości opowiedzenia się po stronie „odwiecz¬ 
nego wroga”. Za to w zasięgu prezydenta Ca¬ 
macho leżało podpisanie 27 marca 1942 r. 
umowy o pożyczce i dzierżawie sprzętu woj¬ 
skowego {Lend-Lease Act). Dopiero ataki nie¬ 
mieckich okrętów podwodnych na meksykań- 
skię statki i zatopienie w krótkim czasie dwóch 
z nich (tankowce Potrero delLiano i Faja de Oro 
zatopione odpowiednio 14 i 20 maja) spowo¬ 
dowały zmianę poglądów części społeczeństwa 
i pojawienie się społecznego przyzwolenia na 
przystąpienie do wojny Ostatecznie 1 czerw¬ 
ca 1942 r. doszło do formalnego ogłoszenia 
stanu wojny przeciwko Niemcom, Włochom 
i Japonii (ze skutkiem od 22 maja). 

KORPUS EKSPEDYCYJNY 

Sformowanie jednostki ekspedycyjnej nie było 
sprawą prostą. Od początku było wiadomo, że 
wystawienie wielotysięcznej, zgranej i dobrze 
wyekwipowanej jednostki piechoty leży poza 
zasięgiem biednego państwa (co wszakże nie 
przeszkodziło zaciągnięciu się 15 rys. obywa¬ 


teli meksykańskich do armii amerykańskiej). 
Dobrym pomysłem wydawało się utworzenie 
małego zespołu specjalistów, który miałby pre¬ 
dyspozycje na wyróżnienie się w boju, a tym 
samym mógłby zaznaczyć meksykańską obec¬ 
ność wśród wielu państw koalicji. Idealnie do 
tego celu nadawała się jednostka lotnicza, któ¬ 
ra dzięki swej mobilności mogłaby bez prze¬ 
rwy uczestniczyć w najbardziej doniosłych bi¬ 
twach toczącej się wojny, przez co nie groziło 
jej utkwienie na tyłach lub na martwym od¬ 
cinku frontu. Lecz i tu natrafiono na pewne 
trudności. Meksykańskie lotnictwo na skutek 
wieloletniego niedofmansowania przedstawia¬ 
ło się nader mizernie. Z blisko 100 samolotów 
różnych typów znajdujących się w inwentarzu 
Sił Powietrznych Meksyku, w połowie 1942 r. 
do walki nadawało się około 50 przestarza¬ 
łych dwupłatów bombowo-obserwacyjnych 
(40 Yought 02U Córsair i 10 Douglas 0-2). 


Sytuację nieznacznie poprawiło dostarczenie 
na początku roku 6 znacznie nowszych Vought 
OS2U Kingfisher (wersja lądowa) oraz 6 szkol¬ 
nych AT-6 Texan . Wobec zacofania technicz¬ 
nego, lotnictwo nie było w stanie wypełnić 
swojego podstawowego zadania, jakim była 
obrona własnych wód terytorialnych. Dlatego 
najpilniejszą sprawą stało się dostarczenie no¬ 
wego sprzętu i wyszkolenie załóg. W ramach 
umowy Lend-Lease Act zamówiono w Stanach 
Zjednoczonych 120 szkolnych AT-6 (w ostate¬ 
czności mogły zostać użyte jako maszyny bojo¬ 
we), 30 bombowców nurkujących Douglas A-24 
Banshee , a także 3 bęmbowce średnie B-25 Mi¬ 
tchell. Z braku wystarczającej liczby własnych 
instruktorów pifotażu (których w kraju było 
zaledwie osiemnastu!), część szkolenia odby¬ 
wała się w Stanach Zjednoczonych. 

O ile obrona własnego państwa przez 
większość Meksykan ów była postrzegana jako 
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5 Dowódca 201 * Dywizjonu, Cap. 1° Radames Gaxiola Andrade w towarzystwie grupy mechaników. 


konieczność, to wysłanie korpusu ekspedycyj¬ 
nego na „amerykańską wojnę* 1 mogło nie spo¬ 
tkać się ze zrozumieniem ogółu społeczeństwa. 
Aby upowszechnić tę ideę prezydent Camacho 
nakazał urządzenie 5 marca 1944 r. demon¬ 
stracji siły i sprawności meksykańskiego lotnic¬ 
twa. Zorganizowany w pobliżu stolicy pokaz 
zgromadził ponad 100-tysięczną publiczność. 
W jego trakcie samoloty A-24 i AT-6 wykonały 
widowiskowy nalot bombowy na makietę bazy 
wroga przy użyciu ostrej amunicji. Pokaz siły 
spotkał się z entuzjastycznym przyjęciem zgro¬ 
madzonych, co ułatwiło ogłoszenie trzy dni 
później zamiaru wysłania wojska za ocean oraz 


przeforsowanie w grudniu 1944 r. parlamen¬ 
tarnej uchwały w tej sprawie. 

Tymczasem już w dniach 25-26 czerwca 
1944 r. grupa około 300 Meksykanów (w tym 
38 pilotów) przekroczyła granicę ze Stanami 
Zjednoczonymi i rozpoczęła szkolenie w ba¬ 
zie Randolph koło San Antonio w Teksasie. 
Część personelu pochodziła z zaciągu ochot¬ 
niczego, aczkolwiek bazę organizacyjną stano¬ 
wił istniejący 201. Dywizjon, który przed for¬ 
malnym przekształceniem w jednostkę my¬ 
śliwską zdał swoje bombowce A-24. Niektórzy 
członkowie tej grupy legitymowali się pewnym 
doświadczeniem bojowym. Przykładowo przy¬ 


szły dowódca Korpusu Ekspedycyjnego Meksy¬ 
kańskich Sił Powietrznych - FAEM (Fuerza 
Aerea Expedicionańa Mmcana) Cork Antonio 
Cardenas Rodrfguez miał za sobą loty bojo¬ 
we nad Afryką wykonane z ramach amerykań¬ 
skiej 97* Grupy Bombowej. Organizacyjnie 
FAEM stanowiło niezależną siłę podległą rzą¬ 
dowi Meksyku. Oprócz 201. Dywizjonu, któ¬ 
ry miał własnego dowódcę (Cap. 1 Q Radames 
Gaxiola Andrade), Corl. Cardenas dysponował 
kilkuosobowym sztabem oraz pozostawionymi 
w kraju rezerwami, w celu dokonania ewentu¬ 
alnych uzupełnień. 

Szkolenie personelu 201. Dywizjonu od¬ 
bywało się w kilku fazach. Piloci zostali wysła¬ 
ni na lotnisko Foster Field, gdzie przeszli in¬ 
dywidualne przeszkolenie na samoloty P-40 
oraz kurs taktyczny. Personel naziemny został 
rozdysponowany według specjalności pomię¬ 
dzy różne ośrodki, z czego duża część trafiła 
do fabryki Republic Aviation w Farmingdale. 
Ponowne spotkanie całej jednostki nastąpiło 
w październiku 1944 r. na lotnisku Pocatello 
(Idaho). Tam Meksykanie otrzymali doce¬ 
lowe maszyny bojowe, którymi były P-47D 
Thunderbolt. Wyklarowała się też struktura jed¬ 
nostki, która składała się z czterech eskadr (od 
A do E) po 7-8 pilotów w każdej. Jednocześnie 
następowało zgrywanie się całego personelu 
w operacjach na ziemi i w powietrzu. 

Przeszkodę w dokończeniu treningu czy¬ 
niła jednak pogoda, co w listopadzie spowo¬ 
dowało przeniesienie całego 201. Dywizjonu 
na lotnisko Majors Field w Teksasie. W no¬ 
wym miejscu warunki atmosferyczne również 
nie były sprzyjające, co pośrednio przyczyni¬ 
ło się do wypadku, jaki wydarzył się 23 stycz¬ 
nia 1945 r. Po intensywnych opadach deszczu 



H Personel FAEM prezentuje maskotkę 201. Dywizjonu namalowaną na skrzydle 
japońskiego samolotu. Postać Panchito Pistola* została zapożyczona z disneyow- 
skiej kreskówki Jrzej Caballeros^z 1944 r. 

KSgto. T Manuel Alcantar Torres przed wstąpieniem do FAEM służył w amerykań¬ 
skiej 82. Dywizji Powietrznodesantowej, z którą przeszedł szlak hojowy w basenie 
Morza Śródziemnego. W 201. Dywizjonie był mechanikiem spadochronowym. 
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na start wykołował samolot prowadzony przez 
Subtte. Cristóforo Salido Grijalvę, jednak na 
skutek nieporozumienia (Meksykanin słabo 
władał językiem angielskim) zamiast z główne¬ 
go pasa maszyna rozpoczęła rozbieg z błotni¬ 
stej i krótkiej drogi kołowania. W trakcie startu 
pilot zdał sobie jednak sprawę z popełnionego 
błędu i usiłował wyhamować rozpędzoną ma¬ 
szynę, co doprowadziło do kapotażu. Niestety 
Subtte. Salido poniósł śmierć w zmiażdżonej 
kabinie samolotu. 

Na początku lutego 1945 r. jednostkę 
przebazowano do Brownsville na kurs strzelec¬ 
ki, lecz i tym razem czynniki pogodowe spo¬ 
wodowały opóźnienie w ukończeniu ostat¬ 
niego już etapu szkolenia. W nowym miejscu 
doszło też do kolejnego nieszczęśliwego zda¬ 
rzenia. 10 marca w trakcie ćwiczenia w strze¬ 
laniu do holowanego celu powietrznego Tte. 
Javier Martinez del Valle zaczepił śmigłem swo¬ 
jego Thunderbolta o ciągniętą przez drugi sa¬ 
molot linkę. P-47D stracił sterowność i spadł 



S Braki sprzętowe Meksykanie musieli nadrabiać pomysłowością. Widoczni na zdjęciu mechanicy podwieszają 
bombę na węźle podskrzydłowym za pomocą zaadoptowanego podnośnika dla węzłów podkadłubowych. 





25 Ducha bojowego wśród mechaników uzbrojenia oddawały okolicznościowe napisy na bombach Jak głosi napis 
ta JOOO-funtowa teąuila" przeznaczona jest na Tokio. 


FILIPINY 

Wybór teatru działań operacyjnych pozosta¬ 
wiono władzom Meksyku. Początkowo plano¬ 
wano wysłanie FAEM do Europy, a konkret¬ 
nie na Śródziemnomorski Teatr Działań Wo¬ 
jennych. Jednak na przeszkodzie realizacji tego 
pomysłu stanęły czynniki natury politycznej. 
Konieczność reorganizacji lotnictwa oraz szko¬ 
lenia 20 1. Dywizjonu spowodowały dezaktuali¬ 
zację pierwotnych zamierzeń. W międzyczasie 
okazało się bowiem, że front włoski stracił na 
znaczeniu, a główny wysiłek Aliantów Zachod¬ 
nich w Europie koncentruje się na ostatecznym 
uderzeniu na Niemcy z terytorium wyzwolonej 
Francji. Poza tym ija froncie włoskim od pew¬ 
nego czasu walczyła jut brazylijska 1. Grupa 
Myśliwską której lotnicy zdążyli zdobyć sobie 
zasłużoną sławę. W tej sytuacji Meksykanom 
byłoby niezwykle trudno przebić się ze swoimi 
osiągnięciami. Dlatego zapadła decyzja o wy¬ 
słaniu FAEM ptzeciwko Japończykom na Fili¬ 
pinach. Od czasu październikowego lądowania 








na ziemię wraz z pilotem, który zginął we wra¬ 
ku myśliwca. 

Meksykanie powrócili do Majors Field 
14 marca, gdzie ogłoszono osiągnięcie gotowo¬ 
ści operacyjnej, W sumie w ramach pierwszej 
grupy kurs ukończyło 31 pilotów i 258 człon¬ 
ków personelu naziemnego {wstyczniu 1945 r. 
na szkolenie w Stanach Zjednoczonych skie¬ 
rowano kolejną grupę pilotów mających sta¬ 
nowić rezerwę 201, Dywizjonu, a w perspek¬ 
tywie końca roku planowano powiększenie 
FARM o trzy kolejne dywizjony co podniosło¬ 
by jej komponent bojowy do rozmiarów pełnej 
grupy myśliwskiej). Niedługo potem, 27 mar¬ 
ca, FARM znalazł się na pokładzie statku wy¬ 
pływającego z San Francisco do strefy działań 
wojennych. 



Si Rozładunek transportu bomb, które wkrótce trafią pod skrzydła meksykańskich P-47. 
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Laogag wykonał Tte. Graco Ramirez Garrido. 
Następnego dnia z podobnych przyczyn samo¬ 
lot pilotowany przez Tte. Guillermo Gardę 
Ramosa został zmuszony do awaryjnego lądo¬ 
wania niedaleko Pueblo deTarlac. Na szczęście 
z obu wypadków lotnicy wyszli bez większych 
obrażeń, za to ich Thunderboliy zostały poważ¬ 
nie uszkodzone. 

Kolej ny incydent, który wydarzył się 24 ma¬ 
ja, nastąpił z ewidentnej winy pilota. Podczas 
kołowania po płycie lotniska P-47 prowadzo¬ 


ny przez Subtte. Davida Cerón Bedollę zaha¬ 
czył śmigłem o ziemię uszkadzając silnik. Także 
tym razem obyło się bez ofiar. Tego samego 
dnia podczas lotu treningowego nad morzem 
w myśliwcu Subtte. Mario Lópeza Portillo do¬ 
szło do awarii silnika. Pilot musiał opuścić ma¬ 
szynę na spadochronie i został podjęty z wody 
przez ekipy ratunkowe. 

Pierwsze śmiertelne zdarzenie miało miej¬ 
sce 1 czerwca. Według oficjalnej wersji wyda¬ 
rzeń podczas ćwiczebnego lotu na bombar¬ 
dowanie wykonywanego przez cztery P-47D, 
samolot pilotowany przez Subtte. Fausto Vegę 
Santandera wpadł korkociąg i uderzył o po¬ 
wierzchnię morza w pobliżu wyspy Sabanos. 
Mimo podjęcia szybkiej akcji poszukiwawczej 
nie udało się odnaleźć ani pilota, ani wraku 
samolotu. Okoliczności tego wypadku nie są 
jednak do końca jasne. Część pilotów 201. Dy¬ 
wizjonu utrzymuje, że misja miała charakter 
ściśle bojowy, a samolot spadł w wyniku ja¬ 
pońskiego ostrzału z ziemi. Możliwe jest więc, 
że pod pozorem przećwiczenia nowej taktyki 
bombardowania z głębokiego lotu nurkowego 
(wymyślonej kilka dni wcześniej przez byłego 
pilota A-24, Tte. Carlosa Garduńo Nuńeza), 
Meksykanie w tajemnicy przed przełożonymi 
dokonali nieautoryzowanego ataku na japoń¬ 
skie pozycje. W takim razie byłaby to pierwsza 
strata bojowa 201. Dywizjonu. 

Dwa dni później Tte. Carlos Rodrfguez 
Corona uszkodził swojego Thunderbolta , gdy 
podczas kołowania po pasie najechał na stojący 
w pobliżu buldożer. Na całe szczęście pilot wy¬ 
szedł z kolizji bez szwanku. 

5 czerwca doszło do kolejnej tragedii, 
w której zginął Tte. Josć Espinosa Fuentes. Je¬ 
go maszyna rozbiła się tuż po starcie w pobliżu 
Floridablanca. Przyczyną wypadku była uster¬ 
ka techniczna w świeżo naprawionym samolo¬ 
cie, który właśnie odbywał swój lot kontrolny. 


Dwa Tfwnderbotty starszych wersji podczas wymiany siników. Wypożyczone z amerykańskich jednostek maszyny 
były wyeksploatowane i wymagały częstych napraw. 


S Jedna z maszyn typu P-47 Thunderbolt wypożyczonych z jednostek US Army Air Force. 


na wyspie Leyte był to główny front walki na 
Obszarze Południowo-Zachodniego Pacyfiku. 
Z racji rozległości filipińskiego archipelagu 
w marcu i kwietniu 1945 r. nadal prowadzo¬ 
no tam duże operacje desantowe i lądowe. Co 
prawda Amerykanie zdołali zdobyć już Leyte 

1 Mindoro oraz opanować środkową część 
Luzonu, ale w północnej części tej ostatniej 
wyspy wciąż broniły się znaczne siły japońskie, 
a na wyzwolenie czekała jeszcze '-południowa 
część archipelagu. 

Statek z Meksykanami zwinął do Zatoki 
Manilskiej (Luzon) 30 kwietnia 1945 r. Po 
wyokrętowaniu personel uległ rozdzieleniu. 
Dowódca FAEM, Cod. Cardenas, usytuował 
swój sztab w Fort Stotsenburg, w obrębie bazy 
lotniczej Clark Field. Sam 201. Dywizjon zo¬ 
stał rozlokowany na odległym o kilkanaście ki¬ 
lometrów lotnisku w Porać. Operacyjnie jed¬ 
nostkę przyporządkowano 58. Grupie Myśliw¬ 
skiej z 5. Armii Lotniczej, jako jej dodatkowy 
dywi zjon (oh ok 3 dywizjonów a m erykańs kich: 
69. 7 310. i 31L), Była to wówczas jedyną gru¬ 
pa w 5 Armii używająca P-47. Po przybyciu 
na miejsce Meksykanie otrzymali 15 Thunder- 
boltów i od 17 maja piloci rozpoczęli loty szko¬ 
leniowe dostosowując swoje umiejętności do 
lokalnych warunków. Była to normalna pro¬ 
cedura dla nowo przybyłych jednostek, która 
miała na celu zapoznanie nowicjuszy z organi¬ 
zacją i taktyką stosowaną na konkretnym te¬ 
atrze działań operacyjnych oraz z miejscowymi 
warunkami terenowymi. 

Niestety w tym początkowym okresie przy- 
-gocowawczym poniesiono też pierwsze straty. 

2 ] maja na skutek awarii silnika przymusowe lą¬ 
dowanie z wciągniętym podwoziem \y pobliżu 
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W BOJU 

Charakter przydzielonych Meksykanom mi¬ 
sji zależał od aktualnej sytuacji wojennej. 
Wciąż trwały walki o wyzwolenie północnej 
i południowej części Luzonu, gdzie obronę 
Japończyków ułatwiały dżungla i górzysty te¬ 
ren. W znakomitej większości były więc to loty 
z zadaniem wsparcia walczących na linii frontu 
oddziałów piechoty. Z uwagi na obecność wła¬ 
snych wojsk w pobliżu atakowanych obiektów 
niezbędna była ścisła współpraca ze znajdują- 


Faza zapoznawcza dla całego dywizjonu 
oficjalnie zakończyła się 6 czerwca, jednak już 
4 i 5 czerwca niektórym meksykańskim pilo¬ 
tom udało się wykonać misje bojowe w ramach 
operacji prowadzonych przez amerykańskie dy¬ 
wizjony 58. Grupy Myśliwskiej. W pierwszym 
dniu wykonano 5 misji, w których uczestni¬ 
czyły po cztery samoloty. Bombami i ogniem 
pokładowym atakowano japońskie stanowiska 
w rejonie Aritao i Vwacs. Zgłoszono zniszcze¬ 
nie zajętego przez nieprzyjaciela budynku oraz 


po południu tego samego dnia warunki atmos¬ 
feryczne nieco się poprawiły, siódemka P-47 
ponownie wystartowała do nalotu na pozycje 
nieprzyjaciela w rejonie Infanta dokonując cel¬ 
nego bombardowania. 

Na kolejne zadania wylatywano niemal co¬ 
dziennie, począwszy od 10 czerwca. Podczas 
pierwszej zrealizowanej tego dnia misji ósemka 
P-47D zbombardowała japońskie pozycje w prze¬ 
mysłowej dzielnicy miasta Marikina. Ostrzela¬ 
no także ruch na drodze w rejonie Lamut. Po- 




Od lewej według wskazówek zegara: 

32 Piloci Eskadry A (od lewej) Tte. Graco 
Ramirez,Tte. Carlos Varela,Tte. Fernan¬ 
do i Cap. 2° Roberto Legurreta prezen¬ 
tują godło nawiązujące do propagan¬ 
dowej nazwy, jaka przylgnęła do mek¬ 
sykańskiej jednostki. 

3 Ten. Reynaldo Perez Gallardo służył 
w Eskadrze B i brał udział w wyjątkowo 
trudnych misjach nad Tajwanem. W su¬ 
mie wykonał dwanaście lotów bojowych. 

3 Dowódca Eskadry D Ten. Amadeo Ca¬ 
stro Almanza w rozmowie ze swoim* 
skrzydłowym, Subtte. Roberto Uriasem 
Abelleyrą. Obaj piloci mieli wykonane 
po dwanaście lotów bojowych. 

3 Piloci Eskadry C,Ten. Joaąuin Ramirez 
Vilchis i Subtte. Paul Garcia Mercado, 
obserwują powracające samoloty. Obaj 
lotnicy mieli zaliczonych po dziesięć lo¬ 
tów bojowych. 



cymi się na miejscu wysuniętymi kontrolera¬ 
mi ruchu lotniczego (naziemnymi lub zasiada¬ 
jącymi za sterami samolotów obserwacyjnych 
1,-5 Sentind), którzy z reguły wyznaczali punki 
celowania za pomocą bomb dymnych i drogą 
radiową udzielali zezwolenia na dokonanie na¬ 
lotu. Właściwe oznakowanie i późniejsza iden¬ 
tyfikacja miejsca zrzutu bomb miały kIuczow r e 
znaczenie dla powodzenia misji, gdyż za spra¬ 
wą gęstej roślinności sam cel często pozostawał 
ukryty przed wzrokiem pilotów. Dlatego przed 
arakiem dowódca formacji przeważnie wyko¬ 
nywał atak pozorowany, aby upewnić kon¬ 
trolera co do tego, że celem nalotu sranie się 
właściwa kolumna unoszącego się z dżungli 
dymu. 


gniazda karabinów maszynowych. Następnego 
dnia ponownie atakowano Aritao. W pięciu 
przeprowadzonych tego dnia misjach zgło¬ 
szono zniszczenie kilku budynków oraz po¬ 
jazdów pancernych. 6 czerwca 201. Dywizjon 
w dwóch nalotach zaatakował cele w Aritao, 
a sześć wypraw skierował przeciwko miejsco¬ 
wości Banbang. W rezultacie tych działań po¬ 
no wmie zameldowano o zniszczeniu kilku bu¬ 
dynków oraz jednego stanowiska armat prze¬ 
ciwlotniczych. 

Misja z 7 czerwca miała być pierwszym sa¬ 
modzielnym zadaniem 201. Dywizjonu, Nie¬ 
stety poderwane do lotu myśliwce ż powo¬ 
du pogody musiały zaniechać wykonania za¬ 
dania i zrzuciły bomby do murza. Jednak, gdy 


południowe zadanie bliskiego wsparcia wyko¬ 
nane w tej samej liczbie samolotów zakończy¬ 
ło się niepowodzeniem, ponieważ kierujący ak¬ 
cją pilot L-5 nie mógł zlokalizować i oznaczyć 
cchn Jeden F-47D powrócił lekko uszkodzony 
odłamkiem japońskiego pocisku. 

11 czerwca dwukrotnie atakowano rejon 
Oscariz (siłą ośmiu i pięciu samolotów), bom¬ 
bardując i ostrze li wując pozycje nieprzyjaciel¬ 
skiej piechoty po obu stronach drogi nr 4. We¬ 
dług obserwatorów ataki były skuteczne i po¬ 
zwoliły zalegającej amerykańskiej piechocie na 
dokonanie postępów. 

Następnego dnia siódemka Thunderboltótu 
obłożyła bombami i ogniem broni pokłado¬ 
wej miejsce koncentracji japońskiej piechoty 
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25 Meksykańscy piloci podczas odprawy zapoznają się z aekającym ich zadaniem. Niemal wszystkie wykonane misje 
dotyczyły zadań bliskiego wsparcia sił lądowych. 


w okolicy rzeki Marikuia. poderwane do dru¬ 
giego nalotu P-47 po bezowocnym oczekiwa¬ 
niu na wskazanie celu zawróciły na lotnisko. 

13 czerwca szóstka Thunderboltów bom¬ 
bardowała okolice Infanta, Z powodu pogody 
odwołano drugą przeprowadzoną tego dnia mi¬ 
sję. Niesprzyjająca pogoda była też przyczyną 
przerwania jedynej misji wykonanej 14 czerwca. 

Dopiero 15 czerwca warunki poprawiły się 
na tyle, że można było działać bez przeszkód. 
Tego dnia w dwóch nalotach wzięło udział po 
dziewięć samolotów. Za pierwszym razem ata¬ 
kowano okolice Tuguegarao, gdzie zniszczono 
zajęty przez nieprzyjaciela budynek, który za¬ 
mieniony na skład amunicji eksplodował, W re¬ 
zultacie drugiego ataku, przeprowadzonego 
w rejonie Andpolo zbombardowano i ostrzela¬ 
no płynąq f po rzece Statek, prawdopodobnie 
go zatapiając. 

Nazajutrz kontroler naziemny nie potrafił 
precyzyjnie wskazać celu nalotu, więc Meksy¬ 
kanie w sile jedenastu Thunderboltóu/ zaatako¬ 
wali obiekty alternatywne po obu stronach rze¬ 
ki Ikdan. 

17 czerwca wykonano także dwie misje 
w sile s^esciu i dziewięciu samolotów'. Podczas 
startu do drugiego nalotu silnik w samolocie 


Tte. Carłosa Garduńo Nuńeza odmówił posłu¬ 
szeństwa i rozpędzony Thunderbolt rozbił się 
na końcu pasa stając w płomieniach. Zanim 
samolot eksplodował pilot zdołał odbiec od 
wraku odnosząc tylko powierzchowne opa¬ 
rzenia, które jednak wyłączyły go z lotów na 
trzy tygodnie. Za to jego koledzy napotkali 
w rejonie Payawan japońską kolumnę zaopa¬ 
trzeniową oraz miejsce koncentracji piecho¬ 
ty. W rezultacie ataku na te cele Meksykanom 
przyznano zniszczenie dwóch ciężarówek i usz¬ 
kodzenie kilku dalszych. Dwa P-47 powró¬ 
ciły z uszkodzeniami od celnego ognia kara¬ 
binowego. 

Podczas dwóch zadań wykonanych 1 % czerw¬ 
ca w okolicach rzeki Lematin ostrzeliwano sku¬ 
piska japońskiej piechoty niszcząc przy okazji 
dwa działa artylerii przeciwlotniczej. Jedyną 
stratą tego dnia było uszkodzenie podczas roz¬ 
biegu Tbunder kolta, za sterami którego zasia¬ 
dał Subtte. David Cerón Bedolla. Następnego 
dnia plany pokrzyżowała pogoda i samoloty 
powróciły do Porać po bezowocnym patrolu 
w rejonie Andpolo. 

Meksykanie pojaw'iii się nad rym celem 
20 czerwca i to aż dwukrotnie. W rezultacie 
przeprowadzonych ataków zniszczono japoń¬ 
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skie gniazdo karabinów maszynowych. W od¬ 
wecie Japończycy ciężko uszkodzili Thunder - 
kolta prowadzonego przez Subtte. Jose Luis Pratt 
Ramosa. Mimo trafień w lewe skrzydło i silnik 
pilot doprowadził maszynę do bazy, gdzie bez¬ 
piecznie wylądował. Jednak po dokonaniu prze¬ 
glądu płatowca okazało się, że szkody wyrządzo¬ 
ne przez japońskie pociski były duże i samolot 
złomowano. Ponownego pecha miał Subtte. Da- 
vid Cerón Bedolla, który uszkodził podczas star¬ 
tu kolejnego P-47D zawadzając o słup oświetle¬ 
niowy. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności i tym 
razem pilot nie odniósł obrażeń. 

Nazajutrz, w dwóch misjach liczących po 
siedem wylotów przeciwko nieprzyjacielskim 
pozycjom w Ilagan i Monte Malabito odnoto¬ 
wano sukces w postaci zniszczonego stanowi¬ 
ska karabinu maszynowego oraz spalenia kilku 
budynków. 

W dwóch misjach zrealizowanych 22 czerw¬ 
ca wykonano w sumie 17 wylotów. Celem dla 
meksykańskich bomb i rakiet niekierowanych 
ponownie były stanowiska japońskiej piechoty 
w rejonie Monte Malabito. 

Następnego dnia dwukrotnie atakowano po¬ 
zycje nieprzyjaciela na wzgórzu w rejonie Anti- 
polo. 14 samolotów ostrzeliwało i bombardo¬ 
wać Japończyków ku wyraźnemu zadowole¬ 
niu naziemnego kontrolera, który wysoko oce¬ 
nił rezultat tej misji. Niestety podczas dobiegu 
po wykonaniu zadania Subtte. Manuel Farias 
Rodrigucz zbyt gwałtownie użył hamulców po¬ 
wodując kapotaż swojej maszyny. Thunderbolt 
wypadł z pasa i uderzył w znajdujący się tuż 
obok samolot Subtte, Mignęła Moreno Arreoli. 
Na szczęście zasiadający w kopicie Subtte, Mo¬ 
reno unikną! obrażeń, a na dodatek rzucił się 
na ratunek sprawcy kolizji. Dość niebezpiecz¬ 
nie wyglądający wypadek zakończył się złama¬ 
niem ręki przez Subtte. Pariasa i poważnym 
uszkodzeniem obu maszyn. 

Obie misje z 24 czerwca wykonano siłą po 
sześć samolotów. W rejonie Infanta meksykań¬ 
skie Thunderbolt)* musiał)' bombardować przez 
okna w chmurach pikując niemal pionowo ku 
ziemi, co było bardzo ryzykowne zarówno dla 
pilotów jak i własnej piechoty. Jednak i tym ra¬ 
zem uzyskano dobre nakrycie celu bez powo¬ 
dowania strat własnych. 
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Ponownie nad tym samym celem Meksy¬ 
kanie pojawili się w kolejnych dniach. Naza¬ 
jutrz dwie formacje liczące po 12 maszyn bom¬ 
bardowały ukryte w dżungli pozycje japońskiej 
piechoty. Podobnie było 26 czerwca, lecz w na¬ 
locie uczestniczyło 11 meksykańskich Thunder - 
boków, 

28 czerwca dziesięć P-47 wspierało amery¬ 
kańskie oddziały w okolicy Limutan. Taka sama 
ilość samolotów atakowała ten cel na drugi 
dzień. Naprowadzani przez naziemnego kon¬ 
trolera Meksykanie dopadli na brzegu rzeki 
grupę 25 japońskich żołnierzy, którzy zostali 
obrzuceni bombami i ostrzelani z broni po¬ 
kładowej. Był to dość rzadki przypadek, kie¬ 
dy Meksykanom przyznano wyeliminowanie 
z walki konkretnej liczby żołnierzy wroga. 

PRZECIWKO FORMOZIE 

Zaplanowane na 30 czerwca i 4 lipca misje na 
bombardowanie zostały odwołane i niedłu¬ 
go po starcie samoloty powróciły na lotnisko. 
W tym czasie ustał już zorganizowany opór 
wojsk japońskich na wyspie Luzon (w prakty¬ 
ce niedobitki wroga ukrywały się dżungli aż do 
końca wojny). Wyzwolono też resztę najwięk¬ 
szych wysp filipińskiego archipelagu, przez co 
front znacznie się oddalił. W związku z tym 
201. Dywizjon wyznaczono do nowego typu 
zadań. 

Na nieodległym Tajwanie stacjonowały 
wciąż znaczne siły japońskiego lotnictwa, któ¬ 
re mogło interweniować nad Filipinami lub 
Okinawą. O tę ostatnią wyspę od 1 kwietnia 
toczyły się ciężkie walki. Co prawda zorgani¬ 
zowany opór Japończyków na Okinawie ustał 
22 czerwca, ale ostatnie zwarte japońskie od¬ 
działy walczyły jeszcze przez kolejnych kilka ty¬ 
godni. Według szacunków wywiadu przeciw¬ 
nik dysponował na Tajwanie około 90 samo¬ 
lotami, choć w rzeczywistości było ich tam po¬ 
nad 300. Ponadto wyspa stanowiła olbrzymią 
bazę produkcyjną i zaopatrzeniową. Z powyż¬ 
szych przyczyn Tajwan był celem szeroko za¬ 
krojonej kampanii powietrznej mającej na celu 
zneutralizowanie płynącego stamtąd zagroże¬ 
nia. Częścią sił wyznaczonych do tego zadania 
stał się 201. Dywizjon, którego zadaniem było 
przeprowadzenie myśliwskiego wymiatania nad 


wyspą. Misje tego typu były dość niebezpiecz¬ 
ne, gdyż nawet po podwieszeniu dodatkowych 
zbiorników Thunderbolly miały operować na gra¬ 
nicy swojego operacyjnego promienia. Ponad¬ 
to w długodystansowych lotach nad oceanem 
problemem mogła okazać się kapryśna pogo¬ 
da oraz prowadzenie nawigacji bez punktów 
orientacyjnych. 


Pomimo tych trudności w dniach od 6 do 
9 lipca Meksykanie szczęśliwie wykonali cztery 
wymiatania nad Formozą. W bojowym patrolu 
powietrznym uczestniczyło z reguły 10 samo¬ 
lotów (z wyjątkiem pierwszego dnia, gdy było 
ich osiem)»Zasadniczo loty odbyły się bez więk¬ 
szych przygód. Jedynie podczas misji przepro¬ 
wadzonej 8 lipca meksykańscy piloci zauważy¬ 
li aktywność japońskiego lotnictwa w powie¬ 
trzu. Niestety dwa wrogie samoloty były zbyt 
daleko i szybko zniknęły w chmurach, co przy 
niewielkiej rezerwie paliwa z góry skazywa¬ 
ło wszelkie próby pościgu na niepowodzenie. 
W tych okolicznościach Meksykanie zmusze¬ 
ni byli zaniechać walki. Także w trakcie patro¬ 
lu z 9 lipca zauważono wiele wartościowych 
celów, wśród których były zaparkowane na lot¬ 
nisku Heiti samoloty oraz zacumowane w rejo¬ 
nie portu Toko okręty i łodzie latające. Niestety 
z powoda braku bomb również tym razem nie 


podejmowano próby ataku, a posiadaną amu¬ 
nicję strzelecką trzeba było zachować na ewen¬ 
tualne starcie w powietrzu. 

Kolejne operacje bojowe zostały zawieszone 
na cały miesiąc. W dniach 8-9 lipca amery¬ 
kańskie dywizjony należące do 58. Grupy My¬ 
śliwskiej zostały przeniesione na Okinawę. Me¬ 
ksykański 201. Dywizjon pozostał na Filipi¬ 


nach w celu dokonania reorganizacji, uzupeł¬ 
nienia stanów osobowych i wymiany sprzę¬ 
tu. Warto wspomnieć, że w pierwszym okresie 
swej działalności Meksykanie latali na uży¬ 
wanych samolotach rozmaitych odmian, ja¬ 
kie pozostały w spadku po różnych amerykań¬ 
skich jednostkach (przeważnie przezbrojonych 
z P-47 na myśliwce P-51 Mustang ,). Jednak na 
mocy umowy Lend-Lease Act jednostce przy¬ 
sługiwało 25 nowyfh P-47D-30-RA. W prak¬ 
tyce 20 L Dywizjon używał mieszanki nowych 
i używanych maszyn. Aby unormować tę sy¬ 
tuacją w lipcu meksykańscy piloci musieli wy¬ 
konać szereg lotów transferowych, żeby prze¬ 
prowadzić nowe Thunderbolly vt składów na 
nowogwinejskiej wyspie Biakdo bazy w Clark. 
To zadanie okazało się nie mniej niebezpieczne 
od misji bojowych. 

Podczas jednego z lotów transferowych, 
16 lipca 1945 r.,Tte. Hector Espinosa Galvan 



3 Typowy wariant pod wieszeń do wsparcia piechoty obejmował dwie bomby o masie 500 (227 kg) lub 1000 funtów 
(454 kg), Czasem powyższy zestaw był uzupełniany o podkadłubowy dodatkowy zbiornik paliwa. 
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3 Republic P47D-30-RA (No. 44-33721), który był osobistą maszyną Cap. T Radamesa Gaxio1a Andrade. Samolot nosi czarne pasy szybkiej identyfikacji, amerykań¬ 
skie gwiazdy oraz meksykańskie znaki na skrzydle i sterze kierunku. Nawet pasy ostrzegawcze śmigła noszą narodowe barwy Meksyku. Białe osłony silnika były 
wyróżnikiem maszyn 201. Dywizjonu w 50. Grupie Myśliwski ej. Rys. Peter Kassa k/Martin Za me cni k. 
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S Kolejny z wypożyczonych Thunderboltów. P-47D-28-RA (42-28523) o imieniu „Me Darlin" nosił barwy charakterystyczne dla poprzedniego użytkownika, 
czyli 41 - Dywizjonu z 35. Grupy Myśliwskiej. Na tym samolocie latał poprzednio Cap. Morgan R. Beamer Jr i to jego powietrzne zwycięstwo zostało uwiecznione 
w postaci japońskiej flagi pod wiatrochronem. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 



SI Rezultat ataku czterech P-47 na ukryty w dżungli cel. Górzysty teren i gęsta roślinność znacznie utrudniały reali¬ 
zację zadań bliskiego wsparcia, gdzie identyfikacja celu odgrywała kluczową rolę. 


tania Meksykanin odpłynął na otwarty ocean 
przy użyciu znajdującej się w zestawie ratun¬ 
kowym nadmuchiwanej tratwy. 20 lipca został 
zauważony i podjęty z wody przez załogę au¬ 
stralijskiej Cataliny. 

Do ostatniego tragicznego wypadku do¬ 
szło 21 lipca, gdy Subtte. Mario López Portillo 
usiłował dokonać przelotu z Biak w towarzy¬ 
stwie amerykańskiego pilota z 311. Dywizjonu. 
Także i w tym razem swój udział miała fatalna 
pogoda, która zmusiła obu lotników do nawi¬ 
gacji według przyrządów. Niestety błąd w obli¬ 
czeniach wyprowadził oba samoloty wprost na 
zasnuty chmurami łańcuch górski znajdujący 
się na półwyspie Bataan. Nieświadomi swoje¬ 
go położenia piloci zginęli w wyniku uderze¬ 
nia o zbocze góry. 

23 lipca doszło do incydentu z udziałem 
ukrywających się na Luzonie japońskich żoł¬ 
nierzy. Podczas zbierania drewna w dżungli 
postrzał w ramię otrzymał Sold, Enriąue Moe- 
dano Gómez Ugarte. Jakiś czas później z per¬ 
sonelu naziemnego została sformowana impro¬ 
wizowana grupa bojowa, na czele której stanął 
pełniący obowiązki oficera administracyjnego 


napotkał na rozbudowany front burzowy, któ¬ 
ry skłonił go do zawrócenia t drogi i powrotu 
do Biak. Niestety tuż przed osiągnięciem wy¬ 
spy w jego samolocie skończyło się paliwo i do¬ 
wódca Eskadry C został zmuszony do wodo¬ 
wana na morzu. Samolot jednak bardzo szybko 
zatonął pociągając na dno także pilota, który 
nie zdołał wydostać się z kokpitu. 

Trzy dni później dwaj piloci, Gap. 2° Pablo 
Rivas Marrmez (zastępca dowódcy dywizjo¬ 
nu) i Subtte. Guillermo Garda Ram os, na tra¬ 
sie z Biak do Clark również natrafi!i na burzę, 
która doprowadziła do rozdzielenia formacji. 
W efekcie Cap. 2“ Rivas zaginął bez wieści. 
Ciała piloia nigdy nie odnaleziono, ostatecznie 
w 1947 r. uznając go za zmarłego. Natomiast 
zagubiony Subtte. Garda zdecydował się na 
opuszczenie swojego Thumierboka na spado¬ 
chronie w pobliżu lądu. Pech jednak chciał, 
że akurat ren odcinek wybrzeża znajdował się 
Wciąż w rękach Japończyków', Unikając schwy- 
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& Formacja meksykańskich P-47D nad Luzonem. Operacje bojowe 201. Dywizjonu nad tym obszarem trwały zaledwie miesiąc, do czasu ustania oporu japońskich żołnierzy na wyspie. 


Tte. Jose CruzAbundis Cano. Meksykanie pie- 
szo^przeczesali okoliczne lasy staczając po dro¬ 
dze potyczkę, podczas której zabili jednego ja¬ 
pońskiego żołnierza, a dwóch innych wzięli do 
niewoli. 

30 lipca zakończyła się reorganizacja 201. 
Dywizjonu, który został przeniesiony do Clark. 
Stąd 8 sierpnia Meksykanie wykonali jeszcze 
jedną misję nad Tajwanem, której celem było 
portowe miasto Karenko (dziś Hualian). Te¬ 
go dnia wystartowało osiem Thunderboltów , 
ale dwóm z nich zbyt wcześnie zaczęło wyczer¬ 
pywać się paliwo i ich piloci musieli zawrócić 
przed celem. Pozostała szóstka dokonała nalo¬ 
tu, ale w drodze powrotnej okazało się, że w sa¬ 
molocie Tte. Joaąufn Ramirez Vilgris nie od¬ 
dzielił się podskrzydłowy zbiornik paliwa, co 
powodowało zwiększenie oporów i szybsze zu- 




E Eskadra meksykańskich Thunderboltów pnzkraaaMę brzegową. Nawigacja nad rozległymi akwenami wodnymi stanowiła nie duże wyzwanie dla pilotów jednosilnikowych myśliwców. 
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S Uzupełnianie paliwa w samolocie dowódcy 201. Dywizjonu. Maszyna należy do partii nowych samolotów, 
otrzymanych dopiero pod koniec działalności bojowej jednostki. 
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może 'wystartować samolot kamikaze z zamia¬ 
rem zaatakowania amerykańskich okrętów. Pa¬ 
trol nad konwojem był utrzymywany od świ¬ 
tu do zmierzchu (wykonano 20 wylotów) i mi¬ 
nął bez przygód. W ostatnim okresie działań, 
począwszy od 11 sierpnia do końca pobytu na 
Filipinach, 20 L Dywizjon znajdował się pod 
komendę 360. Grupy Obsługi Technicznej 
(Air Sewice Group). 

PODSUMOWANIE 

W chwili zakończenia wojny jednostka liczy¬ 
ła 32 pilotów i 15 samolotów. Zgrupowany 
z Clark Korpus Ekspedycyjny pozostał na Fili¬ 
pinach aż do października, oczekując na trans¬ 
port do kraju. 23 października statek z Meksy¬ 
kanami na pokładzie opuścił Filipiny i 13 listo¬ 
pada przybił do nabrzeża w porcie San Fedro. 
Za oficjalną datę powrotu uznaje się 18 listo¬ 
pada - tego dnia w Mexico City urządzono na 
cześć weteranów paradę zwycięstwa. Jednak na 
tym rola wojennych bohaterów się nie skoń¬ 
czyła, albowiem w tym samym miesiącu piloci 
dokonali przebazowania 25 świeżo wyprodu¬ 
kowanych P-47D-35-RA z fabryki w Stanach 
Zjednoczonych do kraju. Myśliwce odtąd sta¬ 
nowiły własność Meksyku, który odkupił je od 
amerykańskiego rządu w ramach pozostałego 
do wykorzystania kredytu Lend-Lease Act (po¬ 
przednio używane Thunderbolty pozostały na 
Filipinach). Formalne rozwiązanie korpusu 
ekspedycyjnego nastąpiło 1 grudnia 1945 r. 

Działalność FAEM i operującego w jego 
ramach 201. Dywizjonu można podsumować 
dwojako: z militarnego i z politycznego punk¬ 
tu widzenia. W kategoriach liczbowych mek¬ 
sykańscy lotnicy odbyli 59 misji bojowych 
oraz 37 misji szkolnych i transferowych (wy¬ 
konanych jednak w strefie działań wojennych). 
W ich trakcie wykonano 791 samolotolotów, 
podczas których zrzucono 354 t bomb i wy¬ 
strzelono 167 tys. sztuk amunicji. W czasie 
działań w strefie operacyjnej zginęło 5 pilotów 
a 2 zostało rannych (oficjalnie wszyscy w wy¬ 


żywanie benzyny. Dlatego pilot zdecydował się 
na wcześniejsze lądowanie na bliżej płożonym 
pasie w Lingayen (Luzon), Przyziemienie z nie¬ 
symetrycznym obciążęniem i bocznym wia¬ 
trem zakończyło się rozbiciem maszyny ale pi¬ 
lot wydostał się z wraku o własnych silach, od¬ 
nosząc tylko drobne obrażenia. Samo bombar¬ 
dowanie Karenko. mimo wzniecenia pożaru 
w dwóch budynkach, zostało ocenione jako nie¬ 
skuteczne. jednak Meksykanom nie dane było 
się zrehabilitować. Tego samego dnia Amery¬ 
kan ie zrzuci li na Nagasaki d rugą bombę atomo¬ 
wą, a 15 sierpnia Japonia podpisała zawieszenie 
broni, krórc wstrzymało dalsze walki. 

Ostatnim żądaniem wyznaczonym meksy¬ 
kańskim pilotom była osłona konwoju zmie¬ 
rzającego na O ki nawę. Misja miała miejsce 
26 sierpnia, a więc długo po podpisaniu wspo¬ 
mnianego zawieszenia broni, które jednak nie 
było respektowane przez wszystkich japońskich 
żołnierzy Wciąż istniało ryzyko, że z Tajwanu 
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2 Mechanicy podczas obsługi P-47. Myśliwce z dostaw Lend-Lease były w dobrym stanie technicznym, ale po wojnie 
pozostały na Filipinach. W zamian Meksykanie pozyskali partię fabrycznie nowych samolotów. 
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padkach). Ponadto do powyższych strat nale¬ 
ży doliczyć I członka obsługi naziemnej, który 
zmarł tui po wojnie w wyniku choroby nabytej 
na Filipinach. W okresie szkolenia w Stanach 
Zjednoczonych śmierć poniosło 4 lotników 
(2 z grupy zasadniczej i 2 szkolonych później 
w ramach uzupełnień). 

Dokładne straty zadane nieprzyjacielowi są 
trudne do obliczenia. Z uwagi na specyfikę 
ataków na rozproszone cele ukryte w gęstej 
dżungli efekty bombardowań były przeważnie 
niezauważalne z powietrza. Dlatego też stosun- 


i trwał zaledwie jeden miesiąc, gdyż w lipcu 
i sierpniu wykonano tylko 7 zadań, z tego 6 bez 
nawiązywania kontaktu bojowego z nieprzy¬ 
jacielem. Poza tym ciągłą bolączką jednostki 
były problemy z komunikacją w języku angiel¬ 
skim (władało nim 40% personelu), co było 
przyczyną przynajmniej jednego ciężkiego wy¬ 
padku podczas szkolenia oraz powodem nie¬ 
ustających zmartwień w okresie przebywania 
jednostki na teatrze działań operacyjnych (w nie¬ 
mal połowie misji w charakterze łączników 
uczestniczyli piloci amerykańscy). 


sunków ze Stanami Zjednoczonymi. Przełożyło 
się to na otrzymaną z tego kraju bardzo wy¬ 
mierną pomoc materiałową i finansową, dzięki 
której radykalnie unowocześniono infrastruk¬ 
turę, oraz poprawiło się wyszkolenie i wyposa¬ 
żenie Meksykańskich Sił Powietrznych. W szer¬ 
szym kontekście przystąpienie Meksyku do woj - 
ny paradoksalnie zaprowadziło wreszcie trwały 
pokój w tej niespokojnej dotąd republice. Ów 
efekt osiągnięto poprzez zjednoczenie skłóco¬ 
nego wewnętrznie społeczeństwa wokół wspól¬ 
nej idei walki z zewnętrznym wrogiem. ■ 



kowo niewiele jest potwierdzonych meldunków 
o zadaniu Japończykom konkretnych strat. 
Oceny amerykańskiego wywiadu, szacujące ja¬ 
pońskie straty na 30 tys. żołnierzy wyelimino¬ 
wanych z walki, są z pewnością grubo przesa¬ 
dzone. Niemniej w skali taktycznej skuteczność 
ataków wykonywanych na rzecz oddziałów na¬ 
ziemnych .była oceniana bardzo wysoko, gdyż 
oprócz niszczenia siły żywej destrukcji ulegał 
drobniejszy sprzęt orazlekkie umocnienia poło¬ 
wę. Naloty wprowadzały także chaos w japoń¬ 
skim systemie dowodzenia niskich szczebli, co 
czyniło późniejszy szturm amerykańskiej pie¬ 
choty zdecydowanie łatwiejszym. Zatem miarą 
sukcesu w większości misji nie były spektaku¬ 
larne zniszczenia dużych obiektów o znaczeniu 
militarnym, ale raczej szybkie postępy sojusz¬ 
niczych jednostek naziemnych. 

Rezultaty pobytu Meksykatiów na Filipi¬ 
nach z pewnością byłyby jeszcze lepsze, gdyby 
nie pewne czynniki ograniczające ogólną spraw¬ 
ność jednostki Kłopoty pojawiły się już na 
etapie szkolenia, gdy nielotna pogoda pokrzyżo¬ 
wała plany szybkiego wprowadzenia 20 L Dy¬ 
wizjonu do boju. Chociaż czas szkolenia wy¬ 
dłużono o ponad dwa miesiące, to z braku 
sprzyjających warunków atmosferycznych pi¬ 
loci musieli opanować dość trudne w prowa¬ 
dzeniu fhunderbolty w trakcie 90 godzin lotów 
zamiast przepisowych 120. Mimo tych wysił¬ 
ków czai operacyjnego wykorzystania jednost¬ 
ki zmniejszył się do dwóch miesięcy, a więc mi¬ 
nimum dwukrotnie. Faktycznie okres inten¬ 
sywnych larów bojowych byl jeszcze krótszy 


O ile trudno jest określić 201. Dywizjon 
mianem jednostki wybitnej, to biorąc pod 
uwagę wszelkie okoliczności można powie¬ 
dzieć, że Meksykanie spisali się całkiem do¬ 
brze. Co prawda z braku przeciwnika w powie¬ 
trzu piloci nie wrócili do kraju w glorii asów, 
ale zdobyli sobie szacunek żołnierzy z amery¬ 
kańskiej 25. Dywizji Piechoty za skuteczne 
wypełnianie przydzielonych im mniej presti¬ 
żowych, lecz jakże potrzebnych, zadań bliskie¬ 
go wsparcia. 

Za to na gruncie politycznym FAEM spi¬ 
sał się doskonale. Udział meksykańskiego kor¬ 
pusu w kampanii na Filipinach okazał się 
przysłowiowym strzałem w dziesiątkę, albo¬ 
wiem warto nadmienić, że przy podejmowa¬ 
niu tej decyzji nie bez znaczenia była wspól¬ 
nota kul rurowa z miejscową ludnością, którą 
w większości stanowili hiszpańskojęzyczni ka¬ 
tolicy. Cierpienia będących pod okrutną oku¬ 
pacją Filipińczyków budziły dość powszechne 
współczucie wśród wychowanych w podob ¬ 
nej kulturze Meksykan ów, co stanowiło dodat¬ 
kowy argument uzasadniający sens wysyłania 
FAEM na wojnę. Ponadto decyzja miała swój 
wymiar praktyczny, gdyż znakomicie ułatwiało 
to kontakty z miejscową ludnością. Meksykanie 
szybko zaskarbił! sobie głęboką wdzięczność 
Filipińczyków, co oczywiście doskonale wyko¬ 
rzystała krajowa propaganda. 

Uczestnictwo w wojnie po stronie aliantów 
podkreśliło też znaczenie Meksyku w systemie 
międzynarodowego bezpieczeństwa oraz bez¬ 
pośrednio przyczyniło się do uregulowania sto- 



53 Po powrocie do Meksyku na cześć weteranów urzą¬ 
dzono paradę zwycięstwa. Na zdjęciu uroczy Sty prze¬ 
marsz żołnierzy FAEM ulicami stolicy. 
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Colin D. Heaton, Annę Marie Lewis 
Gwiazda Afryki. Hans MarseilEe 
- niepokorny as Luftwaffe 
Wydawnictwo Replika 
Zakrzewo 2014 
Stron: 344, tabele 

B ohaterem książki jest „chodzący własny¬ 
mi drogami” niemiecki pilot i as myśliw¬ 
ski, znany pod przydomkiem Gwiazda 
Afryki. Hans-Joachim Marseille urodził się 
13 grudnia 1919 r. w Berlinie w rodzinie o ko¬ 
rzeniach francuskich (jego przodkowie uciekli 
z Francji podczas prześladowania hugenotów). 
7 listopada 1938 r, wstąpił w szeregi Luftwaffe. 
Podczas drugiej wojny światowej uczestnik Bit¬ 
wy o Anglię, walk lotniczych 
na Bałkanach i w Afryce Pół¬ 
nocnej. Podczas Bitwy o Ang¬ 
lię, walcząc na samolocie my¬ 
śliwskim Bf 109F, uzyskał 
pierwszych 7 zwycięstw (wszy¬ 
stkie nad myśliwcami Spitfi- 
re). Największe sukcesy odniósł 
jednak w czasie walk w Afryce 
Północnej. 1 września 1942 r. 
wsławił się zestrzeleniem 17 sa¬ 
molotów brytyjskich; tego dnia 
trzymał awans do stopnia ka¬ 
pitana (był jednym z najmłod¬ 
szych kapitanów w Luftwaffe), a dwa dni póź¬ 
niej: Brylanty do Krzyża Rycerskiego. Odbył 
482 loty bojowe, zestrzeliwując w 388 walkach 
powietrznych 158 samolotów przeciwnika, 


wśród których były maszyny brytyjskie, austra¬ 
lijskie, kanadyjskie, nowozelandzkie, południo¬ 
woafrykańskie i francuskie. 30 września 1942 r. 
podczas powrotu z lotu bojowego zawiódł silnik 
w jego myśliwcu Bf 109G. W trakcie opuszcza¬ 
nia maszyny Jochen (jak nazywali go towarzy¬ 
sze), uderzył w statecznik pionowy i stracił przy¬ 
tomność. Nie odzyskując jej, spadł na ziemię 
ponosząc śmierć na miejscu. 

Marseille dokonywał cudów w walkach 
powietrznych, trafiając niemal z każdej pozy¬ 
cji. Średnio na zestrzelenie zużywał piętnaście 
nabojów. Należy postrzegać tę liczbę w odpo¬ 
wiednim kontekście: przeciętny pilot myśliwski, 
niezależnie od narodowości, potrzebował śred¬ 
nio od osiemdziesięciu do stu dwudziestu sztuk 
amunicji, z czego większość nie 
trafiała w cel, ale wchodziła 
w tor jego lotu przy odmierza¬ 
niu poprawki. Marseille nato¬ 
miast nie potrzebował dodat¬ 
kowych strzałów przy odmie¬ 
rzaniu poprawki, niemal wszy¬ 
stkie pociski trafiały w cel. Naj¬ 
wybitniejsi niemieccy myśliw¬ 
cy, podkreślali kunszt jego pilo¬ 
tażu i czarodziejskąskuteczność. 
Adolf Galland nazwał go „nie¬ 
zrównanym wirtuozem wśród 
pilotów myśliwskich”. Bezpre¬ 
cedensowa była także jego rycerska postawa. 
Szanowali go nawet wrogowie. Obowiązkowa 
lektura dla każdego interesującego się drugą 
wojną światową w powietrzu. 



Josif Piljuszyn 

Snajper. W obronie Leningradu 
Wydawnictwo Yesper 
Czerwonak 20)4 
Stron: 384, zdjęcia 

W spomnienia Strzelca wyborowe¬ 
go, starszego sierżanta Robotniczo- 
Chłopskiej Armii Czerwonej Josifa 
Piljuszyna dotyczą głównie okresu wojennego 
- od końca lipca 1941 r. do początku 1944 r. 
Ewenementem zasługującym na szczególną 
uwagę jest to, że Pilj uszyn przez 
cały czas pobytu w wojsku słu¬ 
ży} właściwie w jednym miej¬ 
scu, Zaczynał nad Narwą po¬ 
niżej Iwangorodu, wycofał się 
w walkach pod Leningrad (oko¬ 
ło 120 kilometrów) i w czasie 
kontrofensywy na początku 
1944 r został ranny niemal 
w tym samym miejscu, z któ¬ 
rego zaczynał szlak bojowy. 

W czasie pobytu na fron¬ 
cie Piljuszyn rzeczywiście wy¬ 
różnił się talentem strzeleckim, 
o czym świadczy oficjalne uznanie zabicia 136 
Niemców, Został za to odznaczony Orderem 
Czerwonej Gwiazdy, Orderem Czerwonego 
Sztandaru, Medalem „Za Odwagę” i Medalem 



„Za Obronę Leningradu”. Zapłacił za to wyso¬ 
ką cenę. Utracił prawe oko (mimo to nie tyl¬ 
ko szkolił kolejnych strzelców wyborowych, 
ale nie przerwał także działań na pierwszej li¬ 
nii), był ranny w nogi i ciężko ranny w brzuch, 
a uszkodzenie kręgosłupa i inne obrażenia od¬ 
niesione w czasie eksplozji czołgu, niedale¬ 
ko którego się znajdował, uczyniły z niego in¬ 
walidę. 

Losy Piljuszyna bardzo ściśle i tragicznie 
wiążą się z opisaną przez niego w kilku miej¬ 
scach gehenną mieszkańców Leningradu. Jego 
wspomnienia są niewątpliwym 
hołdem złożonym zarówno le- 
ningradczykom, jak i jego towa¬ 
rzyszom broni. Wspomnienia 
Piljuszyna, opisujące wydarze¬ 
nia z punktu widzenia zwy¬ 
kłego frontowca, stanowią cie¬ 
kawą, miejscami wzruszającą 
j dramatyczną lekturę, należy 
jednak pamiętać, że były spisy¬ 
wane w określonym, dość spe¬ 
cyficznym czasie, przy udziale 
redaktora dbającego o „ideolo¬ 
giczną czystość” dzida (Pilju¬ 
szyn podyktował swoje wspomnienia już po 
odejściu na rentę spowodowanym przez cał¬ 
kowitą utratę wzroku i trudno jest ustalić, jaki 
miał na nie ostateczny wpływ). 
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Peter Hart 

I wojna światowa 1914-1918. 
Historia militarna 
Dom Wydawniczy REBIS 
Poznań 2014 
Stron: 608, zdjęcia, mapy 


P ierwsza wojna światowa stworzyła zręby 
świata, w którym żyjemy do dzisiaj. Czę¬ 
sto jednak jest uznawana za wojnę bez¬ 
celową, za katastrofalny błąd, za konflikt toczo¬ 
ny z powodów wątpliwych lub w ogóle nieistot¬ 
nych. Co prawda historycy, politycyi ekonomi¬ 
ści wielokrotnie w swych dyskusjach wskazywa¬ 
li na skalę znaczenia tej wojny, jednak w opinii 
publicznej panuje przekonanie, że poniesione 
w niej wysiłki były daremne. Czy przekonanie 
to jest słuszne? Czy naprawdę wszystkich ludzi 
ogarnęło wtedy zbiorowe szaleństwo? A może 
jednak był to konflikt o rzeczy ważne, toczo¬ 
ny między siłami, których wizje Europy i świata 
nie mogły dłużej pokojowo istnieć? W 1914 r* 
olitycy nie podjęli odpowiednich wysiłków dla 
rozstrzygnięcia sporów w drodze negocjacji 
i kompromisu. W efekcie, gdy po zabójstwie 
arcyksięda Franciszka Ferdynanda 28 czerwca 
Niemcy i Austro-Węgry przyjęły postawę agre¬ 
sywną, wojna była nieunikniona. Gdy już wy¬ 
buchła, musiała zostać doprowadzona do koń¬ 
ca, gdyż żadne z toczących ją państw nie było 
gotowe znieść porażki oznaczającej kres jego 
ambicji gospodarczych, politycznych, wojsko¬ 
wych i imperialnych. Nie była to „wojna ma¬ 
jąca położyć kres wszystkim wojnom”, ale pró¬ 
ba rozwiązania za jednym zamachem licznych 


Andrzej Wesołowski, Juliusz S. Tym 
Mokra Działoszyn 1939. 

Działania wielkich jednostek 
Grupy Operacyjnej „Piotrków” 
w pierwszych dniach kampanii 1939 r. 
Wydawnictwo ZP 
Warszawa 2014 

Stron: 820, zdjęcia, tabele, mapy 

G łosy czytel n ikówo po trzebi e wznowienia 
pracy „Mokra Działoszyn 1939", któ¬ 
ra ukazała się siedem lat temu w serii 
wydawniczej „Biblioteka Nowego Przeglądu 
Kawaleryjskiego”, skłoniły autorów do ponow¬ 
nego zajęcia się tym tematem. Książka, która 
powstała w wyniku ich pracy jest znacznie bo¬ 
gatsza od pierwszego wydania, nie tylko pod 
względem objętości, liczby rozdziałów (doszły 
my nowe) i szaty ikonograficznej, de przede 
wszystkim różni się zaw t mośdą ; merytoryczną, 
gdyż piszącym udało się dotrzeć do wielu nowych 
źródeł, które wzbogaciły warstwę faktograficz¬ 
ną opowieści o pierwszych bojach wrześnio¬ 
wych Wołyńskiej Brygady Kawalerii i 30. Po¬ 
leskiej Dywizji Piechoty 

Pracę otwiera studium osłony kierunku 
łódzkiego w okresie międzywojennym. Kolejne 
rozdziały poświęcono przygotowaniom wojen¬ 
nym i mobilizacji wspomnianych wielkich jed- 
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tlących się konfliktów. Potęgi przemysłowe po¬ 
siadały ogromną zdolność niszczenia i zabija¬ 
nia, a liczna populacja pozwalała zastępować 
zabitych nowymi rekrutami przez bardzo dłu¬ 
gi czas, zanim zasoby ludzkie uległy wyczerpa¬ 
niu. Był to konflikt wszechogarniający, toczony 
na olbrzymich połaciach terenu i na wielu kon¬ 
tynentach. Użyto w nim nowych, niszczyciel¬ 
skich broni i wypracowano nowe metody ma¬ 
sowego zabijania. 

Autor skoncentrował się na opisie działań 
zbrojnych w czasie pierwszej wojny świato¬ 
wej, by dokładnie naświetlić ich przebieg. Jest 
to zatem przede wszystkim opis ogromu pro¬ 
blemów, przed którymi stanęli dowódcy dźwi¬ 
gający na swych barkach ciężar odpowiedzial¬ 
ności w watce. Omówione zostały czynniki 
strategiczne, które popychały ich do działań, 
oraz rozwiązania operacyjne i taktyczne, dzięki 
którym zamierzali osiągnąć zwycięstwo. Cyto¬ 
wane wspomnienia generałów i admirałów po¬ 
kazują, że ich decyzje najczęściej były dokład¬ 
nie przemyślane, natomiast poruszające rela¬ 
cje podlegających im szeregowych żołnierzy 
pozwalają lepiej zrozumieć straszliwe konse¬ 
kwencje tych decyzji dla ludzi, którzy musie¬ 
li je wykonywać. 

Przebieg poszczególnych bitew jest śledzo¬ 
ny głównie z perspektywy brytyjskiej, autor 
brał jednak pod uwagę to, co miało szczególne 
znaczenie w tym prawdziwie globalnym kon¬ 
flikcie, W tak ograniczonej pracy konieczne by¬ 
ło poprzestanie tylko na największych bitwach 
lub tych, które miały przynajmniej teoretyczne 
szanse zakończyć wojnę. Tak więc na pierwszym 


nostek, które z chwilą wybuchu wojny weszły 
w skład dowodzonej przez generała Wiktora 
Thommee Grupy Operacyjnej „Piotrków”. 
Warto zaznaczyć, że przedstawiono w nich 
również mało znane zagadnienie, takie jak 
działalność wywiadu niemieckiego i polskie 
przeciwdziałanie, nastroje ludności pogranicza 
i przygotowania władz administracyjnych na 
wypadek wojny. Do obu rozdziałów dołączo¬ 
no obsady personalne jednostek. 

Walki 30. Poleskiej Dywizji Piechoty 
w dniach 1-2 września 1939 r, omawia dr An¬ 
drzej Wesołowski. Baza źródłowa tego rozdzia¬ 
łu została znacznie wzbogacona o kolejne doku¬ 
menty i przekazy relacyjne, głównie pochodzą¬ 
ce z Bundesarchiv-Milicararchiv we Freibmgu, 
wykorzystane również w rozdziale tego samego 
autora o działaniach niemieckiego XVI Korpu¬ 
su Armijnego, Korpus ten był przeciwnikiem 
Wołyńskiej Brygady Kawalerii, której działania 
szczegółowo opisuje dr Juliusz $, 7ym, odwo¬ 
łując się także do nowych źródeł i ustaleń lite¬ 
ratury Tę część publikacji zamyka opis działań 
polskiego lotnictwa oraz obrony przeciwlot¬ 
niczej w T pasie działania Grupy Operacyjnej 
„Piotrków”, 

Przedostatni rozdział jest poświęcony za¬ 
pomnianemu obrońcy ojczyzny koniowi woj¬ 
skowemu. Dotyczy on pozyskiwania koni do 


planie znajdują się wałki z’armią niemiecką, 
najsilniejszą wśród państw centralnych. Scha¬ 
rakteryzowano też działania na froncie wschod¬ 
nim, ponieważ mia ty one ogromny wpływ na 
główną linię wojennej narracji; nie sposób zro¬ 
zumieć wydarzeń na froncie zachodnim bez zro¬ 
zumienia tego, co działo się na Wschodzie. 

Wraz z końcem pierwszej wojny świato¬ 
wej stary europejski porządek został zmiecio¬ 
ny; upadły imperia niemieckie, austro-węgier- 
skie, rosyjskie i osmańskie. Wielka Brytania 
i Francja przetrwały, lecz wojna wyssała z nich 
niemal całą energię życiową, bogactwo i pre¬ 
stiż. Na czoło zaczęły się wybijać inne mocar¬ 
stwa, przede wszystkim Stany Zjednoczone, 
które po raz pierwszy wykorzystały swój po¬ 
tencjał militarny, a ich gospodarka uzyskała 
prymat w świecie. Jak do tego doszło? O tym 
właśnie j est ta książka. 
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służby w Wojsku Polskim, ich kategoryzacji 
zmieniającej się na przestrzeni lat, zasad przy¬ 
gotowania do służby wojskowej oraz mobiliza¬ 
cji. Autorem tego rozdziału jest wybitny znaw¬ 
ca tej problematyki mgr inż. Lesław Kukawski. 

Publikacje zamyka rozdział o uzbrojeniu 
2. dywizjonu artylerii konnej oraz plutonów ar¬ 
tylerii pułków piechoty. Czyli o 75 mm arma¬ 
cie wz. 1902/1926. Autorem jest znany specja¬ 
lista ł dziedziny uzbrojenia Wojska Polskiego 
II Rzeczypospolitej, dr Andrzej Konstankiewicz 
oraz badacz uzbrojenia, wyposażenia piechoty 
i kawalerii Paweł M. Rozdżestwieński. 
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Rys. 1-1 a-l b - Latająca łódź Kawanishi H8K2 
Emily z żółtym oznaczeniem taktycznym T-31, baza 
lotnictwa marynarki japońskiej Takuma, początek 
1945 r. Górne i boczne powierzchnie samolotu 
pomalowane były na kolor ciemnozielony, natomiast 
powierzchnie dolne były jasnoszare. Japońskie znaki 
rozpoznawcze na kadłubie i skrzydłach. 

Rys. 2 - Latająca łódź Kawanishi H8K2 Emily z żółtym 
oznaczeniem taktycznym KEA-02 z 901. Kokutai, 
jesień 1943 r. Górne i boczne powierzchnie samolotu 
pomalowane były na kolor ciemnozielony, natomiast 
powierzchnie dolne były jasnoszare. Uwagę zwraca 
czerwony pas z białymi obwódkami na stateczniku. 
Japońskie znaki rozpoznawcze na kadłubie i skrzydłach. 
Rys. 3 - Latająca łódź Kawanishi H8K2 Emily z białym 
oznaczeniem taktycznym 801-73 z 801. Kokutai, 
koniec 1944 r. Górne i boczne powierzchnie samolotu 
pomalowane były na kolor ciemnozielony, natomiast 
powierzchnie dolne były jasnoszare. Japońskie znaki 
rozpoznawcze na kadłubie i skrzydłach. 
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Plansz t malował’ W^clKhRyrikpwśkl. 


























Cierpliwość to zaleta. 


Podobnie jak jego odpowiednik z afrykańskiej sawanny, Leopard 1 w World of 
Tanks najlepiej sprawdza się jako skradający się drapieżnik. Wyposażony 
został w armatę Bordkanone L7A3 kalibru 10.5 cm. która ma wysoki 
współczynnik penetracji i jest najcelniejszym działem w grze Jego siła w 
połączeniu z świetnym zasięgiem widzenia i mobilnością czołgu sprawiają, że 
Leopard 1 to doskonały snajper potrafiący się szybko przemieszczać na 
dogodne pozycje i flankować siły przeciwnika 

W World of Tanks możesz dowodzić Leopardem z fotela kierowcy. World ol 
Tanks lo gra online na komputery PC poświęcona starciom pancernym w 
połowie XX wieku i zawierająca ponad 300 najsłynniejszych historycznych 
maszyn. 

Zróżnicowanie poziomów, ulepszeń, wyposażenia i oznaczeń sprawi, Ze 
każdy czołg, postępy w grze oraz Wasze doświadczenia będą wyjątkowe i 
niepowtarzalne. 

C.raj Za Darmo Na Woridollanks.ai 
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